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KWESTIONARIUSZ DLA ARCHIWUM POMORSKIEGO ARMII KRAJOWEJ
W TORUNIU

I. D a n e  o s o b o w e
1. ŻYLICZ ANNA zamężna HOŁŁY (małżeństwo 1947)
2. Ur. 29-12-1925, GÓRA k/Wejherowa, pow. Morski, 

zm. 03-03-1996 Vancouver, Kanada
3. Barbara z Cichowskich i ̂ .Ignacy Żyliczowie, ojciec 

rolnik

II. D a n e  ś r o d o w i s k o w e
1. - Matura eksternistyczna (bez języka obcego) przed

tajną komisją egzaminacyjną w Lublinie, 1943 r. 
(świadectwa wydawane w 1944 r. przez Państwową 
Komisję Weryfikacyjną Kuratorium w Lublinie)
Matura 1946, Alessano (Włochy), polska szkoła 
dla żołnierzy II Korpusu WP

- Szkoła Hodowli Drobiu "Julin" w Chyliczkach 
(k/Warszawy)
University of British Columbia, psychologia, 
stopień Bachelor of Arts, lata 70-te 
University of Alberta, Edmonton, socjologia, 
stopień Master, druga połowa lat 70-tych 
Carleton University, Ottava ; administracja 
w zakładach opieki długotrwałej, dyplom druga 
połowa lat 70-tych

2. Uczennica
3. Nie miała przygotowania do obrony kraju

I I I . U d z i a ł  w k a m p a n i i  1 9 3 9 r .
Nie brała udziału

IV. K r ó t k i  ż y c i o r y s  o k u p a c y j n y
03-1939 - 09-1943, Dąbie pow. Krasnystaw, Lublin,

Łysołaje pow. Lublin; z rodziną, 
nauka w domu

09-1943 - 07-1944 Julin i Chyliczki k/Warszawy, inter­
nat Szkoły Hodowli Drobiu

07-1944 - 09-10-1944 , Warszawa, udział w Powstaniu
09-10-1944 - 13-04-1945 , Obozy jeńców wojennych:
Ożarów, Muelberg, Zeithain, Molsdorf, Blankenheim

V. D z i a ł a l n o ś ć  o k u p a c y j n a
1. Anna Żylicz wprowadzona do konspiracji w grupie ok. 10 

koleżanek w Szkole Hodowli Drobiu w Chyliczkach przez 
instruktorkę (nauczycielkę) Ewę Potemkowską. W końcu lutego lub v/ 
na początku marca 1944 r. Dziewczęta włączono do oddziału 
specjalnego tzw. Pomocy żołnierzom (Pż), podlegającego wówczas 
bezpośrednio BIP Oddz. VI KG AK.
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Nazwiska niektórych dziewcząt z tej grupy:
Borkowska Lilka, Witkowska Roma i Zacharewicz Hanka - 
z Warszawy; Szymborska Teresa z Ustanowa k/Piaseczna, 
Płoska Krystyna z Kieleckiego 

Nazwiska innych nauczycielek (instruktorek hodowli) należących 
wcześniej do AK:

- Kępińska Maria, Nagay Maria (kierowniczka szkoły), Hulewicz 
^  Teresa.

Pseudonim Anny Żylicz : "Katrina"

2. Przysięgę A.Ż. złożyła po krótkim szkoleniu (front się 
zbliżał). "W chyl iczkowskiej klasie zostałyśmy żołnierzami AK 
składając wojskową przysięgę przed ważną figurą z Warszawy 
(niestety zapomniałam, jak się ta osoba nazywała ...i daty 
składania przysięgi) - chyba w połowie marca 1944 roku". Cytat 
ten i następne oraz opisy większości faktów pochodzą ze 
wspomnień Anny (Żylicz) Hołły - "Katriny" - spisanych w latach 
90-tych dla rodziny. Maszynopis tych wspomnień zawiera także 
kopie różnych dokumentów, których wykaz podano w załączniku

3. Po skończeniu 3-miesięcznego kursu hodowli drobiu 
dziewczęta miały się rozjechać do domów i skontaktować 
z komórkami PŻ AK dla uzyskania odpowiednich przydziałów. A.Ż. 
miała wrócić w Krasnostawskie i tam służyć w PŻ. Kiedy chciała 
wyjeżdżać koło 20 lipca 1944, okazało się, że pociągi 
pasażerskie do Lublina już nie kursują. Została więc w Warszawie 
na Żoliborzu przy ul. Podstarościch u przyjaciół matki, państwa 
R. i H. Dreszerów. Tam 31 lipca otrzymała wezwanie , żeby jak 
najprędzej stawić się na ul. Kruczej w mieszkaniu Lilki 
Borkowskiej ps. "Karina" (koleżanki z Chyliczek).

Dotarła na Kruczą 1 sierpnia rano. Zameldowała się 
komendantce i dołączyła do grupy. Tego samego dnia z Kruczej 
w małych grupach dziewczęta przeszły na ul. świętokrzyską, by 
tam przenosić pakunki (z żywnością i bronią) z jednej kamienicy 
do paru sąsiednich. Koło godz 15 wszystkie kobiety i dziewczęta 
(około 12) zgromadzono przy ul. Szpitalnej w domu Wedla, 
w mieszkaniu prywatnym na jednym z wyższych pięter. W tej 
dzielnicy skoncentrował się batalion "Kiliński". Pierwsze 
strzały padły i rozpoczęły się walki koło godz 16 (godzinę przed 
planowanym terminem).

2 sierpnia wieczorem odkomenderowano PŻ na Plac Napoleona 
do budynku Poczty Głównej, już zdobytej przez powstańców. 
Przydzielono zajęcia w świetlicy i jadłodajni. Kobiety z PŻ 
roznosiły posiłki także na stanowiska żołnierzy, świetlicę 
i jadłodajnię urządzono najpierw na piętrze, a po zbombardowaniu 
części gmachu - w jego piwnicach. WSK gotuje, a PŻ-ki szorują 
garnki i sprzątają. A.Ż. jest “zwykłą przewodniczką" wykonującą 
zadania zlecone.

Bezpośredni a .komendant ka ps.“Helena" (Zofia Prażmowska)*

O
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Komendantki główne: “Ina" (Maria Roerichowa)
"Zofka" (Hanna Wentlandtowa)
"Teresa" (Wanda Ivanka z .d .Prażmowska)

Dowódca batalionu: rtm. "Lei iwa"

Inne osoby w komórce PŻ: "Honoratka" (Hanna Pisarczyk 
prawdopodobnie wysiedlona z Pomorza), "Florcia" (Wika 
Szyszkowska), trochę później Teresa Hulewicz, znana z Chyliczek.

W albumie W ł .Jewsiewickiego p t ."Powstanie Warszawskie 1944 
okiem polskiej kamery" (Wyd. Interpress, Warszawa 1989) na 

zdjęciu str. 225 stoją: “Honoratka" druga na prawo od ołtarza 
z obandażowanym kolanem, a "Katrina" z włosami w koronie 
pierwsza na lewo od ołtarza.

Od początku poza rozdawaniem posiłków i sprzątaniem tzw. 
gospody do PŻ-tek należą jako ważne sprawy - zajęcia 
kulturalno-oświatowe (informacyjne) i "utrzymywanie dobrego 
ducha pomiędzy żołnierzami wysyłanymi na pierwszą linię walki". 
Planuje się i organizuje wieczory artystyczne także z udziałem 
prawdziwych aktorów.

Kiedyś był dodatkowy kurs dla Pż-tek: przygotowywanie do 
pracy tuż za frontem, który będzie się przesuwał na zachód po 
uwolnieniu Warszawy ! "Już wyobrażałam sobie, jak posuwamy się 
w stronę Pomorza, jak dochodzimy do Gdyni, Wejherowa... już 
widziałam się w Górze".

Inny obowiązek Pż-ek - przygotowywanie świetlicy do 
odprawiania mszy św. w niedziele. Czasem przenoszenie jakiegoś 
polecenia do innej placówki PŻ. Na terenie śródmieścia 
Północnego było takich placówek kilka.

"Umundurowanie" - wełniane ciemno-szare kuloty (spódnica 
-spodnie), szare berety, opaska biało-czerwona na ramieniu, 
emblemat PŻ na bluzie czy kurtce.

Koło 20 sierpnia dochodzi rozkaz dla "Katriny" i niektórych 
koleżanek - nowy przydział do placówki PŻ przy ul. Moniuszki 11. 
Niezwłoczne opuszczenie Poczty Głównej. Teresa Hulewicz 
i "Honoratka" zostają w gmachu poczty. Przeniesienie "Katriny" 
z "Kilińskiego" do oddziału "Koszty" (Kompania Sztabowa Obszaru 
Warszawskiego AK).

Dowodca "Koszty" : kpt. "Kmita" (Stefan Mich), później 
rtm."Nowi na", a jego zastępca por."Miś" (Janusz Zawodny). 
Komendantka PŻ - prawdopodobnie Ewa Potemkowska (znana 
z Chyliczek). Znowu organizowanie wieczorów muzycznych i w ogóle 
artystycznych.

Koło 23. sierpnia "Katrina" otrzymuje legitymację AK. Na 
Moniuszki 11 - gaszenie pożaru. Donoszenie stąd żywności 
żołnierzom z "Koszty".

Przeprowadzanie i przenoszenie rannych z "Koszty” przez 
A l .Jerozolimskie do szpitali w śródmieściu Południowym. 
Zdobywanie dla nich żywności, przygotowywanie posiłków 
(w mieszkaniu Lilki Borkowskiej) i donoszenie ich do tych 
szpital i .

18 września oglądanie zrzutów z samolotów alianckich.
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Najbliższej nocy powrót do śródmieścia Północnego na kwatery 
"Koszty" przy ulicach Moniuszki i Sienkiewicza. Tu gospoda ani 
świetlica już nie istnieją. Roznoszenie prasy powstańczej 
(głównie "Biuletynu Informacyjnego"), trudności w zdobywaniu 
wody i żywności. Nowa komendantka "Isia".

23 września - awans do stopnia młodszej komendantki - 
podporucznika wpisany "Katrinie" do jej legitymacji. Walki 
wygasają. Krążą wiadomości o rozmowach kapitual cyjnych. 
Prawdopodobnie już 2 października dociera wiadomość (przeciek)
o kapitulacji, która oficjalnie została podpisana tej nocy.

Po kapitulacji niektóre PŻ-ki , wśród nich "Katrina", 
zostają przydzielone do Kompanii Sanitarnej Obwodu I, "żeby 
zwiększyć szanse pozostania w kraju".

4 października "Katrina" już na nowej placówce. Przez kilka 
dni ewakuowanie szpitali, przenoszenie chorych do wyznaczonych 
punktów, skąd mają być przewiezieni do Pruszkowa (cywile).

9 października 1944, po 63 dniach, wymarsz z Warszawy do 
Ożarowa, a stamtąd po dołączeniu do ostatniej kompanii batalionu 
"Kiliński" - do niewoli. Jazda bydlęcymi wagonami. Po tygodniu 
zatrzymanie się w obozie jenieckim Stalag IV B Muelberg. 
"Katrina" otrzymuje numer 298438. Po paru dniach przejście 
jeńców do pobliskiego obozu w Zeithain, filii stalagu IV B.

W styczniu 1945 przewiezienie do Oflagu IX C w Molsdorf bei 
Erfurt. Numer jeńca jak w poprzednio, barak 18. PŻ-ki znajome 
z Powstania. W tym samym baraku jest także "Jurga" (Irena 
Jurgi elewi czowa).

4 kwietnia wymarsz przez lasy i wsie do miasteczka 
Blankenheim, gdzie 13 kwietnia następuje wyzwolenie przez III 
armię amarykańską. Po paru tygodniach wyjazd z Blankenheim do 
Burg koło Frankfurtu n. Menem. W Burg 8 maja wiadomość o końcu 
wojny. "Katrina" otrzymuje tymczasowe zaświadczenie tożsamości.

V I . D a n e  o u d z i a l e  r o d z i n y  
w k o n s p i r a c j i

Brat "Katriny": ps."żak" (Marek Żylicz),
ur. 1923. W okresie 1940/41 należy prawdopodobnie do ZWZ na 
terenie' powiatu Lublin (placówka w Piaskach Luterskich ?). 
Szkolenie, kolportaż prasy, gromadzenie broni.
Maj - lipiec 1944 szkoła podoficerska placówki nr 13 
Żółkiewka, obwód 14 Krasnystaw AK, (ECH).

Brat : ps.“żegota" (Andrzej Żylicz), ur. 1928. Od 1943 
należy do AK (BCH) - pluton "Dąbrowa", placówka Żółkiewka, 
obwód Krasnystaw. Kolportaż prasy, dostarczanie dokumentów 
(m.in. uciekinierom z Majdanka), udział w potyczkach (Las 
Poperczyński, Sobieska Wola, Pi 1aszkowice). Maj - lipiec
1944 r. szkoła podoficerska placówki Żółkiewka.

Siostra: ps."Kinga" (Teresa Żylicz) : ur. 1324. Od zimy 
1943/44 w Ludowym Związku Kobiet. Przysięga złożona przed

4
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"Ostróżką" (Janina Wrona) przewodniczącą LZK gminy 
Żółkiewka. Pielęgnowanie rannego "Sosny".

VII. O k r e s  p o o k u p a c y j n y

14 czerwca 1945 "Katrina" wyjeżdża do Włoch wraz z innymi 
ochotniczkami do prowadzenia świetlic i gospód dla polskich 
żołnierzy z II Korpusu WP. Jazda amerykańską ciężarówką drogą 
okrężną przez Nadrenię, Holandię, Belgię i Francję do 
Marsylii. Z Marsylii 9 lipca statkiem.do Włoch.

Nowy adres: CMF 96 POLISH YMCA. Tam praca w świetlicy 
i jadłodajni. Nauka w polskiej szkole średniej ogólnokształcącej 
w Alessano zakończona maturą.

W 1946 r. wyjazd do Anglii. Nauka w szkole handlowej 
(Londyn). 28 czerwca 1947 małżeństwo ze Stanisławem Hołłym 
b. oficerem Brygady Karpackiej i spadochroniarzem w służbie 
brytyjskiej na terenie Grecji (w stopniu kapitana, okres 
1943/44).

W 1948 r. emigracja do Kanady. Pobyt z rodziną w różnych 
miejscowościach. Wychowywanie dzieci, dorywcze prace zarobkowe 
przy zbiorach owoców, później zatrudnienie w księgowości. 
Rozpoczęcie studiów wieczorowych w okresie zamieszkiwania 
w Kelowna (Uniwersytet Kolumbii Brytyjskiej). Dokończenie 
studiów dziennych po śmierci męża (1974) na Uniwersytecie 
(Prowincji) Alberta w Edmonton. Praca na tym uniwersytecie. 
Następnie pięcioletnia praca na stanowisku kierownika polskiego 
domu opieki im. Kopernika w Vancouver B.C. W 1985 r. przejście 
na emeryturę (1984).

Załączn i k

WYKAZ DOKUMENTÓW, KTÓRYCH KOPIE ZAWIERAJĄ WSPOMNIENIA 
pt."PO WYJEŹDZIE Z DOMU" NAPISANE PRZEZ ANN£ HOŁŁY W 1994 R.
(Odbitkę ww. "Wspomnień" złożono w Ossolineum d n .1 6-09-1997).

1. Szkoła Hodowli Drobiu "JULIN" w Ćhyliczkach: Tymczasowe
zaświadczenie (o ukończeniu kursu) z dn. 22-07-1944 
(str.26 wspomnień)

2. Komenda Obszaru (AK) : Karta z bonami na posiłki ; 
sierpień 1944 (str.42a) 7 ,

3. Banknot 50 zł .'(okupacyjny) E518t25 z pieczęcią AK-
4 ś?^,Powst^ńczy, sierpień 1 944 (str. 42a)
* * u i i .L -  i c i . i a  i  i ;  b  L i . -4- u  J

5. AK Okręg Warszawski . Legitymacja nr 120419 z adnotacją 
na odwrocie o awansie do stopnia młodszej komendantki - 
podporucznika z dn. 24-03-1344 (str.44a)

6 . Stalag IVB: pokwitowanie nr '0373 z 16-10-1344 depozytu
złotych przyjętego od jeńca Anny Żylicz (str.60a)

7. Formularz listu jenieckiego z rysunkiem Anny Żylicz p t . 
"Po drugiej stronie drutów kolczastych - widok na zamek 
w dali (Molsdorf zima 1345)”, (str.73)

r
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MOJE POWSTANIE 
(1 sierpień - 9 październik, 1944)

Napisałam "moje" Powstanie, bo czytałam tyle książek na temat 
Postania Warszawskiego i słyszałam tyle 'interpretacji' tego 
jarzenia, źe zdaję^ sobie doskonale sprawę z tego jakie powstały 
f(j£nice w nastawieniu, czy odczuciu owego zrywu patryjotycznego. 
jgleży czy osoba wyrażająca swa opinie była uczestnikiem powstania, 
cZy patrzyła z zewnątrz; jes'li była w'Warszawie to w jakiej dzielnicy - 
tam gdzie Niemcy odrazu wkroczyli i mordowali cywilów i powstańców, 
cZy tam gdzie powstańcy utrzymali swą dzielnice przez pare czy 
-ilka tygodni, walcząc bohatersko o każdy dom; czy tam wreszcie 
,dzie Polacy utrzymali się do końca, do dnia kapitulacji. Wspomnienia
0 Powstaniu zaleźa również, w dużej mierze, od wieku powstańca w 1944r. 
poddziału w jakim*się znalazł, no i od kombinacji wszystkich 
nobliwych czynników. Dlatego wiem, że łączy mnie cos z każdym
co przeżył powstanie w Warszawie, ale więcej mam wspolnego z 
jyłymi 'młodymi', z dzielnic utrzymanych w polskich rekach do 
;onca, a zwłaszcza z tymi którzy służyli w Śródmieściu Północnym.
!aźdy i każda z nas mieli i zachowali swe indywidualne odczucia
1 wspomnienia. Tutaj chce napisać po prostu to tylko co ja widziałam, 
czułam i zapamiętałam. A czasem wydaje mi sie, źe los był dla
mnie wyjątkowo łaskawy. A może to Opatrzność Boża czuwla nade 
urna, w odpowiedzi na Mamusine modlitwy? Jak to się stało, że 
zawezwano mnie z Żoliborza do śródmieścia, do dzielnicy która 
została wyzwolona w pierwszym impecie Powstania i przetrwała 
'wolna' do dnia kapitulacji; dlaczego przeniesiono mnie do innego 
oddziału na ty dzień, czy dwa zanim poprzednia placówka była zbombardowana 
i moje byłe towarzyszki zabite; mimo, że mało mogłam sama decydować
0 swym losie, te pare decyzji które powzięłam, też mi na złe
nie wyszły, dlaczego? Tak czy inaczej, wyszłam cało i mogę_ dziś' 
opowiedzieć^ co zapamiętałam . . .

POCZTA GŁOWNA

Wracam więc na ulicę Krucza, do mieszkania Lilki Borkowskiej, 
''godzinach przed południowych, dnia 1 sierpnia 1944 roku. Zaraz 
P° moim tam przybyciu, kazano nam przejść do budynku na ul. Świętokrzyskiej 
''małych grupkach lub n&\ękt pojedynczo, by nie zwrocic uwagi 
”a nasze przenosiny. Wychodziłyśmy w/ odstępach paru minut wiec 
to wszystko dosyć długo trwało. Na Świętokrzyskiej, kazano nam 
lrzenosicf rozmaite pakunki (z jedzeniem, bronią,??) z jednej 
amienicy do drugiej czy trzeciej, widocznie na wyznaczone placówki 
a oddziałów AK. Znowu pracowałyśmy w małych grupkach, zwykle 
dwie, czy najwyżej trzy dziewczęta. Zajęte byłyśmy w ten 

^°sób do godzin popołudniowych, ale chyba nie później jak o 
“°̂2infe 15-tej, zgromadziłyśmy się. wszystkie w mieszkaniu prywatnym, 
a jednym z wyższych pięter Domu Wedla, na ulicy Szpitalnej.

Było nas około tuzina dziewcząt i kobiet. Nie znałam nikogo 
(.2a Lilk^ B., a obie byłyśmy jednymi z najmłodszych w grupie.
1 ̂ szosc’’ miała dwadzieścia czy trzydzieści kilka lat. Pamiętam, 
ą zakazano nam wyglądać" przez okno czy wychodzic/ na balkon,
ŝe trudno było nas utrzymać' w środku mieszkania jak odezwały 
t Pierwsze strzały.
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Dowiedziałam się później, źe nasza dzielnica była zdobywana 
^dobyta przez oddziały Batalionu "Kiliński". Powstanie tutaj 

i cZeło si^ o godziną wcześniej niz’ wyznaczona godzina "W" , czyli 
Z7-ta. Kpt. "Leliwa" (Henryk Roycewicz) musiał wydać' rozkaz 
1 zppoz^cia walki, gdy Niemcy zaczęli obstrzeliwac zbierające 
t°. grupy powstańców w pobliżu Placu Napoleona.To były te pierwsze 
5{rzały k t ó r e  usłyszałyśmy na Szpitalnej. Tak bardzo chciałyśmy 
S-edziec' co się dzieje i mieć'konkretne zadania do wykonania! 
trudno nas było od okien odgonic’. Zobaczyłyśmy pierwszych żołnierzy 

z biało-czerwonymi opaskami na ramieniu, zamiast m u n d u r ó w ,
^  wbiegali do i wybiegali z podworza Domu Wedla. Pamiętam,
\ starałyśmy si£ przygotować' cos" do picia dla zziajanych ch-łopakow, 
a w -.ciągu nocy udało mi się wyprosić' u jakiegoś 'cywila' parę 
skarpetek ‘dla jednego z'ołnierza, który potrzebował: zmienić' takowe 
q desperacku! W końcu, trochę strzały ucichły i kazano nam 
położyć' si(3 spac. Kładłyśmy się prosto na podłodze, najwyżej 
Jiajac jeden koc w zamian pościeli. Twardo było^na deskach podłogi, 
a i "pewnie byłyśmy zbyt podeksytowane wydarzeiiami minionego dnia, 
tfiec nie wiele było tego snu.

Przez noc Batalion "Kiliński" zdobył spory/ teren i miedzy innymi, 
opanował'drapacz'Prudential, na rogu ul. Świętokrzyskiej i PI. 
Napoleona. Ale po przeciwnej stronie p l a c u g d z i e  stał budynek 
Poczty Głodnej, dobrze obwarowany i obstawiony przez Niemców, 
nie ustawał" ogień obstrzelajacy podchodzących powstańców. Nagle, y 
koło 6-tej rano, zrobiło s i ę‘"prawie cicho", a tylko dały się słyszeć 
chrzgst i pomruk zbliżających się czołgow. Roycewicz o p i s a ł * .-z'e dwa 
czołgi nadeszły od strony Nowego Światu, sun^c po Świętokrzyskiej 
do Placu Napoleona, gdzie skręciły na plac i "posuwały się ku 
Szpitalnej. Jeden czołg skręcił w ulicę Moniuszki, drugi mijał , 
już ul. Sienkiewicza gdy'nasi go zatrzymali, co mogłyśmy oglądać 
z balkonu Domu Wedla. Nikt już nie był w stanie nas zatrzymać' 
w głębi mieszkania - pewnie nas młodych, bo starsze były nieco 
rosądnie jsze. To co pamiętam, to czołg zbliżający się do ulicy 
Szpitalnej, id^cy wprost na nas. Najpierw nie było widać naszych 
chłopaków, ale nagle posypały się na czołg butelki z mieszanka 
zapalajaca, rzucane z domu na rogu Sienkiewicza. Czołg stana-ł 
i zaczął płonąc'. Załoga czołgu starała się wydostać? i uciec.
Podobno jednemu się^ uda-ło, a dwóch zginęło. Tego jednak nie 
Odziałam, tylko naszych chłopaków wyskakujących z ukrycia, wzmożona 
strzelanine i w krotce - prawdziwy^ szał radości! Chłopaki na 
uU c y  krzyczały "Hurra" , my darłyśmy się^ na balkonie i w ogóle 
kto z’yw w najbliższych domach celebrował g^łosno nasze pierwsze 
2wycięstwo nad nowoczesna zbroją wroga. Ow wypalony czołg zosta-ł 
P°tem włączony do barykady na Szpitalnej, a w ogóle barykady 
Powstały na wielu ulicach, jako przeciw-czołgowe zapory.

Drugiego dnia Powstania, tzn. 2-go sierpnia, walka w naszym 
rejonie była zacięta, po chwilowej przerwie z okazji zatrzymania 
cZołgu. Niemcy szczególnie się wściekali na biało-czerwony sztandar 
Powieszony na szczycie drapacza. Używali artyleria .i obstrzeliwali

%nryk Leliwa-Roycewicz, Batalion A.K. "Kiliński" w Powstaniu Warszawskim, 
°lska Fundacja Kulturalna, Londyn, 1979.
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0biekt z samolotow, ale na pro^żno . Każdy zniszczony sztandar 
był natychmiast wymieniony na nowy! Zdobywanie p o c z t y  Głównej, 
aCiąte i krwawe, trwało przez prawie cały dzień, ale poznym 
0południem powstańcy zdobyli Pocztę. Tego wieczora,/ o ile pamiętam, 
caia nasza grupa Peżetek została odkomenderowana właśnie do 
budynku Poczty Głównej, na PI. Napoleona.

Roycewicz pisał, źe zdobycie Poczty przyniosło wielkie korzyści 
,jla oddziałow Batalionu "Kiliński", nie tylko moralno-wo js kow e. 
gudynek był warowny i dobrze zaopatrzony we wszystko potrzebne 
jo długiej obrony, a więc:

urządzona własna studnia w piwnicach, na wypadek odcięcia wody przez 
oblegających, urządzona własna siec" oświetleniowa, w razie odcięcia 
miejskiego światła. Była też zgromadzona duża ilość ropy naftowej i 
duże zapasy żywności, broni, amunicji, mundurów i wszelkiego rodzaju 
materiału wojskowego. Zapasy żywności przejęte zostały przez oddział 
kobiecy P.Ż. (pomoc żołnierzom), którego dowódcą była drużynowa Prażmowska, 
pełniąca bardzo ofiarnie swoją służbę z pełnym poświęceniem i oddaniem 
dla sprawy. Ropa naftowa przydała si^ nam później przy zdobywaniu "Pasty".*

»
Powołałam się na Roycewicza, bo on dużo lepiej opisał co zastalismy 

wtedy na Poczcie Głównej niż ja zapamiętałam. Zdziwiło mnie trochę, 
że to Peżetki przejęły zapasy żywnościowe, bo wtedy' wydawało 
mi się że to oddział WSK zajął sie kuchnią, a my świetlicą i _jadłodajnią, 
z roznoszeniem posiłków na posterunki włącznie. Ale może PZ 
przybyło pierwsze na Pocztę Gło;wną, a może to była wspólna odpowie­
dzialność jednostek z WSK i PŻ? Ja byłam zwykłą przewodniczką 
"Katriną" i wykonywałam zadania zlecone, a nie wiedziałam co 
się działo na wyższym szczeblu komendy P Z .

3 -ego sierpnia od rana, zajęte byłyśmy sprzątaniem i przygotowaniem 
dużej sali na pierwszym piętrze na świetlicę i jadalnię dla żołnierzy 
Batalionu "Kiliński". Sala była chyba dawniej reprezentacyjnym 
pomieszczeniem dla gości i 'śmietanki' pocztowej. W każdym razie 
był to ładny, jasny i duży pokoj; cztery wysokie okna w środkowej 
części budynku wychodziły na Plac Napoleona. Przez okna widać 
było drapacz Prudential i polski sztandar powiewający nad najwyzszym 
Piotrem: Byt to podniosły widok! Tymczasem, zwijałyśmy się 
jak mogłyśmy najprędzej, żeby nasze zadanie wykonać. Niektóre 
ze starszych dziewcząt miały pewne artystyczne przygotowanie 
i doświadczenie, więc ozdabiałyśmy sal^ patryjotycznie i gustownie. 
Pamiętam polską flagę na jednej ścianie, plakaty powstańcze na 
^ugiej ścianie, ozdoby z biaio-czerwonej bibułki na oknach, 
w środku pokoju stoliki poustawiane dla 'klientów', a z boku fortepian i 
kącik do czytania najnowszej prasy powstańczej i pewnej ilości 
książek. Chyba miałyśmy też radio. Gdy wszystko było zrobione, 
toebfe poustawiane, sfciany udekorowane, itd. itp., a wieczór się 
juz zbliżał, zrobiono oficjalne otwarcie świetlicy. Przyszli 
°ficerowie i zwykli żołnierze, nastrój był pogodny i wiara w przyszłosc 

naruszona, chociaż słychacf byłro strzały i wybuchy w bliskiej 
°kolicy - ale do tego już się prawie przyzwyczailiśmy! Krótka 
Jednak była nasza radosa". Nastepnego dnia nadleciały Stukasy

jatalion A.K. "Kiliński", 1979:37.
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j;Zucily bomby na PI. Napoleona i uszkodziły Pocztę Głowna.
\ naszej sali szkło w oknach było wybite, a^wszystko wewnątrz 
0}coju pokryte grubą warstwą^ tynku i kawałków murów. Ledwie 

nam się uratować częśc mebli i eksponatów. Trzeba się 
kyło przenosić do piwnicy.

Piwnica pod budynkiem Poczty Głównej była przestronna, wysoka; 
f0Zniaite pokoje i pomieszczenia rozchodziły sie z centralnego 
^ y t a r z a  na boki. Pamiętam, źe było jedno wejście do piwnicy
0& ulicy Wareckiej i drugie na podwo'rze z tyłu budynku, a może 
kyły i inne? W każdym razie, piwnica - bez okien - wydawała 
slą. bardzo solidnym i bezpiecznym pomieszczeniem. Nam w udziale 
prźypadl duży pokoj - pewno dawna jadalnia dla pracowników^ poczty - 
przy schodach z ul. Wareckiej. Tutaj znow urządziłyśmy świetlicy 
dla wojaków i chociaż nie było tak ładnie i jasno jak przed tym 
na górze, starałysmy się śffworzyc otoczenie i warunki sprzyjające 
odpoczynkowi dla steranych walka powstańców. Pamiętam, że słuchało 
sią_ tu radia, najpierw BBC, potem programy własnej, powstańczej 
"Błyskawicy" (uruchomionej po 7-mym sierpnia) również; czytało 
sie najnowsze kopie "Biuletynu Informacyjnego" i inne pisma; ✓ 
urządzało si<= wspójne śpiewy^ a w niedziele odprawiano tu Msze Sw.; 
no a na codzien, karmiłyśmy żołnierzy gdy przychodzili partiami 
na posiłki - przynosiłyśmy jedzenie z kuchni - a pomiędzy posiłkami, 
podawałyśmy kawę, herbatą (tak, w zapasach niemieckich znalazło 
sî  prawdziwą kawę i prawdziwą herbatę!) i czesto”ęosy do przekąszenia. 
Czasem, prawdziwi, zawodowi aktorzy przychodzili do naszej świetlicy, 
aby swoimi występami rozweselić publiczności ale o tym potem.

Wewnętrzne drzwi ze świetlicy wychodziły na długi korytarz.
Po zdobyciu budynku Poczty Głównej, 2-ga kompania Batalionu "Kiliński" 
zakwaterowała na poczcie, jak również dowództwo batalionu. Dlatego 
napewno wigksza częsc pomieszczeń w piwnicy była zarekwirowana 
do użytku 'Kilingszczaków". Poznałam więc tylko mały odcinek 
piwnicznych lokali, w bliskiej odległości od świetlicy, a może 
trzeba by nazwać" gospody P.Ż., Idąc korytarzem na północ (? w 
kierunku Świętokrzyskiej), bodajże nastepne już drzwi prowadziły 
do kuchni. Stąd brałyśmy porcje jedzenia dla żołnierzy i czasem 
Pełniłyśmy tu dyżury. (Pamiętam jak pare razy musiałam czyscićf 
Sarnki po zupie. Garnki były tak olbrzymie, ze musiałam włazie"
Jo środka by wszystkie 'ściany' dobrze wyskrobać!). Obsługa 
gehenna byłra oddzielnym oddziałem, o ile wiem pod komendą WSK.
‘jie przypominam sobie, aby ktoras' z naszej grupy gotowała "posiłki? 
Sprzeciw świetlicy i kuchni były pokoje zajete przez Peżetki 

sypialnie. W moim sypialnym, prawie c a ł y Łpokój był wypełniony 
vielkim komunalnym łożem, na którym spało nas chyba około dziesigciu, 
P°kotem, jedna za druga. Brak okien, surowe betonowe ściany 
1 ograniczone miejsce do poruszania się stwarzały prawie więzienne 
*arunki, ale łóżko było wygodne (dużo lepsze niź spanie na podłodze!), 
Owarzystwo dobre i miałyśmy poczucie bezpieczeństwa - więc nie ^  
bekałyśmy. Byłyśmy zresztą niebawem świadome, że wi&le Warszawiaków 
^sia-ło sie chronień w dużo gorszych warunkach. Poza tym, byłyśmy 
polane sprawie i osobiste niewygody si£ nie liczyły. Komendantka 
^ażmowska, "Helena", oraz pare innych ważniejszych Peżetek, 
ajmowały chyba pokc^j obok nas.

L
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Co do ludzi z którymi zetknęłam sie w czasie Powstania, 
muszg zacząc" od Peżetek na Poczcie Gifównęj, a w pierwszym 

t0 jzie z nasza komendantką "Helena" (Zofia Prazmowską). Napewno 
fZ>a to osoba azielna, zasłużona i jak Roycewicz pisał, oddana 
^ rawie. Ale w kontaktach z podkomednymi :nie była zbyt przyjemna. f

sucha, nadrabiająca swój autorytet surowoscią i pewną oschloscia 
J} Icie przynajmniej zrobiła na mnie wrażenie. Wydaje mi sie że 
ona nie darzyła mnie zbytnią sympatia^. Stąd moje dyżury w 

Lchni przy szorowaniu garnków i nie wysyłanie mnie na najbardziej 
0z'adana służby, czyli do donoszenia jedzenia na barykady. A 
Miz jak^skrytykowała moje zamiatanie podłogi w gospodzie, zupełnie 
Ljc Xatus/ w Dąbiu, straciłam do niej resztkę sympatii! Potniej,
Ly "Helena" zginęła w ruinach Poczty, starałam się zapamiętać 
tylko jej dobre strony . . .

Duzo sympatyczniejsze_i bardziej przystepne niz "Helena" 
były główne komendantki P.Ż., które nie wiem^gdzie kwaterowały, 
ale przychodziły często na inspekcje i wizyty na Pocztą Główny.
Były to kapitan "Ina" (Maria Rorichowa) i kapitan "Zofka" (Hanna 
Wentlandtowa) . Zjawiały się zawsze razem, jedna wyższa, trochę 
przygarbiona i poważna ("Ina"), druga malutka i uśmiechnięta 
("Zofka"). Chyba były w wieku Mamy (wydawały mi sie dużo 1 starsze 
ode mnie), ubierały się konserwatywnie w ciemne kostiumy i miały 
wygodne po^ł-buciki na nogach - w sumie wygladały bardzo nie wojskowo. 
Mówiły przyciszonym głosem, a interesowały sie serdecznie nie 
tylko "sprawą", ale i losem każdej Peżetki. Podobno już od przed 
wojny obie pracowały bardzo dużo społecznie, a w czasie okupacji 
żyły pracą dla podziemia. Sądząc po nazwiskach, musiały byc 
mężatkami - nigdy wtedy anipoten nie słyszałam o losie ich męzow.
Chyba teź były bezdzietne? W sprawach osobistych były bardzo 
zamknięte. Jes/li chodzi o swoje podkomendne, to były nadzwyczajnie 
dbałe i posostały dla mnie "ideałem" kierowniczek młodzieży.
Poprostu czuły sią odpowiedzialne za powierzone im dziewczęta, 
a mniej afiszowały się ważnością swych stanowisk. Spotkałam 
je poraź pierwszy na Poczcie, a'później los nas nieraz zetknął.
Cieszyły się dużym szacunkiem vs'rdd powstańców, tych ważnych 
szarży i zwykłych żołnierzy.

W grupie Peżetek, które spotkałam najpierw na Kruczej, potem 
dzieliłam kwaterę na Szpitalnej i z którymi zostałam przydzielona 
Qa Pocztę Główną, znałam z p rz e d  powstania tylko Lilką Borkowską, 
^zyjemnie było miec choc" jedną koleżanką z Chyliczek (nie wiem 
dlaczego tylko my dwie należałyśmy do tej grupy?). Lilka ze 
Sw°ją pewnością siebie i u miejetnoscia robienia dobrego wrażenia 
radziła sobie d"oskonale z "Heleną^ i podczas gdy ja miałam dyżury 
w gospodzie, Lilka często była wysyłana na barykady. Zaprzyjazni-łam 

natomiast z paru innymi d z i e w c z ę t a m i . Jedną z nich była 
honoratka".(Hanna Pisarczyk), wysiedlona z Pomorza o ile pamiętam, 
v tooim wieku, z jasną koroną, na głowie. Była pogodna i cicha 
^■flieraz wykonywałyśmy zadania zlecone razem. Równie sympatyczna 
^dawała mi się "Florcia" (Wika Szy szk ows ka), młoda mężatka,
,torej mąż siedział w niemieckiej niewoli od 1939 roku. Wiem,
5 była zaangażowana w konspiracji od lat, ale nie przechwalała

swoimi zasługami i do mnie odniosła się od początku jak starsza 
ilostra. Pamiętam też "Paulą" . bo znała masę piosenek i często 
■powadziła wspólne śpiewy- w świetlicy. Była o kilka lat starsza 
^  mnie i trzymała się z dr uga rówieśnicą, której pseudonim 
|cieklr mi z pamięci. W sumie, n i e  przypominam sobie ani jednej 
;2iewczyny z naszej grupy ze 'złej s t r o n y’ - wszystkie były chętne
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g^uźbie i koleżeńskie w stosunku do 'towarzyszek broni' (nawet 
5li tą 'bronią' była miotła, czy łyżka wazowa!!).

W pare tygodni po rozpoczęciu Powstania, dobiła do nas jeszcze 
dna Peżetka - Tenia Hulewicz." Okazało się, że była w Warszawie 
.tfszego sierpnia, a wybuch Powstania odciął ją od Chyliczek / 
Mokotowie. Jak mogła najszybciej, przedostała sie do Śródmieścia 

„łudniowego (chyba kanałami) i zameldowała do komendy P.Z.
^amtąd, odkomenderowano ją do śródmieścia Połnocnego, na Poczty 
jówną• Ucieszyłam się serdecznie gdy zobaczyłam Tenię w naszym 
j-onie. Nie ważne juz były chyliczkowskie 'dystynkcje' - instruktorka 
!efsus uczennica - i teraz mogłyśmy sobie okazać sympatie, ^która 
0<j dawna czułyśmy do siebie! Dowiedziałam się od Ten:L£~ źe panna 
3gay, panna Kępińska i .inne nasze chyliczkowskie nauczycielki 
ależały od dawna do P.Z. i źe na każdym turnusie dobierały nowe 
jelcrutki z poś^rod uczestniczek kursu hodowli drobiu. Tenia,
,ięc, służyła w Peżetkach o pare lat dłużej niż ja, ale nie miała 
przydziału do Warszawy w sierpniu 1944 r. - na Poczcie Głównej 
j n a l a z ł a  si^ zupełnie przypadkiem.

Wspominając osoby mi znane w owym okresie, przyszła mi 
'mysi Jadwinia Tymieniecka - mieszkała tak blisko PI. Napoleona 
na Góreckiego). Ale nie udało mi się ja odwiedzie. Dowiedziałam 
się również, że Misia Prądzyńska z małą Basią i matką, uciekła 
^Powiśle. To też było bardzo blisko. Zrobiłam nawet jedną, 
irobę przejścia na Powiśle, aby sie z Misią_ zobaczyc, ale obstrzał 
Izielnicy był tak ostry, że powstańcy na barykadach nie pozwolili 
lii przejąć. Z pos^ród krewnych spotkałam się tylko z Andrzejem 
pifferem, tym samym kuzynem z którym Krzyś i ja jeździliśmy 
b Milanówka. Byłam w drodze do innej placówki - już nie pamiętam 
jakiej, choć służbowej, sprawie. Po wyjściu drzwiami na ulice 
arecką, zaczęłam biec przez PI. Napoleona - bo tak się porusza-lo 
licami Warszawy, w. obec ciągłego obstrzału i 'gołębiarzy' na 
odynkach po niemieckiej stronie - gdy nagle ktoś'’ zawołał: "Hanka, 
zie lecisz?" To był Andrzej, ukryty z bronią w bunkrze na 
°gu poczty. Zatrzymałam się na chwilką i wymieniliśmy pare 
Iow - ciągle jeszcze pełni wiary i entuzjazmu, jak na młodych 
Wystało.

Co do 'klientów' /laszej gospody, to znaczy żołnierzy z Batalionu 
iliński" i czasem rożnych gości, to było ich tak dużo, że zapamieta-łam 
Iko paru z widzenia i prawie żadnego z imienia (czy psudonimu). 
[tychodzili oficerowie i szara brac; napewno widziałam rtm.
,eliwęV, ale i on zatarł sig w pamięci. Właściwie to zapamiętałam 
“taze tylko jednego powstańca na Poczcie Głównej, a było to

pewna gupa chłopaków przychodziła do naszej s'wietlicy-gospody 
ivsze razem i wyraźnie byli to chłopcy bardzo zżyci ze sobą. 
viIo si£ o nich, że to "partyzanci" i chyba rzeczywiscie służyli 

w lesie przez jakiś" czas. Znali rozmaite partyzanckie 
|°senki i nieraz śpiewali je 'ku rozweseleniu serc ' ( ! ) Wtedy, 
raz pierwszy, usłyszałam w ich wykonaniu piosenką "Rozszumiały 
wierzby płaczące" - teraz, ile razy s ł y s z y  te melodię, myślg 
Partyzantach" z Pocztv Głównej. Kiedyś', właśnie owa grupa,
*viła si<> w si/ie tlicy po ■ jakims/ ciężkim b oju  w terenie. Kilku 
lkowało, paru przyszło z ban d a ż a m i ,vdako lekko ranni. Popatrzyłam 
Współczuciem na naszych chło.tfpcow, a zw łaszcza na jednego
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uneta z zabandażowanym uchem. Przypomniał mi Andrzeja Dobruckiego, 
Lublina, a wi^c kogoś" znajomego - miałam ochotę podejść i cos 

^iepłego powiedzieć", ale nagle ogarnęła mnie nieśmiałość. Brunet 
c ogóle mnie nie widział, ale za to jego towarzysz mnie zauwaz'ył 
zrobił pierwszy krok. Janusz Szczucki, bo tak s i e •n a zyw ał,

1 cZSl mnie wkrc/tce uważać za 'swoją dziewczynę.', prosił, żeby 
lQ do drzwi odprowadzać^ gdy szedł 'na bój' i po paru dniach dał 
\ okupacyjny pierścionek z białego metalu, z orzełkiem polskim 

biało-czerwonym tle. Pierścionkiem byłam bardzo wzruszona,
3}e trochę zaskoczona werw^ z jaką Janusz starał sie podbić moje 
serce! Niebawem zostałam przeniesiona na inną placówkę i choc ; ,
widziałam jeszcze raz czy dwa Janusza w nowym lokum, nasza znajomość 
rozeszła sią po kosCiach'. Tu przypomniał' mi się^ slub jednego 
^łopaka z Poczty Głównej, co było dosyć" radosnym i głodnym zdarzeniem, 
jjieraz sobie potem myślałam co się stało z zakochaną parą? Czy 
przeżyli Powstanie? Czy się odnaleźli po wojnie?

' /
Od pierwszych dni Powstania, my w Śródmieściu Połnocnym 

żyliśmy w wolnej Polsce, po raz pierwszy od długich pięciu lat.
Nolno było wywieszać polskie sztandary w miejscach publicznych, 
wolno było śpiewać "Jeszcze Polska nie zginęła" , wolno było 
słuchac radia bez obawy kary śmierci ...;jednym słowem, oddychało 
sî  wolnością. Wierzyliśmy, przynajmniej my młodzi, że nie stracimy 
już tej wolnosCi, że wyswobodzimy Warszawę,a potem całą Polskę 
i doczekamy się cudownego jutra. To były nie zapomniane dni.
Nawet późniejsza smutna rzeczywistość nie zdołała spaskudzić 
tych chwil, przynajmniej w mojej pamięci.

Tymczasem, Peżetki starały si^ wykonywać” swe obowiązki z 
pełnym oddaniem. Na początku, główny nacisk był położony na 
nasze 'kulturalno-oświatowe (czy informacyjne?)' zadania i na 
utrzymywanie dobrego ducha pomiędzy żołnierzami wysyłanymi na 
pierwszą linię walki. Wprawdzie od pierwszego dnia na Poczcie ,
Głównej, rozdawałyśmy posiłki i byłyśmy odpowiedzialne za czystośc 
gospody, te zajęcia były traktowane jako podrzędne, prawie przypadkowe. 
Urządzało się wieczorki artystyczne, zaplanowane i organizowane 
Przez P.Ż. Na przykład, wieczory czytania poezji, śpiewania 
dawnych i powstańczych (w miarę jak powstawały) piosenek patryjotycznych, 
Czy też zabawne skecze, grane przez zaproszonych 'prawdziwych' 
aktordw czy aktorki. (Niestety już nie pamigtam imion i nazwisk 

aktorów!) Kiedyś" nawet urządzono dla nas kurs dodatkowy, 
at)y nas przygotować" do pracy na froncie czy przy froncie, po 
Uwolnieniu Warszawy! Zgromadziłyśmy się w naszym sypialnym pomieszczeniu 
) siedząc na łożu bo nie było miejsca gdzie indziej - słuchałyśmy 
Okładu' . Pouczano nas (nie pamiętam nazwiska naszej prelegentki)
2e w miarę jak front będzie się^ przesuwał na zachód, my bpdziemy 
ŝ y krok w ̂ crok za oddziałami bojowymi, dbając zawsze o dobry 
astrój wsrod żołnierzy, tłumaczac im za co i^dla kogo walczą,
P°magajac im w utrzymaniu kontaktu z rodziną, pełniąc rozmaite 
si^gi chgtnie i z uśmiechem, itd, itp. W tym scenariuszu juz 
yobraźałam sobie jak posuwamy sie w strony Pomorza, jak dochodzimy 
Gdyni, Wejherowa ... już widziałam sig w Górze, pierwsza z 

 ̂ naszej rodziny! Rzeczywistość okazała się zupełnie inna^
, to już w niedługim czasie. Wtedy, i nasze zajęcia uległy dużej
ianie.

Pamiętam, źe jednym z naszych obowiązków było przygotowywanie
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Mietlicy do odprawiania Mszy Sŵ . w niedzielę. Trzeba było usunie 
gtoliki pod ściany, porozstawiać" krzesła dla wiernych i zostawić 

się da miejsca dla stojącej braci. Przyozdobienie ołtarza 
te£ do nas należało. Pamiętam pare takich niedzieli, a zwłaszcza 
^ruszenie gdy śpiewał i siny na cały głos ^"Boże cos' Polskę ... ojczyznę wolną 
pobłogosław Panie" (a nie "daj nam zwrócić, Panie"). Ponieważ 
było za dużo wojska, za mało księży, a przede wszystkim za mało 
czasu na indywidualną spowiedz/ - wojsko musiało isc na barykady - , 
dawano nam wszystkim gromadne rozgszeszenie i każdy mógł przystąpić 
do Komunii sw. Tak, pamiętam msze odprawiane w piwnicy, a za \ 
to zupełnie nie pamiętam uroczystej Mszy Sw. odprawionej w Dzień 
Ż o ł n i e r z a 15 sierpnia) przez biskupa Adamskiego na dziedzińcu 
poczty Głównej - tej mszy podczas której ktoś7 zrobił zdjęcie 
peżetek przy ołtarzu, ze mną włącznie." Zabawna jest ludzka
pami g c !

Moje obowiązki i zadania trzymały mnie prawie cały czas 
w piwnicy Poczty Głównej. Tylko pare razy miałam chwilę wolna 
od zajęć", np.^wtedy jak chciałam dojs'ć na Powiśle żeby się z 
Misią spotkać, ą czasami wysyłano mnie z jakimś' poleceniem na 
inną placówką PZ. Takowych było kilka na terenie Śródmieścia 
Połnocnego - dziesięć, według Władysława Jewsiewickiego**xkci» w dniu
13 sierpnia. Po każdym wypadzie na miasto wracałam na nasze 
kwatery trochę wstrząśnięta widokiem ciągle nowych zniszczeń 
w wyniku systematycznych bombardowań miasta, a czasem i nowych 
ofiar, ktdre można było na ulicy zobaczyć'’. Od strony Starówki 
dochodziły odgłosy zaciętej walki. Ale w ogóle, przyjemnie było 
wydostać" się z podziemi przynajmniej raz na jakiś czas i moja f 
wiara była jeszcze wciąż nie zachwiana, że zwyciężymy ... Kiedyś 
podczas mojej wędro^wki spotkałam "Dobrego Samarytanina" z dworca 
na Służewcu - tego co zabrał mnie na swoja rikszę i odwiózł na 
fspolną. Ucieszyliśmy się do siebie i uśmialiśmy na wspomninie 
zagubionej teczki, co już dziś nie było sprawą ważną!

Co jadałyśmy, gdzie się myłyśmy czy prały swoje łaszki,
zupełnie zapomniałam. Wiem, źe na poczcie jedzenia nie brakowało
pierwszym okresie, a zapamiętałam jedynie zupę grochówkę -

!?stą i zasycającą. A sprawa wody? Roycewicz pisał, że Niemcy
>rzygotowali studnię w piwnicy, więc widocznie i nam wody nie
yło brak - na początku. Natomiast ubrania miałys^my mało, dobrze
Jak jedną zmianę bielizny. W dodatku, Powstanie się przedłużało,
logoda mogła się każdej chwili zepsuć - ku końcowi lata - i nasze
letnie ubranka okazać' si^ nie wystarczą j a c e . Dlatego wszystkie
^zyjełysmy z radością wiadomość, że dostaniemy nowo-uszyte spodnie-
®Ponice (kulotty!). Już wtedy oddziały A.K. starały się_ umundurować
zależności od tego gdzie były i co zdobyły. Tak, na przykład,
Starym Mieście ubierano się w panterki, na Poczcie Głównej
granatowe mundury listonoszów, które znaleziono w sajaasash magazynach

j|0 zdobyciu poczty. Dla nas, Peżetek, gdzieś" wynaleziono wełniany
lemno szary materiał, wystarczający na uszycie kulotów dla całej
j?uP y - Każda z nas dostała również beret szary na głowę, a opaska
lało-czerwona na ramieniu i emblem PŻ na bluzce, czy kurtce,
^Pełniały n a s z e j  umundurowanie. (Tu muszę dodać/na stronie',
ve kuloty marzyły mi się od c z a s u yjak widziałam Hankę_ Freytag
k takowych. Zawsze chciałam nosie spodnie, jak bracia- Kuloty- 
^ły najlepszą namiastką!)

^ładysł aw Jewsiewiecki, Powstanie Warszawskie, 1944 - okiem polskiej kamery, 
^awnictwo Impress, Warszawa, 1989:225. **Ibid:40.
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w r
Tu i tam, czytając wspomnienia i relacje z Powstania, napotkałam 

■ j a n k i  o Peżetkach. 0 ile wiem, P.ż. miało swoje placówki 
tfvlJco w Śródmieściu, Północnym i Południowym, a może i na tłoko towie (?) 
^ektórzy wspominali gospody gdzie można się było czegoś napie7 
cos' przekąsie' (Jewsiewiecki ; Plarcerki 1939 — 1945 ; itd.), a Roycewicz 

^kreślił ciche bohaterstwo "tych wspaniałych dziewcząt i kobiet,
P ch naszych łączniczek, sanitariuszek, naszych Peźetek, bez 
J/rych ofiary i bohaterstwa trudno byłoby się. obyć"*. Najbardziej 
.jednak wzruszyło mnie i utkwiło w pamięci to co napisał młody 
p0Wstaniec, Jerzy Filipowicz**:

... obiad ... podawany przez miłe panie s emblemem P.Ż. (Pomoc Żołnierzowi). 
Panowie żołnierze zaczynaj a zwracać" uwagę? na swój ubiór ... "baby" 
są urażone ... one są dla nas kumplami, ubrane w kombinezony i berety, 
zagonione, umundurowane jak my, nie na ją_ czasu na toalete, a "peźetki"?
To inny świat - pantofelki, pończoszki, fryzura (w miarę trwania walki 
i one stana się kumplami). [Moje podkreślenie]

j rzeczywiście, o ile w początkowym okresie nasza służba mogła 
sxg wydawać" bezpieczną i niektóre (bo nie wszystkie!) Peżetki 
dbały o wygląd zewnętrzny >' dla pokrzepienia, serc ' , to w miarę 
jak Powstanie się przedłuzało, a z koleii Śródmieście zostało 
dzielnicą niszczoną precyzyjnie przez Niemców, prysło złudzenie, 
że gospody P.Ż. były bezpieczne, a wiele z nas zżyło się bardzo 
z powstańcami, dzieląc z nimi pogarszające się warunki przetrwania, 
jak z prawdziwymi kumplami.

/ iŚródmieście Połnoce nigdy nie było naprawdę bezpiecznym 
rajem. Od samego początku gołębiarze obstrzeliwali cały teren, 
artyleria i bomby z nadlatujacych Stukasow siały regularne zniszczenie 
zwiększające się z dnia na dzień. Ale przez pierwsze tygodnie 
gorzej było w innyc^t dzielnicach - Wola, Ochota, Starówka - 
dlatego w centrum SródmiesCia Północnego mogliśmy się cieszyc 
wolnością i względnym spokojem. Prawie wszyscy cywile i wojskowi 
zeszli już do piwnic i tam mieli swoje kwatery. Uciekinierzy 
z innych dzielnic opowiadali o morderstwach, gwałtach i innych 
okropnościach popełnianych przez wrogow na bezbronnej ludnosCi 
pochwyconych powstańcach. Szukali ws^ód nas schronienia, 
naszej dzielnicy ulice wylotowe były zabezpieczone barykadami, 

a ludzie wychodzący na zewnątrz nauczyli się chodzić’ pod ścianami 
domdw i przebiegać otwarte przestrzenie, jeśli musieli wychylac 

z piwnic. Największa barykada osłaniała przejście przez 
^eje Jerozolimskie,"wzniesiona i 'wykopana' 7 sierpnia, a ulepszana 
1 reperowana do końca Powstania. Tak więc mieliśmy połączenie 
2e Śródmieściem Południowym. Wkrótce odcię_ci zostaliśmy od wszystkich 
|nnych dzielnic Warszawy, za wyjątkiem Powiśle do czasu upadku 
ego terenu. Poruszanie się po naszej dzielnicy zostało usprawnione 
r̂zez wykuwanie otworów z jednej piwnicy do drugiej, a komunikacja 
Jiedzy dzielnicami - za wyją_tkiem SrodmieśCia Południe - zaczęła 
ykorzys tywac^ kanały miejskie.

/ / 
Narazie, miałam mało kontaktu z ludnością cywilną, ale ogolnie 

fledzia3ro sig ze Warszawiacy  ̂ popierali powstancow, dzielili się 
mogli i pomagali wznosie barykady. 1 0 -go sierpnia oddzia-ły 

z:dobyły browary Haberbuscha między Grzybowską i Krochmalną,
Zapasy żywności tam zdobyte stały sie głównym źródłem pokarmu dla

^talion A.K. "Kiliński", 1979:72. .**Mialem wtedy 14 lat, Pax. 1972:73.
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ojsksfi cywilów, w czasie przedłużającej Sie obrony Śródmieścia.

Wiadomości ze świata i o tym co działo się w dalszych rejonach 
âSta dochodziły do nas głównie via radio - BBC z Londynu i_ , 
aszą. własny "Błyskawicy". Pamiętam ponure tony; "Z dymem pozarow" 
rane często na audycjach z BBC (dopiero lata później przeczytałam, 
to był szyfr, zawiadamiajacy,źe tego dnia nie będzie zrzutów*) 

wiersz Jasińskiego (usłyszałam po raz pierwszy juz' nie na Poczcie 
jownej, bo napisany był 24 sierpnia**) w odpowiedzi na .chorał:

Tu zęby mamy wilcze a czpki na bakier, 
tu u nas nikt nie płacze w walczącej Warszawie: 
tu się Prusakom siada na karkach "okrakiem, 
tu wrogow goła gars^cią za gardło się dławi!...

A wy tam wciąż śpiewacie, źe z kurzem krwi bratniej, 
że w dymie pożarow niszczeje Warszawa - 
A my tu naga piersią na strzały armatnie.

Czemu żałobny chorał śpiewacie wciąż" w Londynie 
gdy tu nadeszło wreszcie oczekiwane święto?
U boku swoich chłopców walczą tu dziewczęta, 
i nawet dzieci walczą, i krew radośnie płynie.

Halo! Tu serce Polski! Tu mówi Warszawa!
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzuca z audycji!
Nam ducha starczy dla nas i starczy go dla was!
Oklasków nam tez nie trzeba!

Żądamy amunicji!

ało kto wtedy wiedział, co chorał oznaczał, a Jasiński tak dobrze 
yraził co my - zwykła brac akacka - odczuwaliśmy w owe dnie 
ierpniowe! Przyjemniej słuchało si^ "Błyskawicy" niż chorału 
Londynu! **

Hallo! Tu "Błyskawica", stacja nadawcza Armii Krajowej w 
Warszawie na fali 32,8 i 52,1 metra.

Oto dzis dzień krwi i chwały,
Oby dniem wskrzeszenia był!
W gwiazdę Polski Orzeł Biały 
patrząc lot swój w niebo wzbił'.
A nadzieją podniecany, 
woła ną nas z górnych stron:
Powstań Polsko, skrusz kajdany,
Dzis" Twój triumf albo zgon.

Udałam tu słowa wiersza Jasińskiego i Warszawianki, bo lepiej 
*ie potrafią w y r a z i s t e g o  co wtedy czułam.

/ / -

Z audycji radiowych dowiedzieliśmy się rożnych rzeczy. /
^koby Zachód próbował nam przyjąć z pomocą, ale sprzymierzeńcy 
® Wschodu nie ułatwiali sprawy. Front zachodni był jeszcze 
alęko, a zrzuty dostarczane samolotami wysyłanymi z Anglii,a 
^zniej z Włoch, miały nader niebezpieczne zadanie. Tymczasem 
°vieci nie dawali pozwolenia na lądowanie alianckich samolotow 
a wschodnich lotniskach, na przerwanie długiego lotu i nabranie 
kliwa. Nie mniej, już pierwsze zrzuty odebrane były w Warszawie

f- Bartoszewski, Dni Walczacei Stolicy, ALFA, Warszawa, 1989:130-131.
Ibid:52.
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, sj_erpnia (wdł. Bartoszewskiegc) . a inne nastąpiły przez 
0cy potniej. Straty w^rcćd aliantów (piloci angielscy, kanadyjscy, 
^olscy itd.)^były duże, zrzuty bardzo doceniane, ale nie wystarczajace 
Ey przeważyć^ nasze losy. (Wzruszona byłam jak przeczytałam, że 
^eszek Owsiany - ten co groziły że założy Tereni i mnie kolczyki 
Iłowie na uszy jak mu dokuczałyśmy, gdy był praktykantem w Górze - 
latał kilkakrotnie nad Warszawę w sierpniu 1944 r4..} i był pewien, 

"wszystkie [zasobniki] dotarły do celu"*).ze

Usłyszęli/my tez przez radio i  z innych żrodeł, że walka 
trwała na Żoliborzu, Czerniakowie, Mokotowie, nie tylko na Powiślu 
i w Śródmieściu, a przede wszystkim na Starym  ̂ Mieście . Powstarfcy, 
nie zdołali zdobyć'" mostów na Wis'le, ani niektórych ważnych obiektow, 
b r o n i l i  jednak zacięcie tego co zdobyli. Powstanie, kto're planowano 
na kilka dni, przedłuzało sie już na tygodnie.

W połowie sierpnia sytuacja w Warszawie stawała się bardzo 
ciężka. ' Starówka walczyła o każdy dom i każda ulicę, ale i w 
Śródmieściu pogorszyło się znacznie. 15 sierpnia Niemcy wprowadzili 
nową bron do pognębienia Warszawy - miotacze min, czyli tzw.
"krowy". Śródmieście Po'łnocne było obstrzeliwane również ciezką 
artylerią, nie tylko "krowami. Tego dnia wybuchły pożary wPrudentialu 
(pamiętam ten widok), na Mazowieckiej, Świętokrzyskiej, Moniuszki 
i Sienkiewicza (wdł. Bartoszewskiego)^. "Krowy" stały si^ najbardziej 
wzbudzającą^ ląk bronią, bo ludzie którzy nie zginęli od wybuchu, 
byli z reguły potwornie poparzeni. y Szpitale w naszej dzielnicy 
zapełniały się szybko ofiarami "krow", cywilami i powstańcami.
W tym czasie, rtm. "Leliwa" poderwał swoj batalion i sąsiednie 
oddziały do walki zaczepnej z wrogiem, wychodząc z załozenia, 
z"e trzeba -.Wyrwać" żołnierzy z ^obronnej mentalności r . Największym 
osiągnięciem Batalionu "Kiliński" było zdobycie PASTy ('20 sierpnia)  ̂ną 
Zielnej\ Były też inne zdobycze, ale mówiąc prawdę, mało szczegółów 
dochodziło do mojej świadomości w owym czasie. Wiedziałam, że 
nasi sig biją zaciekle i tym żyłam.

W naszym małym światku, w piwnicach Poczty Głównej, czuło 
się wzrastające tempo walki i niezwyKłe poruszenie w odziałach 
"Kilińskiego" . Ale poza tym., życie płynęło prawie normalnym 
trybem, aż do 18 sierpnia.r Prawdopododnie to było w tych niby 
spokojnych czasach, że doświadczyłam raczej niemiłej sprawy, 
choć" nie ze mną związanej. Otóż kiedyś w nocy obudziłam się. 
z przerażeniem, bo wydawało mi się że usłyszałam jakieś jęki 
i przerazliwe krzyki. Niebawem przekonałam się, że to nie byłra 
senna mara. Wyraźnie kogoś'" bito i może torturowano w naszych 
podziemiach. Wiedziiaiam, że trzymano tutaj jencow niemieckich 
i że na ogół traktowano ich poprawnie. Co się stało tej nocy, 
nigdy sie niê _ dowiedziałam i jakoś głupio było się pytać . . .
Przykro jakoś" pamiętać", że jedyne krzyki cierpiącej osoby takiego 
kalibru, usłyszałam tylko raz w życiu i to spowodowane przez 
"naszych" . . .

18 sierpnia sfrodmies^cie Po;łnocne było ciężko bombardowane 
°d rana. Wielki pocisk upadł na dom, Moniuszki 10, tam gdzie 
istniała godpoda P.Z., prowadzona przez siostry "Heleny", pseudonim 
Teresa" (Wanda Ivanka, z domu Prażmowska). Pocisk nie wybuchł, 
ale uszkodzi-ł właśnie gospodę Peżetek i zabił" "Teresę" . Smutna

Ĵan Sątsznajder, Cichociemni z Polski do Polski, Krajowa Agencja Wydawnicza,
1985:201.
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t0 była dla nas wiadomość i* prawdziwy szolc dla "Heleny". Wkrctrce 
potem, może tego samego dnia, zjawiły sig u nas kpt. "Ina" i / ,
£pt. "Zofka" . Między innymi, powiedziały nam, że możemy się przenieść 
a3 południe, tzn. Śródmieście Południowe, uważane wtedy za bezpieczniejs 
jeśli którakolwiek z nas sobie tego życzy. Pare ^ e ż ete k skorzystało 
Z tej propozycji, między ńimi '.'Paula" z przyjaciółką i Lilka 
gorkowska. Lilka miała dom i rodzinę po 'tamtej stronie' co możliwe 
tfpłyn^ło na jej decyzję. "Helena", "Honoratka", "Bożena" (Tenia 
jjulewicz), "Florcia" i ja - imion innych nie pamiętam - byłyśmy 
zdecydowane zostać'. Ale niebawem, nasze władze wydały rozkaz, 
le. "Florcia" (Wika) i '.'Katrina" (to ja!) mają nowy przydział: 
jo placówki P.Z. na ulicy Moniuszki 11. (Prawdopodobnie to tam 
została przeniesiona gospoda PZ po zbombardowaniu "Adrii"^, gdzie 
z g i n ę ł a  "Teresa"?). .Zebrałyśmy swoje manatki i opuściłyśmy Pocztg 
Główną bez zwłoki. Zal mi było rozstawać sig z Tenią_, ćzy "Honoratką", 
ale rozkaz to rozkaz i nie bardzo żałowałam, że "Helena" nie 
bidzie juz moją komendantka!

"KOSZTA"

Przenosiny do "Koszty", nakazane z góry, otworzyły nowy 
rozdział w moich doznaniach powstańczych, a że prawie napewno 
uratowały mi życie i że nowe doznania stały sig nadzwyczaj głębokie 
i pozytywne - pomimo tragedii, która na nas wszystkich czekała 
nie miał'am nigdy powodu do skargi na decyzję powziętą przez moje 
władze. Wtedy, po opuszczeniu Poczty Głodnej, byłam poprostu 
ciekawa jak to będzie na nowej placówce.

u-

Nazwa kompanii "Koszta" była skromem dyługi.ego tytułu: Kompania 
Sztabowa Obszaru Warszawskiego, A.K.. Dowodca kompanii był kapitan 
"Kmita" (Stefan Mich). W czasie gdy ja przybyłam na Moniuszki, 
cały oddział zajmował kamienicę na rogu Moniuszki i Marszałkowskiej 
i sąsiednią kamienicę na Sienkiewicza, rog Marszałkowskiej.
Obie kamienice były poł.ą,czone przejściem przez podwórka, choc 
nie pamiętam czy owe przejście zawsze istniało czy było przebite 
w czasie Powstania (?). Kamienice były dosyć'* wysokie (5-cio pietrowe?), 
solidnie zbudowane i jeszcze wzglednie nie naruszone działaniami 
Wojennymi. Niedaleko, na Marszałkowskiej, wysoka barykada zagradzała 
Ujście czołgów od strony Ogrodu Saskiego. Nie przypominam sobie 
ani jednego wypadu - własnego - poza ulicę Marszałkowską, chociaż 
chłopcy z "Koszty" byli wysyłani na rozmaite boje w całym Śródmieściu 
p°łnocnym (np. brali udział" w zdobywaniu PASTy.). Moje ścieżki 
zawsze prowadziły na wschód, w stronę pl. Napoleona, lub na południe,

o tym potem.

Zaraz obok Moniuszki 11 by-ła kamienica służąca za szpital 
v czasie Powstania, szpital który byłr odnogą głownego szpitala, 
pieszczonego w budynku PKO na ul. Świętokrzyskiej. W tym rejonie 
°eneraJr "Monter" (Antoni Chruściel) miał swoją kwaterę (na ul. 
aasnej, Złotej, czy nawet w budynku PKO) do końca Powstania,
 ̂do końca sierpnia kręci-lo się dużo oficerów wyższej rangi
sąsiedztwie Moniuszki i naszej gospody.

Pamiętam, że dom na Moniuszki 11 miałr nawet szyby, gdy tam 
brnęłam z Wiką! Nasz sypialny pokoj, na parterze, miał okna
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wychodzące na Moniuszki. Spało nas tam około pięciu Pfeżetek, 
a obok był pokój dla resz^ty. £>wietlica-ąospoda PŻ mieściła się 
też na parterze, ale wejście było z podworka, obok kuchni. Wszystko 
c0 zobaczyłam dnia pierwszego po przenosinach, wydawało mi sie 
jasne i przytulne. Wika i ja zadomowiłyśmy się bez trudu.

Chyba mniej było tu Peżetek niz na Poczcie Głównej, ale 
właściwie zapamiętałam tylko te z którymi zostałam do końca, 
jak przez mgłę wydaje mi się, źe zastałam tam panią Potemkowska 
(znaną z Chyliczek). Mozę to ona przyszła na miejsce zabitej 
"Teresy" i była naszą komendantką? (Tatuś' opowiadał mi po wojnie, 
z’e spotkał kiedyś p. Potemkowsk^ - pewnie w Izbie Rolniczej - 
i miło mu było posłyszeć, że sprawiałam się dobrze w czasie Powstania, 
gięc możliwe, że mnie widziała w "Koszcie"??). Późniejsze szoki 
i doznania zatarły dużo w mojej pamięci. W każdym razie, zapamiętałam 
dwie współmieszkanki naszej sypialni, poza Wiką, to jest "Isię" 
i "Maję". Obie, tak jak Wika, były starsze ode mnie,"Isia" straciła 
męża w czasie okupacji, "Maja" była chyba panną. Spałyśmy pokotem 
napodłodze, na materacach czy siennikach położonych blisko siebie.
"Isia" miała łozę koło mnie i w bardzo szybkim czasie pokunałyśmy 
się serdecznie. Pamiętam, z"e nieraz gaworzyłyśmy do pożnej nocy. 
Wszystkie trzy towarzyszki, Wika, "Isia" i "Maja" miały długą , 
historię służby w podziemiu, ale żadna z nich nie dała mi odćzuc 
swej wyższos^i, ani mojej 'nicości’1’! By-ly koleżexsnskie i serdeczne.
A już "Isia" specjalnie. Podczas naszych nocnych rozmowek, opowiadała 
mi o rozmaitych wojennych przygodach, na przykład jak kiedyś 
jechała kolejką podmiejska, obładowana zakazaną 'bibuła', gdy 
Niemcy zatrzymali pociąg i zaczęli rewidować pasażerów. "Isia" 
siedziała spokojnie i nawet zdobyła się na niewinny us”miech.
Niemcy przyjrzeli sie jej i poszli dalej! To była prawdziwa "Isia".
Miała tak mi-łą i zaufania godna fizjonomię, że nawet wróg dał 
siê  nabrać! A już jak mi "Isia" powiedziała, że studiowała ogrodnictwo 
na SGGW przed wojną, poczułam, ze jest moją. bratnią duszą! "Maja" 
była raczej małomówna, ale życzliwa. Wika, jak dawniej, otaczała 
mnie siostrzana opieką. W sumie, wsrod miłych koleżanek i pod 
sympatyczną komendą (nie pamiętam czyja) służba na nowej placówce 
zapowiadała się dobrze. Na terenie pracy spotkałam tylko jedna 
nie bardzo sympatyczną osobę. A była nią "Maria", która z ramienia 
WSK zarzadząła kuchnią. Ponieważ Peżetki roznosiły porcje jedzenia 
dla 'gos'ci'“w jadłoda Jni-gospodzie, Maria ciągle patrzyła nam 
na ręce i pilnowała żebyśmy nie dawały jednym więcej niż innym, 
tak jakbyśmy do tego były skłonne! W ogóle była'raczej ponura 
podejrzliwa z natury, wiec omija-łysmy ja jak się dało z dalfeka.

System wydawania posiłków był bardzo uregulowany i scisły. 
^chowałam swoją, "niedojedzoną", karte^ z bonami na posiłki.
Ustawiona była.przez Komendę Obszaru, no. 143, na nazwisko:
°b. Katrina, P.Ż., z wydrukowanym nakazem, ze "Bonow odstępować 

wolno"! Karta ma trzy kolumny: Śniadanie, Obiad, Kolacja;
®raz ponumerowane rzędy. A więc, jest Śniadanie 10, Obiad 10,
^Placja 10, itd. Moja karta pokazuje, ze zużyłam 'normalnie' 
niadanie 4, a już reszty - do naf. 10 - nie oddałam. Tzn. to 
Usiała być* moja druga karta, bo w poczatkach września wszystko 
^zewro^iło się do gc/ry nogami i "Maria" przestała rządzie.
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Karta z bonami na posiłki 

(sierpień 1944 r.) - obok

Pierwszy żołd powstańczy, 
sierpień 1944r. - poniżej
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' b o• z t
$ owym czasie,.nie było jeszcze-'prawdziwego g-lodu. "Koszta"

spore zapasy mąki, kaszy, suchej fasoli ;czy grochu, cukru, 
poźe nawet kawy czy herbaty (?), a od czasu do czasu podawano 
pawet mi^so - głownie koniną, o ile pamiętam. Nie wiadomo było 
jednak na jak długo te zapasy będą musiały wystarczac, wobec 
irzedłużajacej się walki o Warszawę. System rozdawania jedzenia 
0̂d scisła^ kontrola był więc pewnie konieczny i rosądny. W 
jierpniu i na początku września, przychodziło sporo 'wysokiej 
szarży' na posiłki do naszej placo^wki, poza oczywiście z"ołnierzami 
"Koszty" .

 ̂ /
Tu mogę wspomnieć, ze Janusz Szczucki z Poczty Głównej, 

przyszedł mnie odwiedzie" raz czy dwa po moich przenosinach, 
pamiętam zwłaszcza jedna^ jego wizytg, gdy zaproponował mi pójście 
i nim do kina! Jak sprawdziłam u Jewsiewickiego, * pokazywano 21 sierpnia 
vkinie Palladium, na ul. Złotej, film dokumentarny ze zdobycia , 
pASTy. To właśnie na ten film, zapraszał mnie Janusz. Oczywiście, 
miałam wielką ochotę pójść i zobaczyć* na własne oczy jak nasze 
chłopaki (z "Kilińskiego" i "Koszty") odniosły swe duże zwycięstwo, 
ale - odmówiłam. A zrobiłam to dlatego, że przy okazji, Janusz 
chciał ode mnie uzyskać” specjalne 'fory'. Dla młodego mę.z'czyzny, 
porcje jedzenia - w jego wypadku na Poczcie - nie były już zbyt 
Wystarcza jące, no i Janusz promował wykorzystać' moje 'chody', 
by podjjes^c sobie w naszej gospodzie, albo dostać ode mnie jakąś 
zywnosc 'na lewo'. Tego nie mogłam i nie chciałam zrobić - 
nie z ojDawy przed "Marią", ale dlatego, że juz wtedy wszyscy 
powstańcy, z którymi się zetknęłam, stali się moimi kumplami / 
i nie wyobrażałam sobie"odbierania od ust jednego by nakarmić 
drugiego, zwłaszcza mojego "wybranego". Podziękowałam więc Januszowi 
za chęc’’zabrania mnie do kina, znajdujac jakieś" 'zrobione’ powody, 
potem już go nigdy nie spotkałam. Lata później, dowiedziałam 

się przypadkiem, od znajomej Akaczki - Rity Iwańczyk - że zetknęła 
sî  z ^Januszem w szpitalu PKO na początku września, gdzie oboje 
znaleźli sig jako pacjenci, ranni w czasie akcji czy nalotów.
''odobno Janusz chwalił się Ricie, że poznał dziewczynę, prawie 
narzeczoną (!), której pseudonim był "Katrina”! Co si<| z nim 
'Otem stało, nie wiem. Pozostał mi tylko pierścionek z orzełkiem, 
ako pamią.tka naszego spotkania w czasie Powstania, pierścionek 
tory mi ukradł złodziej w Londynie.

Dosyć szybko zaznajomiłam sie z chłopcami z "Koszty". Potrafiłam 
ch rozroznic po wyglądzie, a niektórych nawet.po pseudonimach.
,atwiej się było z nimi zaznajomić, bo grupą nie była tak liczna 
zmieniajaca się jak na Poczcie Głodnej. Żołnierze "Koszty"
Wawali się_ śmietanką akacką - młodzi, (jak zresztą większosc AK), zżyci ze sobą 
przede wszystkim dotrze uzbrojeni, jak na powstancow. Wielu 
nich było w moim wieku, albo nawet ^ łod si - siedemnastolatki, 
ĵ cfd tych ostatnich zapamiętałam dwóch - jeden miał pseudonim 
pugi" -(i słusznie bo był~wy ją_tkowo wysoki), a drugi grał pięknie 
a fortepianie w naszej gospodzie. Znałam jego pseudonim i nawet 
rawdziwe imię i nazwisko, ale zapomniałam, więc nądam mu tutaj 
azwę "Pianista", jako że jeszcze bgde o nim pisać. Chłopacy 
^eniali się często na barykadach czy w akcji, a ci którzy przychodzili 
1 krótki odpoczynek, zaglądali często do gospody PŹ i brali 
ział w naszych wieczorkach muzycznych czy 'artystycznych'. - 
awdziwi aktorzy też tu przyszli pare razy za moich czasów.

^ stanie Warszawskie, 1944, 1989:55.
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Przez tydzień czy dwa po 21 sierpnia, względnie mało zmieniło 
sj_e w naszej dzielnicy. Batalion,, "Kiliński" nadal prowadził 
a k c j e  zaczepne w rejonie Nowego Światu i Aleii Jerozolimskich, 
a do 1 normalnego'bombardowania i ciągłego obstrzału, już się 
prawie przyzwycziiłys^my. Tylko ze Starego Miasta dochodziły coraz 
gorsze wiadomości, razem z^nie kończącymi: się odgłosami dalekiej 
bitwy. 26 sierpnia g e n ."Bor"-"Komorowski ewakuował się ze swym 
Sztabem, kanałami, ze Starówki do budynku PKO, w naszym sąsiedztwie. 
Wkrótce potem nastąpiła ogólna ewakuacja wojska A.K. do Śródmieścia, 
głownie kanałami, ale dopiero po upadku Powiśla Niemcy dobrali 
sie na dobre do naszej skory. Jak narazie, służba Peżetek nie 
u l e g a ł a  jeszcze dużym zmianom.

Kpt."Ina" i kpt."Zofka" przychodziły regularnie na inspekcje 
naszej placówki. Ktoregos dnia przyniosły legitymacje A.K. dla 
wszystkich, które ich jeszcze nie posiadały (bo może jakieś' Peze tki 
dostały legitymacje wcześniej?). Moja legitymacja, którą do 
dzisiaj posiadam, wystawiona była przez Armię Krajową, Okręg 
Warszawski, nr. 120419, z zaświadczeniem, "z'e przew [ odniczka ]
P.Z. Katrina - Anna Żylicz jest żołnierzem A.K. Dnia 25 VII.1944 r.",
Na dole pieczęć": "Komenda Okręgu m.st. W-wy" i podpis: "Kania"
(,czyli szef Wydziału Propagandy BIP-u, Tadeusz Zenczykowski, 
wdł. Jewsiewickiego). Odwrotna strona legitymacji stała się 'historią' 
moich dziejów do końca •'•.Powstania, zaczynajac od "Koszty", czyli wydrukowanego 
na maszynie zaświadczenia: "Ob.Katrina

Sztab O b s z .W a r s z .P .Z .
Przewodniczka 
Warszawa 23.VIII.44."

0 ile pamiętam, to właśnie 23 sierpnia, albo zaraz potem dostałam / 
swoją legitymację. Stała się ona dla mnie najważniejszą posiadłością
1 nie rozstawałam sie z legitymacją ani na chwilę w dzień czy
w nocy. Byłam taka dumna i zadowolona, że oto dostałam dokument 
zaświadczajacy moją przynależność do Armii Krajowej!

W miarę upływu czasu, gdy szpitale powstańcze musiały przyjmować 
coraz wiecej rannych i chorych, starano się usprawnić' służbę 
zdrowia jak dało się najlepiej. Miedzy innymi ulepszeniami, 
zdecydowano sprawdzić grupę krwi u możliwie największej ilości 
ludzi, aby w razie potrzeby wiedzieć' odrazu jakiej krwi użyc 
do transfuzji, lub od kogo podbrac właściwa grupę krwi do przetoczenia. 
Pamiętam, że poszłam do szpitala obok naszej kwatery na zbadanie 
tawi^i niebawem wpisano mi do legitymacji A.K., że: "Krew należy 
do grupy ’A' - Dr Zofia", plus pieczęc - zatarta pierwsza linia, 
niżej: "Warszawa Śródmieście - Armia Krajowa.*'' Szpital na 
Moniuszki upamiętnił mi się jeszcze z dwóch przyczyn. Po pierwsze,
Ło było tam - może jak poszłam na badanie krwi? - gdzie zobaczyłam 
°fiary bomb zapalających, czyli "krów". Pacjenci byli zabandażowani 
°d stóp do czubka głowy, najwyżej z małym otworem na usta czy _ 
nos . Cierpieli strasznie /. . . Drugi zapamiętany widok był” duzo 
Przyjemniejszy - przy wejściu do kamienicy-szpitala, siedziała 
"'łoda pielęgniarka mocząc nogi w kubełku z wodą! Zapamiętałam,
*>o wody juz było mało i "sam fakt, z’e dziewczyna zdecydowała się - 
użyc" wodę którą zdobyła na moczenie nc(ĝ , był dowodem jak ciężko 
Pracowała i jak bardzo musiały ją bolec stopy! A przy tym,"wygladała 
taka zadowolona i odprężona, gdy ją widziałam owego dnia. Mówiąc
0 wodzie, to nieraz sobie o tym myślałam później, jak radziliśmy^ 
s°bie z myciem czy praniem bielizny? Pewnie wszyscy zalatywaliśmy 
8Voistym odorkiem, ale widocznie nie zwracało się na to uwagiy
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jy wszystko waliło sie i paliło w okół nas? Wspominając szpital, 
jnoĝ  jeszcze dodac^, że dr."Zofia" i jej personel zawiedli si£ f 
pa mnie. Jak mnie zobaczyli, dużą i zdrową, ucieszono sie, ze 
n3reszcie bidzie z kogo krwi utocźyc( ! ) i miano nadzieję, z'e 
moja krew zaliczy sie dô  grupy "0 " - czyli tego typu, który można 
jjy wielu pacjentom dawać bez obawy, nawet gdy ich grupy krwi 
były odmienne. Niestety zawiodłam ich nadzieje!

Tymczasem, jeszcze woda płynęła z kranów na Moniuszki, gdy 
bomba zapaliła strych kamienicy. Pamiętam, z"e stworzyliśmy - 
kto był na kwaterze - łańcuch z. ochotników i podawaliśmy sobie 
wiadra z woda z rąk do rąk. Ja byłam na którymś' z górnych pięter, 
jym razem, ucTało nam się jeszcze pożar zagasić. Byliśmy zadowoleni 
z akcji ratunkowej. Innym razem, zanim świat się zaczął walić, 
m iałam  'wychodne' i pobiegłam na Pocztę Główną, odwiedzić Tenie. 
Zastałam ją w świetlicy, poważną i raczej smutną. Porozmawiałyśmy 
s o b i e  przez chwilę, ale nie umiałam rozpędzie ciemnych myśli 
leni - czy miała przeczucie co się wkrótce stanie? Wyszłam z 
Poczty raczej przygnębiona - nie dlatego ze uwierzyłam w zlą 
przyszłość, ale raczej z żalu, że nie potrafiłam Tenifrozweselić.
A swoją droga, coraz więcej słyszało się "krakania". Nawet moja 
"Isia" zaczęła snuc pesymistyczne watki, co do szansy Powstania,

układałyśmy .się do śhu.-. Cóz, była starsza i napewno bardziej 
z życiem oblatana' i mniej mająca złudzeń niż ja, osiemnastoletnia 
siksa. Ale jakoś" było przykro gdy mi zimna wode lano na rozpalony 
łeb! A

y 31 sierpnia powstańcy ze Starówki zrobili próbę przejścia 
do Śródmieścia Północnego. Tylko mały oddział przebił się do 
ulicy Królewskiej. Reszta musiała zawrocie i przez następne 
dwa dni przedostawała się kanałami do naszej dzielnicy. Głodne 
wyjścia z kanałów były na rogu Wareckiej i Nowego Światu, oraz 
na Placu Napoleona, blisko Wareckiej. Jakoś' mam w oczach wyłaz 
z kanału na Wareckiej, wiec możliwe, ze wysłano i mnie z napojem 
41a wyczerpanych obrońców Starówki. A może to tylko zdjęcia 
z owych scen utrwaliły mi sie w pamięci? Już sama nie wiem.
W każdym razie, w miarę jak powstarfey przybywali ze Starego Miasta, 
dowiadywaliśmy się coraz więcej szczegółów o ich walce i krwawych 
przeżyciach. Byliśmy ogółem pełni uznania dla ich bohaterstwa, 
ale też zaczynaliśmy zdawać' sobie sprawę z tego co nas z koleii 
czeka . . .

We wrześniu Niemcy zmienili technike bombardowania budynków 
w Warszawie. Zrzucanie bomby pod kątem okazało się_ bardziej 
skuteczne, bo bomba dosięgała piwnic, to znaczy mniejsc, które 
dotychczas uważane były za najbezpieczniejsze - gdzie ludność 
cywilna i wojsko szukało schronienia. W ten sposób, 5 września,
§mach PKO i Poczta Główna zostały zbombardowane. Straty w ludziach 
ky-ły duże. "Bór"-Komorowski ewakuował sią następnego dnia za 
Aleje Jerozolimskie, a i szpital w PKO oraz jego filie w okolicy 
"'usiały wkrJtce przej^ó na wzglednie bezpieczniejsze południe,
Jak to się mowiło: "za Ałęje" . Dla nas, Pez’etek w "Koszcie", najsmutniejsza 
była wiadomość, źe wszystkie Peżetki w gospodzie Poczty Głównej zostały przysypane 
Sfuzem i zabite po rannym nalocie. Zginał tam też cały^ oddział
2 "Kilińskiego", żołnierze którzy właśnie przyszli na s^niadanie.

26



' ,  , H i
Q(jcżułam głęboko straty Teni Hulewicz, "Honoratki", a również 
wSzystkich dawnych towarzyszek, ktcfre tam zostały pogrzebane. ,
Zginała też "Helena", tak jak jej siostra w sierpniu. W jakiś 
czas później, szłam z "Mają" w kierunku Nowego Światu, niosąc 
źywnosc ^łla chłopaków z "Koszty", tam będących na posterunku, 
tfusiałysmy przejść' ulicą Warecka, koło ruin Poczty Głównej, 
po przeciwnej stronie płonęły domy. Z poza palących się ruin 
w y s z e d ł - starszawy mężczyzna i wymachując rekami, z  wzrokiem pomyleńca, 
z b l i ż y ł  się do mnie. Krzyknął przerazliwie i dreszcz po mnie 
przeszedł gdy zrozumiałam o co mu chodziło - wziął mnie za Teni^ 
Hulewicz! Krzyczał, że przecież widział na własne oczy 'moje 1 
zwłoki gdy odkopano trupy z piwnic poczty, że widział jak 'mnie' 
niesiono i pogrzebano w pobliżu ... co robiłam więc żywa i idąca 
ulicami Warszawy? Minęłyśmy obłąkańca jak się dało najprędzej, 
ale od tego spotkania wydawało mi się, że śmierć czychała tuż, 
tuz • • •

Nie wiele zresztą było czasu na rozczulanie sig nad losem 
innych'czy własnym. Już 6 września padło Powiśle. Nadchodziła 
nasza kolej ... Opustoszało w naszej dzielnicy - szpitale ewakuowane 
za Aleje, także ten na Moniuszki, większosc: wysokiej szarży też 
tam przeszła, ludność' cywilna w coraz większej ilości szukała 
schronienia w:- Śródmieściu Południe. Bombardowanie i systematyczne 
niszczenie Połnocy zwiększało się z dnia na dzień. Wtedy to 
przyszły 'nasze kapitany1, "Ina" i "Zofka", proponując Peżetkom 
przejście "za Aleje". Wiele dziewcząt skorzystało z możliwości 
odejs"cia z zagrożonej dzielnicy, łącznie z Wiką Szyszkowską.
"Isia" i "Maja" zostały, a ja zdecydowałam się pozostać z nimi.
Niebawem Niemcy dobrali się do naszych najbliższych ulic, na 
wschód od Marszałkowskiej (po zachodniej stronie Marszałkowskiej, 
mowiono, ze 'front' był za blisko oddziałów niemieckich, więc 
tam mniej bombardowano, jeśłi w ogóle) - Moniuszki, Sienkiewicza,
Jasna, Złota, Świętokrzyska ... Wkrótce, tylko szkielety kamienic 
pozostały, lecz w niektórych kamienicach pomieszczenia w piwnicach 
jakoś"’przetrwały. Pamiętam, że gdy dobrano się do nas na Moniuszki, 
musiałysmy uciekac" na strony Sienkiewicza. I tu zdarzył się 
komiczny moment - nagle zobaczyłyśmy za naszymi plecami, "Pianista" 
goniącego w wielkim pospiechu, ale niosącego duży półmisek z 
masą”fasolowo-cukrową, ktOrą^ przygotowałyśmy wczes'niej do zrobienia 
kulek‘marcepanowych*. Chłopcy bardzo lubili te łakocie, a "Pianista" 
szczególnie. Teraz, z narażeniem życia(!), czuł że musi uratować 
faki'skarb'! A potem oberwało się kwaterom na Sienkiewicza, 
w nocy ewakuowałyśmy się na ul. Jasną. Posuwałyśmy sie ostrożnie 
środkiem ulic, bo juź dużo gruzów leżało pod stopami, a po obu 
stronach jezdni płonęły kamienice - pomyślałam sobie, że to chyba 
Piekło Dantego tak wygladąło. Znalazłyśmy schronienie w jeszcze 
^ie zniszczonym mieszkaniu (czyim, nie pamiętam) na ul. Jasnej 
i patrzyłyśmy się_ przez okno na nasz, dopalający sig rejon.
Przeżycia tej nocy utkwiły gdzies/ głęboko w mojej pamięci i zatarły 
Hele szczegółów z wcześniejszego okresu.

Rano wróciłyśmy na stare dmiecie. Strona od ul. Sienkiewicza 
byłti ciut mniej zniszczona, przynajmniej piwnice. Rotmistrz 
"Nowina" był teraz dowódcą kompanii "Koszta" (nie wiem co sî ę f
stało z "Kmitą"?). Zastałysmy wielu rannych, a również dowiedziałyśmy 
si^że "Maria" została ciężko ranna i już ewakuowana, rjej podkomendne 
fanne czy rozproszone - poprostu ich nie było. My Peżetki, zabrałyśmy 
sie? do gotowania. Tymczasem,, rtm. "Nowina" zwrócił się do mnie 
* prośbą abym pomogła przenosić rannych za Aleje (byłam duza!), 
a tam znalazła dla nich 'dobre' miejsca w szpitalach. Wiec poszłam.
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"ZA ALEJAMI"

Można by tp pewnie nazwać” ''ironią l o s u', że właśnie w tzw. 
„bezpiecznym" Śródmieściu Południe, zobaczyłam na własne oczy 
tfiecej ofiar Powstania i więcej cierpienia ludzkiego niz przed 

lub potem. Tutaj zetknęłam się z ludnos'cią cywilną, po raz 
„ierwszy od 1 sierpnia i to w  okresie gdy niszczenie tej dzielnicy 
babrało rozpędu! A więc nie było już bezpiecznego kata w Warszawie.

Wszystko zaczęło się wtedy ws'rod ruin Moniuszki i Sienkiewicza,
„ pierwszej połowie września. Ranni leżeli już na noszach, a 
paru siedziało na gruzach z prowizorycznymi bandażami na urażonych 
cZęsciach ciała. W sumie było chyba kilku, czy nawet kilkunastu 
r a n n y c h ,  czekajacycn na ewakuację. Wśród nich, jeden z lżej 
r a n n y c h  więc na chodzie, był "Długi". Pamiętam, że ^ewakuowaliśmy 
się po ci-emku. Widocznie bezpieczniej by-ło poruszać się po miesicie, 
zwłaszcza z ciężkimi noszami, w nocy. Wędrówka była długa, 
przechodziliśmy z jednej piwnicy do drugiej, z jednego podworka 
do następnego, przeciągając, nieraz z trudem, nosze przez wybite 
otwory w nurach. Przez cześć drogi niosłam, n o s z e , przez resztp. 
czasu pomagałam isc lżej rannym. % Posuwalismy się dosc wolno 
i coraz wolniej w miarę jak zblizalismy się do barykady na Alejach 
Jerozolimskich. Tu był już tłok. Specjalny oddział pilnował 
przejścia i decydował kto, ile osób i w którym kierunku, mógł 
przechodzic'. Chodziło o to żeby ludzie przeskakiwali przez Aleje 
jak  najszybciej, bo choc barykada była dos*c wysoka, a wzdłuż 
niej wykopany dośc^głęboki rów, Niemcy walili w barykadę^ z krótkimi 
tylko przerwami i nigcly nie było wiadomo jakie szkody będą spowodowane 
obstrzałem. Normalnie, przechodziło się Aleje biegiem i w schylonej 
pozycji. To nie było tak^ łatwe gdy się niosło nosze z rannymi, 
ale udało się nam przejść^ bez problemów, gdy wypadła nasza kolejka.
Ha dworze puz świtało. lMaiaxK±E Znaleźliśmy tymczasowe miejsce 
dla chłopcow z "Koszty" w jednym z pobliskich szpitali. Obiecałam 
chłopcom, że wrócę do nich jak zdobędę cos'” do jedzenia i powędrowałam 
na Krucza, do Lilki B.

Lilka była w domu. I ona i jej rodzina przyjęli mnie gościnnie 
do mieszkania, które - o ile pamiętam - już było przepełnione 
ludźmi. Dali mi kat do spania i pozwolili używać kuchnię na 
Pitraszenie jedzenia "dla chłopców", gdy jakąs/ zywnosc zdobędę. 
Hieszkanie p p . Borkowskich było na parterze, 'jeszcze nie zniszczonej 
kamienicy i miało wyjście na podwołko (zdaje mi się?). Gdzie 
znajdowałam produkty żywnościowe, zupełnie zapomniałam._ Mozę 
u dobrych sąsiadów na Kruczej, może w magazynach żywnościowych 
(np. tam gdzie rozdawano produkty przynoszone z browaru Haber bus cha ).
N każdym razie pamiętam, z‘e dostałam mąkę i olej rzepakowy i 
smażyłam placki dla moich wojaków, które"pni zjadali z zapałem. 
Odwiedzałam rannych pare razy dziennie i zabiegałam, aby im znalesc 
^obrą_ opiekę w którymś' z większych szpitali. Kiedyś*, w piwnicy 
Uisko Aleii JerozolimskichT gdzie istniał tymczasowy szpital, 
spotkałam Tadeusza Zawadzkiego, syna brata Babisi-Tadeusza.
Lez*ał z poraniona^ nogą_, po przejęciu ze Starówki. Porozmawialiśmy 
chwilę. Nie wiedzieliśmy nic o losie jego rodzicow,

Brakowało juz' wody i w południowej dzielnicy śródmieścia.
Było tylko kilka studni i długie kolejki czekających ludzi z 
Wiadrami. Jedna studnia, była nie daleko mieszkania Lilki, więc
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(3m chadzałam z kubłem, aby /dobyć wodę do gotowania i do picia
Ha moich podopiecznych. Kiedyś', gdy juz* odchodziłam od studni,
jakaś'’ pani podeszła do mnie i widząc moj emblem PZ zapytała czy
.fzypadkiem znałam "Honorątke"• Powiedziałam, ze łak, ze służyłam
,azem z n i ą  w gospodzie PZ na Poczcie Głodnej. A co się dzieje
[eraz z "Honoratką? - chciała ta pani wiedzieć. Pomyślałam,
je to może była instruktorka czy komendantka "Honoratki" z czasów
Jjcupacji, więc powiedziałam, że "Honoratka" zginęła na poczcie,
j-go września. Nieznajoma zachwiała się i zbladła - to by-la
,atka "Honoratki" / Czy dobrze zrobiłam, z’e powiedziałam prawdą?
igdy nie zapomnę wyrazu twarzy nieszczęsnej kobiety ... Z ciężkim
jercem wróciłam na Krucza. Kilka godzin poz'niej dowiedziałam
lię., że po moim odejściu, podworko z 'moją 1 studnia zostało zbombardowane
i wielu czekających na wodę ludzi było zabitych. Znowu los mnie
iszczędził; Dlaczego właśnie mnie?...

Ponieważ znalazłam siej w południowej dzielnicy śródmieścia, 
ostanowiłam odwiedzić ciocię Wyganowsk^ na Wspólnej, zobaczyć 
jak sobie rodzinka radziła w warunkach powstańczych i przy okazji 
jrĵ c" z mojej dużej walizki, którą tam zostawiłam, zmianę bielizny 
cos' czystego dks. ubrania, Mieszkanie było zamknięte i nikt 
rzwi nie otwierał, ale dowiedziałam się od sąsiadów, że prawie 
'tszyscy domownicy zamieszkali w piwnicy. Tam też odnalazłam 
iocia Wyganowską, jej córkę i wnuczkę. Panie były zatroskane 
ifiekszajacymi się nalotami na tę częsc miasta, ale poza tym 
ałe i zdrowe, jafćos' sobie radziły. Ciocia powiedziała, ze 
ie pamiętała gdzie włożyła klucz do mojej walizki, ale poszuka / 
odda mi jak znów tam przyjdę. Przyszłam znowu na Wspólną dzień 
zy dwa później. Straszny widok! Kamienice, które jeszcze były 
rawie nienaruszone za mojej ostatniej wizyty, zostały zbombardowane, 
niektóre rozłupane na pół! Gdy doszłam do bramy byłej kamienicy 
której ciocia Wyganowska mieszkała, zobaczyłam tylko gruzy 
dwa trupki małych dzieci, przytulonych do siebie. Widocznie 
:ukały schronienia w bramie gdy bomba upadła. Zaczęłam gorączkowo 
iukac'cioci i w końcu udało mi się ją znalezć, razem z ciocia 
itarbinską i Mizią, w piwnicy jakiegoś sąsiedniego, mniej zniszczonego 
idynku. Pełno tam skryło się, już bezdomnych,l u dzi . Siedzieli

Icho w małych grupkach, bladzi, wystraszeni, ^tak zaszokowani, 
nawet na narzekanie nie mieli sił! Oczywiście nie było rozmowy 
temat mojej walizki - zostałam brudna - a jedynie odetchnęłam 

julgac, ze wszystkie uszły z życiem ... Po tym co zastałam na 
Ipólnej, zachwiała się moja wiara w dobry koniec 'naszej sprawy'.

Nie przypominam sobie zupełnie żadnych kontaktów z innymi Peźetkami, 
«a Lilka B., w czasie mojego pobytu w Śródmieściu Południe.
)rzeciez gdzieś zdobywałam żywnos'ć (kasze, m a k ę , suchary itp.) 
i moich rannych. Pamiętam samą siebie ęhodzącą samotnie, ulicami 
fu^-Cidniaj,bez przydziału, bez towarzyszek ..." tęskniącą do 
szty . Dowiedziałam sie od kogoś, że ks. Piotrowski (ten 
yliczek) był w okolicy i spowiadał wiernych w szkole Platerowny. 
złam więc tam kiedyś' i na podwórku szkolnym, zasypanym gruzem, 
j|kłam przed księdzem wysportiadac^się ze swych grzechów. A l e’ 
os mnie zatkało^ i rozpłakałam sig na głos . Z czego to można 
było spowiadać' gdy wszystko na około mnie waliło się i paliło 

I trupy ludzkie leżały na ulicy, a "zło" szalało bez opamiętania’
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jrg . Piotrowski był bardzo wyrozumiały, uciszył mnie i uicoił,
wysłuchał w końcu moich grzeszków i dał rozgrzeszenie, dodajac
jni otuchy dobrym słowem na pożegnanie.

Tymczasem, Armia Czerwona rozpoczęła akcją na' Pradze 10 
wrzes^nia. Odgłosy walki z za Wisły wzmocniły naszą, n adz iej ę, 
z'e może jednak Warszawa będzie wkrótce wyzwolona i trzeba koniecznie 
wytrwać' i utrzymać" co było w naszych rąkach^ 13 września i potem, 
jnoźna było tez* posłyszeć" warkot "kukuruznikow" - małych samolotów 
radzieckich - lecących tuź ponad dachami domow. Przylatywały 
nocą, zrzucając (często bez spadochronow) ładunki z zywnosciji 
(kasza i sucharami), z bronią i amunicją. A więc pomoc przyszła? 
lak, ale za po^źno i za mało - głównie dla uspokojenia zachodnich 
aliantów. Z koleii, najciezsza walka toczyła si^ teraz na Czerniakowie, 
walka o utrzymanie przyczółka na brzegach Wisły.

Moj pobyt na południu miał się ku końcowi. Ranni z "Koszty" 
znaleźli przydział do właściwych szpitali akackich w rejonie.
Przynajmniej częs'c ich, jes'li nie wszyscy (?), została przeniesiona 
do szpitala na ul. Śniadeckich 17. Był to jeden z najlepiej 
usytuowanych szpitali w tej dzielnicy. Budynek był duży, dawnej 
szkoły, zarekwirowany przez Niemców na szpital połowy w czasie 
okupacji. Był wiec dobrze wyposaz'ony w sprzęt i wszystko potrzebne 
dla sprawnego prowadzenia szpitala, a poza tym, ulokowany w bezpiecznym 
miejscu. Był tak blisko linii frontowej, ze Niemcy nie mogli 
zrzucac' tam bomb bez ryzyka niszczenia własnych pozycji. Tak 
długo jak Powstańcy byli w stanie utrzymać swoj teren, szpital 
był bezpieczny. 18 września przyszłam pożegnać swoich chłopcow, 
z "Długim" włącznie, do szpitala na Śniadeckich. "Długi" przypominał 
mi chyba Jędrka, choc może był od niego o rok starszy. Miałam 
dla niego siostrzane uczucia. Pamiętam, że siedziałam na brzegu 
jego łóżka, opowiadałafa o tym co widziałam na zewnątrz (tylko 
krzepiące wiadomości!) i o tym że oto miałam wrócić na "Koszte", 
gdy usłyszelismy warkot niezliczonej ilości samolotow przelatujących^ 
nad Warszawa. Wszyscy, z obsługi i kto mógł wstać z • łflzTtâ , wybiegliśmy 
na schodki przed budynkiem - co za widok!

Na tle prawie bezchmurnego nieba, leciały wysoko samoloty 
amerykańskie (odrazu można było poznać, z'e to nie Stukasy) w 
wielkiej formacji (110 Flying Fortresses i 148 myśliwców*), a 
pod nimi otwierały się spadochrony, jeden po drugim, nisąc,nam 
wyczekiwany pom o c ! Najpierw nie byliśmy pewni czy to spadochroniarze 
czy zrzuty sprzętu wojennego spadały ku nam. Niebawem stało 
się jasne, źe to nię byli skoczkowie. Nie mniej, entuzjazm nasz 
nie miał granic. Sciskalismy się i płakali z radości, wierząc 
przez moment, z‘e nasza walka i ofiary nie poszły na marne! Nie byliśmy sami! 
To był nie zapomniany widok i niezapomniane wzruszenie. Nawet 
potem, jak juz* było wiadomo, że większość zrzutów wpadła w ręce 
Wroga i nalot flotylli amerykańskiej się nie powtorzy, to co 
widzieliśmy i przeżyliśmy 18 września pozostawiło niezatarte 
wrażenie. Tego samego- dni„ą ,- a.-raczej w nocy, przeszłam Aleje 
Jerozolimskie do Śródmieścia Po'łnoc i wróciłam na kwaterę "Koszty".

*Według autora: Gunther Deschner, Warsaw rising, Ballantine Books, 1972, 
str.l42; z tego samego źródła: zrzucono 1248 spadochronów ze sprzętem, 90%
'fpadło w ręce Niemców.
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P0WR0T DO "KOSZTY”

Wrobiłam na kwatery "Koszty", na Moniuszki i Sienkiewicza, 
jak do domu. Tu były moje kumy' "Isia" i "Maja", tu były znajome 
twarze powstancow i r t m ."Nowina", czuwający nad wszystkim po 
ojcowsku. Przeć/nami były na jsmutniesze dni, ale również jeden 
z najpiękniejszych okresow w mojej młodości, 
zżytą grupę, przeżywaliśmy razem złe i dobre 
sie prawie

A g

Stworzyliśmy ^ardzo 
chwile, stalismy

rodzina^.

Por."Miś" (Janusz 
kompanii jako zastępca 
dużo czasu na pierwszej 

Rtm."Nowina" kulał

Zastałam pare nowych osob w "Koszcie"
Zawodny), weteran ze Starówki, dołączył do 
rtm."Nowiny". Miody i energiczny, 'spędzał 
linii i rzadko widywało sie go na kwaterze 
na jedną nogę - chodził z laską - wiec potrzebował fizycznie 
sprawnego pomocnika. Do Peźetek dołączyła "Sława" - młoda dziewczyna,
o rok czy dwa młodsza ode mnie, cicha i chętna do spełniania 
wszystkich zadań. 0 ile pamiętam, była rodzimą warszawianką.
Inne dziewczęta pewnie od początku służyły w "Koszcie", ale ich 
nie zapamiętałam z wcześniejszego okresu. A były to dwie łączniczki,
"Manka" i 'Basia". "Marika" miała tylko 16 lat, "Basia" była 
nieco starsza. Mniej zapamiętałam sanitariuszki, a chyba było 

przynajmniej dwie(?). Pewno kwaterowały w innej piwnicyieh
niz my, więc mało sie spotykałyśmy.

^Elegancka' gospoda Peźetek, jak również 'k ulturalne', wieczorki 
należały do przeszłosci. Dostawałyśmy jeszcze 'i rozdawałyśmy 
prasę powstańczą:,, -głownie "Biuletyn Informacyjny", ale najważniejszym 
naszym zadaniem stał"o się zdobywanie żywności i przygotowywanie 
posilkow dla zołnierzy. Starałyśmy się wykonywać" wszystkie obowiązki 
z uśmiechem i bez narzekania, aby choć w ten sposób poddtrzymywac 
dobrego ducha w oddziale. Na parterze, od strony ul. Sienkiewicza, 
znajdował sie mały pokoik, prawie nie uszkodzony, z wyjściem 
na podworko." Tam miałyśmy kuchnię i ' spiz’arnię ' . Piec kuchenny 
na drzewo albo zawsze tam był, albo został zainstalowany, gdy 
ja byłam 'za Alejami'. Oczywiście nie było już ani elektryczności, 
ani wody w naszym pomieszczeniu. Na podwórku, koło drzwi do 
kuchni, zbudowano z cegieł dodatkowy piecyk kuchenny nad otwartym 
ogniskiem i przy dobrej pogodzie, tam właśnie często gotowałyśmy 
wod^ czy strawę dla 'chłopców z "Koszty"'. Przynajmniej opału 
nie brakowało - pełno leżało na ziemi futryn z drzwi czy okien, 
oraz roztrzaskanych mebli. Chłopcy, gdy mieli wolna chwilę, 
chętnie pomagali nam w zbieraniu opału, rozpalaniu ogniska i 
lubili kręcić się^ koło kuchni zawsze głodni! Jes'li chodzi
0 żywność^ to głownie polegałyśmy na dostawach jęczmienia z browaru 
Haberbuscha (tzw."kasza plujka"), czasem gotowałyśmy grochowke, krupnik, 
lub smażyłysmy placki z ciemnej mąki, bo miałyśmy zapas oleju 
rzepakowego. Zdaje się było jeszcze trochę cukru i może herbaty(?). 
Mięsa w ogolę się nie widziało - choc chłopcy żartowali, ze istniały 
jeszcze koty^ w dzielnicy. y 0 owocach i świeżych jarzynach można , 
było tylko snic" czy marzyc! Czasem dostawałyśmy przydzia-l sucharów
ze zrzutów sowieckich.

"Isia" stała się naszą komendantka., ale rękę miała lekka
1 robiła wszystko z nami. ""Maja" najczęściej donosił-a posiłki
fta barykady, "Sława" i ja chodziłyśmy po wodę. Szczeliwie, głęboko
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vr piwnicy znazłysmy rurę z której penu;iuv ciekła woda - prawie 
kroplami. Tam wiec przedzierałyśmy siy przez gruzy z wiadrami 
i czekałyśmy ^cierpliwie, az nasze pojemniki zapełniły się cenna 
woda. Spałyśmy na wspo'lnej kwaterze w innej czesci piwnicy, 
od strony ul. Sienkiewicza, pod "kuchnią". Pomiesczenie to było 
nie zniszczone, ale oczywis^cie bez okien. W czasie okupacji 
na parterze ponad nami była restauracja Nur fur D eut s c h e , nazwana 
Silberne R ose . W 'naszej' piwnicy był skład papierów, mniejszych 
i większych arkuszy z napisem Silberne R o s e , porozkładanych na 
półkach. Na tych to polkach i papierach, zrobiłyśmy sobie 'l o ż k a '. 
"S-lawa" i ja spałysmy na wyższej polce, "Isia" i "Maja" pod nami.
Dalej spały łączniczki (z jednym chłopcem każda!), a w głębi 
duz'ego pomieszczenia chłopaki z "Koszty". Dowodctwo, sanitariuszki 
i reszta chłopaków widocznie zajmowali inne piwniczne pomieszczenia. 
"Isia" dbała o to żeby Peżetki trzymały się razem i zachowywały 
'skromnie', ale wieczorami, ponieważ świeczek było mało, kładłyśmy 
sie wcześniej i nieraz brałyśmy udział w ogolnych rozmowach i 
śmiechach zgromadzonej braci.

Rano wstawałysmy wcześnie aby przygotować śniadanie - '"kaszę 
plujkę'. Chłopcy ustawiali się w kolejce po swoją porcje, trzymając 
własną miseczkę czy garnus z e k , ""co tam ktdry miał. " Oni też byli 
odpowiedzialni za umycie własnych naczyn. My czyściłyśmy garnki.
Wody było mało, ale piasek, a raczej ziemia z podwórka, służyły 
do skrobania garnków - przypomniały mi się obozy harcerskie z 
przed wojny. Podobna procedura była przy 'obiedzie' i 'kolacji',. 
Niektórzy chłopcy byli bardziej g-lodni niż inni. Pmiętam szczególnie 
"Radwana", kto'ry często sterczał przy kuchni do końca rozdawania 
posiłkow, w nadzieii, źe bedzie repeta. Czasem miał szczescie. 
(Później, już we Włoszech, dostałam od niego list z wzruszającym 
wyznaniem, że na zawsze zapamięta moje oczy i łyżkę, która rozlewa-lam 
zupę!)

/
Pogoda si^ psuła. Co raz częściej chmury, deszcz i zimno.

Ponuro na zewnątrz i coraz smutniej na wewnątrz. Ale były też 
miłe i kojące chwile. Pamiętam na przykład^ jeden taki w i e c z ó r v 
Pez"etki zgromadziły się koło piecyka na podwórzu, żeby zagotować 
wodę na prawdziwa czy erzatz herbatę. Chłopcy podkładali kawałki 
drzewa na ognisko. Deszczyk mżył. I wtedy nadszedł "Pianista" 
z cymbałkami, które gdzieś zdobył (fortepian dawno został pogrzebany 
w gruzach). Zaczęliśmy śpiewać akackie piosenki do akompaniamentu 
cymbałków. A już szczególnie zapamiętałam jedną piosenkę: "Deszcz, 
jesienny deszcz, cicho sobie łka ...", a chociaż ta piosenka, ,
o ile wiem, powsta-la w Szkocji, tak pasowała do naszej rzeczywistości, 
że do dziś' dnia, ile razy ja słyszę, przypominam sobie z łezką 
w oku ten wieczorek na podworku "Koszty".

A przyszłość wygladała coraz gorzej. Powstańcy walczyli 
we wszystkich dzielnicach, jeszce w polskich rękach będących, 
a najzaciętsza obrona była na Czerniakowie. 23 września Czerniaków 
upadł", a z nim nadzieja na utrzymanie przyczółka na Wisie. Mokotow 
skapitulował 27 września, Żoliborz 30 września. My, zwykli żołnierze, 
nie wiedzieliśmy, że wszczęto już rozmowy kapitulacyjne pomiędzy 
dowodctwem A.K. i Niemcami. Myśleliśmy, z'e każdą dzielnicę c z e k a ł  

los Starówki, a źe nie/ było już gdzie sie ewakuować'', k o n i e c  o z n a c z a ł  

smierc. Jak narazie Śródmieście Północ utrzymało swoj teren, 
ale brak amunicji i żywności dawał się już we znaki i ofiar w a l k i
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było coraz więcej. Także w kompanii "Kcszta"-. Pamiętam pare wypadków. 
tja przykład, "Jur" został ciężko ranny na otwartej przestrzeni 
na Nowym Swiecie. Jedna z sanitariuszek czołgała się do niego 
aby go opatrzyć' albo nawet przeciągnac do bezpiecznego miejsca, 
fliemcy ją zabili celnymi strzałami. "Jur" leżał, >żywy,przez 
jakiś' jeszcze czas, ale i jego w koiicu dobiły kule wro^a. Byliśmy 
wszyscy bardzo wstrząśnięci słysząc relacje z tego^zdarzenia. 
jakich śmierci było więcej. Jeden z naszych chłopcow, "Kruk",
7ałamał się w końcu. Słyszałam, ze był dzielnym żołnierzem AK 
w czasie okupacji, należąc do KEDYW-u, a i w czasie^ Powstania 
nie brakło mu brawury. Teraz jednak wolał zostawać na kwaterze, 
gdy chłopcy szli na pierwszą linię* , Długo to nie trwało, bo 
jednego dnia, gdy poszedł się ogolić wsrod ruin, (widocznie zdobył 
cenna wodę ), wybuch bomby w okolicy spowodował duży wstrząs i 
spadła cegła z muru, zabijając "Kruka" na miejscu. Czy miał 
przeczucie śmierci i dlatego się załamał?

Kpt."Ina" i Kpt."Zofka" nie zapomniały o nas. Przyszły 
kiedyś' na naszą kwaterę i za#źadały żebyśmy im oddały (chwilowo) 
nasze legitymacje A.K. Pare dni potniej wróciły, oddając nam 
legitymacje, tym razem z wpisanymi 'oficjalnymi" stopniami wojskowymi. 
Na odwrocie mojej legitymacji, znalazłam druczek:

Szef Sztabu Obszaru A.K.
[podpis]

WID, pik. dypl.
Awans dn. 24.9.1944 do stop­
nia Młodszej Komendantki 
/Podporucznika! /

oraz okrągłą pieczęć z orzełkiem,"Komenda Obszaru Armii Krajowej 
m. st. Warszawa", ‘i druga pieczęć'(nieczytelną) na druczku:

Szef. Wydz. III 
Kania, kpt.

A oprócz legitymacji, dano mi zaświadczenie, z Dowództwa Armii Krajowej,
Szef. W-.S.K. Lp. x h  : "Niniejszym s twierdzam.". z‘e w mysi rozkazu 
Dowodcy Armii Krajówej Nr.871/1 z d n . 23.IX.1944 Szef Sztabu 
K.G. awansował rozk. z d n . >2 4 <IX.44 r. ochotn. Katrina Nr. leg.
A.K. 120419 z Oddz. VI. P.Ż. do stopnia młodszej komendantki- 
podporucznika", podpisała: "Mira, Szef. W.S.K. K.G"; i okrągła 
pieczęć: "Dowods-two Armii Krajowej, Oddział I."

Ucieszyłam się, z"e oddano mi legitymację, trochę zdziwiłam sie 
ale i wzruszyłam awansem i nie miałam pojęcia, że nasza 'wojskowosc 1 
musiała bycf precyzyjnie ustalone, wobec pertraktacji o kapitualcj.£.v 
Dzi^ jestem pewna, z”e nasze komendantki P.Z. wiedziały już co 
nas czeka i zrobiły wszystko w ich mocy by ułatwić nam przezycie 
następnych miesięcy.

Dziwiliśmy się, gdy pod koniec września natarcia na nasze 
odcinki zelżały i wiecej było godzin spokojnych niż dawniej.
A to jak sie pOzniej'dowiedzieliśmy, wiązało się z pertraktacjami, 
z zawieszeniem broni by ułatwić ewakuację ludności cywilnej i 
podobnymi sprawami, o których mało wiedzieliśmy. Ludność cywilna 
Warszawy, mało jeszcze korzyst-Jała z możliwości wyjścia z miasta, 
bo ludzie nie dowierzali obietnicom Niemców. W chwilach spokojnych,
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powstańcy probowali odnaleźć swoich bliskich, albo przynajmniej 
dowiedzieć się: czegoś' o ich losie. Niektórzyuv,---------  ^ .,iSftl.UiZy już nawiazali kontakt
z rodziną, często za pomocą poczty powstańczej, która działała 
w sroclmiesciu od prawie początku Powstania, zorganizowana przez 
młodzież harcerską. Pamiętam, ze nawet wypuszczono serie znaczków 
powstańczych - niestety nie przechowałam żadnego. Inni^nie mogli 
korzystać" z poczty bo rodziny ich zostały w zajętych juz przez 
Niemców dzielnicach. Zawsze jednak była szansa, z”e przeszli 
do śro'dmies'cia lub ktos' kto ich znal uciekł przed Niemcami.
Dlatego coraz większe grupy zatrzymywały się przed ścianami domów 
(lub ruin) gdzie w miejscach publicznych wywieszano liczne karteluszki 
z informacja^ o ludziach lub z zapytaniami o los innych. Widziałam 
osoby zdruzgotane złemi wiadomościami i wielu innych obawiających 
si| najgorszego. Wtedy to dziękowałam Bogu, ze nikt z m o j e j - 
najbliższej rodziny nie był w Warszawie. Nie wiedziałam co sie 
z nimi stało po wkroczeniu Czerwonej Armii i objęciu rzadow przez 
komunistów w województwie lubelskim, ale nie potrafiłam sobie 
wyobrazić' gorszych warun&ow przetrwania niź te, które dotknęły 
nas w walczącej stolicy. Po tym co zobaczyłam w piwnicach na 
Wspólnej, byłam tez wdziączna Opatrzności, ze Babisia juz nie 
żyła.

Smutnie kończyło się nasze upojenie wolnością. Jeszcze 
byliśmy na terenach utrzymanych przez powstancow, ale spodziewaliśmy 
się już klęski. Gotowi zresztą byliśmy wytrwać na stanowiskach 
do~ostaniej chwili, a potem - chyba smierc? Były momenty wznowionej 
nadzeii, gdy słyszelis'my sowiecką artylie z za Wisły, celującą 
w niemieckie pozycje, lub gdy ktoś' zobaczył bitwę, powietrzną 
nad naszym miastem. Ale nadzieja była krotko trwa-la. Pamiętam, 
że w ostatnich dniach września, dowiedziałam się od chłopców, 
że można się było wdrapać na dach budynku PKO i spojrzeć -stamtad 
na całe^ palące sie miasto i dalszą okolicę. Moim, może ostatnim 
1 przedsmiertym 1 ,m a rz eni em, było dostać' sie na dach PKO i raz 
jeszcze zobaczyc' polskie pola ... Ale nie udało mi się tego 
dokonać' w czasie Powstania. Zobaczyłam pola potem .. /

Nasz cudowny sierpień wydawał się tak daleki! Trudno było 
teraz uwierzyć, ze życie na- skrawku wyswobodzonej Warszawy wydawało 
się takie 'normalne', że my Peżetki szkoliłyśmy się do służby 
na zachodnim froncie, że wypłacano nam żołnierski żołd! Zachowałam 
50 złotych z pierwszej wypłaty z pieczęcią"A.K .- 'Reguła' Pierwszy 
źold powstańczy. SIERPIEŃ 1944 R." L(Nie było okazji wydać 
pieniędzy!). Ale nawet w smutnych chwilach, koleżeńskie stosunki 
panujące w "Koszcie" umilały życie. Nie byłam nigdy sama. Pamiętam, 
ze młody chłopaczek - 10-11 lAt mający - przyłączył sie do "Koszty" 
we wrześniu i był taki dumny gdy go chłopcy 'umundurowali', z 
hełmem włącznie, i pozwolili dzierżyć bron do fotografii. (Wydaje 
mi" sig, z'e rozpoznałam tę fotografie w jednym albumie otrzymanym 
po wojnie, ale dziś" już nie jestem pewną,która to była fotografia?) 
Nieraz sobie myślałam, co sie z tym chłopaczkiem stało? Za młody 
był by wyjs'c z wojskiem z Warszawy, wiec musiał wyjsc z ludnością 
cywilna, a potem?...

Wiadomość o kapitulacji, spadła na nas jak grom z nieba.
Mozę starsi i rosą,dniejsi, tacy jak "Isia", spodziewali się takiego 
końca - jes'li tak," to trzymali język za zębami. 0 ile pamiętam,
powiedziano nam o kapitulacji juz wieczorem 2 -go paz'dziernika.
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t0/ m u s i a ł  miec chody i kontakty z najwyższym dowodź CwOiaj bo 
pitulacja została podpisana^/ nocy; tegoż dnia. W każdym r a z i e , 
awet jeśli otrzymaliśmy te wiadomość następnego dnia, wrażenie 
.yjo nader przygnębiające. Niebawem, podano szczegpły do naszej 
Jadomos^ći. A to przede wszystkim, że żołnierze A.K. zostali 
^nani przez Niemców jako kombatanci - wcześniej/ każdy schwytany 
0wstaniec był traktowany jako bandyta i najczyściej z miejsca , 
tracony. Według podpisanej umowy, powstańcy mieli złosżyc broń 
określonych miejscach i opuścić miasto jako jeńcy wojenni U-g*
5-go października. Kobiety-żpłnierze miały również kombatanckie 
fawa, ale mogły wybrać"- pójść' do niewoli lub ewakuować sie 
ludnością cywilną. Cała ludnos'ć cywilna miasta stołecznego,

00 naszej ^stronie Wisły, miała również opuścić Warszawę w najbliższym 
[zasie. Żołnierze-jeńcy będą kierowani do Ożarowa, a cywile
jo Pruszkowa, skad zostaną rozesłani dalej - jeńcy do obozów 
jenieckich w Rzeszy, cywile do obozów pracy, obozow koncentracyjnych, 
czy 'na wolność', jak sie poźńiej okazało. W Warszawie, po odejściu 
irmii Krajowej, miała pozostać tylko jedna kompania z Batalionu 
"Kiliński", na dopilnowanie 'zagwarantowanej'ewakuacji ludności 
cywilnej. Potem i ta kompania pójdzie do niewoli. Dopiero teraz, 
po ogolnej kapitulacji, dowiedzieliśmy się, że Mokotow i Żoliborz 
poddały się na podobnych warunkach.
I

Smutno się zrobiło na kwaterze "Koszty". Byliśmy przygnębieni
1 zaszokowani,"że taki czekał nas koniec. Smutno, bo nasze wszystkie 
nadzieje i wysiłki Sczezły na niczym; smutno, bo czekała nas 
nieznana przyszłość; i smutno, bo nadchodził czas rozstania!
Sieczorem, 3-go paz'dziernika, urządziliśmy "ucztę" pożegnalny 
Peżetki wyciągnęły zapasy, które jeszcze miały, chłopcy sięgnęli
do 1 p r y w a t n y c h z a s o b ó w  - zdaje się było nawet pare puszek z 
rybą czy mięsem( ! ) - ktos dostarczy-l pare butelek wina, zbudowaliśmy 
prymitywny,"ale długi stoi w naszym pomieszczeniu piwnicznym, 
no i zasiedlismy do wieczerzy. Wyniosłam trzy wspomnienia z, 
ostatniego wieczoru w "Koszcie". 1/ Staraliśmy się utrzymać 
fason, choć^ nikomu nie było do śmiechu; 2 / każdy z nas otrzymał 
zegarek;* 3/ i obiecaliśmy sobie, źe się znow spotkamy - na 
tuinach Moniuszki 11, w pierwsza niedziele drugiego miesiąca 

zakończeniu wojny! (A więc optymiści do końca!)
<L.

Nastepnego dnia, a może zaraz po wieczerzy, my Peżetki pożegnałyśmy 
Powstancow z "Koszty"; nie zostałysmy do ich wyjścia z Warszawy, 
ta uczepiłyśmy sie ostatniej szansy pozostania w Polsce - przaniós-łysmy 

do Kompanii Sanitarnej.

OSTATNIE DNI W WARSZAWIE, 4-9 października,1944

Zupełnie nie pamiętam kto i jak załatwił nasze przenosiny do 
W p a n i i  Sanitarnej'. S a d z e , że "Isia" i "Maja" wykorzystały 
!Voje zna jomos^ci, a może i kpt."Ina" czy kpt."Zofka" miały z 
tym cos wspólnego? "Sława" i ja przyjęłyśmy ich plan. Mam

dokumenty dotyczące tej zmiany służby, przynajmniej częściowo

^tedy nie wiedziałam skad sie zegarki wzięły. Kilka lat temu przeczytałam w 
^tkule napisanym przez Janusza Zawodnego (por."Misia"), pt. Raport Dowo'dcy 
Ô tonu A.K..-.., 1969, że zegraki dał kompanii pan Modro, który miał sklep 
^Hilerski nad kwaterami "Koszty", na rogu Moniuszki i Marszałkowskiej. Zrobił 
|° chyba wtedy jak ja byłam za Alejami. Podczas naszej ostatniej kolacii, tt 
■ano widocznie zegarki tym, którzy ich jeszcze nie dostali wcześniej. ("Mis 
^owił przyjęcia zegarka, gdy mu dawano, bo miał własny zegarek).
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fikcyjnej. Otoz, na mojej legitymacji, zapisano odręcznie:
Przydzielona do Komp. , . -
San. Lek. Nacz. (Okrągła pieczęc,
nhunH t nieczytelna;
Obwód I 29/9/44

^ potem dostałam zaświadczenie, w języku polskim i niemieckim,
2.10.1944, Anna Żylicz, urodzona 22.12.1925 (pomylili dzień!), 

nr.2056, została przyjęta jako sanitariuszka, na punkcie &jsHXMsskix 
Widok 10 przez Polski Czerwony Krzyż, Zarząd Gło'wny. Druczek 
jest tak zatarty (od początku), że trudno odczytać calośc. 0 
ile się domyślam, z paru wyraźniejszych slow, zaświadczenie to 
miało bycf ważne do 31 grudnia 1944 roku.

Całość chyba wyglądała następująco: data 29 września jest 
fikcyjna, bo wtedy napewno byłam jeszcze na kwaterach "Koszty".
Chodziło może o to, aby "przenosiny" miały miejsce przed kapitulacja,
2eby Niemcy nie kwestionowali nastepnego kroku, czyli"rozpoczecia" Ł ' 
pracy w cywilnym Czerwonym Krzyżu,'od 2 października. Tak cży 
inaczej, najpóźniej 4 października znalazłyśmy sie na nowej placówce. 
Wysłano nas odrazu do ewakuowania cywilnych szpitali w śródmieściu 
na "z gory ustalone pozycje", czyli punkty miasta, skąd chorzy 
mieli byc"wywiezieni do Pruszkowa. Pamiętam dźwiganie noszy 
poprzez pagc/rki gruzc/w, pamiętam zmeczone i smutne oczy chorych, 
wielu ludzi starych, wychudzonych, cichych ... Niektórzy byli 
ciężko ranni, inni bardzo chorzy. Ciężka i smutna to była praca, 
ale konieczna - ktoś' musiał chorych poprzenosic, bo nie pozwolono 
im zostać' w Warszawie. Ewakuacja szpitali trwała pare dni, a 
może kilka ( ? ) .

Chociaż przyjęte zostałysmy przez Czerwony Krzyz, miałyśmy 
jeszcze ciągle prawo i możność, powrotu do Armii Krajowej i opuszczenia 
Warszawy z wojskiem. Możliwe, że z samego początku, istniała 
pewna możliwość' przyczepienia sie do szpitali i "ewakuowania nas 
z personelem szpitalnym. Ale z tego planu nic nie wyszło. Trzeba 
się było teraz decydować - iśc z ludnością cywilna,czy z wojskiem 
(io^niewoli?^ Ostatnia kompania z Batalionu "Kiliński"
miała wypsc z Warszawy 9-go października, można sie było do niej 
dołączyc .

Na naszej kwaterze, pewno w kamienicy na Widok 10 (?), rozmawiałyśmy
io pozna w nocy, starajac się zdecydować co dalej robić. Wydaje 
"ii sie, że przychodził do nas, raz czy dwa, rtm’.'Nowina" , który 
jako'kaleka' chciał zaryzykować' wyjście z cywilami, a może nawet
2 cywilnymi szpitalami.* Czy "Mańka" i "Basia" były też z nami?
Czasem tak mi sie wydaje. "Isia" i "Maja" chyliły się na stronę 
Zaryzykowania opuszczenia Warszawy z ludnością cywilna. Ja szamotałam 
się ze soba jak jeszcze nigdy w życiu. Nie chciałam ópuscic 
kraju - nigdy nie chciałam - ale jednocześnie, wtedy więcej niż 
kiedykolwiek, wspominałam ostrzeżenia Tatusia, gdy wyjeżdżałam 
1 Dąbia,ie rśłoda dziewczyna musiała się strzec Niemców - sama i 
fezbronna mogła byc' wysłana jako królik doświadczalny do obozu 
koncentracyjnego, albo jeszcze gorzej - do domcfw publicznych 
p.a Wermachtu czy S.S., a w najlepszym razie na przymusowe roboty

Pyliłam uiliiyfuSpoloj?i^e^wZOtwociu^ 1  Prze^yc* okres stalinowski; w 1959r.
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&o R"eszy. Choć schudłam w czasie Powstania, byłam nadal młoda 
zdrowa i silna, jakie wiec były szanse, z"e wypuszczą mnie na 
wolność' w Pruszkowie? Po prostu, bałam się zetknięcia z Niemcami 
sama i bezbronna. Po długich wahaniach i wielu dyskusjach z 
życzliwymi osobami, zdecydowałam się wrocic' do wojska. Wydawało 
miii się, prawdopodobnie słusznie, że bezpieczniej było pozostać 
v grupie. Natomiast "Isia" i "Maja" postanowiły wyjść z ludnością 
cywilną^. * "Sława" postanowiła zostać ze mną. Ostatnia grupa 
cywilo^ ewakuowała się przed 9 października, tak że "Sława" i 
ja zostałyśmy same na kwaterze przez następnych pare dni.

Szykowałyśmy się do opuszczenia Warszawy i na spotkanie 
"nieznanego". Wcześniej, wzięłam z kwatery na "Koszcie" pare 
małych notesików i bloczkow z^napisem Silberne Rose - papier 
przez cała^ wojnęnb^ł 'na wage złota', wiec teraz nie mogłam sie 
powstrzymać, żeby^zaopatrzyc" się-w 'materiały piśmienne', a może 
się przydadza? (I przydały!). ' Najgorzej jednak było z naszym 
ubraniem - brak zmiany bielizny, brak cieplej odzieży, rozpadajace 
sie obuwie ... Ktoś* nam powiedział , że w pobliżu był zakład 
z ubraniem,Braci Jabłkowskich, prawie nie dotknięty bombami.
Ponieważ wszystkie stojące budynki Niemcy już zaczęli systematycznie 
palic^ i rozwalać', sklep B-ci Jabłkowskich nie uchowa się zbyt 
‘długo; czemu nie po'js'ć tam i zaopatrzyć' sie w tak potrzebne ubrania? 
Trochę się ociagając, poszłysmy. Już znalazłam zmianę bielizny 
i wybrałam jeden sweterek, gdy nagle zobaczyłam Niemca w dalekim 
korfcu sklepu, robiącegu właśnie to samo co my - szabrującego! 
Uciekłyśmy co tchu, ale ze zdobyczą pod pacha. Niebawem spotkałysmy 
sympatycznego kapitana z Batalionu "Kiliński", który nam powiedział, 
że^jego własne, nieuszkodzone mieszkanie było w pobliżu, a ponieważ 
juz zabrał co potrzebował i ile mo'gł udźwignąć' dla siebie samego, 
chciałby żebyśmy poszły do mieszkania i zabrały co nam potrzebne.
Ta propozycja była "niezkaz^itelna" i chętnie skorzystałysmy z 
dobroci kap it ana^^zrobiłysmy jak doradzał. Nieraz potem mys'lałam 
z wdzięcznoscia^OA.nieznajomym 'dobrym człowieku.-- znalazłam w 
jego mieszkaniu^wygodne poł-buty (moje sandały, przyniesione 
z Żoliborza, juz sie rozpadały), ciepły koc, no'ż-widelec-łyżkę- 
•tyżeczkę (komplet), rozmaite drobiazgi (pewno kubek i miseczke?), 
oraz książkę, bo chyba to tam ją_ znalazłam (?)- Chciałam mieć" 
cos' do czytania, na czarna godzinę_, więc wzięłam dwa tomy Chlopow 
Reymonta - książką ta wędrowała ze mną po s'wlecie. przez djugie, 
lata.** Wszystko wpakowałam clo plecaka (bo'plecak też gdzieś 
zdobyłam?), koc po harcersku przyczepiłam do plecaka i przekonałam 
sie, że mój bagaż nie był zbyt ciężki.

Z drobiazgow osobistych, miałam granatowa torebke (od Babisi) 
w kto^rej trzymałam Kennkarte, kilka fotografii rodzinnych i z 
Góry, papierki z Chyliczek, różaniec (ten od Babisi z Rzymu), 
grzebień do włosów itp. Wszystkie dokumenty i 'skarby' powstańcze 
(legitymacje A . K . , 50 zł żołdu,A.K., jeden Biuletyn Informacyjny,itd)

^Spotkałam "Isię" w 1959 r. w Warszawie. Powiedziała mi, że nieraz żałowała,
Ze nie wyszła z wojskiem - wtedy jak ją wywozili do Niemiec (uciekła.- z transportu), 
^tedy jak jâ  zamknęli w wiezieniu w Krakowie, gd.zie siedziała do przyjścia 
Zbawicieli zê  Wschodu. Potem nękali ją. Komuniści, aż urodziła bliźniaków!
Wyszła za maz* za Akowca, po wojnie.)
"Staszek zabrał te książkę do czytania na"Batorym" jak płynął do Polski w 
9̂64 r. Chłopi wrócili 'do "kraju i już nie powrócili do Kanady!
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^sunęłam pomiędzy podszewką maninej skórzanej kurtki i zewnętrzna Ł 
glcorę. Zaszyłam dokłradnie (nici i igle też pewno znalazłam w 
mieszkaniu dobrego kapitana), na głowę wsadziłam nowo darowana 
mi furażerkę - żeby bardziej po wojskowemu wygladac - i gotowa 
byłam do wymarszu, wyznaczonego na 9 pazciziernika.

W tych przedziwnych i tragicznych okolicznościach, mogło 
by się wydawać', ze nic radosnego i pozytywnego nie pozostało 
do wyniesienia z Warszawy. A jednak tak nie było. Poza smutnymi 
doświadczeniami, zapamiętałam wiele cudownych chwil i odczuc, 
a przede wszystkim dumę, że ja też brałam udział w Powstaniu 
Warszawskim i uczucie, że zrobiłam co mogłam, aby dobrze wywiązać 
się ze służby w P.Ż. . Pare lat temu chodziłam po dawnych tropach 
z Byłym zołnierzem Batalionu "Kilin'śki" i w pewnym momencie zapytałam 
go czy, gdyby zndw był młody, ale wiedział wszystko o sytuacji 
i szansach naszego zrywu, czy wziął by udział w walce? Powiedział 
ze tak. Ja też tak czułam. W sumie, "dobre" przeważyło "złe" 
w mojej pamięci. Nie można było zapomnieć^ no i nie zapomniałam, 
piękna i prostoty naszej wspólnej idei, wspólnych dążeń, koleżeństwa 
i bezinteresownego poświęcenia sprawie, które były moim udziałem 
przez 63 dni mojej młodości.

I
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V b KOLCZASTYMI DRUTAMI y » b G

9 pazdziernik 1944 - szary i desz:zowy dzień, w który wyszłam 
z Warszawy. Stawiłyśmy się o wyznaczonej godzinie i na wyznaczonym 
miejscu, gdzie dołączyłyśmy do kompanii "Kilińskiego", tej co 
ostatnia wychodziła z miasta. Było nas około 300 zolnierzy, 
w tym chyba ze 40-50 kobiet. Ustawilismy się czwórkami, uzbrojeni 
Niemcy pilnowali ze wszystkich stron. Pamiętam, że wiekszosć 
kobiet miała na sobie granatowe mundury pocztowcow, niektóre 
były w beretach, inne nosiły furażerki, a wszystkie niosły torby 
czy plecaki ze wszystkim co w danej sytuacji posiadały na świecie. 
"Sława" i ja znalazłyśmy miejsca na tyle kolumny, chyba w przedostatnie 
czwórce. Istnieje fotografia w jednym z wczesnych albumów z 
Powstania, pokazująca dziewczęta opuszczające Warszawę w drodze 
do niewoli. Jestem prawie pewna, że to była nasza grupa i że 
nawet znalazłam czubek swojej głowy w przedostatnim rzedzie, 
ale plecak tej która szła z przodu, zasłonił poi twarzy i trudno 
zrobić" pozytywna identyfikację! (Przyglądałyśmy sie z Mamusia 
tej fotografii w 1968 r. bardzo dokładnie - nie pewne do końca*),
Tak czy inaczej, ta fotografia pomogła mi przypomnieć sobie nasz 
wymarsz.

/
Szliśmy pustymi ulicami, przez wymarłe miasto. Nie było 

już ludzi, tylko nasza kolumna i niemiecka warta. Domy rozwalone, 
wypalone, niektóre przecięte na poi - widać było czasem meble 
i obrazy na wewnętrznych s'cia.nach, jak w makabrycznych domach 
dla lalek ... Na jednym balkonie wisiał przez poręcz czarny, 
spalony trup. Makabra. Potem zneJeżlismy sie w dzielnicy trochę 
mniej zniszczonej. Przeszlismy ulica Śniadeckich koło dawnego 
szpitala na Śniadeckich 17. Wreszcie wyszlismy z miasta, za
nami zostały zgliszcza i unoszące sie dymy.

i

I nagle zobaczyliśmy domki podmiejskie, zwyczajne domki 
w ogrodach. A za nimi pola, te polskie pola, które tak bardzo 
pragnęłam zobaczyć" z dachu budynku PKO! Przechodziliśmy przez 
jakieś osiedla i pamiętam, że ludzie ustawiali się wzdłuż szosy 
i starali się nam podać' cos do jedzenia - jabłka, chleb - może 
nawet i^ja cos dostałam? Później nieraz się zastanawiałam, dlaczego 
nie sprobowałam uciec"z kolumny? Byłam prawie na jej końcu, 
ludziska wchodzili w nasze szeregi. Można było zd j a c "biało-czerwona 
opaskę i furażerke, spr.óbować zmieszać sie z tłumem ... A szłam 
jak wszyscy inni,jak owca na rzez". Niedaleko był przecież Milanówek. 
Wydaje mi sie, że poprostu byliśmy w zbyt dużym szoku, by reagować 
szybko, a może tak przyzwyczailiśmy sie do "mentalności zbiorowej", 
że zatraciliśmy indiwidualną inicjatywę? Zresztą, Niemcy byli 
naokoło i chyba zbyt d o b r z e Łnas strzegli, żeby się dało prysnąć.
Więc szlismy dalej, milczący, smutni, ale z głowa do gory - patrząc 
przed siebie niewidzacym wzrokiem.

W Ożarowie pierwszy raz znalazłam sie za drutami. Wpędzono 
nas na dziedziniec fabryki, a potem rozdzielono grupę do rożnych

"Warszawa, Stolica Polski, album wydany przez Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
w Poznaniu (rok ?), podarunek od Tadeuszów Hoły w 1965 r., str.93.
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wielkich hal; fabrycznych. Pamiętam tylko, ze spaifsmy pokotem 
na podłodze, racie wyścielonej słomą (?), ciasno jedna przy drugiej. 
Xu>nas wszystkie oblazł'y pchły i wszy. Byłyśmy brudne, głodne 
i bardzo zmęczone. Zatrzymano nas tam prawdopodobnie przez pare 
dni.

Nadszedł czas wyjazdu. Poprowadzili nas do torow kolejowych, 
na których już czekały wagony bydlęce. Wszystkie kobiety zostały 
załadowane do jednego wagonu, a że Niemcy uznali, że za dużo 
miałyśmy miejsca; dodali nam około tuzina mężczyzn. Razem musiało 
nas być" 50-60 osób w tym wagonie. W środku'" zas tałysmy kubeł 
do załatwiania potrzeb fizjologicznych. Na drogę wydano każdemu 
sporą_ porcje^ chleba i jedna^ cebulę. Potem Niemcy zatrzasnęli 
drzwi od wagonu i zaryglowali od zewnątrz. Niebawem pociąg ruszył.

Zorganizowaliśmy się wewnątrz jak sie dało najlepiej. Mężczyzni 
w jednym kącie, kobiety zajęły resztę miejsca. Było tak ciasno, 
że jak się próbowałyśmy ułożyć^- na noc, musiałysmy leżeć" na boku 
i przewracac' się zgodnie, wszystkie na raz, gdy to było konieczne. 
Małe, zakratowane okienka były bez szklą, oczywiście, wiec nocami 
było zimno, ale przynajmniej mieliśmy trochę świeżego powietrza. 
"Natura" nie dała czekac7, wiec trzeba było używać kubła na środku 
wagonu. Gdy kolej ka przyszła na ktoras z nas, kobiety robiły 
żywy parawan. To samo było z mężczyznami. W ten sposób zachowaliśmy 
pewien stopień "przyzwoitości'. Pociąg sie nie spieszył. (Czasem 
czekaliśmy na bocznych torach przez dłuższy czas. Kiedyś, Niemcy 
zatrzymali transport na s'rodku pola, otworzyli drzwi i kazali 
nam załatwiać się pod gołym niebem. Otoczeni byliśmy uzbrojonymi 
członkami Wermachtu. Ale człowiek już pozbył sie 'fałszywego 
wstydu" i zrobiliśmy co musielismy. Nie mniej, takiego upokorzenia 
trudno było zapomnieć’ ... Na ktolejs stacji, wydaje mi sie 
ze w Poznaniu, jedna z dziewcząt nasikała do malej puszki i gdy 
nasz pociąg juz" ruszył, wylała zawartość na stojącego na peronie 
Niemca. Nie wiem ile do niego doleciało, ale miałyśmy satysfakcję!

Najprzyjemniejszym doświadczeniem w naszej podroży było 
zajadanie chleba z cebulą. Zwłaszcza ta cebula smakowała jak 
najwymyślniejszy owoc. Dziwiłam się w mys'lach, dlaczego nigdy 
dawniej nie poznałam się na cebuli - i to na surowej cebuli!
Przecież to był" taki przysmak. Przypuszczam, że popijałyśmy 
strawę zwykłaŁ wodą., choć zypełnie tego nie pamiętam. W dzień, 
siedziałyśmy na podłodze z podwiniętymi n o g a m i ,‘żeby trochę miejsca 
zostawić na przejście, czasem prostowałyśmy kości w pozycji stojącej. 
Miejsce koło okna było rarytasem, bo i powietrze lepsze i można 
było zerknąć" na zewną,trz. Cała podróż’ trwała ze trzy dni. Smutno 
i cicho się zrobiło w naszym wagonie gdy zdaliśmy sobie sprawę, 
ze wjechaliśmy do Rzeszy. Pamiętam stacje Cottbus. A potem, <'/ 
w Saksonii, pomiędzy Lipskiem i Dreznem - jak na czubku odwroconego 
trójka,ta - wysadzono nas^Bocznej stacji i popędzono do obozu 
jenieckiego, Stalag IV B’, w Mulberg.

Miilberg był rozległym,międzynarodowym obozem dla jeńców.
Tutaj była pierwsza rewizja. Przetrząsano wszystkie nasze manatki 
i konfiskowano zakazane rzeczy. Na szczęście moje 'zakazane' 
szpargałki, były dobrze ukryte w kurtce. ‘Do kieszeni zagladali, 
ale nie pod podszewkę^ Tego co miałam w torebce, nie zabr&li, 
tylko moją Kennkarte.i pieniądze - na przechowanie! Dostałam, 
za to, dwa "swistki papieru-dokumentow i żelazny medalion.
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A więc, dostałam mały bilecik, jak poniżej: 

Stalg IV B Nr.298438 

N a m e ..Żylicz 

Vorname..Anna

Polen Leutnant

A drugie zaświadczenie dotyczyło pieniędzy (widocznie przed opuszczeniem 
Warszawy wypłacono nam z'old?):

STALAG IV B 10978

Dem Kriegsgefangenen Nr. 298438/IV/B 

Name: Żylicz, Anna

ist heute abgenimmen worden:
6520 - Zloty

Der Abnehmende:

Datum: Name: [nieczytelny podpis

16.10.44 Dienstgrad: [nieczytelne]

Żelazny medalion miał cztery dziurki dla przewleczenia sznurka, ,zeby 
nosie' to na szyii, i wyryte: Stalag IV B, 298438, czyli moj 
numer. Bo od tego czasu, stałam sie n u m e r e m . ( Data na dokumencie 
powyżej, pokazuje, źe w Mulbergu byłam tydzień po wyjściu z Warszawy.

Po przejściu przez "komitet powitalny", czyli tych co nas 
rewidowali i zaopatrzyli w numery, mężczyzni i kobiety byli rozdzieleni, 
każda grupa wysłana do innej częs^ci obozu. Pamiętam, ze skierowano 
nas do barakefw z piętrowymi pryczami. "Sława" i ja wylądowałyśmy 
na górnej pryczy. Warunki były prymitywne, ale lepsze niz w 
wagonie bydlęcym. Chyba zostałysmy w Mulbergu nie dłużej jak 
dwa dni(?). ~ Napewno byłyśmy tam 17-go października, bo zachow,a-łam 
mały notesik z kartkami zapisanymi właśnie tej daty przez jeńców 
wojennych rożnych narodowości. Obóz, jak już wspomniałam, był 
olbrzymi i "międzynarodowy", w znaczeniu, źe jeńcy wojenni wielu . 
narodowości byli tam trzymani. Jak sie dowiedzieli, źe przybyłyśmy 
do obozu - baby przyjechały!/ - wysłali ilu mogli delegatów żeby 
nas powitać^i choc^spojrzeć'na kobiety. Przynieśli też dary, 
cudowne czekolady i inne łakocie z paczek Czerwonego Krzyza, 
którymi chątnie się z nami podzielili, a jeńcy z 39 roku pocieszali, 
że najgorsze to są pierwsze piec' lat niewoli. Potem można się 
przyźwycz3 ic,:- zresztą^ już było widać' koniec! Ponieważ inne ^ziewczeta 
poprosiły miłych gości o podpisy, ja również wyciagnełam swoj 
notesik i nazbierałam 13 'zapisków: 1 od Szwe da, "1 ód Amerykanina,
1 od Południo-Af rykarfczyka, 1 od Kanadyjczyka, dwa od Jugosłowian,
7 od Polaków-jencow. Przykłady następujące: "Na pamiątkec niewoli",
"Na pamiątkę dzielnej Hanulce", "Here's hoping for a short stay 
in Germany - Jack Meyers, Winnipeg, Canada"; inni obcokrajowcy ,, 
podawali tylko swoj adres domowy, itd, itp.^nodpis i data: 17.10.44*
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gywiscie czekolada i każdy kąsek’ do zjedzenia przyjęłyśmy z 
elką wdzięcznością, i spałaszowałyśmy na miejscu. G-iód nam 

gjcwierał- cały czas, od szeregu tygodni... Ale nie tylko jedzenie 
:o liczyło. Było nam miło, ze jerfcy-weterani okazali nam tyle 
’ rdecznosCi i traktowali nas jak prawdziwe towarzyszki broni.

ZEITHAIN

Z Mulbergu popędzili nas, na piechote, do pobliskiego obozu,
.„anegô  Zeithain, który był filią Stalagu^Nr IV B. Szlysmy wzdłuż 
’je kończących się drutów kolczastych, odzielających różne sekcje 
bozu i trzymających w niewoli niezliczone ilości jeńców. Widziałyśmy 
jedy niskich baraków - jak daleko okiem sięgnąć”, i nieraz jeńców 
.poglądających na naszą kolumnę z za drutów". My jeszcze byłyśmy 
zewnątrz. Wreszcie "doszłysmy do c e l u ,do budynków nieco wyzszych, 
których mieściły sie łaźnie obozowe. Nasi 1 opiekunowie' kazali 
iam wejsc do śVodka.

Pomieszczenia w łaźni były duże, obliczone na użytek wielu 
encow naraz. W pierwszej komorze musiałysmy zdjac wszystko , 
siebie, powiesić' ubrania na specjalnych wieszakach i złożyć 
iasze bagaże na "wędrujących półkach". To wszystko nialo przejść 
rżez dezynfekującą: komorę. Gołe, tak jak nas Pan Bog stworzył, 
tanełysny w oąonku do 'łaźni. I 'tu był bardzo nieprzyjemny moment - przy 
rzwiach do łaźni stał Niemiec z kubłem mazi. która to miai zadanie posmarowaćr f ' A
szystkie zawłosione czesci naszych ciał! Zrobiło nam sie czarno 
oczach ... zwłaszcza nam, młodym dziewczynom. Wtedy, stał 
lie "cud". Jedna z naszej grupy, pseudonim "Iskra", podeszła 
ez' krempac ji' do Niemca i p-łynnym niemieckim jeżykiem zaproponowała, 
e to ona może go wyreczyc i wykonać zadania zlecone. Niemiec 
ie dosV chętnie zgodził i usunął na bok. _ Opiekunowie wszędzie 
i, ale w dyskretnej odległości. Znałyśmy "Iskrę" z widzenia, 
wyszła z Warszawy z futerkiem lisim na szyii, a chodziły ciche 

adki że uprawiała "najstarszy zawód" na wolności. Jeśli tak 
pło rzeczywiście, to nabrałam szacunku do kobiet jej zawodu 
zresztą wszystkie byłyśmy gsg szczerze wdzięczne za jej wystąpienie, 
abieg, kto'rym się zajęła był konieczny, bo wszy nas żywcem jadły. 
h szczęście ja miałam tylko wszy we włosach na głowie). Jednorazowa 
•ara i tak nie zakończyła naszego problemu. Niemcy dostarczyli 
ięcej płynu do baraków, do naszego użytku, a gesty grzebień 
tał śię prawdziwym skarbem. Ale o tym potem.

• • /

Po "namaszczeniu" wchodziłyśmy kolejno do właściwej łązni.
Iku Niemców z Wtmachtu obsługiwało krany na boku, ale juz nam
ło wszystko jedno. Każda dostała kubeł i kawałek czarnego
dla. Nabrałyśmy kubeł ciepłej wody i znalazłyśmy miejsce na
ugich lawach na ustawienie kubłem Wtedy zaczęło się mycie,
stóp do głów. Pierwszy raz od wielu tygodni~mogłyśmy się
prawdę umyć. To byłp przyjemne, nawet rozkoszne. Po gruntownym
Taniu" skory i włósow, wyszłysmy do innego pomieszczenia.

juz czekały na nas nasze torby i plecaki. Każda wyjęła r ę c z n i k ,

^szylysmy sie i prędko ubrały w śmierdzące dezynfekcją, ale '
te odwszone ubrania. Tak odświeżone, poczułyśmy głód i gotowe
lysmy do następnego marszu.
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Znow maszerowałyśmy dobrze wydeptaną drogą, wzd-luz drutaw kolaczas 
tych. Wreszcie Niemcy zatrzymali naszą kolumnę i ^wpuścili nas 
na teren obozu, za druty. Przekonałyśmy sie wkrótce, ze to

I byY  teren zajęty przez szpital wojskowy, ewakuowany niedawno 
z Warszawy. Byli tam chorzy, ranni i ca-ly personel szpitalny, 
z lekarzami włącznie. Pare baraków, stało pustych i do nich zostałyśmy 
skierowane. "Sława" i ja znalazłyśmy dwie prycze na piotrze.
Spałys^my obok siebie. Na dole, pod nami albo zaraz obok, zamieszkały 
dwie starsze panie (pewno nie miały 40 latli), które xi& zdaje sie znały 
siebie od dawna, a teraz prowadziły wspólne^, gospodarstwo i trzymały 
si^ trochę na boku. Pomiędzy sobą nazwałyśmy je "ciotki", ale 
zresztą nie złośliwie, bo obie potrafiły byc bardzo koleżeńskie.
Na przykład, jedna ciotka pożyczyła mi grzebień gęsty do wyczesywania 
wszy, zanim ja dostałam swo^j własny od cioci Zoni. Ciągle jeszcze 
walczyłyśmy z robactwem! Dziewczęta obcinały sobie włosy bardzo 
krótko, łatwiej tak było utrzymać" czystosc głowy. Ja prawdopodobnie 
poszłabym za ich przykładem, gdyby nie nagła choroba.

Zaczęło sie od bólu gardła, a niebawem bardzo wysokiej gorączki.
Nie wiem jak i kiedy przeniesiono mnie do szpitala, do małego 
prywatnego pokoiku, służącego z izolatkę. Okazało się ze dostałam 
dyfteryt. Jak przez mgle pamiętam doktora laryngologa, który 
przychodził' mnie ratować'i do którego wydawało mi się zwracano 
się. per : dr. Ge r w e l . Czyżby to był nasz doktór Gerwel z Gdyni?
Myślę, że to był on. Czytałam kiedyś we wspomnieniach powstańca, 
który tez’ znalazł się w Zeithain, ze Tadeusz Gerwel, laryngolog, 
był kierownikiem oddziału laryngologii w baraku nr. 12!* Prawdopodobnie 
leżałam właśnie w tym baraku. W gorączce wydawało mi się, że 
mam halucynacje, ze cos ka>ło mnie sie rusza i łazi. Gdy gorączka 
spadła, zobaczyłam, że rzeczywiście pluskwy przechodziły swoją 
' tras^' regularnie, od mojej poduszki (tak, w szpitalu miałam, 
pościel i poduszkę!),po ścianie az do sufitu. Wędrowały w równym 
szyku, jak wojsko! Widocznie były "po obiedzie"!

Innym razem, posłyszałam, pol-przytomna, jak pielęgniarki 
stojąc nad moim łóżkiem naradzały się co zrobić z moja zawszoną 
głowa. Jedna ze starszych, może ta ważna, uważała, że muszą 
mi w£osy obciac", jak tylko na tyle moj stan sie poprawi, ze będę 
mogła usiąsc ha łóżku. Młodziutka sanitariuszka zaprotestowała.

Jak chora siadzie na lożku, ona wyczesze wszystkie wszy, itd., itp., az 
siepielęgniarki zgodziły. Sanitariuszka, Wanda Filipecka, dotrzymała 
słowa. Wkrótce, zostałam jedyna dziewczyna z warkoczem w całym 
obozie! A z Wanda, spotkałysmy się prawiE°40 latach, gdy jej 
matka zamieszkała w Domu Kopernika, w Vancóuver, pod moja niejako 
opieką. Oczywiście nie poznałyśmy sie po wygla,dzie (juz naprawdę 
starsze panie!), ale dogadałyśmy się niebawem. (To była matka 
Wandy, ktoVa mi kiedyś" powiedziała-,, ze jej córka była w Zeithain, 
a potem, porównując wspomnienia, doszlysmy do sedna.)

Po jakimś7 czasie wrobiłam do rodzimego baraku. Ale tutaj 
znow poczułam sie chora - jakaś reakcja na szczepionki przeciw- 
dyfterytowe - wydaje mi się. Dawano mi zastrzyki wapna(?) dożylnie 
i wreszcie wszystkie przypadłości, minęły. Pamiętam, że "ciotki

*Stanisław Jastrzębski, Zaczęło się od Arsenału, Warszawa, Omnipress, 1987.
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kręciły się koło mnie i pomagaiy - pamiętam je z wdzięcznością^

Teraz, jak wreszcie stanęłam na nogach, mogłam się rozejrzeć 
po terenie i przyjrzee' towarzyszom/towarzyszkom losu. Nasza 
'zagroda 1 była dosc rozległa, zabudowana barakami po wszystkich 
stronach - przy drutach kolczystych, ze sporym placem w środku,
V centrum kto^ego znajdowała się_ kuchnia i magazyn na jarzyny - 
bez scian,^ lecz kryty dachem. Zapamiętałam tak wyraźnie zgniły 
brukiew, że bardzo możliwe, wysłana byłam raz czy więcej na przebieranie 
brukwi (jak kartofle w Chyliczkach!). Wszystko co było do jedzenia 
trzeba było ratować. Zywnosc, a zwłaszcza jej brak, stawał się 
jedną z najdotkliwszych naszych trosk. Pamiętam cienką zupę 
z brukwi lub ze szpinaku, który byl raczej pokrzywami, według 
innych /rodeł. Jastrzębski, na przykład, wspomina zupę z brukwi <. pastewnej 
na óbiadj a herbate z pokrzyw rano i wieczorem, z małym kawałkiem 
chleba (20 dkg) i krążkiem margaryny na cały dzień. Ogólne warunki 
sanitarne w obozie były dosc opłakane; pluskwy, wszy, pchły panoszyły 
sie wszędzie.(Pchły uchodziły za najszlachetniejszego wroga!).
Ale raz na jakiś czas - co dwa tygodnie? - prowadzono nas do 
łaźni, gdzie mogłyśmy nie tylko umyc sie dokładnie, ale, i przeprac 
pare łaszków. Cieplej wody jeszcze nie brakowało w lazni.

Co ranka przychodził do baraku Niemiec, aby policzyc jericow. 
Musiałysmy się wcześnie 'myc1, czesac i ubierać, żeby stac na 
bacznos'ć przy starannie pościelonych łóżkach, gdy żołnierz wchodził.
Zwykle byłT to bardzo antypatyczny i ordynarny sierżant, który 
wrzeszczał na nas z byle powodu. Ale nie bil i nie musiałyśmy 
wychodzic na apele w chłodne dni pdżnej jesieni na zewnątrz. /
Więc znosiłyśmy humory Szwaba cierpliwie i po jego wyjściu oddychałyśmy 
z ulgą. ^Wolno nam było się poruszać po terenie - ale chyba nie 
wchodżic do szpitalnych baraków, jak się nie było szpitalna obsługą, 
najwyżej odwiedzać chorych w wyznaczonym czasie(?)? od 7-mej 
rano^ do 20-tej wieczorem (wdł. Jastrzębskiego). Po zachodzie/ 
słrorica można było palic/ światło w barakach (elektryczne lub świeczki), 
ale okna musiały byc^szczelnie zaciemnione.

Pomalutku zapoznawałam nowych ludzi. Nie mniej ucieszyłam 
się serdecznie gdy zobaczyłam dawnego kumpla, "Długiego". Ostatni 
raz widziałam ąo w szpitalu na Śniadeckich 17, w dzień wspaniałych 
zrzutów amerykańskich ... Teraz czuł' się już lepiej (o ile pamiętam 
to miał rękę rozstrzaskaną) i wychodził na spacery po 'gumnie', 
a ja mu chętnie towarzyszyłam, bo mogliśmy sobie porozmawiać 
i powspominać o dawnych czasach w niezapomnianej "Koszcie"!
Spacerując po podwoirzu zauważyłam dziwną parę - oto młodziutką 
oślepiony powstaniec, prowadzony przez starszawą kobietę, która 
opiekowała się chłopakiem naprawdę po macierzyńsku. Potem słyszałam, 
ze owa kobieta była w ars za w s k ą 'panią ulic' za 'normalnych'czasów.
Teraz już naprawdę nabrałam szczerego szacunku dla polskich prostytutek.

/
Na codzien, najwięcej obcowałam ze "Sławą", tą cichą, i potulną^ 

towarzyszką^ z "Koszty". Ale już poznawałam inne dżiewczęta z 
Batalionu "Kiliński", z którymi wyszłam Z Warszawy. Zwróciłam 
Uwagę na dwie, podobne do siebie wzrostem i obcięciem włosow 
Po chłopięcu - to były "Hanka" i "Myszka". Chyba"mieszkały w 
tym samym baraku co ja. Zwłaszcza "Myszka" wydawała mi się bardzo 
Przystępna i sympatyczna. W przyszłosci została moja najlepszą 
Przyjaciółką. Wtedy, dowiedziałam się o^niej, ze imie Myszka
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uzywanę było przez jej blisicicn na co ćsiep, nie był to więc 
jedynie pseudonim. Poza tym Myszka, czyli‘Maria Lecewicz, pochodziła 
ze wsi, z lubelskiego (w przyszlosci dogadałyśmy s i ę .wspólnych 
znajomych - Hanka Freytag by-la jej koleżanka szkolna). Przed 
Powstaniem Myszka zaczę-la studiować dentystyke w'Warszawie (na 
tajnym uniwersytecie), a po wybuchu Powstania służyła w Batalionie 
"Kiliński", jako sanitariuszka. Zbliżyła nas do siebie przede 
wszystkim troska i niepokoj o rodzinę pozostawiona, po stronie 
sowieckiej - niepokoiłyśmy się ich losem, tymbardziej, ze zupełnie 
nie wiedziałyśmy co się tam działo. Inna dziewczyna, też o pare 
lat ode mnie starsza i okupacyjna studentka medycyny miała na 
imie Barbara i czasem zapraszała mnie na pogawędkę na jej prycz}?.
(Nie było krzeseł w barakach więc siedzieć można było tylko, na 
łóżkach). Siadywałyśmy na jej górnym lozku i rozstrząsalysmy 
rożne sprawy świata. Jedno utkwiło mi w pamięci, a to dlatego, 
że usłyszałam od Barbary cos zupełnie dla mnie nowego i obcego. 
Ostrzegała mnie bowiem kiedyś, abym sxsxsż;Kxsgia uważała na lesbijki 
i nie dała sie nabrać' na ich "pokusy". Do dzis dnia nie wiem 
kogo miała na myśli, a sam koncept lesbijki byl dla mnie ni-, trudny 
do pojęcia! Pomiędzy resztą towarzyszek doli, wydaje mi sie 
czasem,” źe i "Manka" i "Basia" z "Koszty'były też w Zeitftain. 
Znalazłam na karteczce (z Silberne R o s e ) pare imion dziewcząt 
z którymi byłam w obozie, gdzie zapisałam również ich numery f 
'jenieckie. Między innymi "SławaT. i Mania Jacyna (nazwisko "Mańki")- 
nr.298436. Mam też w swych pamiatkach fotografie i "Mańki" i 
"Basi", zrobione przed Powstaniem i chyba dane mi w obozie?
Pamięć już zawodzi!

v

Po jakimś czasie - może po trzech-czterech tygodniach - 
pobytu na terenie szpitala wojskowego, wiekszosć kobiet-żolnierzy 
nie pracujacych w szpitalu, została przeniesiona do innej, niezbyt 
odległej "zagrody" , czyli jak mówiłyśmy: "za druty". Teren 
był ęlosyc rozległy, a długie baraki ustawione rzędami, z wąską 
częścią od 'ulicy'. "Sława" i ja zostałysmy przydzielone do 
ostatniego baraku po lewej stronie naszej 'uliczki', za to blisko 
latryn. Po prawej stronie baraki ciągnęły się trochę dalej, 
a za nimi były druty kolczaste, odgradzajace nas od "zagrody" 
jencow sowieckich. Co; do latryn, to był to osobny budyneczek, 
na otwartym polu, ze ścianami sięgającymi do pasa stojącej osoby, 
ale pokryte dachem - jak altanka! Wewnątrz było pare rządów 
drewnianych law z kilkoma dziurami na każdej lawie. Czyli, ze 
swoje potrzeby naturalne musiało się załatwiać komunalnie, a '
Niemcy na wieżach strażniczych mieli wgląd do środka, w dzi^en 
i w nocy, gdy reflektory krążyły po całym obozie. Musialysmy 
się przyzwyczaić' do istniejących warunków, ale nikt ;nie siedział 
w latrynie dłużej niż było konieczne! Za to bliskosc latryn 
doceniałyśmy w pełni gdy chorowałyśmy na żołądki i gdy pogoda 
zrobiła si^ zimna i nie przyjemna.

; .1

W środku baraku były dwa rzędy podwojnych, piętrowych, prycz.
Chyba z osiem czy dziesięć takowych w każdym rzędzie. Pomiędzy 
pr£yczami był' korytarz, a w nim ze dwa piece na drzewo i pare 
długich stołow z lawami. Spało się na cienkim sienniku, a własny 
koc był jedyna pościelą. W zimne noce - bo opalu było nie wiele - 
przykrywałyśmy sie kurtkami i czym tam kto miał z ubrania, a 
poduszki robiłyśmy ze swetrów itp. Niektóre dziewczęta posiadały
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j jaski, przytaszczone z Warszawy, ale ja do nich nie należałam, 

tym czasie, nie przypominam juz sobie walki z wszami, wiec 
pewno udało nam sią pokonać 'bestię/. f Za to miałyśmy innych 
nieproszonych gości - szczury. Kiedyś w środku rfocy obudził 
nas dziki wrzask jednej z towarzyszek doli - dotknęła szczura 
po-dswoim kocem! Na szczęscie, mnie to nie spotkało. Miałam.. 
zn<4w łożko^ na piętrze, obok "S-ławy" . W dzień, gdy udało nam 
się zdobyć trochę drzewa, dostarczanego co jakiś' czas na podworze, 
blisko latryn, rozpalałyśmy piece i gotowałyśmy z zapałem dodatkowe 
jedzonka z produktow przysłanych w paczkach.

Pod koniec listopada, lub na poczaftku grudnia, doszły do 
nas pierwsze paczki z Międzynarodowego Czerwonego Krzyz'a. Paczki 
te były cudowne, pełne wymyślnych puszeczek i pudełek, zawierajacych 
czekoladę, cukier, mleko w proszku, kawę, herbatę, puszki mięsa' 
i ryby, a także kompoty i papierosy. Samo ptwarcie paczki było 
frapujacym widokiem.. TakieL paczki dostalysmy chyba cztery czy 
pięc razy za mego pobytu w Zeithain. Zwykle każda paczka wypadała 
na czterech jeńców, czasem nawet na ośmiu. Tylko raz dostałam 
połr paczki aaxRicx^,,o ile pamiętam. Jedna z grupy rozdzielała 
starannie zawartości paczki na wyznaczona ilos'c odbiorców, a reszta 
z nas stała blisko naokoło stołu, pilnujacprocedury, a równocześnie 
ciesząc się widokiem takich cacek. Każda'z koleii, dostawała 
też cenną puszkę z mleka i malutki nozyk-kluczyk do otwierania 
puszek, bo w każdej^ paczce był jeden. Kiedyś" i na mnie przyszła 
kolej, tak że w końcu miałam dwie spore puszki i śliczny kljjczyk 
do własnego użytku. Puszki były bardzo ważne, bo nauczyłyśmy 
się (podobno od jencow w Mul-sbergu) zrobić' z nich piecyk polowy( ! ) 
i garnuszek do gotowania. Jak nie było opalu do rozpalania pieca, 
'piecyk' bardzo się przydawał. W jednej puszce wycinało się 
nożem pare okienek naokoło,w dolnej części puszki. Tam wkładało 
sie kawałki ^tektury - skrzętnie zachowanej z paczek - jako opaT, 
(zapałki tez' dostawałyśmy z Czerwonego Krzyża), a na wierzchu 
stawiało się druga puszkę-garnuszek, w której gotowało sie zupki
i tym podobne strawy. Zadziwiajace jak taki piecyk dobrze funkconował 
Myślałam, ze 'odkryłam Amerykę' i juź cale życie będę korzystała 
z puszkowych piecyków, jeśli zajdzie potrzeba. Ale nie zaszła.
Co do papierosów, to^choc nieraz byłam głodna, nie mogłam się. 
do nich przyzwyczaić. Papierosy stały sie monetą, wymiany na 
terenie obozu, ale wstyd mi było brac jedzenie od palaczek, bo 
każda była głodna. Rozdawałam papierosy zaprzyjaznionym palaczkom. 
Paczki z Czerwonego Krzyża uzupełniały choc trochę naszą, dietę, 
a poza tym, dodawały otuchy, ze ktoś" na swiecie o nas pamięta.

W listopadzie Niemcy dali nam specjalne arkusze na wysyłanie
i otrzymywanie listów czy kartek, "Kriegsgefangenenpost" , oraz 
Przekazy na paczki. Niebawem dostalysmy pierwsze listy z Polski 
a potem paczki, kto're stały sie prawdziwą podporą. W paczkach 
Przysyłano groch, fasolę, kasze, cukier, bekon, nawet masło, 
a czasemjakieś7 ciastka! Nie wszystkie dziewczęta miały rodzinę 
Czy przyjaciół w zachodniej części Polski, ale ja nalez*alam d o Ł 
tych wybranych!

Miałam na zachodzie krewnych i przyjaciół, do których napisałam, 
a wkrótce otrzymałam odpowiedz i potem paczki - ze trzy czy cztery, 
^achowa-łam listy od Rodziny, a po wojnie Mamusia dała mi kilka 
które ja pisałam. Treść- listów uzupełniła to .co zapamiętałam
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2 pobytu w Zeithain. A były nastepujące:

15 listopad 1944 - wysiałam kartką do pani Kasi, do Wejherowa, 
jająo je j znac/, że przywieziono mnie do obozu z Warszawy i ze 
jjje miałam żadnej wiadomości o_ losie bliskich w lubelskim. Kartka 
2ostała zwrocona do mnie. Mozę Niemcy nie chcieli, by mieszkańcy 
Wejherowa wiedzieli za dużo ? . . .

24 listopad - list od cioci Sczanieckiej z Chełmży, w odpowiedzi 
na mołj pierwszy list. RadosC, że mnie Bóg zachował i wiadomości 
0C uciekinierach z Warszawy - ciocia Hala Dreszer z matka, pani 
[Carwat i inni wyładowali w Skórnicach. Wujostwo Zygmuntowie 
Cichowscy i wujostwo Kleszczynscy tez’ byli w Skórnicach. Ciocia 
pisała jak bardzo wszyscy zmartwili się wiadomoscia o śmierci 
leni Hulewicz - nie znali szczegółów. ‘Wspomniała tez gdzie pracowały 
jej córki i nalegała abym przysłała nalepki na paczki żywnościowe
1 "na rzeczy". (Tych ostatnich mi nie dano). Niestety wiadomości 
z lubelskiego nikt nie mi.ał - dzieliła ze mna niepokoj ... Na 
koniec, dużo ciepłych słow.

14 grudzień - odpisuję na list cioci Sczanieckiej. Dziękowałam 
za dobre słowa i nowinki. 0 Teni nie mogłam więcej napisać (bo 
cenzura) poza tym, że była dzielna i zginęła zasypana gruzami 
Poczty Głównej.. Zapewniłam ciocie, że czułam się. dobrze (po 
dyfterycie) i ze znalazłam w Zeithain jedna koleżankę z Chyliczek, 
bo rzeczywiście, 'za drutami' spotkałam Lilkę Borkowska. Zalaczylam 
nalepkę na paczkę, tłumacząc cioci, ze wszystko się, przyda, bo 
mogłam sobie gotować dodatkowa strawę.

6 grudzień - kartka od cioci Zoni ze Skórnie. Ciocia napisała, 
ze mój list z 7 listopada dostała 4 grudnia. Paczkę już do mnie 
wysłała z piernikami, boczkiem, masłem i cebula. Pytała co najlepiej 
przysyłać'. "0 rodzinie Twej nic nie wiemy. ... Badz zdrowa!"

11 grudzień (?) - data na pieczątce "Końskie" tak zatarta, 
że trudno doczytac. Kartka od Irenki Cichowskiej, ze Starzechowic. 
(Widocznie Cichowscy juz wyjechali ze Skórnie?). Irenka pisała, 
ze otrzymała moją kartkę., prosiła bym nie wahała się przysłać 
przekazu na paczkę. Pytała czy były ze mną jej znajome z Warszawy 
podają,c ich nazwiska (nie spotkałam ich). Prosiła bym napisała 
ile móge^ o swych losach.

27 grudzień - list od cioci Zoni. Przed samym Bożym Narodzeniem 
dostała moj list i nalepkę na paczkę. Wysiała już pierwszą paczkę
4 grudnia - w dzień imenin Mamusi, a teraz chciała odrazu wysłać 
następną, a w niej: "piernika, boczek-szynkę, cebulę w woreczku
2 chustki do nosa (!), ks.taźeczkę_ starą do nabożeństwa, pończochy 
grzebień gęsty i szczotkę do włosów" (jednym słowem, same skarby!). 
Kilka tygodni temu złamała sobie żebro (jak?), ale juź wstawała, 
Chocenie ruszała się za wiele. Duzo serdecznych słów i prośba 
żebym zawsze szczerze pisała co potrzebuje. (Dawniej w Skórnicach, 
trochę bałam się cioci Zoni i unikałam z nią spotkania, a teraz 
okazała się taka kochana ...) ..Wspomniała, że wuj Zygmunt dostał 
mo'j list i "nalepke i napewno odezwą sie, do mnie, "i kabała będzie 
miała racje." (Nie wiem o czym ciocia myślała pisząc to zdanie. 
Napewno zapomniałam o co chodziło. Cenzura?)
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14 styczeń 1945 - list od cioci Ireni z dopiskiefu Hani Sczanieckiej 
j4oj list świąteczny spoznil sie, ale ucieszyli sie nim w Chełmży, 
pierwszą paczkę ju? ciocia wysiała do mnie i znow pytała o "nalepki 
różowe,^nie żywnościowe". Nakazywała bym przysyłała jak najwięcej 
nalepek. (Sczanieccy w Chełmży mieli długie doświadczenie z 
paczkami do obozow jencow - Antoś był jeńcem od 1939 roku!).
Xym co napisałam o Teni Hulewicz wzruszyli się bardzo. M a k a , 
jctora pracowała we Włocławku, zapytywała o losy swej znajomej 
(nic nie wiedziałam o niej). Brak wiadomości o Magdzie Lubieńskiej, 
"jakoby wywiezionej na roboty". Hania właśnie przeszła wietrzna 
ospą. Duzo serdeczności.
Hania dopisała jak ucieszyli sie wszyscy wiadomościami ode mnie, pytaja.c 
"co przysiąc? Czy Ci bardzo zimno i głodno?" Czy dostałam stopień 
wojskowy, czy musze pracowac? ^Myślała, ze pracowałam w szpitalu.
"Czy wiesz adres Gabisi [Lubieńskiej]? ... Czy przez Czerwony 
Krzyż nie możesz sie dowiadywać'o Rodzicow, bo my nie możemy."
(0 Gabisi nic nie wiedziałam, a przez Czerwony Krzyz tez nie 
byłam w stanie nic sie dowiedzieć o tych co byli za wschodnim 
frontem). W końcu prosiła o fotografię, jeśli takowa miałam.

16 styczeń - wysłałam list do cioci Z o n i . Chwaliłam sie, 
z’e tego dnia odebrałam aż trzy listy! Zmartwiłam sie cioci żebrem, 
jak to sie stało? (Nigdy sie nie dowiedziałam). A potem pisałam: 
"Obawiam się z’e nie długo bedziemy musiały przerwać' korespondencję.
Bez wielkiej nadzieii staram sie przez Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż zawiadomić rodzicow, ze żyję i jestem w obozie. Może predzej 
dowiedzą sie inna droga? [Liczyłam na przesuniecie sie frontu 
wschodniego na zachód, "gdy cala Polska znajdzie się na "wyswobodzonym" 
terenie i Rodzice będą mogli nąwiazac kontakt z krewnymi, do . 
ktdrych pisałam z Zeithain.] Żyjemy w ciągłym oczekiwaniu, ze 
nas wywiozą stąd. Juz' wiele koleżanek wyjechało na roboty.
Ja, ponieważ’mam stopień podporucznika, pojadę do Oflagu, prawdopodobnie 
w najbliższym czasie". Dalej zapewniałam ciocie, ze juz jestem 
zdrowa i poprawiłam sie od czasu otrzymywania paczek. "Możemy 
tu gotować", więc dobre surowe produkty". 17 stycznia dopisałam, 
ze "Paczki od Cioci i ze Starzechowic doszły w porządku - wszystko 
cudne, b. dziękuje".

A kiedy doszła do mnie kartka od stryja Bronka z Milanówka?
Nie wiem. Data^ na pieczeci w Milanówku jest 29.12.44. Kilka 
serdecznych slow od cioci Wyganowskiej i pewna troska, ze,"o Krzysiu 
nie mamy żadnej wiadomości." Stryj napisał, żebym przysłała 
pare "Kart na paczki" i podał adres żony w Poznaniu, gdyby nie 
mógł nic sam wys łać .(Pewnie już myslal o zblizającym sie froncie.
Po wojnie, stryj pisał, ze paczkę wysłał, ale już do mnie nie 
doszła. )

I
Taka była mnieiwiącej moja korespondencja z krewnymi od

listopada 1944 do stycznia 1945 roku. Otrzymywanie listów stało
sie największą przyjemnością w naszym życiu obozowym. A paczki
nie tylko "poprawiały naszą dolę, ale przede wszystkimi były dowodem
że miałyśmy ludzi bliskich na tym sw.iecie, nie byłyśmy same.
(Niest ety, nie wszystkie koleżanki . miały z kim nawiazac kontakt. )
Wrącajac do korespondencji, nie miałam informacji o większosci 
°sob o które pytano - za wyjątkiem Teni Hulewicz, ale przekonałam
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si^'namacalnie' jak ludzie si^ szukali nawzajem po zawieruchach 
powstania Warszawskiego. Ucieszyłam sie serdecznie, ze ciocia 
tfyganowska z rodzina, ciocia Hala i inni uszli z życiem. Tylko 
ciągle było brak wiadomości o moich najbliz'szych ... Co do paczek, 
to wzruszona byłam pomysłowością cioci Zoni, bo nie tylko przysyła-la 
dobre kąski, ale dołączyła pończochy i chustkę do nosa.^ Nie , 
pamiętam co sig stało’ z książeczką do naboźenstwa. Mozę komuś 
oddałam, jak juz później - chyba we Włoszech - sprawiłam sobie 
"Mszał Rzymski w skróceniu, wydany z rozporządzenia Jego Ekselencji 
Księdza Jozefa Gawliny, Biskupa Polowego Wojsk Polskich. 1942, 
Londyn". (Do dzisiaj go mam). W miarę przesuwania się frontu, 
zmniejszała sie. ilosc osob do których mogłam pisać. W końcu,r 
dostałam wiecej form na listy i kartki niz* mogłam wykorzystać.
(Zostało mi "kilka - mam u siebie w zbiorach z przeszłości). Czym 
były- dla mnie i wszystkich którzy dostawali listy, ten kontakt 
z krajem, wyraża tak dobitnie wiersz "Kriegsgefangenenpost":

... Krieg - rozumiesz, to wojna.
Gefangene - jeniec, to ja, 
czy jestes już spokojna 
gdy znasz te słowa dwa?
Kriegsgefangenenpost - to brzmi jak tajemnica.

1 Kriegsgefangenenpost - to pociagow daleki świst, 
to czekanie na Tvroj list.

Nie wiem nawet czy na mnie czekasz?
Wołałem Ciebie z daleka
tym najdziwniejszym z pośród wszystkich slow.
Głos mój jak wicher jesienny niesie jesienia,
list mój jak liść jesienny po swiecie gna.
Miła moja, coż listy zmienią?
Jeszcze ciągle, jeszcze ciągle trwa ...

Kriegsgefangenenpost - to brzmi jak tajemnicą,
Kriegsgefangenenpost - to pociagow dalekich świst,
Kriegsgefangenenpost - to Twój dom, numer, ulica,
Kriegsgefangenenpost - to czekanie na Twoj list

wiersze z gazetki z Oflagu, autor jakoby student 
A. Nowicki (przepisała dla mnie Myszka Lecewicz 
w obozie. Powyżej pominęłam dwie pierwsze zwrotki)

Jes^i chodzi o uzupełnianie naszych głodowych porcji jedzenia 
rozdawanych w obozie, to trzeba zaznaczyć, że zaistniał niebawem 
ożywiony handel wymienny. Nie tylko za papierosy można było 
'wszystko' kupie* (ja tego nie robiłam), ale w dodatku, handel 
z sąsiadującymi Rosjanami rozpowszechił sią znacznie. Jehcy 
rosyjscy mieszkali bezpośrednio za drutami naszego terenu. Co 
rano wychodzili prowadzeni gdzieś^ do pracy, a wracali wieczorem. 
Bardziej zaradne dziewczęta w naszej grupie nawiązały kontakt 
z nimi - przez druty. Okazałro sie, że Rosjanie namietnie kolektowali 
zegarki i inne kawałki biżuterii.' Za każdą rzecz gotowi byli 
zapłacie Chlebem, cebulą i tym podobnymi produktami żywnościowymi.
^ak przenosili te produkty, nikt się nie pytał. Na wszelki wypadek 
opalało si<= bochenki chleba nad ogniem w barakowym piecu, a jarzyny 
■nyło sig starannie. Jedna warszawianka, pani Sieklucka, uchodziła 
za najlepszą_handlarkę i kto miał cos' do 'sprzedania', chętnie 
ko rzystał z jej pośrednictwa. Pare koleżanek w moim baraku zdobyło 
w ten sposób drogocenna'żywnosc i musze powiedzieć, że bardzo 
kole żeńsko dzieliły sie z innymi swoimi zapasami. Mnie też nieraz
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0dkarm^a iy> co było bardzo cennym dowodem ich przyjazni i stawiało 
W i e  na nogi, zanim zaczęłam otrzymywać paczki od krewnych. W 
ôrfcu, uważałam, że musze sie zrewanzowac i zdecydowałam sie 
pozbyć” zegarka - tego pamiątkowego od Babisi, który przestał 
Rodzic. '{jtfiałam drugi zegarek z"Koszty” i ten służył mi dobrze 
przez szereg lat.) Za Babisi zegarek dostałam chyba jeden bochenek 
chleba i jedną cebule • Byłam szczęśliwa, ze mogłam zaprosić 
dobre towarzyszki na" ucztę! Potem~ jak przychodziły paczki z 
polski, cieszyłam sie że mogłam się nimi dzielić z tymi, które 
paczek nie dostawały. A jeśli chodzi o zegarek od^Babisi, to 
chyba Babisia by zrozumiała i nie miałaby mi za złej,oddalam Rosjanom?*

Pisząc o jeńcach rosyjskich, przypomniałam sobie,ze w naszej 
własnej 'zagrodzie', pare baraków w dalekim rzędzie było zajętych 
przez Rosjanki zabrane do niewoli. / Mało, jeśli w ogolę, miałyśmy
i nimi stycznosCi - żale z przeszłosci zostały - ale nie,było żadnych^ 
stare' ani innych nieprzyjemnych incidentów. Ostatecznie i one i my byłyśmy 
jeńcami, u wspólnego wroga, im i nam było głodno i zimno, ą im 
jeszcze gorzej, bo nie dostawały paczek z domu. Chodziłyśmy 
do tej samej latryny, a poza tym - omijałyśmy się z daleka.

Prawdziwą niespodzianka było spotkanie Lilki Borkowskiej 
‘w Zeithain. Przybyła tu innym transportem niz ja, a teraz razem 
mieszkałyśmy 'za d r u t a m i ',chóc chyba w innych barakach. Jakoś 
los nas ciągle ze sobą łączył! Przyjemnie było mieć kogoś z 
Chyliczek blisko i widywałyśmy sie od czasu do czasu. Normalnie,
Lilka, swoim zwyczajem,ciągle gdzieś działała - w pozytywnym 
sensie - i organizowała życie w obozie. Napisałam "pozytywnym", 
bo niestety wśród starszych kobiet rozpoczęła się walka o władzę, 
co było wręcz nieprzyjemne. Pamiętam, na przykład, taka jedna 
pania, mała i ważna, z Batalionu "Kiliński". Była podobno bardzo 
zasłużoną działaczką z czasów okupacji, a po Powstaniu przypuszczam, 
że poszła do niewoli bez stopnia oficerskiego dlatego właśnie 
by opiekować się najmłodszymi. To jej się chwaliło. Ale na 
terenie obozu rządziła się okropnie i z innymi walczyła zaciekle
0 pierwszeństwoYpelnieniu władzy nad dziewczętami. Te kłótnie
1 intrygi były takie paskudne, że ich przykład odrzucił mnie 
na całe z’ycie od ochoty działania w jakiejkolwiek organizacji 
kobiet - do czego zresztą może nigdy nie miałam powołania!
"Ciotki" na szczescie nie brały udziału w toczącej sie walce, 
trzymały się na boku, a ja też probowalam ignorować 'jedze' i 
nie mieszać się w konflikty.

"Sława" była nadal moja dobra, towarzyszką, a z Myszką zbliżałam 
się coraz bardziej. Co prawda Myszka pracowała w szpitalnej 
sekcji obozu, jako asystenka dentystki, ale czasem mogłyśmy sie 
spotykać'". Pare razy ja tez zostałam przeprowadzona z grupka 
dziewcząt na wizytę w gabinecie dentystycznym. Wtedy miałam ; , 
oka zją pogawędzić' ż Myszka^. Na codzieri, największą przyjemność 
towarzyska znalazłam w obcowaniu ze "Szkarlatynkami". Były to 
dziewczęta, głównie bardzo młode, które wyszły z Warszawy z wojskiem 
 ̂czy 5 "października, a już w obozie rozchorowały się na szkarlatynę.
 ̂Zeithain odbywały kwarantanną i dopiero późno w listopadzie,
albo już w grudniu, kwarantanna się skończyła. Barak tzw. Szkarlatynek
stał się dostępny dla wszystkich. Opiekunką i komendantką b a r a k u  była

'Pani Sieklucka, która, 'sprzedała' mój zegarek, znalazła się po 
^ojnie w Kanadzie, w Edmontonie. Po urodzeniu Jacka, ktoś doradził Staszkowi,
Jebym miała pomoc do dzieci, choć na pare tygodni. I tak zjawiła sie p. Sieklucka. 
Otrzymywała się na tak długie wizytki towarzyskie, że po tygodniu zrezygnowałam z pomo<
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pani doktor Switalska (o ile pamiętam dobrze jej nazwisko?), 
gyła to bardzo kulturalna i dobra osoba, opiekującą się swymi 
podopiecznymi zawodowo i po matczynemu. Po wejściu do baraku 
czuTo sig odrazu miły i pogodny nastrój, a każdy gosc byl serdecznie 
witany i wciagany w krąg przyjaźni. Barak Szkarlatynek stal' 
się dla mnie “prawdziwa ostoja. Pamiętam wieczorki tam organizowane, 
śpiewy , deklamacje, a kiedyś' nawet odegranie sceny ze "Slubow 
panieńskich" w ka_cie baraku. Okazało sie ze pomiędzy nami było 
pare aktorek teatralnych z Warszawy i to właśnie dwie z nich 
odegrały role Anielci i Klary(?), ku naszej radości! W takich 
chwilach mogłyśmy zapomnieć gdzie byłyśmy i o wszystkich troskach 
naszych. Obcowanie ze "Szkarlatynkami" stało się najjaśniejszym 
moim wspomniniem z Zeithainu. *

Zbliżało sie Boże Narodzenie, 1944 roku. Zdecydowano, ze 
musimy cos'przygotować na Swieta, dla pokrzepienia serc jeńcow- 
Polakow, łącznie z tymi, którzy mieszkali w sekcji szpitalnej.
Niemcy dali pozwolenie, myśląc, że to była okazja religijna.
I rzeczywiście, w jednym baraku po stronie szpitala, zrobiono 
scene ze stajenki betlejemskiej - na tle ścian prawdopodobnie 
zakrytych kocami! Miała tam być Matka Boska z Dzieciątkiem i 
sw. Józef, opiekun, a jakże. Do stajenki miała przyjść grupa 
powstancow warszawskich, z ich bólami, nędza i modlitwami o lepsze 
jutro. Zawodowi aktorzy - bo chyba i mezczyzni ze szpitala się 
włączyli? - przygotowali scene, ustalili jakie kolędy sie będzie 
śpiewać i co powstańcy będa mowie i robie. Dużo było powiedzeń
1 gestów symbolicznych, ukrytych, ale wszyscy rozumieliśmy o 

leo chodzi! Napewno poza aktorami organizowali to widowisko i
inni, bo nie brakowało w obozie oso'b z wykształceniem i praktyka.
Ale najlepiej pamiętam moj wkład, czyli moja role ;do której mnie 
wybrano. A było to tak, źe w całym zespole tylko ja jedna miałam 
jeszcze długie włosy! Wobec tego, wyznaczono mnie na Matkę Boska.
Włosy miałam rozpuszczone na ramionach, głowa przykryta szarym 
kocem, Dzieciątko było 'ukryte' w szarych powijakach. Wszystko 
było szare, surowe, tak jak przystało na naszą obozowa rzeczywistość. 
Chyba nic nie musiałam mowie, byłam czescia żywego obrazu. Ale 
"powstańcy" mieli sporo do powiedzenia i odegrali swa role znakomicie. 
Przynajniej tak sadze, bo wzruszeni widzowie z przejeciem ogladali 
widowisko. Nie pamiętam, czy widowisko by-lo pokazywane więcej 
niż za jeden . raz??'.' Moz*e tak, bo przecież barak nie mógł pomieścic 
wszystkich co chcieli przyjść i zobaczyć. Tyle szczegółów zatarło 
sie w mojej pamięci! A kilka lat temu, gdy odwiedzałam pp. Jankowskich 
w Warszawie, spotkałam u nich panią z Australii, która jakoby 
też była w niemieckiej niewoli po Powstaniu. Zaczęłyśmy poirownywac 
losy. Ona m o w i , źe była w Zeithain, ja tez! Ale nie mogłyśmy 
s&bie poznać''. Aż dopiero gdy wspomniałam nasze widowisko bożo­
narodzeniowe z 1944 roku i że ja byłam za Matkę Boską, ona krzyknęła:
'A ja byłam Hitlerem!". Wtedy sie poznałyśmy! Hitler i Matka 
Soska,!! Okazało się również, źe ta pani była jedna z "ciotek",
2 którymi dzieliłam dolę po wyjściu z Warszawy, az do mego wyjazdu
2 Zeithain.

“Chyba to było wsrod "Szkarlatynek", gdzie poznałam młoda dziewczynę (16 lat), 
corke pastora protestanckiego z Warszawy. Spotkałam ją przypadkiem na ulicy 
Marszałkowskiej w 1959 roku. Chciała bardzo ze mną pomowic, wiec ja odwiedziłam 
v jej pobliskim mieszkanku i usłyszałam jej koleje życia. Po uwolnieniu z 
^ieyoli, znalazła sie w zachodniej części Niemiec i uczęszczała przez pare 
lat'.,gimnazjum zorganizowane^clla polskiej młodzieży. Wróciła do Polski, bo 
ojciec umarł i matka była sama. Tu komuniści sie do niej dobrali - że szpieg.

uczyć na uniwer.°opiero jak się zapisała do Partii dali jej spokój i mogła sie 
jfrrorl arlałpi inV 7 3 ernni nnp w r i p m n v  kflt- ZWiErzatKo! 52
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O ile pamiętam, w okresie Bożego Narodzenia przyjechał ksiądz 

do obozu. Dał wszystkim generalne rozgrzeszenie i rozdał Komunię Sw. 
pziwne to było zgromadzenie wiernych - tłum szarych, raczej obskurnie 
wygladajacych jeńców, wzruszonych do łez. Bo okres świąteczny 
był smutny. Każdy barak starał się zorganizować wspólna wilie 
z osobistych zapasów, którymi sie dzieliłyśmy (rybka z puszki 
z paczki Czerwonego Krzyza, pierniczki z Polski.., itd). Dzieliłyśmy 
sie opłatkiem przysłanyn z kraju, życzyłyśmy rychłego powrotu 
do domu, pośpiewałyśmy kolędy, a potem każda poszła na własną 
prycze, snuc' własne myśli i walezyc z tęsknotą ...Gdzie bedziemy 
za rok? . . .

Nawet nie zrobiło na mnie wrażenia, ze skończyłam 19 lat 
pod koniec grudnia. A w Sylwestra tak mi było ciężko na^sercu, 
te poszłam z wizytą do "Szkarlatynek. I tam, siedząc pośród 
palaczek, wyciagnęłam i ja papierosa (zdaje się przyniosłam paczkę 
papierosow dla''towarzyszek) . Zapaliłam, myślałam że mi pomoże.
Ale nic nie poczułam. Rozmawiałyśmy jeszcze jakiś czas, głównie
0 tym co nas czeka, jaka armia nas uwolni, kiedy wrócimy do Połski, 
kiedy wojna sie skończy ... Jakoś wróciłam do baraku mniej 
przygnębiona. W nocy, nie pierwszy już raz, nadsłuchiwałam warkotu 
alianckich samolotów - bombowców, które leciały niszczyc miasta 
Rzeszy. Leciały wysoko, ale było ich tyle, że można było usłyszeć.
To podnosiło na duchu, nie czułam sie już taka samotna.

Sądząc po moim liście do cioci Zoni z połowy stycznia, juz 
zaraz po Nowym Roku Niemcy zaczęli rozdzielać oficerow i szeregov;cow 
w naszej grupie. Według konwencji genewskiej, po trzech miesiacach 
w niewoli, państwo w którym oboz jeniecki się znajdował miało 
prawo wysyłać" jencow niższej rangi do pracy. Oficerowie byli 
trzymani "bezrobotni" w Oflagach. A wiec i u nas ten rozdział 
musiał nastapic. Zaczęłam tracic koleżanki i po raz pierwszy 
"wstydzie^ sie" swojej irangi. Poszły już "Sława", Lilka*i inne.
Grupy dziewcząt-jencow rozsyłane do osrodkow przemysłowych w 
okolicy. Niefctóre, jes^li nie wszystkie, skierowane do Chemnitz.
A ja? Zostałam. Dlaczego właśnie ja mam byc' od innych lepszą?
Nie zależało mi na tym, żeby dla Niemców pracowac, ale przykro 
było oddzielać" się od dotychczasowych towarzyszek doli. Dlaczego 
na przykład Lilka, która wstąpiła do A.K. równocześnie ze mna
1 która służyła przez cześć Powstania, na 1 tej samej placówce co
ja nie dostała ndwansu, a ja tak, jeśli to była prawda co Wika _ , 
Mówiła, że przeszkolenie Peźetek równało sie kobiecej podchorazowce? 
Gryzło mnie to przez dłuższy czas. Ostatnio, ktoś mi wyjaśniał, 
ze sam fakt, ze ja zostałam na placówce do korica cos znaczył'. 
Prawdopodobnie też władze P.Z. nie dosięgły na czas Lilki w jej 
domu, by sprawę awansu załatwić. Bo z czasem doszłam do przekonania, 
z'e to właśnie kpt."Ina" i kpt."Zofka" czuły sie odpowiedzialne 
Za los swych podopiecznych i wiedząc o możliwości pójścia do 
Niewoli, chciały zapewnie swoim Pezetkom jak najlepsze warunki, 
a przy okazji, pozbawić^Niemców siły roboczej.. Wtedy, w styczniu
1945 roku, moja jedyna pociechą była świadomość, że Myszką tęż. 
była oficerem i" z‘e pewno zabiorą nas razem do Oflagu. Copirawda,

*W 1959 r . gdzieś" posłyszałam, ze Lilka przeżyła wojnę, źe wróciła do Polski 
i ze gdzieś", bodaj na Pomorzu, pracowała jako instruktorka drobiu!
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doo>statniej chwili nie byłyśmy tego pewne. Praca Myszki w gabinecie 
dentystycznym, mog-la ją zatrzymać w Zeithain. Zapisek Myszki 
w moim notesiku 12 lutego, 1945 r. potwierdzał moje obawy:
Chcę, z'ebys' pamiętała, że byłyśmy razem od początku naszej wspólnej 
'Wielkiej Przygody' i oby do korica. Chce abyś pamiętała nasze 
pogawędki na pryczy, tyle nas wtedy lączy-lo! ... Więc narazie 
do widzenka - Myszka Lec. 12 11.45, Zeithain."

W tym samym notesiku, w którym wpisała sie Myszka i jehcy 
z Mulbergu, znalazłam również przepisane malutkimi literami piosenki 
i wiersze jenieckie. Podaję wiersze w-całosc i (jeden tak jak był, 
nie kompletny) na następnych stronach.^ W pierwszym, pod tytułem 
"Apel", jest dużo moich mysii i odczuć, n p . o Legendzie 5ierpniowej 
i o smutnych nocach - "... usiądziemy na pryczach cichutko, 
zapatrzone w nie swoją d a l e k o s c . . .  Zasłuchane w swoje własne 
smutki, ze tak trudno jest zasnąć nocami, że tak w uszach rozdzwania 
się cisza i tak głupio sie tęskni do Mamy, że miał byc list i 
jednak nie przyszedł W drugim wierszu, napisanym przez
nieznanego powstańca - pewnie przemycanym do nas w Mulbergu - 
tyle moich wspomnień z Powstania i nękajaca rzeczywistość, "bo 
pozostał się w sercu ból głuchy i pytanie - czy to się przydało?"
Oba wiersze tak wymownie wyrażały nasze nastroje - te szarpaninę wewnetrzna 
pomiędzy Legendą, a tragedia Powstania ...

Tymczasem czas wyjazdu nadszedł, pewno wkrótce po 12 lutego. 
Wybrano garstkę oficerów z naszego obozu i kazano szykować’ sie 
do drogi. Myszka na szczęsćie była w wybranej grupie! Ostatnie 
pożegnania i - z'egnaj Zeithain. Gdzie pojedziemy i co nas tam 
czeka, zobaczymy. Samo wyrwanie się z miejsca długiego i nie 
za przyjemnego pobytu, jak również choc chwilowo poza druty, 
miało swój urok.
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APEL

Przed baraki czwórkami wyszlysmy w noc jesienna, 
Zadumane wspomnieniami sierpniowej Legendy,
By śpiewać obcym polom i tęsknocie własnej 
Nasze serdeczne, polskie, pros^iutkie koleidy.

. . / / .
I drżał śpiew w mroźnym wietrze, a księżyc swâ  blad^
Stroskaną, twarz chmurami na chwilę przysłonił 
Kiedy z ust Twoich padło, nibyipchniecie szpada 
Pytanie - gdzie s^ nasi towarzysze broni?

Słyszysz? Tam Ciebie z dali przyzywa Warszawa,
Już się największy apel wśród jej ruin zaczął!!
A Ty stoisz w śnieżystej zagubiona kurzawie,
Drobną, ciemną postacią sprężona na baczność.
I drżał Twoj głos ostatnią wydając komendę.
I zgasł śpiew w powietrzu, jak drżące łuczywo ... 
Widziałam po raz drugi sierpniową Legendę 
W Twoich oczach - łzy srebrnym zasnuły je szkliwem.

Już jest wieczór wiatrami rozwiany 
I jest wielka śmiertelna samotność.
Jakieś" cienie się kładą po ścianach,
Księżyc zakwitł jak narcyz za oknem.

Nie wyjdziemy z baraków dziś* wieczór,
Usiądziemy KŻskMłka na pryczach cichutko,
Zapatrzone w nie swoją dalekosc . ..
Zasłuchane w swoje własne smutki - 
Ze tak trudno jest zasnąć nocami,
Ze tak w uszach rozdzwania się cisza 
I tak głupio się tęskni do Mamy,
Ze miał byc list i jednak nie przyszedł.

Nie wyjdziemy z baraku dziś wieczór.
Wiatr po polach rozwieje w. perzyne 
Może łzy, może kartki z karnetu 
Gdzie ktos wpisał sie na imieniny,...

8.XI1.44; Zeithain (Autorka nie znana)
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Czy pamiętasz kolego ten sierpniowy dzień uderzenia, 
Gdy wsro'd kul tuman kurzu zatańczył,
Gdy wśród huku głos srogi oniemiał?
Czy pamiętasz Warszawę z' przed'; akcji,
Taka znaną w swym starym uroku?
Na ulicach w codziennym natłoku 
Tych ostatnich wojennych wakacji?
Wszystko przeszło! Zagrzmiały granaty 
I ulice kul mrowie posiekło,
Czołgi niosły zniszczenie i piekło,
A w nas z'ądza tętniła odpłaty!

Potem pierwsze triumfy i straty,
Wycofania i szturmy, placówki,
Na kwaterach śpiewanie "Szturmowki" ...
I znow swoje z pepancow granaty.

Czy pamiętasz jak na barykadach 
Stałeś w "nocy z butelką - szaleniec!
I patrzyłeś' jak biedny "cien kładzie 
Światło rakiet na murach kamienic 
I dymiące wokoło pożary?
Eiili przecież w nas ciągle jak w kaczki.

/  • r
Hej! Kolego, tys zolnierz juz stary 
Po tyehvosminitygodniach wojaczki.
Stary z'ołnierz, bohater, powstaniec 
Z pieśnią szedłes" już potem w niewole,
Kiedy is±hk±x znikły miraże wyzwolenia 
I piekielny zakończył sie taniec.
A za tobą zostały, ruiny,~
Wróg podgęlił cos zdołał ocalić.

Kto ci żywy pozostał z rodziny
Tego hen gdzieś po swiecie rozgonił ...
A za tobą tyle męki i chwały 
I nadzieii i zwątpień wybuchy,
Bo pozostał się~w sercu ból głuchy
I pytanie - czy to sie przydało? .

/
Czy pamiętasz najbliższych kolegow 
Co o zdrowie nie dbali i życie?
Grobow kopce stanęły w szeregu 
zdobiąc razem z gruzami ulice.
(&y pamiętasz to cale Powstanie,
Jeszcze jedno i znów nie za swoje?

Szał uniesien, kontrasty, nastroje
I niepokój - co po tym zostanie?
Dziś' gdy wiemy, źe jutro koniecznie 
Musi przyjść i odkupie' te klęskę
I pogoić te rany,serdeczne 
Myśli biegną ku Polsce Zwycięskiej.
I jak myślisz, kolego - Polaku,
Czy znów będziesz narodem powstancow 
Co egzamin wciąż zdaje na szańcu,
Krwawiąc zawsze~w szaleńczym ataku?
I czy wszystkie te gromy i ciosy
I gorące momenty zrozumień..-..

(Autor nie znany. Przepisałam 
ten wiersz, niedokcriczony, w 
obozie jenieckim, w Zeithain, 
pewno w listopadzie lub grundniM
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Po drugiej stronie drutów kolczastych - 
widok na zamek w dali (Molsdorf, zima 1945)

W obozie jenieckim , Oflagu zwanym Molsdorf, przebywałam nie 
całe dwa miesiące, a wiec krócej niż w Zeithain. Ale moje doświadczenia 
'u Molsdorfie były tak urozmaicone i tak inne niż w Zeithain, 
ze zapisały się głęboko w mej pamięci. Tu znalazłam przyjazne 
środowisko, interesujące zajęcia i opiekę odpowiedzialnych starszych 
osób. Strona pozytywna tego'okresu niewoli niejako zrownoważyla 
rozmaite braki. Nie dochodziły już listy ani żadne paczki.
Poznałam prawdziwy głod. Ale duch był dobry i koniec blisko...

Zaczęło się od podroży w nieznane. Było nas około 10-12
kobiet oficerów. Dla tak małej grupy, przydzielili nam tylko
jednego "opiekuna" i załadowano do jednego przedziału w pociągu
pasażerskim: (Co za luksus!) Pilnujący nas zołnierz siedział
z karabinem przy drzwiach na korytarz, ale był taką^ 'gapą', że
wkro"tce doszłys'my do przekonania, z"e my musimy go pilnować rączej
niż on nas. kozę nawet można było uciec, ale gdzie^ i jak? Żadna
z nas nie mówiła płynnie jeżykiem niemieckim, byłyśmy w sródku /
Rzeszy i front wschodni zbliżał się szybko. Rosadniej było trzymać
si^ razem i z naszym strażnikiem. Pamiętam, że wieczorem czy
v nocy - bo już było ciemno, pociąg zatrzymał się na malej stacji x
kolejowej i nasz Niemiec kazał nam wysiąsc". Rzeczywiście, zobaczyłyśmy
na peronie napis z nazwą stacji: M o l s d o r f . To nie był jednak
ob o z , zwany Molsdorf, tylko stacja jakiejś malej mieściny! Niemiec
szwargotał z obsugą kolejową i doszedł do przekonania, ze musimy
jechac^ dale i. Czy nasz pociąg juz odjechał? Możliwe, bo przypominam 
sobie chodzenie po peronie przez dłuzszy czas. To by-1o zresz£
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ard z o przyjemne. Noc b y ł m r o ź n a , ale nie dokuczliwie, a cwiązy 
itaieS przypruszył drzewa w pobliżu. Na niebie widać było ser.ki"
|tfiazd - a może tysiące. Za stacja mile pagórki i więcej drzew 
^bielonych śniegiem.' Cała okolica przypominała spokojny i cichy 
!esort zimowy. Co za kontrast z obozem jenieckimf Niebawem 
fzeba było znow wsiadać^ do pociągu i pojechałyśmy dalej. Przesiadałyśmy 
je na dużej stacji, bodaj w Lipsku. Dworzec kolejowy był olbrzymi, 
afy wypełniony ludźmi - uciekinierami ze wschodu. Patrzac na 
jch, pomyślałam sobie - bez specjalnej Satysfakci - ze oto przyszła 
olej na Niemców zapoznać się z rzeczywistością wojny we własnym 
raju. Nasz opiekun pilnował nas w kącie dworca, jak najdalej 
d tłumu. Mozę obawiał sie jakiej reakcji, ale ludzie byli zbyt 
szałomieni i przybici, żeby reagować. Były to przeważnie kobiety 
dziećmi i starcy.

Nie pamiętam jak d-lugo podróżowałyśmy zanim wysadzono nas 
a s t a c y j c e j a k i e ś ' 12 kilometrow od Erfurtu, Musiałysmy przejść 
awałek drogi na piechotę, ale nie za daleko. Nagle znalazłyśmy 
ię przed małym obozem ogrodzonym drutami kolczastymi, gdzie 
tworzono bramę i wprowadzono nas do środka. To bylx właśnie 
Holsdorf bei Erfurt", czyli OflaO IX C. Pare stołow było rozstawionych
i placu,blisko bramy. Rewizja. Przetrząsnęli, a właściwie 

, rzetrząsnęły, bo rewidowały kobiety, wszystkie nasze torby, 
lecaki~i kieszenie. Moje skarby pod podszewka uszły konfiskaty, 
le tym razem nie schowałam numeru "Biuletynu informacyjnego", 
tory wynislam z Wa rs z a w y ,.no i zabrali. (Zla byłam na siebie!) 
rze-jrzd-i moje papierki z poprzedniego obozu i zarejestrowali 
od oryginalnym numerem: 298438,_ Stalag IV B. Po rewizji, zblizyly 
ie do nas przedstawicielki jencow i rozprowadziły do kwater, 
fszka niestety została skierowana gdzie indziej niż ja, ale 
akaż to była niepodzianka i radość gdy zaprowadzono mnie do 
araku Peźetek! Był to barak n r .18, w którym kwaterowały moje 
fłe komendantki i koleżanki z cżsow Powstania.*

> . '
Barak był mniejszy niz moj poprzedni w Zeithain. Mieścił

itery podwojne, pietrowe prycze i dwie pojedyncze, czyli 20 
»żek. W smrodku był drewniany długi stół, lawy i piec z rura 
fchodzaca przez dach. Jedno okno było w glebi baraku, drugie
5 przeciw, koło drzwi. Prawie wszystkie lożka były zajete, 
le jedna prycza pusta - dla mnie - na s'rodkowej pryczy, na piętrze,
>ok - Wiki! Tak, tu spotkałam znow Wike Szyszkowską, moją "starszą 
iostre", "Paule" i jej przyjaciółkę^ a pod oknem na dole 'mieszkały' 
it."Ina" i kpt."Zoflca". Reszta to były byłe członkinie BIP-u ,
Peżetki, które dopiero tutaj zapoznałam. Pozapominalam juz niektórych 
th pseudonimy i nazwiska, ale żadna z wspołmieszkanek nie zapisała 
ie w mej pamięci ujemnie - przyjemna zmiana po Zeithain. Powitanie 
fło serdeczne, tak jakbym wróciła 'do domu'!

Wika i ja mieszkałyśmy na gó'rnej pryczy po lewej stronie 
‘raku, wchodząc przez drzwi. Pod nami były dwie panie, chyba 
BlP-u, "Janka" i "Rysia". Prowadziły wspólne gospodarstwo

°zmaite szczegóły z Molsdorf, np. nr. baraku,"daty czy wydarzenia oparłam
wspomnieniach współmieszkanki baraku, por."Jurga", czyli Ireny Jurgielewiczowej 
£ategia czekania, PIW, Warszawa, 1982.
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 ̂zachowywały pewną rezerwCw obcowaniu z i;inymi. Nie mniej, były koleżeńskie
j interesujące. ~ Obok nas była prycza kapitanów, na dole, a na
forze spała por."Jurga"(BIP), przy oknie. Koło drzwi, natomiast,
już nie pamiętam jakie dziewczęta spały na dole, ale na górze
|>yły dwie, które stały sią "błaznami" baraku, zwłaszcza "Sławka". ,
jej towarzyszka z pryczy była trochą starsza ode mnie, ale dogadałyśmy f
}ie szybko. Miała psudonim "Ciżemka" (Janina Myszkowska) i zaprzyjazniłysmy
5ie na tyle, ze na pożegnanie (po wojnie) dala mi swoją fotografię.
Ila ̂ przeciwko od nszych prycz, koło okna, mieszkały "Paula" (Hanna 
[(akowska) i jej przyjaciółka. Reszty nie pamiętam. Zanim jednak 
fozpiszę sie o życiu w baraku nr.18, musze cos powiedzieć o obozie.

Nie wielki,kwadratowy oboz był podobno zalozony w szczerym 
|polu jako karny obóz dla Żydów. Otoczony był ze wszech stron 
Wysokim drutem kolczstym i wieżyczki dla strażników sterczly % reflektorami 
ponad płotem, oświetlając cały oboz nocami. Za płotem rozciągały 
sie pola, kilka wierzb tu i tam, a na północy pagórki. Od zachodniej 
strony widać" było szosę i most, w pewnej odległości. ,W sroaicu 
'zimy wszystko wygladało szaro i smetnie, tylko łaty śniegu w 
paru miejscach. Zima 1944-45 roku"byla zresztą raczej łagodna 
v tych rejonach Niemiec, które poznałam. Pochmurno i deszcz, 
ile przynajmniej nie marzłyśmy za nadto. Wracajac do krajobrazu, 
lto zawsze z tęsknotą spozierałam poza druty i moj ulubiony widoczek 
by 1 na po-lnocne pagórki, tam gdzie w dali widać było sylwetke 
fcosćiola i zamku. Obiecywałam sobie, źe jak juz bede 'wolnaT 
tuszą dojść' do tego zamku - co byłoby namacalnym dowodem, ze 
niewola sie skończyła. Ten widoczek właśnie nakreśliłam kiedyś 
na papierze z Kriegsgefangenenpost, niewykorzystanego, listu. (Str.73).

W samym obozie, drewniane baraki stały w baru rzędach, 
nie za blisko jeden od drugiego. Latryny mieściły sie w osobnym 
baraku, zamykanym na drzwi(!), gdzie również znajdowały się prxysznice
i krany z unmywalniami. Nie było ich wiele, ale dostęp do lazni 
siałyśmy na codzien. "Jurga" wspomniała, że po przybyciu do 
Holsdorf, przed samym Bożym Narodzeniem, raz na tydzień Niemcy 
podłączali gorącą wodę do kranów. Za moich czasów już była tylko 
zimna woda. Nauczyłam sie myc sia całe ciało i włosy w zimnej 
»odzie, jak również przepierać swoje łaszki. Czasem podgrzewałam 
puszkę wody na barakowym piecu. Grunt, że była woda!

V/ Molsdorf było około 400-500 kobiet-żolnierzy. Większość 
to oczywiście były kobiety oficerowie, ale zastałam tam również 
oddział tzw. "ordynajsów". Według genewskiej konwencji, oficerowie 
lieli przywilej korzystania z posług ordynansów podczas niewoli(!). 
tasze władze zastosowały sie do konwencji, ale dla specjalnych 
celów. Tak, nasi ordynansi"przynosili kotły z jedzeniem z kuchni 
Aa zewnątrz drutów, lub wykonywały podobne obowiązki, żeby Niemcy 
5ię nie czepiali. Ale żandna kobieta oficer nie korzys E'aia z 
"sług dla osobistej wygody. Dziewczgta-ordynansi, były starannie 
tybrane spos'ród tych najmłodszych, które najwięcej opieki wymagały,
Hib które miały matki wychodzące do niewoli. Znalazły tę opieką
 ̂Molsdorfie. Większość z nich miała tylko 16 lat. Pamiętam
^wie młodociane córki komendanta Powstania w Warszawie, G e n ."Montera".

Nasz Oflag znajdował się. pod komendą kapitana Wermachtu, 
a jego żołnierze byli już przeważnie starsi ludzie, nienadajacy

II
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sie do służby na froncie. -Ze strony polskiej, komendantKą obozu 
by£a major "Kazik" (Wanda Gertz; służyła w Legionach), a współpracowały 
z nią_ major "Haka" (Janina Karaś") i major "Rysia" (Maria Szymkiewicz- 
przymalska). Kapitanowie "Ina" i "Zofka" kierowały zajęciami 
oświatowo-kulturalnymi w obozie, a kpt. "Helena" (2 o ile pamiętam?) 
pełniła funkcje "męża zaufania". (Nigdy nie mówiło się: żony 
zaufania!!). Ktoś inny zorganizował i zajmował się 'biblioteką'
i ogółem mo'wiąc, robiło się wszyastko, aby wyrwać kobiety z drentwoty 
biernej niewoli.

/ 4 y
Co dzień były dyżurne od rozdzielania "i roznoszenia żywności.

Część jednego baraku była na to przeznaczona;. Jedzenie rozdzielało 
się na baraki, według stanu zamieszkania. Tak więc na śniadanie, 
przynoszono do naszej 18-tki pojemnik z gorącą (czasem!) woda, 
koloru kawy czy herbaty i chleb - jeden bochenek podzielony na 
sześć porcji, jedna porcja dla każdej z nas. Wydaje mi się że 
na początku, czasem dostawałyśmy krążek margaryny lub trochę 
marmolady z buraków. W południe - obiad. Zupa z suszonej brukwi 
lub szpinaku - gorzka i nieapet ycz na . Ledwie można ją było przełknąć.
Na kolację, koło 16-tej - ksasgai pojemnik z napojem i resztka 
chleba przydzielonego rano - jeśli sie ją zostawiło na potem.
Przez jakiś" czas, miałyśmy jeszcze zapasy z paczek, zwłaszcza
paczek z kraju i tymi uzufełniałyśmy swoją dietą. Prawie nigdy
nie było drzewa do rozpalania pieca w baraku (chyba,że się podebrało
pare deseczek z pod sienników na p rzyczach! ) . Miałyśmy jednak
swoje 'piecyki połowę' z puszek i na nich gotowałyśmy gęsta grochowkę,
smaczną fasolę, czy kleik.

Każdego dnia, przed śniadaniem musiałyśmy się umyc, ubrać, uczesać, 
pościelić' łóżka i stac" na baczność przy pryczy w czasie wizyty 
zołnierza niemieckiego, sprawdzającego nasz stan ilościowy.
W miarę przedłużania sie zimy i zbliżającego frontu, strażnicy 
coraz mniej zwracali uwagę na nasze zachowanie, a żle się czujące 
dziewczęta zostawały nawet w łóżku. Po "apelu", siadalysmy wszystkie 
razem do śniadania. Zwyczajem 18-tki, starałyśmy sie jeść pomału,
i rozmawiać' ze sobą uprzejmie. Po śniadaniu, każda z nas mogła, 
robie' co chciała, jeśli nia miała wyznaczonej jakiejś' funkcji.
Schodziłyśmy się wszystkie na następny posiłek.

Zawsze znalazło sie coś do zrobienia, albo cos' z gospodarczych 
zajęć', albo zorganizowane grupowe czynności, lub po prostu towarzyskie 
rozmówki. Pranie było ważne, bo chciałyśmy utrzymać się czysto, 
jak tylko sie dało. Nie ulega wątpliwości, że zanik menstruacji (od jesień 
pośród nas wszystkich ułatwiał zachowanie higieny. Najpierw 
niektóre dziewczęta się wystraszyły, że są w ciąży! Potem, gdy 
inne,' niewinne' znalazfy si<ę w podobnej sytuacji', myślałyśmy, 
ze nasza skromna dieta miała wpływ na nasze organizmy. Po wojnie 
słyszałam, że Niemcy dodawali jakieś hormony czy chemikalia, 
aby zmienić' nasza fizjologię. A więc prało się przede wszystkim 
bielizną i bluzki, no i pończochy jak je ktoś miał. Mydło chyba 
dostałam w paczkach z Polski - domowej roboty mydło do prania, 
ale dobre w użyciu. Chodziłam do łazienki najchętniej w ciągu 
dnia, gdy względnie mało było "klientów". Można było sobie poprac 
9 spokoju, umyć' sie gruntownie, czy umi/c włosy. Gotowanie teź 
Ujmowało trochę czasu. Prowadziłam gospodarstwo z Wiką.
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W baraku nr. 18, pod wpływem naszej starszyzny^ życie byl"o 
tak ułożone, by wspjjfrnota mieszkania jak najmniej dokuczała bliźnim, 
raczej umilała czas. Dlatego jadło sie poma-lu i prowadziło 

konwersację, dlatego w pewnych godzinach zachowywało^-sie ciszę, 
atego też urządzało się wspólne czytania w d-lugie wieczory 

Umowę. Książek było sporo w obozie, bo wiele kobiet przyniosło 
przyiajmniej po jednej książce z Warszawy - jak moi "Chłopi", 
jtąd nawet można było zorganizować bibliotekę w Molsdorfie. 
jnaszym baraku zwykle "Ina", czy "Zofka", ale i inne, zmieniały 
;ię w głośnym czytaniu. Zapamiętałam, na przykład wspólne czytanie 
'Popiołów" Żeromskiego. Podczas czytania, słuchaczki robiły 
(ozmaite cno£y domowe, jak szycie czy cerowanie. Ja robiłam 
aa drutach. Pamiętam, że zdobyłam gdzieś' patyczki - na druty, 
jwełnę sprułam ze starej kamizelki. Teraz dłubałam szalik i 
rękawiczki, a przede wszystkim miałam zajęcie! "Jurga" wspomniała, 
ie dziewczęta robiły 'druty' z patyczków miotły. Każdy barak 
los tał jedna^ miotłę do sprzątania. Możliwe więc, ze j a 1: też obrabowałam 
liotłę! Późnym wieczorem, gdy nie było światła - bo i świeczki 
trzeba było oszczedzac - często prosiłysmy "Paule", żeby nam 
os" zaśpiewała. "Paula" znała moc piosenek, okupacyjnych, powstańczych 
ludowych, a miała przyjemny głos. Czasem jej pomagałyśmy.

'u iusłjys załam i nauczyłam się śpiewać, miedzy innyni: Kujawiaczka 
"Na Kujawach, na szerokich zyznych polach szara leży mgła, ... 
[ujawiaczek, kujawiaczek na kujawskiej ziemi zali się i płacze ..."), 
[ołysankę okupacyjna ("... Spij dziecino, nic się nie odzywaj, , 
śpi w mogiłach zakopana broń ..."), "Hej chłopcy, bagnet na bron"
i wiele innych piosenek. Pamiętam ze z zapałem śpiewałyśmy "Jeden 
las łączy smutek, jeden łączy ból ..." z entuzjastycznym zakończeniem: 
'Wrócimy tam, wszyscy r azem,.młodzi i starzy - n a p e w n o ! Wrócimy 
tam, aby zerwać Ojczyznie kajdany. Wrócimy tam, gdzie nasz dom, 
gdzie kraj kochany" !

Tymczasem, zżywałam się szybko z mieszkankami baraku nr.18, 
zwłaszcza z najbliższymi sąsiadkami. Wika, jak za dawnych czasów, 
tyła zawsze serdeczna i opiekuńcza. Nieraz przed spaniem gaworzyłyśmy, 
szeptem aby innym nie przeszkadzać", do późnej nocy. Ciekawe, 
że o tym co było sercu najbliższe, o "legendzie" sierpniowej 
późniejszej tragedii, mało mówiłyśmy. Natomiast Wika chętnie 

słuchała moich opowiadań o domu i rodzinie i sama wspominała 
swe dzieciństwo i lata przedwojenne. Jej ojciec był inżynierem 
Jd drog czy kolegi (?) w Rosji. Tam przeżyli rewolucje i później 
pocili do Polski. Matka jej wcześnie umarła, ojciec znow sie 
}żenił. W 1944-45 roku, ojciec już nie źył, miała tylko macochę
i pół-siostrę - obie wywiezione do ZSSR, a mąż był w obozie jenieckim
1 Niemczech. Może właśnie dlatego, ze jej własna rodzina była 
[ak nieliczna i rozsypana, Wika z przyjemnością słuchała o mojej 
Achanej Rodzinie, a mnie się wtedy wydawało, że nie byłam tak 
strasznie d&leko od nich! "Janka" i "Rysia" na dolnej pryczy 
c2asem włączały się do naszej 'wspolnoty', były dowcipne i inteligentne. 
Możliwe, że były Żydówkami, ale o tym się nie m o w i ł o .) "Ina"
"Zofka" były wszystkim życzliwe i dbały o dobro szczególnie 

^iodej braci, ale też pilnowały pewnej dyscypliny (raczej dyscypliny 
W h a , nie wojskowej!) i nadawały ton naszemu współżyciu. "Jurga" 
Zżymała sie trochę na uboczu, potrzebowała samotnosci może więcej 
?iż każda z* nas. A obok była "Ciżemka" i "Sławka" (nie moja 
^ma z Powstania, "Sława").

Te dwie towarzyszki doli były wspaniałe! "Ciżemka" lubiła 
*artowac", a dla mnie była specjalnie serdeczna. Twierdziła,
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zo nadaje sie na jej bratową i gorąco zachwalała swojego brata- 
powstańca, Jacka. (Spotkałam go we Włoszech, w 1946 r., za późno 
bo juz znałam Staszka. A potem dowiedziałam sie w Warszawie, 
ze Witold Celler jest serdecznym przyjacielem Jacka, ktbry obecnie 
mieszka w Stanach Zjednoczonych!) "Sławka" natomiast była naszym 
błaznem. Podczas alarmów, gdy samoloty alianckie przelatywały , 
nad obozem, nie wolno nam było wychodzić na zewnątrz i musialysmy 
siedziec^w barakach, aż do odwołania alarmu. To zarządzenie 
śmiało pewne podstawy - zanim przyjechałam do Mulsdorfu, podobno 
odbywała się walka powietrzna nad obozem i gdy dziewczeta wybiegły 
na plac ogladac"widowidowisko, "odpadki" z nieba zabiły jedną
i poraniły kilka innych. Za moich czasów, pare rannych przebywało 
jeszcze w szpitalu niemieckim, w Erfurcie lub Weimarze. Otoz 
! "Sławka", znudzona życiem obozowym, wybiegała podczas alarmów 
do latryny. Twierdziła, że musi. W konsekwencji, choc nie była 
przez Niemców zauważona, nasze własne władze obozowe potępiały 
jej wybryki. Za każdym razem była wzywana do raportu karnego.
Wtedy my wszystkie w baraku, nawet nasze kapitany, starałysmy,
się jat ubrać''jak najbardziej po wojskowemu - każda mida jakaś
wojskową cześć garderoby (furażerkę, pas, spódnice itp.), którą
che tnie "pożyczałyśmy 'skazanej 1 - i potem czekałyśmy z niecierpliwością
na pow rót  "Sławki". Wracała niby ze skruszona miną, ale jak
nam zdawała sprawę z przebiegu raportu, zaśmiewałyśmy sie do
łez! "Ina" i "Zofka" były napewno bardzo zasłużone akaczki i
oddane całym sercem naszej sprawie, ale nie uznawały zewnętrznych
forrm wojskowych - bo takie były nie istotne w czasie konspiracji -
i za to wspominam je c z u l e .

Moje towarzyskie kontakty nie były zresztą zacieśnione do 
naszego baraku. Pamiętam, że odwiedzałam barak "ordynasów” i 
pośród rówieśniczek spotkałam miłe towarzyszki. A poza tym, 
spędzałam z Myszką dużo czasu. Myszka mieszkała w baraku na 
północnym końcu obozu, koło bramy. To z jej baraku patrzyłam 
sie tęsknie na zamek w oddali i tam marzyłam o wolności, rysując 
widoczek. Uczęszczałyśmy też gorliwie na wszystkie wykłady^i 
pogadanki organizowane w obozie przez "Inę" i "Zofkę". Wkrótce 
zostałys^my znana parą słuchaczek, która latała od baraku do baraku 
żeby nic nie przeoczyc! Moje notesiki i karteluszki z Silberne 
Rose bardzo się przydały na robienie notatek, bo brak papieru 
w obozie był ogólny. Czasem ja zapisywałam notatki, czasem Myszka, 
która zresztą miała dużo 'lepsze' pismo ode mnie! (Te notatki 
mam nadal w zbiorze pamiatek).

Większos^ kobiet-oficerow w Molsdorfie to były osoby dojrzałe, 
wiele z .-uniwersyteckim wykształceniem o szerokim zasięgu - lekarze, 
nauczycielki, bibliotekarki, artystki i inne. Miały^więc^dosyć 
fachowych wiadomości, aby się z nami młodymi niemi dzielić'.
Według moich notatek, słuchalysmy wykładów na różne tematy: z 
geografii, psychologii, ziemioznastwa i chemii organicznej, z 
rolnictwa, historii Europy w XVII w., rozwoju szkolnictwa w Połsce 
(wiek XVII), a na jednej stronienotesika znalazłam nawet zapiski
o organizacji armii polskiej. "Jurga" napisała w swoich wspomnieniach 
że uderzyła ją bierność słuchaczek zorganizowanych pogadanek..
W mojej pamięci, iednak, zakodowałam wielką wdzięczność i duzo 
Przyjemności," które Myszka i ja odczuwałyśmy jako 1 ' ~ ’
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W marcu zorganizowano widowir.ko dla całego obozu -• śpiew, 
taniec i deklamacja. Moim udziałem było śpiewak w chórze i zbiorowe 
deklamowanie, z małaŁ solo rola. Śpiewałyśmy rozmaite piosenki 
ludowe, a potem "Jeszcze jeden mazur dzisiaj", gdy kilka par 
odtarfczyło właśnie mazura. (Pierwszy raz zobaczyłam mazura 'na 
żywo', choc zawsze słyszałam jak ładnie Mamusia tańczyła go za 
dawnych lat!). Zatańczono również kujawiaka i krakowiaka, a 
chór śpiewał' do tańca. Potem deklamacja. Wybrano "Moją. pieśń 
wieczorną." Kasprowicza. (Zapisałam całosc na arkuszu Kriegsgefangenenp 
Część deklamował chór, reszta była podzielona na indywidualne 
głosy. _ Ja byłam piszczałeczka - "A grajz'e mi piszczaleczko, 
a grajze mi graj ...". Smętek wiersza i malowniczy opis polskiego 
krajobrazu zrobił duze wrażenie na wszystkich. Po wielu próbach, 
nadszedł dzień^ wykonania widowiska przed publicznością. Barak 
byt wypełniony po brzegi, tylko w środku zostawiono miejsce na 
'sceną', a chor stał na ławach (pare poziomow) w kącie. Nawet 
obecność Hauptmana (komendanta obozu, który przyszedł pewno sprawdzić 
co robimy!) nie popsuł nastroju. Widowisko się udało, a dla 
nas które brałyśmy udział w przedstawieniu, stało się pamiętnym 
przezyciem.

Tak wiec dnie miałam wypełnione pozytywnie i żyłam w przyjaznym 
gronie, ale noce były nieraz czarne - nie tylko pod względem 
braku światła. Rozmyślałam o domu, o losie mojej rodziny i tak 
tąsknilam do Mamy! Leżąc cicho rozpamiętywałam rodzinną przeszłosc, 
myśląc o Mamie, Ojcu, Marku, Tereni, Jędrku i Janku ... Przykro 
mi było,ze byłam niecierpliwa i koncentrowałam się na własnych 
planach pod koniec mego pobytu w domu. Tak bardzo chciałabym 
teraz ich wszystkich uściskac i powiedzieć jak serdecznie ich , 
kocham! A mys^ląc o przeszłos^i, zaczęłam sobie również zdawać 
sprawą z tego jak wiele szczegółów^ zatarło się w mej pamięci 
zwłaszcza z okresu okupacji i częściowo z czasu Powstania. Na 
przykład, nazwy ulic w Lublinie nie mogłam sobie przypomnieć, 
jak również wielu Peźetek z "Koszty". (Nawet po wojnie, w rozmowie 
z rodzeństwem, nieraz zauważyłam, że pewne 'wspólne' przeżycia 
z Dąbia, pamiętałam jak przez mgłę, jeśli w ogolę). Widocznie 
silne wstrząsy w czasie Powstania, a potem dyfteryt w Zeithain, 
wymazały dużo z mej pamiąci. Dzieciństwo w Górze i Wejherowie, 
zapamiętałam dużo lepiej. Czasem śniło mi się, że wracałam do 
Gory. "Go^ra stała się symbolem wolności. W miarę upływu czasu, 
gdy nasze prywatne zapasy się skończyły, a zupki obozowe były 
coraz paskudniejsze i 'chudsze', sny stały się bardziej prozaiczne,
0 jedzeniu! Kiedyś'przyśnił mi się powrót do Dąbia. Zastałam 
cała rodziną w kuchni i poczułam cudowny zapach smażonego boczku
2 jednym (!) jajkiem, dochodzący z patelni na rozpalonym piecu.
1 wtedy, pamiątam, Mamusia zwro'ciła si^ do wszystkich i powiedziała, 
ze Hanka właśnie wróciła z obozu i to jajko powinno byó dla niej.
(Dzis^przepraszam Was wszystkich, bo w 1945 roku pewnie nieraz 
byliście tez* głodni!) Za nim zdarzyłam zjeść jajko z boczkiem, 
obudziłam się i cicho rozpłakałam. Nie tylko dlatego, ze nie 
Zaspokoiłam głodu, ale przedewszystkim, że nie było rodziny przy 
»nie!

Chociaż listy już nie dochodziły do nas w Molsdorfie, nie 
Ryłyśmy zupełnie pozbawione wiadomości ze świata. Najlepszym 
Źródłem nowinek stała sie "Jurga". Chadzała samotnie na spacaery 
Wzdłuż drutów i niebawem nawiązała kontakt ze starymi żołnierzami 
Wermachtu, którzy pilnowali ofeozu na zewnątrz. Znała niemiecki
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Robrze i nawiązała kontakt :z Niemcami, kto"rzy też juz dosyć mięli 
ijojny- Jakiś7 stary zołnierz pocieszał kiedyś' "Jurgę", że "Hitler 
jc a p u t "  i niedługo wszyscy wro'cimy do domu. Z tego też źródła 
powiedziała sig o zbliżających się wojskach alianckich z zachodu, 
jakoby Amerykanie przebili się klinem pomiędzy pozycje niemieckie 
i szli w naszym kierunku. Z drugiej strony, usłyszałysmy także, 
ze Czerwona Armia posuwała się szybko na zachód. "Jurga" dzieliła 
się z nami wszystkimi nowinkami, a my interpretowałyśmy je po 
jwojemu. Ciągle nie byłyśmy pewne, kto7ra armia nas wyswobodzi, 
polałybyśmy zeby to były zachodnie wojska. W naszej wyobraźni 
jołnierze alianccy byli prawie jak rycerze na białych koniach - 
szlachetni, dzielni, wspaniali! Nocami slychac było flotylle 
alianckich samolotow nisacych zagładę niemieckim miastom, a od 
25 marca dochodziły z dala grzmoty dział armatnich (wdl. książki 
"Jurgi"). Koniec bylr blisko.

/

Pamiętam, że była Wielkanoc, a l̂e prawie nic poza tym. Kiedyś 
przyjechał ksiądz i odprawił Msze Sw. z ogólnym rozgrzeszeniem.
Jaraz po Wielkanocy, 3 kwietnia (wdl. "Jurgi"), nastąpiła pierwsza 
pospieszna ewakuacja obozu. "Jurga" pisze, że kazano nam wyjsc 
tak jak stałysmy, bez^ rzeczy i oddalić się od obozu do odległego 
lasku. Tam spędziłysmy całe popołudnie, zmarznięte i głodne, 
ileHza drutami! Widziałyśmy z miejsca postoju jak wysadzono 
iost na szosie, a potem walkę samolotow nad obozem! Wieczorem 
pozwolono nam wrócić do obozu. Wiele baraków było uszkodzonych, 
jlacznie z 18-tką. To nas zresztą nie zmartwiło. W nocy Niemcy 
iazali nam się spakować i przygotować’ do marszu. Nie /posiadałam 
m wiele rzeczy więc pakowanie było łatwe./ Ale niektóre koleżanki 
jybierały co zabrać' ze sobą, a co zostawić w obozie. Ja znalazłam 
iieisce nawet na książki.
I ?

Tymczasem Niemcy rozdzielili paczki z Czerwonego Krzyza, / 
jtorych nam wcześniej nie wydali, na porcje dla wszystkich jencow. 
stawiłysmy sie w ogonku do stołow, na których leżały te porcje, 
iażda dostała swoja i zajęłyśmy miejsca w kolumnie gotowej do 
iymarszu. Z dala błyskały działa i nadzwyczajny huk dochodził 
id strony szosy. 0 4-tej godz. rano, dnia 4 kwietnia, opuściłyśmy 
plsdorf na zawsze. (Wszystkie szczegóły z książki "Jurgi"), 
jie oglądałyśmy się do tyłu. Żegnaj obozie, żegnajcie druty 
'olczaste! Wyzwolenie wydawało się tak blisko.

W DRODZE KU WOLNOŚCI
Nasi opiekunowie poganiali, abyśmy szły jak najprędzej, 

hcieli byśmy doszły do bezpiecznego lasu w jak najszybszym czasie, 
'aszerowałysmy w kierunku południa lub na południo-zacho^d. 'Moj' 
amek zostalr na po'łnocy - nie było mi dane przejs'c koło wymarzonego 
'Fmbolu wolności! Ale w miareŁ jak robiło się jasno na swiecie, 
ściągnęły się przed nami piękne widoki. Nie przypuszczałam, 
Turyngia była taka malownicza. Molsdorf, położony na południe 

to Erfurtu i Weimaru, nie odznaczał się pięknem okolicy. Teraz, 
jęłyśmy s^iężka^ ponad głębokim jarem, w korycie którego płynęła 
^rtko rzeka, a dalej na horyzoncie widać było lasy na falistym 
^renie i od czasu do czasu pokazywał się średniowieczny zamek 
^.szczycie wyższego pago'rka. Trawa i krzewy przy ścieżce zieleniły
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5ią_ wiosenną barw?.. Słonce wysziro jasne i ciepłe, było. jak w /' »'/f)3. 
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Z początku maszerowałyśmy raźno, podniecone przygody, świeżym 
powietrzem i widokami. Po jakimś czasie, zrobiło ^się dosyć gorąco, 
a tu i tam, zmęczone podro^zniczki^ zaczęły zostawać w tyle. W 
Ico r icu ,  Niemcy pozwolili zatrzymać sie na krótki odpoczynek.
Niektóre z towarzyszek raz jeszcze przejrzały swoje manatki i 
pozbywały sią mniej potrzebnych rzeczy, aby zmniejszyć^ ciezar 
tobołkow. Wtedy i Myszka zdecydowała się rozstać z jednym jaśkiem, 
bo miała dwa i spytała czy ja bym chciała to zabrać". Zgodziłam 
sią chetnie. Nie miałam poduszki,a w moim plecaku było dość 
miejsca na jasiek. (Ten jasiek służył mi przez wiele lat - do 
1993 roku!) Ledwie trochę odsapnęłyśmy, trzeba było is^c dalej.
Ścieżka prowadziła cały czas pod g ó r ę , więc nie posuwałysmy sie 
zbyt szybko.

Pewno juz południe sie zblizało gdy doszłysmy do lasu. ^
Tu mogłys^my długo odpoczywac" bo dalszy marsz miał sie odbyć , 
wieczorem. My z 18-stki trzymałyśmy sie razem. Zjadło się cos 
z 'żelaznej porcji', poczym niektóre wyciągnęły się na kocach, 
inne rozglądały się po koczowisku. Ja należałam do tych ostatnich.
Znowu niespodzianka - przepiekny lisciasty las, taki jaki zapamiętałam 
z okolic Gory, o bogatym zielonym podszyciu i całych dywanach 
cwitnacych przylaszczek! Zrobiło mi się trochę gorzko na duszy, 
że Niemcy niszczyli nasze polskie lasy, a sami chronili swoje.
Trudno jednak było markocic się za długo, gdy naokoło była tak 
piękna przyroda. Po raz pierwszy od lipca 1944 roku miałam okazję 
poczuc^ się blisko natury i po raz pierwszy od 1939 roku znalazłam 
sie w tak uroczvm lesie!L J

./ /
Kiedy ruszyłysmy dalej i jak długo szlysmy, zupełnie nie 

pamiętam. Wiem, ze wreszcie doszłysmy do wsi, Hohen-Felden (wdł. 
"Jurgi") i zapędzono nas do dużej stodoły. Tu spałyśmy na cienko 
rozrzuconej słomie i źadko wychodziłyśmy na zewnątrz. Sądzę,
I że nasi 'opiekunowie' dostarczali nam cienką zupkę lub przynajmniej 
tfodę do picia. Każda jeszcze miała resztki porcji żywności z 
Holsdofu. Zaradniejsze dziwczęta zaczęły handlować z ludnością 
miejscową. Za papierosy (ja swoje dawno rozdałam) można było 
dostac" trochę mleka, jajek czy chleba. Pare dziwcząt posunęło 
sią za daleko - po prostu ukradły jedna kaczkę i ukręciły jej 
głowę, by ugotowac^na obiad. Gdy się nasze władze o tym dowiedziały, 
była duża awantura (i słusznie!). Karny raport nie wystarczał.
Zdaje sie, winne 'zbrodni' musiały w jakiś'" sposób zaplacic gospodarzowi 
za nieszczesna kaczką. W stodole zatrzymałyśmy się na dzień 
|Czy dwa. Niebawem znow dostałysmy rozkaz przygotowania sie do 
nar s z u .

0 ile tak z’ywo zapamiętałam pierwszą czesc drogi, wzdluz 
rzeki i potem las, teraz byłam chyba tak samo głodna I zmęczona 
Jak prawie wszystkie, a więc i nfezdolna podziwiać świat. W każdym 
fazie chyba nie zatrzymywałyśmy się już nigdzie na noc i po iluś 
tam godzinach dotarłyśmy do miejsca gdzie niskie domki były ustawione 
9 podkowę, tuż koło lasu, a z drugiej strony-prawie na przedmieściach 
Ciasteczka, Blankenheim. Podobno była to kolonia dla Hitler-^ 
jugend za 'lepszszych czasów', do której przyjeżdżała młodziez 
fia Drzaozlcolenie rolnicze ~ sądząc po stosach książek na tematy

65



---------------:--------------- -- r .

} I * / G b
Rolnicze jakie zastałyśmy na miejscu. (Dwie takie książki “zarekwirowałam 
później, wychodzą.c z załozenia, z’e Niemcy dosyć' wyniszczyli książek 
polS.kich! )

W spodku był" duży plac, obudowany z trzech stron d o m k a m i .
Czwarta strona przytykała do szosy, która prowadziła z Blankenheim 
i gubiła się dalej w lesie. Teren był otwarty, bez płotu, czy 
drutów kolczastych. Niebawem przydzielono nas do różnych pomieszczeń, 
pokoje były nie duże, wiec tylko po kilka zamieszkało w jednym 
pokoju. Wika, ja i pare innych z 18-stki zamieszkałyśmy razem 
w Jewym skrzydle, a okno z naszego pokoju wychodziło na łakę 
pod lasem. Drzwi i drugie okno były od strony placu. Spałyśmy 
na podłodze, na cienkich materacach, a innego umeblowania nie 
przypominam sobie w ogóle. Niemcy obchodzili 'oboz' z bronią 
w reku i nie wolno nam było wychodzic poza środkowe podworko, 
ale nie przejmowałyśmy się zbytnio ich obecnością - wiedziałyśmy 
ze wyzwolenie było blisko. Następne pare dni minęły dość monotonnie, 
po prostu czekałyśmy ... i starałysmy sie odpoczac i zwalczac 
głód.

Odgłosy pobliskiej walki dochodziły do nas co dzień. Nie 
zdawałam sobie chyba zupełnie sprawy z grożącej nam dalszej ewakuacji. 
"Jurga" opisała ten niemiecki plan, ale jakoby dyscyplina wsrod 
'pilnujących nas z’ołnierzy już szwankowała. Jeden Wachman zwyczajnie 
joznajmił, że nie pójdzie dalej - i cały projekt został odrzucony.
12 kwietnia silny obstrzał z 'zachodu' dosięgną! naszej okolicy.
Obrońcy Blenkenheim też nie spali. Wtedy nasza komenda zdecydowała 
sie działać". Hauptman się nie sprzeciwiał. Gdy z lasu opodal 
wyszły alianckie czołgi, dwie reprezentantki jencow, z białą 
flaga, zostały wysłane im na spotkanie. Była to p p r ."Li tka" , 
jedna z niewielu która znała angielski, oraz p o r ."Jurga”. (Biała 
flaga była pewno zrobiona z ręcznika?).

* / >

Co za przezycie! Kazano nam lezec na podłodze, by uniknąć 
obstrzału, ale nikt nie był w stanie odgonic nas od okien. Z 
naszego pokoju miałyśmy doskonały widok na to co się działo pod 
lasem, bo czołgi wyjechały na 'naszą' łączkę. Dwie Akaczki posuwały 
się wolno, wymachując flagą, czasem musiały upadać na ziemię, 
by schowac' się przed kulami. Wreszcie doszły do czołgów. Wtedy, 
według "Jurgi", zdołały w y t ł u m a c z y ć  aliantom, z*e przyszły z obozu 
jenieckiego i prosiły o nie atakowanie naszych domkow. Po dłuższej 
naradzie i skomunikowaniu się z oficerem jednostki, zostały zawiadomione, 
ze mogą wrocic^ bezpiecznie i* że nasz obóz będzie oszczędzany w czasie 
walki. "Jurga" wspomniała, że pierwszy żołnierz z którym wszczęła 
rozmowę "Litka", powiedział, że jest Kanadyjczykiem. Może i 
był, ale w ogolę wojsko, które do nas doszło to był oddział amerykańskie. 
Trzeciej Armii, dowodzonej przez gen. Pattona - mojego bohatera!
"Litka" i "Jurga" wróciły bez szwanku, witane przez nas wszystkie 
entuzjastycznie. Każda z nas chciała wiedzieć jak sie odbyło 
ich pierwsze spotkanie z alianckimi żołnierzami.

13 kwiecień 1945 roku - dzieri^ naszego wyzwolnenia! (Od 
tego czasu numer 13 stał się moim szczęśliwym numerem.) Tego 
dnia rano mieszkańcy miasteczka Bkankenheim wywiesili białe flagi 
i zaprzestali obrony. Niemcy, strażnicy obozu złożyli bron i 
wkrótce nadjechały pierwsze jeepy amerykańskie, pierwsi żołnierze- 
wybawiciele, których mogłyśmy zobaczyc z bliska. Na placu przed 
domkami, niemiecka flaga została spuszczona z masztu, a polska
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[laga wzniesiona wysoko, wysoko! Cudowny, wzruszający moment, /*
„a który czekało się tak długo. (Skąd się polska flaga wzięła? 
pze ktos' ją przemycił z Warszawy, a może została szybko usżyta 
j odpowiednich 'prześcieradeł', czy cos^podobnego - nie pamiętam.) 
jo-tem, sama radosV i zamęt!

Żołnierze alianccy, Amerykanie, wyglądali trochę inaczej 
liż nasi wymarzeni 'rycerze na białym koniu', ale nie mniej cudowni, 
jyli to przeważnie wysocy, szczupli mężczyzni, ubrani niedbale 
i battledressy - jak to na froncie - i żujący gumę! (To ta guma 
jo żucia wydawała się tak dziwna!) Ale twarze ich były przyjazne, 
jczy jasne i us^miechy serdeczne. Wydawało się, że byli tak samo 
szczęśliwi, ze nas wybawili, jak my byłyśmy z nowo odzyskanej 
Kolnosci. W dodatku, odrazu po zjawieniu się w naszym obozie, 
Amerykanie okazali sie bardzo hojni w rozdawaniu swoich frontowych 
iapaso"w żywności! Każda z nas dostała do ręki puszkę fasoli, 
tabliczkę czekolady i podobne przysmaki. Pamiętam, ze po odebraniu 
kej porcji, poleciałam na kwatere, jak wszystkie koleżanki, zeby / 
tam odgrzac^ puszkę fasoli na piecyku polowym i wreszcie zaspokoić 
głód! Teraz gotowe byłyśmy celebrowac.

Po odejściu Niemców, z koleii jeńców wojennych, największa 
sala w naszym osiedlu, pewno sala jadalna, była przez nas 'okupowana' 
i przemieniona w polską gospodę - gdzie miało się odbyć' uroczyste 
aczczenie naszych wybawców. (Pewno i ja jako Peżetka brałam 
udział' w dekorowaniu sali - juz nie pamiętam.) Gdy sala była 
gotowa, otworzyłyśmy drzwi dla gości. Tłok był niesamowity, 
bo każda Polka chciała partycypować', a Amerykanów też przyszło 
sporo. "Jurga" zapamiętała ten "nieprawdopodobny wieczór - 
Dziecinna wylewność i życzliwość tych ludzi, zachwyt nad naszą 
postawą, podniecone- rozmowy, na stole butelki z alkoholem. Paula 
gra tanga i piosenki."* Tak, myśmy przygotowały urozmaicenia, 
Amerykanie przynieśli prowianty i widocznie alkohol. Jak sie 
bractwo porozumiewało, nie mam pojęcia. ;Tylko pare z nas znało 
jązyk angielski, ale może paru Amerykanów było pochodzenia polskiego? 
Przy dobrej woli, porozumienie się nie sprawiało widocznie trudności. 
jBylismy 'towarzystwem wspólnej adoracji'! Sama pamiętam z t,ego 
wieczoru ogolny przyjazny zamęt i niczym nie zamacona radosc.
W ktoryms^momencie , ktos' zaproponował, żebym i ja ' cos . zaśpiewała . 
Wybrałam "Po nocnej rosie", ale, jak to bracia się śmieli, ze 
mam "mysi głos", nie śpiewałam dosyć głośno by przebić się przez 
ogólną wrzawą i "Paula" mi pomogła, czy nawet skończyła za mnie.
Wcale mnie to" nie obraziło. Byłam taka szczęsliwa! Przez te 
krótkie chwile zapomniałam o wszystkich troskach tego świata,
Nie będzie już głodu, strachu czy upokorzeń - nowa nadzieja w 
lepsze jutro rosła w sercu.
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_  ^  STA SZ EK  HO LLY
" (1 9 1 4  —  19 7 4 )

—  "Popatrz H anka, tutaj m usim y zbudow ać d om ” —  powiedział 
Staszek pochylając się nad n ow o nabytą m apą K anady rozłożoną na 
kuchennym  stole i wskazując palcem  okolice Salm on Arm w Brytyjskiej 
Kolum bii. —  "Spójrz tylko —  ciągnął dalej —  góry, jeziora, w pobliżu  
G óry Skaliste... to idealne miejsce dla naszej rodziny.”
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W  ty m  c z a s ie ,  S ta s z e k  i H a n k a  m ie s z k a l i  w  L o n d y n ie .  Z a c z ę l i  m y ś le ć

o  e m ig ra c j i  d o  K a n a d y  n a  je s ie n i  1947 r o k u .  S ta s z e k  n a p is a ł  w  s w o im  

w o je n n y m  p a m ię tn ik u ,  że b y ł  z a in te r e s o w a n y  w y ja z d e m  d o  K a n a d y  j u ż  

w  1940 r o k u .  B y ł w te d y  w  J u g o s ła w i i ,  w  Z a g r z e b iu ,  i c z e k a ł  n a  o k a z ję  

z a c ią g n ię c ia  s ię  d o  P o ls k ic h  S ił Z b r o jn y c h  n a  B lis k im  W s c h o d z ie .  P o  

r a z  p ie rw s z y  p o z a  o jc z y z n ą ,  b y ł  z a f a s c y n o w a n y  m o ż l iw o ś c ią  z o b a c z e ­

n ia  ś w ia ta .  K a n a d y js k ie  g ó r y  i la s y  w y d a w a ły  m u  s ię  w y ją tk o w o  

a t r a k c y jn e ;  r o z p o c z ą ł  te ż  w k r ó tc e  n a u k ę  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o .  W  7 la t  

p ó ź n ie j ,  p o l i ty c z n a  s y tu a c ja  w  p o w o je n n e j  P o ls c e  u c z y n i ła  e m ig ra c ję  d o  

K a n a d y  r e a ln ą .

v r / '  Ż e b y  z ro z u m ie ć  S ta s z k a ,  t r z e b a  p a m ię ta ć  że  b y ł  g ó r a le m .  U r o d z o n y  i 

'w y c h o w a n y  w  Z a k o p e n e m  —  s e r c u  p o l s k ic h  T a t r ,  c h c ia ł  z o b a c z y ć  

s z e ro k i  ś w ia t ,  a le  j e d n o c z e ś n ie  n ie  m ó g ł  b y ć  s z c z ę ś l iw y  ż y ją c  z  d a la  o d  

g ó r .  C ic h e  o b c o w a n ie  z  n a t u r ą ,  w s p in a c z k i  i w ę d r ó w k i  p o  g ó r a c h  o r a z  

n a r c i a r s tw o ,  b y ły  z a w s z e  c z ę ś c ią  je g o  ż y c ia .  Z a w s z e  b y ł  a m b i tn y  i 

c ie k a w y  ś w ia ta .  M im o ,  że  c z a s y  b y ły  c ię ż k ie  d la  j e g o  r o d z in y  w  

Z a k o p a n e m ,  z d o ła ł  u k o ń c z y ć  w  19 3 7  r .  3 - le tn ie  s tu d i a  w  P a ń s tw o w e j  

S z k o le  B u d o w n ic tw a  w  P o z n a n iu .  D y p lo m  w  d z ie d z in ie  a r c h i t e k t u r y  i 

b u d o w n ic tw a  d o p o m ó g ł  m u  w  z n a le z ie n iu  p r a c y  w  je g o  u k o c h a n y m  

m ie śc ie  —  Z a k o p a n e m .  P r z e d te m  j e d n a k  m u s ia ł  o d b y ć  s łu ż b ę  w o js k o ­

w ą . P o  r o k u  p o d c h o r ą ż ó w k i  w  J a r o s ła w iu  w r ó c i ł  d o  Z a k o p a n e g o ,  d o  

p r a c y  p rz y  n a d z o r o w a n iu  b u d o w y  d o m u  w y p o c z y n k o w e g o  d la  o f ic e ­

ró w  w  K o ś c ie l is k u .

G d y  1 w r z e ś n ia  1939 r. w o js k a  h i t l e r o w s k ie  p r z e k r o c z y ły  g r a n ic e  

P o ls k i ,  S ta s z e k  b e z s k u te c z n ie  p r ó b o w a ł  d o łą c z y ć  d o  sw o je j  j e d n o s tk i  

w o js k o w e j ,  p o  c z y m  w ró c i ł  d o  Z a k o p a n e g o .  Z o s t a ł  k u r ie r e m ;  w ie lo ­

k r o tn ie  p r z e c h o d z i ł  p r z e z  T a t r y ,  a ż  d o  c z a s u  g d y  N ie m c y  z a in te r e s o w a l i  

s ię  je g o  o s o b ą .  T r z e b a  b y ło  u c ie k a ć .  P o  r a z  o s t a tn i  S ta s z e k  p rz e s z e d ł  

p r z e z  T a t r y  30  g r u d n ia  1939 r o k u .  Z m ie r z a ł  d o  tw o r z ą c e j  s ię  A r m i i  

P o ls k ie j  w e  F r a n c j i .  N ie s te ty ,  m u s ia ł  z m ie n ić  p la n y  z  p o w o d u  a r e s z to ­

w a n ia  n a  W ę g rz e c h .  W  k o ń c u ,  p r z e z  J u g o s ła w ię ,  G r e c ję ,  T u r c ję  i S y r ię  

u d a ło  m u  się  d o t r z e ć  d o  P a le s ty n y ,  g d z ie  w  s ie r p n iu  1940  r. w s tą p i ł  d o  

n o w o  u tw o r z o n e j  B ry g a d y  S t r z e lc ó w  K a r p a c k ic h .

W  la ta c h  1 9 4 0 -4 2  S ta s z e k  u c z e s tn ic z y ł  w e  w s z y s tk ic h  t r u d a c h  i
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z w y c ię s tw a c h  B r y g a d y  K a r p a c k ie j :  b r a ł  u d z ia ł  w  o b r o n ie  T o b r u k u  w  

1941 r. i w  k a m p a n i i  a f r y k a ń s k ie j  1942  r o k u .  P rz e n ie s ie n ie  d o  

K u r d y s ta n u ,  j a k i e  o t r z y m a ł  w  l ip c u  1943 r . ,  w  c h a r a k te r z e  i n s t r u k to r a  

w s p in a c z k i  w y s o k o g ó r s k ie j ,  b y ło  k o r z y s tn ą  z m ia n ą  o to c z e n ia .  W p r a w ­

d z ie  c ie k a w iły  g o  o b y c z a je  ta m te j s z y c h  g ó r a l i ,  a le  i o b o w ią z k i  i n s t r u k ­

t o r a  ró w n ie ż  n ie  b y ły  p o z b a w io n e  p r z y je m n o ś c i .  G ó r y  i r z e k i  n ie  r ó ż n i ły  

s ię  z a n a d to  o d  ty c h  w  Z a k o p a n e m .

W  s ie r p n iu  1943 r. z o s ta ł  S ta s z e k  p r z e n ie s io n y  d o  j e d n o s tk i  k o m a n ­

d o s ó w  ( B r i t i s h  S p e c ia l  F o rc e s ) .  P o  in te n s y w n y m  t r e n in g u  w  H a if ie ,  

k tó r y  o b e jm o w a ł  t e c h n ik i  p r z e t r w a n ia  w  t r u d n y m  te r e n ie  i o p e r a c je  

p o z a  l in ia m i  n ie p r z y ja c ie la ,  S ta s z e k  b y ł  g o tó w  d o  a k c j i .  P o d  n a z w is ­

k ie m  A d a m  K u la  (w y m a w ia n y m  p r z e z  A n g l ik ó w  ” K o u l a ” ) z o s ta ł  

z r z u c o n y  n a  s p a d o c h r o n ie  n a d  G r e c ją  —  n ie s te ty  n ie  n a d  P o l s k ą ,  g d z ie  

m ia ł  n a d z ie ję  w a lc z y ć . J e g o  p ie r w s z a  m is ja  t r w a ła  o d  w rz e ś n ia  1943 r. 

d o  s ty c z n ia  194 4  r o k u . D r u g a  m is ja ,  te ż  w  G r e c j i ,  t r w a ła  o d  m a ja  1944  r. 

d o  s ty c z n ia  1945 r o k u .  D o  z a d a ń  S ta s z k a  n a le ż a ł  s a b o t a ż  n a  ty ła c h  

n ie p r z y ja c ie la ,  k o n t a k t y  z r u c h e m  o p o r u ,  a  t a k ż e  o r g a n iz o w a n ie  

d e z e rc j i  ż o łn ie r z y - P o la k ó w  p r z y m u s o w o  w c ie lo n y c h  d o  a r m i i  n ie m ie c ­

k ie j  o r a z  u c ie c z e k  z o b o z ó w  p r a c y .  P o r o z u m ie w a ł  s ię  k i lk o m a  ję z y k a m i .  

J e g o  z n a jo m o ś ć  a n g ie ls k ie g o  b y ła  c o  p r a w d a  w c ią ż  o g r a n ic z o n a ,  w ię c  

p o m a g a ł  s o b ie  f r a n c u s k im ,  k tó r e g o  u c z y ł  s ię  w  s z k o le .  Z  c z a s e m  p o z n a ł  

j ę z y k  g r e c k i  n a  ty le ,  ż e  n ie  m u s ia ł  k o r z y s t a ć  z  p o ś r e d n ic tw a  t łu m a c z a .  

P r z e w a ż n ie  j e d n a k  m u s ia ł  p o le g a ć  n a  w ła s n y m  s p ry c ie ,  d o ś w ia d c z e n iu  

g ó r s k im  i u m ie ję tn o ś c i  p r z e t r w a n ia  z  d a la  o d  c y w iliz a c ji ,  w  o b c y m  lu b  

w ro g im  o to c z e n iu .

P o  s łu ż b ie  w  G r e c j i ,  r a n n y  w  rę k ę  i w y m a g a ją c y  z a s łu ż o n e g o  

o d p o c z y n k u ,  z o s ta ł  S ta s z e k  w y s ła n y  z  K a i r u  d o  W ło c h ,  n a  t r z y m ie s ię c z ­

n y  p o b y t  w  s z p i ta lu  w o js k o w y m . W  m a ju  1945  r .  s łu ż y ł  w  M a r s y l i i  j a k o  

o f ic e r  ł ą c z n ik o w y  m ię d z y  j e d n o s tk a m i  p o l s k im  a  w o js k a m i  s p r z y m ie ­

r z o n y c h .  P o te m  p o n o w n ie  W ło c h y  i s z p i ta l .  M u s ia ł  c z e k a ć  a ż  d o  1946  r. 

a b y  p o n o w n ie  s p o tk a ć  s ię  ze  s w o im i " a f r y k a ń s k im i ”  k o le g a m i  w  2 

K o r p u s ie ,  i w ła ś n ie  z  t ą  j e d n o s tk ą  p r z e n ie s io n y  z o s ta ł  d o  A n g l i i  p ó ź n y m  

l a te m  1946  r o k u .  R o z p o c z ą ł  s w o ją  k a r ie r ę  w o js k o w ą  j a k o  k a p r a l ,  a  

z a k o ń c z y ł  j a k o  p o r u c z n ik  w  W o js k u  P o l s k im  i k a p i t a n  w  a r m i i  

b r y ty js k ie j .  Z d e m o b i l i z o w a n y  z o s ta ł  z  w y r ó ż n ie n ia m i  19 l ip c a  1948 r .  w  

H a l if a x ie .
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S w o ją  p r z y s z łą  ż o n ę ,  H a n k ę  ( A n n ę  Ż y lic z ) ,  S ta s z e k  p o z n a ł  w  

1945 r. k ie d y  s t a c jo n o w a ł  w  M a rs y l i i .  J a k o  ż o łn ie rz  A r m i i  K r a jo w e j ,  p o  

p o w s ta n iu  w a r s z a w s k im ,  H a n k a  z n a la z ła  s ię  w  o b o z ie  j e ń c ó w  w o je n ­

n y c h  w  N ie m c z e c h . W y z w o lo n a  p r z e z  A m e r y k a n ó w  u d a ła  s ię  d o  

W ło c h ,  d o  p r a c y  w  p o ls k ic h  k a n ty n a c h  Y .M .C .A .  W  r o k  p ó ź n ie j  

w y je c h a ła  ze  S ta s z k ie m  d o  A n g l i i ,  p r z e n ie s io n a  t a m  r a z e m  z c a ły m  

p e r s o n e le m  Y .M .C .A . W  l ip c u  1947 r. o d b y ł  s ię  ś lu b  i w k r ó tc e  p o te m  

z a p a d ła  d e c y z ja  o  w y je ź d z ie  d o  K a n a d y .

S ta s z e k  i H a n k a  p r z y b y li  d o  K a n a d y  w  l ip c u  1948 r o k u .  P o  

p rz e p ły n ię c iu  A t l a n ty k u  n a  p o k ła d z ie  s t a tk u  ” N o v a  S c o t ia ”  m ie li 

o k a z ję  d o  o b e jr z e n ia  te g o  w ie lk ie g o  k r a ju  p o d c z a s  d łu g ie j  p o d r ó ż y  

p o c ią g ie m  z  H a l i f a x u  d o  E d m o n to n .  W s z y s tk o  b y ło  t a k  c ie k a w e  i n o w e , 

t a k  o g r o m n e  p r z e s t r z e n ie ,  a  t a k  m a ło  lu d z i . . .  a le  w c ią ż  n ie  b y ło  g ó r .

W  E d m o n to n  H a n k a  z a jm o w a ła  s ię  d z ie ć m i ( B a r b a r ą  u r o d z o n ą  w 

1948 r .  i J a c k ie m  u r o d z o n y m  w  1950  r .) .  S ta s z e k  p r ó b o w a ł  p r a c y  w  

w ie lu  z a w o d a c h ,  w ię k s z o ś ć  z n ic h  b y ła  j e d n a k  z w ią z a n a  z b u d o w n ic ­

tw e m . P r a c o w a ł  j a k o  k r e ś la r z ,  j a k o  s to l a r z  w  f i r m ie  d o s ta r c z a ją c e j  

m a te r i a ły  b u d o w la n e ,  a  n a w e t  p r ó b o w a ł  z a ło ż y ć  w ła s n ą  f i rm ę . K ie d y  

c ię ż k o  b y ło  z n a le ź ć  p r a c ę ,  S ta s z e k  p o je c h a ł  d o  p r a c y  w  k o p a ln i  w ę g la  w  

A lb e rc ie .  P o  te j g ó rn ic z e j  p rz y g o d z ie  z d e c y d o w a ł  się  n a  p rz e n ie s ie n ie  d o  

B ry ty js k ie j  K o lu m b ii .  J e g o  p r z y ja c ie l  m ie s z k a ją c y  w  K e lo w n ie  n a m a ­

w ia ł  g o  d o  p r z y ja z d u  i z o b a c z e n ia  n a  w ła s n e  o c z y  j a k  ż y ją  lu d z ie  w  

O k a n a g a n  V a lle y . P o z a  ty m ,  w y d a w a ło  się  S ta s z k o w i ,  że  je ś li  b ę d z ie  

m u s ia ł  p r z y ją ć  j a k ą k o lw ie k  p r a c ę  ż e b y  u t r z y m a ć  r o d z in ę ,  n ie  b ę d z ie  to  

ta k ie  p r z y k r e  w  k r a in ie  je g o  m a r z e ń  —  k r a in ie  o  k l im a c ie  z n a c z n ie  

c ie p le js z y m  n iż  w  A lb e rc ie .

W  p o ło w ie  z im y  1951 r . ,  n ie  m o g ą c  j u ż  d łu ż e j  c z e k a ć ,  S ta s z e k  

z d e c y d o w a ł  s ię  p o je c h a ć  d o  K e lo w n y . C ię ż k ie  w a r u n k i  d r o g o w e  w 

K a s k a d a c h  o r a z  w y p a d e k  w  d r o d z e  p o w r o tn e j  n ie  z m n ie js z y ły  je g o  

e n tu z ja z m u .  W r ó c i ł  d o  E d m o n t o n  p r z e k o n a n y ,  że  n a d s z e d ł  c z a s  

p r z e p r o w a d z k i  d o  B ry ty js k ie j  K o lu m b ii .  W  s u m ie  K e lo w n a  n ie  leży  

d a le k o  o d  S a lm o n  A r m ,  a  w y g lą d a  t a k  s a m o  o b ie c u ją c o .  W  s ie r p n iu  

1951 r. S ta s z e k  w r a z  z  ż o n ą ,  d z ie ć m i i d o b y tk ie m  w y ru s z y ł  d o  " z ie m i 

o b ie c a n e j” .
N a  p o c z ą tk u  l a t  p ię ć d z ie s ią ty c h  K e lo w n a  b y ła  m a ły m  m ia s te m ,  w 

k tó r y m  n ie  b y ło  p ra c y .  S ta s z e k  p r a c o w a ł  w  p ie k a r n i  (w  s e z o n ie ) ,  r a z e m
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, %  
z  ż o n ą  z b ie r a ł  o w o c e  i c ią g le  m a r z y ł ,  że  k tó r e g o ś  d n i a  b ę d z ie  m ó g ł

z a c z ą ć  p r a c ę  w  s w o im  z a w o d z ie .  C h r i s  ( K u b a ) ,  n a jm ło d s z y  sy n  

u r o d z o n y  w  1953 r . ,  m ia ł  z a le d w ie  t r z y  m ie s ią c e  g d y  S ta s z e k  z d e c y d o ­

w a ł się  p o je c h a ć  d o  K i t im a t  w  p o s z u k iw a n iu  p r a c y .  D o s ta ł  p r a c ę  w  

f i rm ie  b u d o w la n e j  j a k o  k r e ś la r z .  J e d n a k  w r ó c i ł  d o  r o d z in y  w  K e lo w n ie  

ju ż  w ie c ie  1954 r o k u .  W c ią ż  n ie  m ó g ł  z n a le ź ć  p r a c y ,  m im o  że  p r ó b o w a ł  

w e w s c h o d n im  K o o te n a y s ,  g d z ie  w  R a d iu m  H o t  S p r in g s  b u d o w a n o  

h o te l .  N a  je s ie n i  te g o  r o k u  K i t im a t  w y d a w a ł  s ię  p r z e d s ta w ia ć  w ię k s z ą  

s z a n s ę  z n a le z ie n ia  z a ję c ia  i S ta s z e k  p o w r ó c i ł  t a m  d o  p r a c y  w  d z ia le  

r o b ó t  m ie js k ic h . R o d z in a  p r z y je c h a ła  d o  n ie g o  n a  w io s n ę  1955 r o k u .

K i t im a t  d o p ie r o  s ię  ro z w ija ł .  Z łe  w a r u n k i  m ie s z k a n io w e  o r a z  b r a k  

d r o g i ,  k tó r a  ł ą c z y ła b y  to  m ia s to  z e  ś w ia te m ,  p rz y c z y n iły  s ię  d o  

p o w s z e c h n e g o  u c z u c ia  iz o la c j i .  C a ła  r o d z in a  t ę s k n i ła  z a  K e lo w n ą .  L a s y  

i g ó r y  w  o k o l ic y  b y ły  w p r a w d z ie  w s p a n ia łe ,  a le  d z ie c i  b y ły  z a  m a łe ,  ż e b y  

u c z e s tn ic z y ć  w  d łu g ic h  w ę d r ó w k a c h ;  p o z a  ty m  K i t im a t  n ie  m o g ło  

ź r e k o m p e n s o w a ć  u t r a t y  p rz y je m n o ś c i  p ły w a n ia  w  je z io rz e  O k a n a g a n ,  

je d z e n ia  ś w ie ż y c h  o w o c ó w ,  s ło ń c a  i p r z y ja c ió ł ,  k tó r z y  z o s ta l i  w  

K e lo w n ie . W  s ty c z n iu  1956 r .  H a n k a  z  d z ie ć m i w r ó c i ła  d o  K e lo w n y ,  

S ta s z e k  p r z y je c h a ł  w  k i lk a  m ie s ię c y  p ó ź n ie j .

24. S taszek H olly z  rodziną, 1956.
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P r z e z  n a s tę p n e  3 l a t a  S ta s z e k  p r a c o w a ł  p o z a  K e lo w n ą .  P r a c e  j a k i  

d o s t a ł  w  ty m  c z a s ie  p o m o g ły  m u  w  u s ta b i l i z o w a n iu  j e g o  z a w o d o w e j  

p o z y c j i  j a k o  z d o ln e g o  i u z n a n e g o  n a d z o r c y  b u d o w la n e g o  w s p ó łp r a c u ­

ją c e g o  z ró ż n y m i  a r c h i t e k t a m i  n a  w ie lu  b u d o w a c h .  P ie rw s z ą  z n ic h  b y ła  

w  1956 r .  p r a c a  w  K o o te n a y s ,  u  P a u la  S m i th a ,  a r c h i t e k t a  z  T r a i l .  B y ł to  

b u d y n e k  r z ą d o w y  w  T r a i l ,  s z p i ta l  w  I n v e r m e r e  i k i lk a  s z k ó ł  w e 

w s c h o d n im  K o o te n a y s .  P o te m  b y ła  p r a c a  p r z y  b u d y n k u  r z ą d o w y m  w  

D a w s o n  C r e e k  z a p r o j e k to w a n y m  w  1957  r. p r z e z  a r c h i t e k t a  z  V a n c o u -  

v e ru  —  F .T .  H o l l in s w o r th a ,  a  n a s tę p n ie  b u d y n e k  r z ą d o w y  w  P o r t  

A lb e r n i ,  z a p r o j e k to w a n y  p r z e z  a r c h i t e k tó w  z V ic to r i i  —  W a d e ,  

S to c k d i l l ,  A r m o u r  i w s p ó ln ik ó w .

O d  c z a s u  d o  c z a s u  r o d z in a  S ta s z k a  p r z e n o s i ł a  s ię  z  m ie js c a  n a  m ie jsc e  

n a  c z a s  k i lk u  m ie s ię c y . P o  k a ż d e j  ta k ie j  p r z e p r o w a d z c e  s ta w a ło  się  

c o r a z  b a r d z ie j  j a s n e ,  że  d la  d o b r a  d z ie c i  t r z e b a  w re sz c ie  o s ią ś ć  w  je d n y m  

m ie js c u  n a  s ta łe .  D w o je  s t a r s z y c h  d z ie c i  b y ło  j u ż  w  w ie k u  s z k o ln y m , a  

c ią g łe  z m ie n ia n ie  s z k ó ł  s tw a r z a ło b y  p r o b le m y .  W  s ty c z n iu  1957 r. 

S ta s z e k  k u p i ł  s t a r y  d o m  i 10 a k r ó w  z ie m i t u ż  z a  g r a n ic a m i  m ia s ta  

K e lo w n a ,  w  o k o l ic a c h  O k a n a g a n  M is s io n .  N a z w a n y  " Ś w ię te  D o m o s ­

tw o ” , s t a ł  s ię  w s p a n ia ły m  m ie js c e m  d la  c a łe j  r o d z in y .  A  p o  n a s tę p n y c h  

d w ó c h  la ta c h  S ta s z e k  z n a la z ł  w re sz c ie  p r a c ę  w  K e lo w n ie !

W  la t a c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  K e lo w n a  s z y b k o  s ię  r o z b u d o w y w a ła ,  

p o w s ta w a ły  n o w e  s z k o ły ,  c e n t r a  h a n d lo w e ,  b u d y n k i  r z ą d o w e  i k o ś c io ­

ły . S ta s z e k  p r a c o w a ł  n a  w ie lu  z  ty c h  b u d ó w ,  p o c z ą tk o w o  u  J o h n a  

W o o d w a r d s a  i K e i th a  D a v i s o n a ,  p o t e m  u  G e o r g e ’a  B a r n e s ’a  —  

a r c h i te k tó w  z  K e lo w n y . N a  j e d n e j  z  b u d ó w  J .  W o o d w a r d s a ,  S ta s z e k  

p o z n a ł  k o n s t r u k c ję  c h ło d n i  o w o c o w y c h  b u d o w a n y c h  w  k o o p e r a c j i  z 

f i r m ą  z  Y a k im y  (z e  s t a n u  W a s h in g to n ) ,  n a s tę p n ie  z o s ta ł  e k s p e r te m  w  te j 

d z ie d z in ie .  W  c ią g u  o s t a tn i c h  s z e śc iu  l a t  ż y c ia  z a p r o j e k to w a ł  k i lk a  

d o m ó w ,  s to s u ją c  in n o w a c y jn e  r o z w ią z a n ia  k o n s t r u k c y jn e .  S ta s z e k  

z re z y g n o w a ł  z  p r a c y  w  1972  r . ,  p o  z a k o ń c z e n iu  p ie rw s z e j  fa z y  b u d o w y  

O r c h a r d  P a r k  S h o p p in g  C e n t r e  w  K e lo w n ie .

K ie d y  S ta s z e k  o s ia d ł  n a  s ta łe  w  K e lo w n ie ,  p r a w ie  c a ły  sw ó j w o ln y  

c z a s  p r z e z n a c z a ł  n a  a k ty w n y  w y p o c z y n e k  n a  św ie ż y m  p o w ie tr z u .  

U w ie lb ia ł  j a z d ę  n a  n a r t a c h  z  s y n a m i,  b y ł  d o s k o n a ły m  p ły w a k ie m , lu b ił 

w y p ra w y  m y ś liw s k ie  (b e z  z a b i ja n ia  z w ie rz y n y ) ,  u w ie lb ia ł  p r a c ę  w 

o g r o d z ie  ( s ło n e c z n ik i  i d a l ie  b y ły  j e g o  u lu b io n y m i  k w ia ta m i)  lu b
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25. Arch House w Kełow nie, 1971. Słoneczniki i dalie.

c a m p in g  z r o d z in ą  w  G ó r a c h  S k a l is ty c h .  J e d n o c z e ś n ie  lu b ił  je ź d z ić  n a  

ry b y , z w ła s z c z a  ło w ić  j e  ” n a  m u c h ę ”  w  lic z n y c h  g ó r s k ic h  j e z io r a c h  w  

p o b l iż u  d o m u .  P o  p ie rw s z y m  z a w a le  s e r c a  w  1963 r. m u s ia ł  z a n ie c h a ć  

w ie lu  z ty c h  ro z ry w e k ,  o g r a n ic z a ją c  s ię  t y lk o  d o  ło w ie n ia  ry b .

Z a w sz e  lu b ił  p r z y r o d ę  B ry ty js k ie j  K o lu m b ii .  Z a p r o j e k to w a ł  d o m e k  i 

z a m ie rz a ł  w y b u d o w a ć  g o  n a  n o w o  n a b y ty m  k a w a łk u  z ie m i w  o k o l ic y  

B e a v e rd e ll  ( o k . 9 0  k m . n a  p o łu d n io w y  w s c h ó d  o d  K e lo w n y ) ,  z d a la  o d  

m ia s ta  i b l is k o  je g o  u lu b io n y c h  g ó r  i j e z io r .  B e a v e rd e ll  b y ło  o s t a tn i ą  

m iło śc ią  S ta s z k a ,  ta m  z n a la z ł  s p o k ó j  i b l is k o ś ć  n a tu r y ,  k tó r y c h  ta k  

z a w sz e  p o t r z e b o w a ł .  C h r is ,  n a jm ło d s z y  s y n ,  w ła ś n ie  z a k o ń c z y ł  b u d o w ę  

f u n d a m e n tó w  p o d  d o m e k  w  B e a v e rd e l l  ( p o d  n a d z o r e m  o jc a ) ,  g d y  

S ta s z e k  z m a r ł .

S ta s z e k  z m a r ł  w  p a ź d z ie r n ik u  1974  r o k u .  B u d y n k i ,  k tó r y c h  b u d o w ę  

n a d z o r o w a ł  w c ią ż  s to ją .  P a m ię ć  j e g o  o s ią g n ię ć  i u m iło w a n ie  p r z y r o d y  

je s t  w c ią ż  ż y w a . P rz y ja c ie le  b ę d ą  p a m ię ta l i  c h w ile ,  k tó r e  s p ę d z il i  r a z e m  

ze S ta s z k ie m  w  c z a s ie  w y p r a w  w ę d k a r s k ic h .  B y li p r a c o d a w c y  i k o le d z y
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p o  f a c h u  p o z n a l i  s ię  n a  j e g o  u m ie ję tn o ś c ia c h ,  w ie lu  z n ic h  s ta ło  się  jeg i 

p r z y ja c ió łm i ,  j a k  n p .  d r  L o y d  H u n t e r ,  p r e z y d e n t  f i r m y  z  Y a k im y  

p r o d u k u ją c e j  c h ło d n ie  d la  f a r m e r ó w  w  O k a n a g a n  V a lle y .

C z ło n k o w ie  r o d z in y  te ż  z a w s z e  b ę d ą  p a m ię ta ć ,  że  S ta s z e k  ż y ł p e łn ią  

ż y c ia  w  K a n a d z ie .  B y w a ło  c ię ż k o ,  a le  m ia ł  s w ó j c e l. C h o ć  n ig d y  n ie  

p r z e s ta ł  k o c h a ć  P o ls k i  i p o l s k ic h  T a t r ,  z n a la z ł  sw e  m ie js c e  i ce l w  

B ry ty js k ie j  K o lu m b ii .  J e g o  n a jw ię k s z ą  z a s łu g ą  b y ło  n a u c z e n ie  sw o je j 

ro d z in y  c z u c ia  s ię  w  K a n a d z ie  j a k  ” u  s ie b ie  w  d o m u ” .

B a r b a r a  m ie s z k a  w r a z  z r o d z in ą  w  D e lc ie ,  B .C . ( u lu b io n y m i  

k w ia ta m i  je j  m ę ż a  są  d a lie ! ) .

J a c k ,  p o  s tu d ia c h  n a  U B C  z o s t a ł  n a u c z y c ie le m  i m ie s z k a  w r a z  z  

r o d z in ą  w  K e lo w n ie ,  k o r z y s t a j ą c  z  k a ż d e j  o k a z j i  a b y  u c z y ć  s w o je  d z ie c i  i 

d z ie c i  w  s z k o le  d o c e n ia n i a  w a r to ś c i  p r z e b y w a n ia  n a  św ie ż y m  p o w ie ­

t r z u .  L u b i  ta k ż e  w  w o ln y c h  c h w i la c h  je ź d z ić  n a  ry b y .

C h r i s ,  p o  s z e śc iu  l a ta c h  w  B e a v e rd e l l ,  g d z ie  p r a c o w a ł  i d o k o ń c z y ł  

r o z p o c z ę ty  p r z e z  o jc a  h e k s a g o n a ln y  d o m e k  w  le s ie , u k o ń c z y ł  s tu d i a  w  

A lb e rc ie  i t e r a z  m ie s z k a  z  r o d z in ą  w  E d m o n t o n .  W  j e g o  p l a n a c h  j e s t  

d o k o ń c z e n ie  s tu d ió w  z d z ie d z in y  a d m in i s t r a c j i  p u b l ic z n e j  n a  U n iw e r s y ­

te c ie  w  V ic to r i i .  P o n a d  w s z y s tk o  in n e ,  C h r i s  m a r z y  ( t a k  j a k  j e g o  o jc ie c  

p r z e d  la ty )  o  p r z e n ie s ie n iu  s ię  d o  B ry ty js k ie j  K o lu m b ii .  C h c e  b y ć  b l is k o  

B e a v e rd e ll  —  b l is k o  w s z y s tk ie g o  c o  s p o k o jn e  i p ię k n e  w  te j p r o w in c j i .

H a n k a  H o l ly
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DOKUMENTY

P p łk  d y p l .  W a le r ia n  M E R C I K

PRÓBY ZORGANIZOWANIA ODDZIAŁÓW  
POLSKICH NA BAŁKANACH*

C Z Ę Ś Ć  I I I

IV Grecji

N a  w s tę p ie  -  p o d o b n ie  ja k  to  u c z y n i łe m  w  C z ę śc i I i II 
(„ W  J u g o s ła w ii” i „ W  A lb a n i i ”) — p rz e d s ta w ia m  p o k r ó tc e  s y tu a ­
cję  p o li ty c z n o -w o js k o w ą ,  ja k a  b y ła  w  G re c ji  w  czas ie  o k u p a c j i  
p rz ez  p a ń s tw a  osi ( N ie m c y ,  W ło s i ,  B u łg a rz y ) .

S y tu a c ję  tę  s c h a ra k te r y z o w a łe m  w  m y m  r a p o rc ie  p t .  
„S y tu ac ja  p o w s ta ń c z a  n a  B a łk a n a c h ” L. 5 5 3 /4 3  z  d n .  2 4  X I 1 9 4 3 , 
k tó ry  -/.łożyłem  N a c z e ln e m u  W o d z o w i w  czasie  jeg o  p o b y tu  n a  
Ś ro d k o w y m  W s c h o d z ie  — o  c zy m  w s p o m n ia łe m  ju ż  w  cz. I.

W y d a je  m i się , że  n a jp ra k ty c z n ie j  b ę d z ie ,  jeśli o d p o w ie d n ie  
u s tę p y  z  te g o  r a p o r tu  tu ta j  p o w tó rz ę ,  g d y ż  b y ł to  ta k i  o b ra z  
G re c ji  o k u p o w a n e j ,  ja k i w te d y  s o b ie  w y ro b i łe m .

I. „ W  G re c j i ,  p o d o b n ie  ja k  w  J u g o s ła w ii ,  a le  je szcze  w  
w ię k sz y m  s to p n iu ,  p a ń s tw a  osi n ic  o p a n o w a ły  c a łe g o  k ra ju ,  
o g ra n ic z a ją c  s ię  d o  P e lo p o n e z u ,  w y b rz e ż y  i w y sp , a  n a  reszc ie  
o b s z a ru  d o  l in i i  k o m u n ik a c y jn y c h  o r a z  r e jo n ó w  w ię k sz e j  
p ro d u k c ji  ro ln e j i p r z e m y s ło w e j1.

* dalszy relacji W aleriana M ereika zam ieszczonej w Zeszytach
Historycznych nr 139. Dokończenie nast.ipi w num erze 141.

I. Jedynie Bułgarzy swój obszar okupacyjny spacylikow ali i obsadzili 
całkowicie.
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Is tn ie ją  w ię c  w ie lk ie  p o in c ie  k ra ju ,  g rlz ic  n ic  p o s ta ła  d o ty c h ­
czas n o g a  ż a d n e g o  z o k u p a n tó w .  P rz y c z y n y  ta k ie g o  s ta tu i  rzeczy  
to :

— g ó rsk i c h a r a k te r  k ra ju  i b e z d ro ż a ,  c o  u t r u d n ia ło b y  n ie ­
z m ie rn ie  z a o p a tr z e n ie  g a r n iz o n ó w , n ic  m o g ą c y c h  w  g ó ra c h  żyć 
z e k sp lo a ta c ji  m ie jsc o w e j,

— g w a ł to w n a  r e a k c ja  g ó r a l i  g r c c k ic h  w  s t o s u n k u  d o  
w y s y ła n y c h  p o c z ą tk o w o  m a ły c h  o d d z ia łó w ,

— k o n ie c z n o ś ć  o g ra n ic z e n ia  ilości w o jsk  o k u p a c y jn y c h  d o  
n ie z b ę d n e g o  m in im u m .

R u c h e m  w y z w o le ń c z y m  w  G re c ji  k ie ru je  o rg a n iz a c ja  p o l i ­
ty c z n a  K A M  -  z ło ż o n a  p o c z ą tk o w o  z  p rz e d s ta w ic ie li  k i lk u  
s t r o n n ic tw . Z  czasem  je d n a k  k o m u n iś c i ,  z o rg a n iz o w a n i  lep ie j, 
b a rd z ie j  b e z k o m p ro m is o w i i u m ie ją c y  p ra c o w a ć  w  w a r u n k a c h  
k o n s p ira c y jn y c h  -  u ję li s te r  w  sw e  ręcc , l ik w id u ją c  p ra w ic  
c a łk ie m  p rz e c iw n ik ó w .

W o js k o w ą  silę  s ta n o w ią  tzw . A n d a r tc s ,  k tó rą  to  n a z w ą  
o k re ś la ją  G re c y  w szy s tk ie  o d d z ia ły  w a lcz ąc e  — b e z  w z g lę d u  n a  
z a b a rw ie n ie  p o lity c z n e . C a ła  w o ln a  G re c ja  p o p ic ia  A n d a r tc s ,  
k tó rz y  te o re ty c z n ie  są o r g a n e m  w y k o n a w c z y m  K A M . W ś ró d  
n ic h  je d n a k  n a s tą p i ło  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w y ra ź n e  ro z d w o je n ie :  
n a  o rg a n iz a c ję  w o jsk o w ą : E I.A S  d o w o d z o n ą  p rz e z  g e n . S a ra fisa
— k tó rą  K A M  o c zy w iśc ie  p rz e d e  w s z y s tk im  p o p ie ra ,  i n a  o r g a n i ­
zac ję  w o jsk o w ą  E D K S  o  z a b a rw ie n iu  n a r o d o w y m , d o w o d z o n ą  
p rz ez  g e n . Z a rv a sa . W  p o r ó w n a n iu  z KI .AS są to  s iły  n ie w ie lk ie , 
g ru p u ją c e  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  w  K pirzc .

P o d o b n ie  jak  d o  n ie d a w n a 2 w  Ju g o s ła w ii,  ta k  i w  G re c ji  o b e c ­
nie , d z ia ła ln o ść  w o jsk o w a  A n d a r tc s  k ie ru je  się  n ie  ty le  p rz ec iw  
o k u p a n to m , ile p rz ec iw  o p o n e n to m ,  tj. KLAS p rz ec iw  K D K S.

L e a d e rz y  k o m u n is ty c z n i  z d a ją  so b ie  s p ra w ę , że n ic  r e p re ­
z e n tu ją  id e o lo g ii  w ię k sz o śc i s p o łe c z e ń s tw a  g re c k ie g o  i s ta ra ją  się  
p rz e z  t e r r o r  u c h w y c ić  w ła d z ę  c a łk o w itą  w  m o m c n c ic  u s tę ­
p o w a n ia  o k u p a n tó w .  N a  te n  m o m e n t  p rz y g o to w a n i  są  lep ie j n iż  
ja k ik o lw ie k  o d ła m  p o l ity c z n y  i w ła śc iw ie  ty lk o  o n i  p o s ia d a ją  
sw o ją  o rg a n iz a c ję  ta jn ą  n a  o b s z a ra c h  o k u p o w a n y c h  (m ia s ta ,  
p o r ty ,  p rz e m y s ł) .

C o  d o  o k u p a n tó w  to  -  n a jw ię k sz y  t e r ro r  s to su ją  B u łg a rz y  
(n a  o b sz a rz e  p rzez  n ic h  z a ję ty m  n ic  m o ż e  b y ć  m o w y  n a w e t  o  ja-

2. Pisałem to w czasie, kiedy m iędzy partyzantami a czetnikam i w 
Jugosławii był pewnego rodzaju rozejm.
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k ic jk o lw ick  o rg a n iz a c ji  p o w s ta ń c z e j) ,  a n a jh a rd z ie j z n ie n a w id z e n i  
są W ło s i,  k tó ry c h  p e w n a  ilo ść  p o z o s ta ła  w ie rn a  M u s s o l in ie m u ”.

II. D o  ty c h  to  „ p a r ty z a n tó w ” g re c k ic h  K LA S w ła d z e  b r y ­
ty jsk ie  w  K a irz e  (S O U ) w y s ła ły  sw e  lic z n e  M is je  c e le m  o p a n o ­
w a n ia  i k ie ro w a n ia  c a ły m  r n c h c m  o p o r u  w  ty m  k ra ju .

W a r u n k i  g e o g ra f ic z n e  (b lis k o ść  d o  w y b rz e ż y  A fry k i)  w  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  d o  J u g o s ła w ii ,  a śc iśle j d o  c z c tn ik ó w  — u ła tw ia ły  i 
u m o ż liw ia ły  o b f i te  z a o p a try w a n ie  E L A S  w  b r o ń  i p ie n ią d z e  
(z ło to ) . Z r z u ty  p o w ie tr z n e  b y ły  s to s u n k o w o  c z ę s te  i o b f i te .

M ia ły  o n e  u m o ż l iw ić  d z ia ła n ia  d y w e rs y jn e  p rz e c iw  o k u p a n ­
to m , o b ie c y w a n e  n a  w ie lk ą  sk a lę  p rz e z  E L A S . W  rzec zy w is to śc i 
z a ró w n o  d z ia ła n ia  d y w e rsy jn e ,  jak  i s a b o ta ż o w e  b y ły  b a rd z o  
n ie lic z n e  w y m u s z a n e  n a  E L A S  lu b  o p ła c a n e  w  z ło c ic . P rz e w a ż n ie  
zaś w y p a d y  d y w e rs y jn e  b o jo w e  b y ły  o rg a n iz o w a n e  i k ie ro w a n e  
p rz e z  o f ic e r ó w  M is j i  B r y ty js k ic h ,  a  w y k o n y w a n e  r ę k a m i  
w sze lk ie g o  ro d z a ju  z b ie g ó w -d c z c r tc ró w , g r u p u ją c y c h  się  p rz y  
M is ja c h  (P o la c y ,  C z e s i ,  z b ie g l i  z  n ie w o li  j e ń c y  a l ia n c c y ,  
A u s tr ia c y , F ra n c u z i i R o s ja n ie ) .

D o w ó d c y  o d d z ia łó w  LI A S  s a b o to w a li  u s i ło w a n ia  M is ji  w  
b a rd z o  s z c z e g ó ln y  s p o s ó b . O t o  n ie ra z , k ie d y  z o rg a n iz o w a n y  
o d d z ia ł  d y w e r s y jn y  z b liż a ł  s ię  d o  w y z n a c z o n e g o  o b ie k tu  — 
sp o ty k a ł  w  d r o d z e  d e le g a c je  lu d n o ś c i  z  d a n e j  m ie js c o w o śc i , k tó ra  
p ro s iła  d o w ó d c ę  o d d z ia łu ,  b y  n ie  n a p a d a ł  na  N ie m c ó w ,  g d y ż  
p ó ź n ie j c ze k a ją  icli za  to  re p re s je  w  ró ż n e j fo rm ie .  T o  o c zy w iśc ie  
w ią z a ło  c a łk o w ic ie  rę ce  ta k ie g o  d o w ó d c y ,  g d y ż  n ie w ą tp l iw ie  b y ła  
w  ty m  część  p r a w d y  — i w y p ra w a  n ic  d o c h o d z i ła  d o  s k u tk u .  B y ło  
rzeczą  ja s n ą , że  w s p ó łp ra c u ją c y  z B ry ty jc z y k a m i d o w ó d c y  E L A S  
p ro w o k o w a li  te g o  ro d z a ju  „ d e le g a c je ” .

W  in n y c h  zaś w y p a d k a c li  p o  p r o s tu  z d r a d z a n o  N ie m c o m  
sw e w ła sn e  (w zg l. n a r z u c o n e  p rz e z  B ry ty jc z y k ó w ) z a m ia ry  ta k  
w c ze śn ie , że  w sze lk i e le m e n t  z a s k o c z e n ia  o d p a d a ł ,  w s k u te k  czeg o  
m u s ia n o  z  a k c ji  z re z y g n o w a ć .

W  p ó ź n ie jsz e j faz ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  (1 9 4 4  r.) — k ie d y  
w id o c z n ie  w ła d z e  b ry ty js k ie  w  K a irze  w ie d z ia ły  ju ż , że  tz w . d ru g i  
f r o n t  p o w s ta n ie  n a  Z a c h o d z ie  i że  w ię k sz a  o p e ra c ja  n a  B a łk a n y  
n ic  je s t p rz e w id z ia n a  — M is je  B ry ty jsk ie  w y s iłe k  sw ó j sk ie ro w a ły  
g łó w n ie  n a  p e n e t r a c ję  (subversion) d o  o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h ,  
b y  p rz y  p o m o c y  e le m e n tó w  n ie m ie c k ic h  w y w o ła ć  b u n t  w  
o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  i o p a n o w a ć  B a łk a n y  p rz y  ja k  n a j­
m n ie jsz y m  u d z ia le  j e d n o s te k  a l ia n c k ic h .
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I I I .  Im p u ls e m  d o  z a in te re s o w a n ia  s ię  te r e n e m  g re c k im  b y ty  
d la  m n ie  -  p o d o b n ie  ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  w  s to s u n k u  d o  
J u g o s ła w ii  — w ia d o m o ś c i ,  że  w ś r ó d  o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h  
( W e h r m a c h tu  i o rg . T o d r a )  z n a jd u ją  się  P o la c y . Z  c z a se m  d o sz ły  
też  w ia d o m o ś c i ,  że  p o je d y n c z y  p o ls c y  d e z e r te rz y  z n a jd u ją  się  w  
n ie k tó ry c h  o d d z ia ła c h  „ A n d a r tc s ” .

W ia d o m o ś c i  te  o t r z y m a łe m  z  W y d z .  S O E  w  K a irze , do  
k tó re g o  z w ró c iłe m  się  z  p ro ś b ą  o  z a p y ta n ie  o  to  sw y c h  M is j i  w  
G re c ji  -  w y c h o d z ą c  z  z a ło ż e n ia ,  że  jeśli P o la c y  są  w  Ju g o s ła w ii
— m o g ą  b y ć  ró w n ie ż  w  G re c ji .

W  o w y m  czasie  (c z e rw ie c  1 9 4 3  r.)  tw o rz y łe m  p la c ó w k ę  
„ D ra w a "  w  J u g o s ła w ii ,  k tó ra  p ró c z  z a d a ń  łą c z n o ś c i  z  K ra jem  
m ia ła  za z a d a n ie  w y s z u k iw a n ie  i e w e n tu a ln ie  o rg a n iz o w a n ie  
P o la k ó w  p rz y  c z e tn ik a c h .

M ia łe m  ju ż  w te d y  za  so b ą  o k re s  d y sk u s ji  z  S z e fe m  O d d z .  
S p e c . n a  te m a t  ty c h  z a d a ń  i b y ło  d la  m n ie  ja sn e , że  je d y n ie  co  
S zefa  O d d z .  S p e c . in te r e s u je  — to  łą c z n o ś ć  z k ra je m .

N a  u tw o rz e n ie  p la c ó w e k  łą c z n ik o w y c h  N r  2  (w  p ld .  S e rb ii)  
i N r  3  (w  A lb a n ii)  n ic  m ia łe m  jeszcze  z g o d y  m y c h  p rz e ło ż o n y c h . 
Z d a w a łe m  w ię c  s o b ie  sp ra w ę  z  p r o b le m a ty c z n e j  u ż y te c z n o śc i 
p la c ó w k i łą c z n ik o w e j w  G re c j i  — ja k o  z b y t  o d le g łe j  o d  „ D ra w y ” .

Z e  s t r o n y  zaś b ry ty js k ie j ,  k tó ra  o c zy w iśc ie  in te re s o w a ła  się, 
p o  c o  p o s z u k u ję  w ia d o m o ś c i  o  P o la k a c h  w  G re c j i  — s ta w ia n o  
m i w a r u n e k ,  że  c w e n t .  w y s ła n y  ta m  p o lsk i  o f ic e r  m u s ia łb y  
g łó w n ie  sz u k a ć  k o n ta k tu  z  P o la k a m i w  W e h r m a c h c ie ,  b y  ich 
w c ią g n ą ć  w  r o b o tę  s a b o ta ż o w ą .

O  tak ie j to  su g e s tii  z a m e ld o w a łe m  m u  d e p e s z ą  L . 2 1 5  z  d n . 
2 3  V I 4 3  i u z u p e łn i łe m  d a ls z y m i in f o r m a c ja m i  w  d e p eszy  
L. 2 2 1  z d n .  2 6  V I  4 3 .

O tr z y m a łe m  o d p o w ie d ź  o d m o w n ą  (d e p . L . 3 1 7 1  z  d n .  2 6  
V I 4 3 ) ,  o  c zy m , rzecz  p ro s ta ,  p o w ia d o m iłe m  W y d z .  S O E .

D o s z e d łe m  je d n a k  d o  w n io s k u ,  że  n ic  m o ż n a  c a łk o w ic ie  
/ .n e g liż o w a ć  fa k tu  o b e c n o ś c i  P o la k ó w  w  G re c j i  i że  f a k t  te n  
p o w in ie n  b y ć  w  ja k iś  s p o s ó b  w y k o rz y s ta n y , je ś li n ic  d la  d a ls z y c h  
b e z p o ś re d n ic h  p o ls k ic h  in te re s ó w  ( łą c z n o ś ć  z K ra je m ) ,  to  d la  
o g ó ln y c h  c e ló w  w o jn y .

W te d y  to  u s ta li łe m  so b ie  o g ó ln ie  p la n ,  o  k tó r y m  p iszę  w  
ro z d z ia le  „ Ju g o s ła w ia ” — tj.:

— „b y  w  m o m e n c ie  k a ta s tro fy  o g ó ln e j  d la  osi z n a leź li się 
w szęd z ie  nasi « c m isa r iu sz e -k o n su lo w ic » , k tó rz y  n a ty c h m ia s t  z a ­
o p ie k o w a lib y  się  ty m i o f ia ra m i lo su  (m o w a  o  P o la k a c h  w z ię ty c h
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p rz y m u s o w o  n a  ro b o ty )  i w y s tą p ili  z  o d p o w ie d n im  ż ą d a n ie m  w  
s to s u n k u  d o  c w c n t .  w k ra c z a ją c y c h , z w y c ię sk ic h  w o jsk  a lia n c k ic h , 
by  n ie  d o p u ś c ić  d o  je d n a k o w e g o  t r a k to w a n ia  ich  z  W ło c h a m i ,  
C h o rw a ta m i,  S ło w a k a m i, H o le n d r a m i  i in n y m i U k r a iń c a m i” .

N ic  u w a ż a łe m  też  za  n ie d o p u s z c z a ln e  u ż y c ie  ich  d o  w y w o ­
łan ia  n a  ty ła c h  „ fo r te c y ” n ie m ie c k ie j  ja k ie g o ś  b u n t u  — o c zy w iśc ie  
w  n a k a z a n y m  z g ó ry  m o m e n c ie .

T e n  p la n  o g ó ln y  p o d a łe m  S z e fo w i O d d z .  S p e c . w  z a łąc z ­
n ik u  d o  s p r a w o z d a n ia  L. 2 4 5 /4 3  i w  d e p e sz y  L . 2 5 8 . . .

N a  w sze lk i w y p a d e k  te ż  ro z g lą d a łe m  się  za  k a n d y d a ta m i  d o  
tej p ra cy .

O  z g o d z ie  m y c h  p r z e ło ż o n y c h  d o w ie d z ia łe m  s ię  p rz e z  
W y d z . S O U , d o w ie d z ia łe m  się  też , że  z g o d a  ta  n a s tą p i ła  n a  
sk u te k  in te rw e n c j i  B ry ty jc z y k ó w .

IV . P ró c z  z g o d y  Szefa  O d d z .  S p e c . n a  s a m o  w y s ła n ie  o f ic e ra  
d o  G re c j i  n ic  o t r z y m a łe m  ż a d n y c h  w y ty c z n y c h  c o  d o  jeg o  
z a d a ń , a  ty lk o  z a s trz e ż e n ia  jak : „ b e z  w ła s n e g o  ra d ia  lu b  n a sz y c h  
szy fró w  z a b ra n ia m  z a a n g a ż o w a n ia  się  w  r o b o tę  s a b o ta ż o w ą ” . 
(S p ra w ę  łą c z n o ś c i  ra d io w e j o f ic e ró w  w  te re n ie  z  L o n d y n e m  w zg l. 
K a irem  p rz e d s ta w iłe m  w  ro z d z ia le  „ J u g o s ła w ia ”).

Z d e c y d o w a łe m  się w y s ła ć  d o  G re c ji  p p o r .  S . H o ł łc g o ,  k tó ry  
ju ż  b y ł  w te d y  n a  k u r s ie  s p a d o c h ro n o w y m  w  H a if ie  (p o c z ą tk o w o  
p rz e w id y w a łe m  g o  d o  Ju g o s ła w ii) .

R ó w n o c z e ś n ie  p ro w a d z i łe m  s ta r a n ia  o  z g o d ę  n a  r e k ru ta c je  
in n y c h  o f ic e ró w  d o  tej p ra c y  w  czasie , jeś li z a jd z ie  p o t r z e b a  i 
w a ru n k i  n a  to  p o z w o lą .

P p o r .  S . H o ł łc g o  (p o d  p s e u d o n im e m  „ L t. K u la ”) o d p r a ­
w iłem  w  d n iu  6  IX  1 9 4 3 . O k re ś la ją c  m u  z a d a n ia ,  s ta r a łe m  się  
p o g o d z ić  t e n d e n c j e  i z a s t r z e ż e n ia  m y c h  p r z e ło ż o n y c h  z 
w a r u n k a m i  s ta w ia n y m i p rz e z  S O F ,.

P o d a ję  n iże j w y c ią g  z p r o to k o łu  o d p r a w y  (L . 6 1 5 / 4 3  z d n .  
6  IX  1 9 4 3 ) :

„1 . I’o  w y lą d o w a n iu  w c h o d z i  P a n  w  sk ła d  M is ji  B ry ty jsk ie j ,  
ja k o  je j c z ło n e k  i p o z o s ta je  P a n  p o d  ro z k a z a m i S ze fa  M is ji .

2 . Z a d a n ie  z a sa d n ic z e :
W y s tę p u je  P a n  ja k o  r e fe re n t  S z e fa  M is ji  d la  s p ra w  p o ls k ic h  

i w  ty m  c h a r a k te r z e  p r z e p r o w a d z a  P a n  b a d a n ia  j e ń c ó w  i 
d e z e r te ró w  P o la k ó w  z a rm ii  n ie m ie c k ie j  lu b  o d d z ia łó w  r o b o t ­
n ic z y c h  T o d ta .  P rzy  tej o k a z ji  u s ta la  P a n ,  ja k ie  je s t  n a s ta w ie n ie ,
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szc ze ro ść  i p o lsk o ść  ty c h  lu d z i z  p u n k tu  w id z e n ia  b e zp iec z eń s tw a  
i m o ż liw o śc i ich  u ży cia .

P ro w a d z i P a n  w y w ia d  c e le m  u s ta le n ia ,  g d z ie  i ilu  P o lak ó w  
z n a jd u je  s ię  w  a r m i i  n ie m ie c k ie j  i o r g a n iz a c j i  T o d t a .  Po 
u s ta le n iu  ty c h  d a n y c h  o ra z  ich  n a s t r o jó w  — s ta w ia  P a n  w n io se k  
p rz e z  Szefa  M is ji ,  czy  to  w  k i e r u n k u  z o rg a n iz o w a n ia  ty c h  ludzi 
w  ra m a c h  d o ty c h c z a s o w y c h  i w  ja k im  c e lu , c zy  to  w  k ie ru n k u  
n a m a w ia n ia  ich  d o  d e z e rc ji .  D e c y z ja  b ę d z ie  p o w z ię ta  w sp ó ln ie  
p rz e z  w ła d z e  p o ls k o -b ry ty js k ie  w  K a irz e  i z a k o m u n ik o w a n a  
S zefo w i M is ji.

S z e f  M is ji  m o ż e  ż ą d a ć  o d  P a n a  p e n e t r o w a n ia  w  ty m  celu 
d o  o b sz a ró w , n a  k tó ry c h  z o s ta ła  s tw ie rd z o n a  o b e c n o ś ć  P o la k ó w
-  czy  to  p rz e z  w y b ra n y c h  d o  te g o  lu d z i  s p o ś ró d  d e z e r te ró w , czy 
n a w e t o so b iśc ie .

jeżeli z o s ta n ie  u s ta lo n a  m o ż liw o ść  i z o s ta n ie  z d e c y d o w a n e  
fo rm o w a n ie  o d d z ia łu  p o lsk ie g o , z ło ż o n e g o  z  d e z e r te ró w , Pan 
w y z n ac z y  d o w ó d c ę  b e z p o ś re d n ie g o  s p o ś ró d  n ic h ,  s a m  p o z o sta je  
P a n  r e p r e z e n ta n te m  ich  in te r e s ó w  w  r a m a c h  M is j i .  O  ile 
m o ż n o ś c i b ę d z ie  P a n  ż ą d a ł, b y  te g o  ro d z a ju  o d d z ia ły  p o d leg a ły  
b e z p o ś re d n io  S z e fo w i M is ji ,  a n ic  d o w ó d c y  o d d z ia łó w  p a r­
ty z a n tó w  g re c k ic h  (n p . ja k o  o d d z ia ł  o c h r o n y  M is ji) .

O s o b iś c ie  n ie  b ie rz e  P a n  u d z ia łu  w  ż a d n y c h  a k c ja c h  b o ­
jo w y c h , n a w e t w te d y , g d y  w  n ie j b ie rz e  u d z ia ł  o d d z ia ł  p o lsk i. 
N a to m ia s t  m o ż e  P a n  b ra ć  u d z ia ł  w  p la n o w a n iu  i p rz y g o to w y ­
w a n iu  ta k ic h  a k c ji .  W y ją te k  s ta n o w i  w y p a d e k ,  że  sy tu a c ja  
z m u s z a  d o  a k c ji  c a łą  M is ję , lu b  też  u d z ia ł  p a ń s k i  i c a łe j M isji 
z o s ta n ie  z. g ó ry  n a k a z a n y .

3 . Z a d a n ie  d o d a tk o w e .
Jeże li o k o lic z n o ś c i  b ę d ą  te g o  w y m a g a ć , m o ż e  P a n  o trz y m a ć  

z a d a n ie  u ła tw ie n ia  p rz e jśc ia  e m isa r iu sz y , k u r ie r ó w  lu b  p o c z ty  z. 
K ra ju , p rz e z  o b sz a r  o p a n o w a n y  p rz e z  M is ję  B ry t .,  p rz y  k tó re j 
P a n  się  z n a jd u je .  W  ty m  c e lu  p o w in ie n  P a n  się  z o r ie n to w a ć  jak 
n a jry c h le j ,  ja k  d a le k o  s ię g a ją  p a ń s k ie  w p ły w y  i m o ż liw o śc i 
k o m u n ik a c y jn e  w  k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m  i p o ł u d n io w y m  z 
o d c h y le n ia m i n a  z a c h ó d  i n a  w s c h ó d . O  ty c h  m o ż liw o śc ia c h  
p o w in ie n  P a n  jak  n a jry c h le j  m e ld o w a ć .

O  p rz y jś c iu  c z ło w ie k a  lu b  p o c z ty  b ę d z ie  P a n  k a ż d o ra z o w o  
d o ść  ry c h ło  u p rz e d z a n y . Z a  b e z p ie c z e ń s tw o  k u r ie r a  i p o c z ty  w  
czas ie  p o b y tu  n a  o b sz a rz e  p a ń s k ic h  w p ły w ó w  o d p o w ia d a  P an  
c a łk o w ic ie .
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4 . ł .ą c z n o ś ć  z b a zą  T O K ł w  K a irz e  u t r z y m u je  P a n  za 
p o ś re d n ic tw e m  S z e fa  M is j i ,  o d d a ją c  m u  d o  b a d a n ia  g o to w e  
depesze z  z a z n a c z e n ie m  for TOK; d e p e s z e  p rz e z n a c z o n e  d la  P a n a  
będzie o t r z y m y w a ł  S z e f  M is ji  z  z a z n a c z e n ie m  for Kula ”.

( W  d a lsze j częśc i „ in s t r u k c ja ” o m a w ia :  s p ra w y  m a te r ia ln e ,  
w sk azó w k i p o s t ę p o w a n ia  w  n i e k tó r y c h  w y p a d k a c h ,  a  w  
„ u w ad ze” z a z n a c z o n o :  „ S p o s o b y  p r o w a d z e n ia  p r o p a g a n d y  i 
p en e trac ji d o  P o la k ó w  w  w o jsk u  i w  o rg a n iz a c j i  T o d ta  z o s ta ły  
szczegó łow o  p rz e d y s k u to w a n e  i u s ta lo n e ”).

V . P o r . H o l ły  (a w a n s o w a ł n a  p o r u c z n ik a  z  d n i e m  z rz u tu )  
o d lec ia ł w  d n .  8 IX  4 3  z K a iru  n a  lo tn is k o  T o k r a  o b o k  D e r n a  
(L ibia) — a w  n o c y  1 3 /1 4  IX  4 3  z o s ta ł  z r z u c o n y  i lą d o w a ! szczęś­
liwie w  m . K a s ta n ia ,  o b o k  m ia s ta  T r ik a la  w  G re c ji  C e n tr a ln e j  
(R u m elia ) .

Z  ro z m ó w  o r ie n ta c y jn y c h  z  S z e fe m  ta m te js z e j  M is ji B ry t. i 
d -cą  p a r ty z a n t ó w  d o w ie d z i a ł  s ię , że  p e w n a  i lo ś ć  P o la k ó w  
z n a jd u je  s ię  w  o d d z ia ła c h  p a r ty z a n c k ic h  w  o k o lic y  m . K a rp e -  
nesio n , k ilk a d z ie s ią t  k i lo m e tr ó w  n a  p o łu d n ie  o d  1 'rik ala . P o  
p o ro z u m ie n iu  się  ze  m n ą  w y ru s z y ł  w  p o d r ó ż  i w  c ią g u  ty g o d ­
nia d o t a r ł  d o  M is ji  B ry t. w  re j. K a rp c n e s io n .

W ia d o m o ś c i  o  z n a jd u ją c y c h  sę  ta m  P o la k a c h  o k a z a ły  się  
p ra w d z iw e , to te ż  p o r .  H o ł ły  u s ta b il iz o w a ł się  p rz y  te j M is ji  i s tą d  
rozp o czął p ra c ę .

P o la k ó w  z n a la z ł w  w a rs z ta ta c h  p a r ty z a n tó w , w  s z p i ta lu ,  a w  
p o b lisk ie j m . M a k r a k o m i  — w  p a r ty z a n c k im  „ b a ta l io n ie  ś m ie r c i” . 
Było ich  ra ze m  o k . 4 0 ,  p rz e w a ż n ie  d e z e r te rz y  z  o rg a n iz a c ji  
T o d ta .  P o ło ż e n ie  m a te r ia ln e  ty c h  lu d z i  b y ło  c ię żk ie ; re sz tk i 
m u n d u r ó w  n ie m ie c k ic h  n a  s o b ie  — c z ę s to  ty lk o  b ie l iz n a  i i 
„ ła ch y ” c y w iln e . T o te ż  ro z p o c z ą ł  o n  n a ty c h m ia s t  s ta r a n ia  o  
sk u p ie n ie  ty c h  lu d z i p rz y  M is ji  w  m y śl p o ru c z o n e g o  m u  z a d a n ia .

J u ż  p o  k i lk u  d n ia c h  sw o je j p ra c y  s p o tk a ł  s ię  z  o p o r e m  ze 
s tro n y  d o w ó d z c ó w  p a r ty z a n c k ic h .  Z a rz u c a l i  m u  p r o p a g a n d ę  
n ie z g o d n ą  z  ich  in te re s a m i .  W  rz e c z y w is to śc i p r o p a g a n d a  p o r .  
H o l łc g o  p o le g a ła  n a  u ś w ia d o m ie n iu  o d n a le z io n y c h  lu d z i  o  
sy tu a c ji n a r o d u  p o ls k ie g o  -  o  i s tn ie n iu  rz ą d u  R P  i sił z b r o jn y c h  
za g ra n ic ą ,  o  o p o r z e  w  K ra ju  i t p . . .  Z d a n ie m  „ p o l i t ik o s ó w ” 
( p o l it ru k )  p a r ty z a n c k ic h  b y ły  to  w ia d o m o ś c i  fa łszy w e , g d y ż  
ż a d n e g o  rz ą d u  p o ls k ie g o  za  g ra n ic ą  n ie  m a ,  a  w o js k o  p o ls k ie

3. Baza własna -  tą nazwą określaliśm y ją  w stosunkach z SOE.
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is tn ie je  ty lk o  w  R o s ji  S o w ie c k ie j.

O trz y m a w s z y  o d  p o r .  H o ł łc g o  m e ld u n e k  o  z a is tn ia ły m  k o n ­
flik c ie  w y d a łe m  m u  in s t ru k c ję ,  k tó rą  p o n iż e j  c y tu ję  (załączn ik  
d o  m e g o  „ s p ra w o z d a n ia ” L. 5 5 5 3 /4 3  d la  N a c z . W o d z a ) :

A. „ P o la k o m  z n a jd u ją c y m  s ię  w  o d d d z ia ł a c h  ELAS 
o św ia d c z .,  jak  n a s tę p u je :

Z d e z e r to w a liś c ie  z  w o jsk a  n ie m ie c k ie g o  i p rz y łą c z y liś c ie  się 
d o  p o w s ta ń c ó w  g re c k ic h , b y  ra z e m  z n im i  w a lc z y ć  ze  w sp ó ln y m  
w ro g ie m  -  N ie m c a m i .  P o s tą p i liś c ie  g o d n ie .  T o  W a m  daje 
p ra w o  p o w r o tu  d o  w o ln e j  Polski'*. M ię d z y  ż o łn ie rz a m i g reck im i, 
w ś ró d  k tó ry c h  się  z n a jd u je c ie ,  p a n u je  w ie lk a  ró ż n ic a  z d a ń  co  do 
te g o , jak i m a  b y ć  u s tró j  s p o łe c z n y  i p o l i ty c z n y  p rzy sz łe j G recji. 
J e d n i  c h c ą  k ró la ,  d ru d z y  g o  n ie  c h c ą . J e d n i  p r a g n ą  rep u b lik i 
d e m o k ra ty c z n e j ,  in n i  re p u b lik i  k o m u n is ty c z n e j  i td .

O tó ż  p a m ię ta jc ie :  o  ty m , jak a  m a  b y ć  p rz y sz ła  G recja , 
b ę d z ie  d e c y d o w a ć  n a r ó d  g re c k i. W y  n ic  m a c ic  p ra w a  d o  tego 
się  w trą c a ć . I o d w r o tn ie ,  ż a d e n  G r e k  n ic  p o w in ie n  zab ierać  
g ło su  c o  d o  te g o , ja k a  m a  b y ć  p rz y sz ła  P o lsk a . T ę  s p ra w ę  my 
s o b ie  s a m i z a ła tw im y .

W ła d z e  p o lsk ie  in te r e s u ją  się  W a m i ,  c h c ą  W a m  p o m ó c  
m o r a ln ie  i m a te r ia ln ie ,  b y śc ie  g o d n ie  re p re z e n to w a li  N a ró d  
P o lsk i w o b e c  G r e k ó w  i b y śc ie  w ró c ić  m o g li  d o  W o ln e j  Polski. 
W o ln o  W a m  m ie ć  ró ż n e  z a p a try w a n ia  p o l i ty c z n e  i sp o łeczn e .
A le  n a  ś c ie ra n ie  się  w a sz y ch  z a p a try w a ń  b ę d z ie  czas p ó ź n ie j ,  po j 
p o w ro c ie  d o  K ra ju . T e r a z  m u s im y  w sz y s tk ie  s iły  s k u p ić  dla j 
je d n e g o  c e lu  — p o b ić  N ie m c ó w ” .

B. „ W o b e c  d o w ó d c ó w  K LA S s ta w ia j s p ra w ę  n a s tę p u ją c o :
P o la c y  p rz y łą cz y li się  d o  n ic h ,  b y  w a lc z y ć  z  N ie m c a m i ,  jako

w s p ó ln y m  w ro g ie m . W a lc z ą c  je d n a k  o  w y z w o le n ie  G re c ji  -  
P o la c y  n ie  b ę d ą  z a b ie ra ć  g ło su , ja k i m a  b y ć  je j u s tró j  p o lity czn y , 
m o n a r c h ia ,  r e p u b l ik a  d e m o k r a ty c z n a  czy  r e p u b l ik a  k o m u n is ­
ty c z n a . O  ty m  m o ż e  d e c y d o w a ć  je d y n ie  n a r ó d  g re c k i, to też \ 
d o w ó d c y  g re cc y  n ic  p o w in n i  ż ą d a ć  o d  P o la k ó w  w y p o w ie d z i  na i  
te n  t e m a t  a n i  d z ie lić  ic h  n a  s y m p a ty k ó w  lu b  p rz e c iw n ik ó w  i  
d a n e g o  u s t ro ju .

O d w r o tn i e  z n ó w , o  ty m , ja k i b ę d z ie  u s t ró j  P o lsk i p o  jej f  
o s w o b o d z e n iu ,  b ę d z ie  d e c y d o w a ć  N a r ó d  P o lsk i. T o te ż  p ro- 3 
w a d z e n ie  ja k ie jk o lw ie k  p r o p a g a n d y  p rz e z  d o w ó d c ó w  greck ich  f 
w ś ró d  p o ls k ic h  ż o łn ie rz y  jes t z b ę d n e  i s z k o d liw e  d la  o b u  stro n . I

4. Hyli to przeważnie „volksdcutsclic” lub „Eingcdeutsche” .
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W y sta rc zy  z u p e łn ie  je d n o l i to ś ć  w  z a p a tr y w a n iu ,  że  n a le ż y  p o b ić  
w sp ó ln e g o  w ro g a , p o  c z c m  n a sz e  d ro g i  m o g ą  się  ro ze jść .

W ła d z e  p o ls k ie  in te r e s u ją  się  ty m i P o la k a m i,  b y  s ię  n im i  
z a o p iek o w ać , u d z ie l ić  im  p o m o c y  m o ra ln e j  i m a te r ia ln e j ,  co  
zw iększy ic h  w a r to ś ć  b o jo w ą , a z a te m  leży  w  in te re s ie  o d d z ia łó w  
g reck ich , p rz y  k tó ry c b  się  z n a jd u ją .  W ła d z e  p o lsk ie  n ic  c h c ą  i 
nie b ę d ą  p ro w a d z ić  w ś ró d  ty c h  P o la k ó w  ż a d n e j  p r o p a g a n d y  za  
tak im  — lu b  in n y m  u s t r o je m  p o l i ty c z n y m  lu b  s p o łe c z n y m  
przyszłej w o ln e j  G r e c j i ” .

W  sz e re g u  ro z m ó w  o d b y ty c h  z  d -c a m i  E L A S  p o r .  H o ł ły  s ta ł  
ściśle n a  s ta n o w is k u  o k r e ś lo n y m  p rz e z e  m n ie  w  p o w y ż sz e j 
in s tru k c ji  p rz y  p e łn y m  p o p a r c iu  S ze fa  M is j i  B ry t.

R o z m o w y  te  d a w a ły  p o z o r n ie  w y n ik i  p o z y ty w n e ;  c o  j e d n a k  
uznaw ali i n a  c o  g o d z ili  s ię  d o w ó d c y  — to  n a  d r u g i  d z ie ń  
a n u lo w a li  „ p o l i t i k o s ” , d o b r z e  w id o c z n ie  i n s t r u o w a n i  p rz e z  
k ie ro w n ic tw o  p o l ity c z n e  E A M  — d z ia ła ją c e  w  m y śl w sk a z a ń  
M o skw y.

W  p e w n y m  m o m e n c ie  p e r tr a k ta c j i  u s ta lo n o ,  że  P o la c y  b ę d ą  
zb ie ran i p rz y  „ b a ta l io n ie  ś m ie r c i” — p rz y  c z y m  j e d n a k  fa c h o w c y -  
rz em ie ś ln icy  b ę d ą  p ra c o w a ć  w  w a rs z ta ta c h  d - tw a  b ry g a d y . P rz y ­
rzeczen ia  te g o  — ja k  się  z  c za se m  o k a z a ło  — G r e c y  n ie  d o tr z y m a li .

O s ią g n ą w s z y  te n  p o z o r n y  e fe k t  — p o r .  H o ł ły  ro z p o c z ą ł  
szukać k o n ta k tó w  z  P o la k a m i w  W e h r m a c h c ie  i in n y c h  o r g a n i ­
zacjach n ie m ie c k ic h ,  u ż y w a ją c  d o  te g o  c e lu  d e z e r te ró w  z  p o ­
szczegó lnych  fo rm a c ji .  D la  w y k o n a n ia  te g o  z a d a n ia  p o r .  H o l ly  
o trz y m a ł k o n ie c z n ą  p o m o c  ze  s t r o n y  d -c ó w  g re c k ic h , k tó rz y  
zao p a trzy li g o  w  p o t r z e b n e  p r z e p u s tk i  i p rz e w o d n ik ó w .

P o r . H o ł ły  o d b y ł  sz e re g  p o d r ó ż y  p o  g a rn iz o n a c h  z a jm o w a ­
nych p rz e z  N ie m c ó w .

I n fo rm a c je  u z y sk a n e  p rz e z  n ie g o  w  ty m  o k re s ie  p ra c y  w s k a ­
zywały, że:

-  n a jw ię k sz y  p r o c e n t  P o la k ó w  z n a jd o w a ł  s ię  tzw . „ B a u z u -  
gach” — tj. p lu to n a c h  r o b o tn ik ó w  k o le jo w y c h . S ta n  ta k ie g o  
p lu to n u  w y n o s ił  o k o ło  8 0  lu d z i — w  ty m  o k o ło  5 0 %  P o la k ó w  
wzgl. o b y w a te l i  p o ls k ic h ,

-  w  o d d z ia ła c h  w a r to w n ic z y c h  (n a  lo tn is k a c h  i n a  l in ia c h  
k o le jo w y ch ), b y ło  o k o ło  2 0 %  P o la k ó w , c z a se m  w ię c e j,

-  w  o d d z ia ła c h  ro b o tn ic z y c h  T o d ta  p r o c e n t  P o la k ó w  b y ł 
bardzo  ró ż n y , a le  za  to  by li to  p ra w ic  w y łą c z n ic  P o la c y  z G e n .  
G u b e rn i — p o d c z a s  g d y  w  o d d z ia ła c h  w a r to w n ic z y c h  i „ B a u z u -
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/ k w
g a c h ” p rz ew a ż a li o b y w a te le  p o lsc y  z z ie m  w c ie lo n y c h  (Volks- 
d e u ts c h e  i E in g e d c u ts c h e ) .

O p r ó c z  ty c h  in fo rm a c j i ,  p o d a n y c h  m i p rz e z  p o r .  H o llego  
d o  K a iru , o trz y m y w a łe m  s ta le  w ia d o m o ś c i  o d  W y d z . S O E  gdzie, 
ilu  i w  ja k ic h  w a r u n k a c h  z n a jd u ją  s ię  P o la c y  w  in n y ch  
p ro w in c ja c h  G re c ji .

W ia d o m o ś c i  te  w sk az y w a ły , że  P o la cy , w z g l. ob y w ate le  
p o lsc y  z n a jd u ją  się  w e  w s z y s tk ic h  fo rm a c ja c h  n ie m ie c k ic h  co 
n a jm n ie j  w  1 0 % ; p e w ie n  p r o c e n t  s tw ie r d z o n o  n a w e t  w  je d n o s t­
k a ch  m o rsk ic h  w  p o rc ie  P irc u s . C o  zaś d o  p o ło ż e n ia  P o laków  
z n a jd u ją c y c h  s ię  u  p a r ty z a n tó w  — to  o c e n y  z a r ó w n o  por. 
H o l le g o , jak  i S z e fó w  M is ji  B ry t. z  in n y c h  re jo n ó w  b y ły  zg o d n e , 
że p o ło ż e n ie  to  b y ło  c ię żk ie . P o c h o d z iło  to  z  d w u  przyczyn: 
je d n a  — że w  o g ó le  m a te r ia ln e  p o ło ż e n ie  p a r ty z a n tó w  — g łó w n ie  
jeżeli c h o d z i  o  w y ż y w ie n ie  i u m u n d u r o w a n ie  — b y ło  tru d n e , 
d ru g a  -  że  n ie k tó rz y  z d -c ó w  p a r ty z a n c k ic h  by li n a s ta w ie n i  do 
P o la k ó w  w rę cz  w ro g o .

W  p o ło w ic  l is to p a d a  1 9 4 3  r. o t r z y m a łe m  o d  p o r .  H o lleg o  
list -  p rz y w ie z io n y  p rz e z  je d n e g o  z o f ic e ró w  b ry ty js k ic h , w 
k tó ry m  p ró c z  w ia d o m o ś c i  o  P o la k a c h  p o d a ł  m i in n ą  jeszcze 
p rz y c z y n ę  t r u d n o ś c i ,  jak ie  n a p o ty k a ,  a o  k tó re j  w  d e p e s z a c h  -  
k o n t r o lo w a n y c h  p rz ez  S zefa  M is ji  — n ie  w s p o m in a ł .

M ia n o w ic ie  jeśli c h o d z i  o  p o m o c  S ze fa  M is ji  — to  ja k k o l­
w ie k  p o c z ą tk o w o  b y ła  o n a  szcze ra  i d u ż a  — to  z  c z a se m , w  m iarę, 
jak  w y su w a li sw e  o b ie k c je  d -c y  p a r ty z a n tó w , S z e f  M is j i  sk ło n n y  
b y ł raczej d o  n e g liż o w a n ia  p ra c y  p o r .  H o l le g o ,  b y  so b ie  nie 
u t r u d n ia ć  s to s u n k ó w  z p a r ty z a n ta m i .  O b ja w ia ło  s ię  to  g łó w n ie  
w  m ałe j p o m o c y  p ie n ię ż n e j  -  b e z  k tó re j  p o r .  H o l ły  n ic  m ógł 
n ic  ty lk o  d o r a ź n ie  p o m ó c  P o la k o m , a le  n ic  m ó g ł  w y b ie ra ć  się 
w  d a ls z e  p o d ro ż ę .

W y s ia łe m  m u  w te d y  d a lsze  w s k a z ó w k i p o s tę p o w a n ia  (p a trz  
z a łą c z n ik  d o  m e g o  „ S p ra w o z d a n ia ” L. 5 5 3 /4 3 ) :

„ T w ó j lis t o t r z y m a łe m ; b a rd z o  m n ie  u c ie sz y ł, g d y ż  w y jaśn ił 
m i, są d z ę , c a łą  sy tu a c ję . P o m o g ła  m i ró w n ie ż  w ie le  ro z m o w a  z 
o d d a w c ą . S ą d z ę , że  d e p e sz a , k tó rą  ci w y s ła łe m  z  d y re k ty w a m i 
p o s tę p o w a n ia  z  tu b y lc a m i i n a sz y m i, d o ś ć  ja s n o  m ą  o p in ię  w y­
raża ła . D o d a ję  jeszcze : p a r tn e r" ’ m u s i z ro z u m ie ć ,  że  n a s i ludzie  
u c ie k a ją  d o  n ie g o  n ic  ze  w z g lę d u  n a  id eę , k tó r ą  o n  re p re z e n tu je , 
lecz  d la te g o , b y  b ić  s ię  ze  w s p ó ln y m  w ro g ie m , a że  je g o  o d d z ia ły

5. HLAS.

126

88



były b liż e j, to  rzecz  p r z y p a d k u ;  u  je g o  k o n k u r e n ta 6 też  są  n a s i,  
ale b y ło b y  b łę d e m  u w a ż a ć  ich  za p rz e c iw n ik ó w . W  in te re s ie  
sp raw y  i jeg o  w ła s n y m  leży , b y  z g o d z ił  się  n a  z o rg a n iz o w a n ie  
n aszych , b o  w te d y  d o .ś lem y  b r o ń ,  e k w ip u n e k  i tp .

S ły sz a łe m , że  n a  p ó łn o c  o d  W a s  t r a k tu je  się  n a sz y c h  ja k o  
jeń c ó w  w o je n n y c h ,  u w a ż a ją c , że  k a ż d y  jes t w ro g ie m  k o m u n iz m u  
i R osji — są d z ę , że  to  r o b o ta  n ie m ie c k a ,  a tu b y lc y  d a li  s ię  n a b ra ć ,  
ku w ie lk ie j  ich  ra d o śc i7. S ta ra j  się  d o s ta ć  d o  c e n t r a ln e j  icli 
w ład zy  i p rz e k o n a ć  o  g łu p o c ie  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia .  M u s is z  te ż  
z a p r o te s to w a ć  p rz e c iw  e w e n tu a ln e m u  u d z ia ło w i  n a sz y c h  w  
w a lk ach  b ra to b ó jc z y c h ,  w s k a z u ją c , że  p o  ta m te j  s t r o n ic  te ż  są 
nasis, k tó rz y  b ę d ą  n e u tr a ln i .  C o  d o  u ż y c ia  w  a k c ja c h  d y w e r ­
sy jn y ch , to  c h r o ń  ich , g d z ie  się  d a  — c o  n a jm n ie j  w  w y p a d k a c h ,  
gdz ie  « sk ó rk a  n ic  o p ła c a  s ię  za  w y p ra w ę * .

W  s to s u n k u  d o  ty c h , k tó rz y  jeszcze  są  p o  ta m te j  s t r o n ie 9, 
to  s ta ra j  się:

1 / w ie d z ie ć , g d z ie  są , i lu , ja k ie  w ś ró d  n ic h  są  n a s t ro je ,
2 /  u r o b ić  ic h , b y  w  o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  zw ia li. J a k  

d łu g o  tu b y lc y  n ic  ro z u m ie ją  w ła s n e g o  in te re s u ,  za  o d p o w ie d n i  
m o m e n t  u w a ż a ć  n a le ż y  z n a le z ie n ie  s ię  o k o  w  o k o  z  w o jsk a m i 
a lia n c k im i.  P o sy ła m  C i  ju ż  d r u g ą  p a c z k ę  g a z e t — ro z d a w a j je 
je d n a k  ty lk o  ty m , k tó r z y  są  już. p o  ta m te j  s t r o n ic  — « ta m ty m »  
w  ż a d n y m  w y p a d k u ,  g d y ż  to  m o g ło b y  ic h  w s y p a ć ” .

W  czas ie , g d y  p o r .  I ło i ły  o d b y w a ł  sw e  p o d r ó ż e  d o  o k o l ic z ­
nych  g a r n iz o n ó w  n ie m ie c k ic h ,  n a s tą p i ło :

— s ta rc ie  m ię d z y  p a r ty z a n ta m i  E L A S  a o rg a n iz a c ją  E D E S ,
— N ie m c y  p rz e p ro w a d z il i  w y p ra w ę  n a  re jo n  K a rp c n e s io n ,  

ro z p ra sz a ją c  p a r ty z a n tó w  i z m u s z a ją c  M is je  B ry t. d o  w y c o fa n ia  
się w  g łą b  g ó r .

— P o la cy  z  „ b a o n u  ś m ie r c i” o d z n a c z y li  s ię , k ry ją c  o d w r ó t  
p a r ty z a n tó w  z m . M a k r a k o m i .

W  ty m  o d w ro c ie  p a r ty z a n tó w  p o r .  H o ł ły  p r o w a d z i ł  g r u p ę  
liczącą  5 6  lu d z i w  ty m  3 9  P o la k ó w  -  p rz e w a ż n ie  n i e u z b r o jo ­
n y c h  (ci z  w a r s z ta tó w ) .  O d w r ó t  t rw a ł  o k o ło  3  tg o d n i  w  n ie -

6. I-DI-S.
7. M yliłem się, była to czysta robota M oskwy; ale w tedy W ydz. SOE 

stanowczo twierdził, że F.LAS nic jest kierow any przez M oskwę.
X. M gliste wiadomości od SOH jakoby w organizacji LiDliS też byli 

Polacy.
9. Tzn. w formacjach niem ieckich.
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/  b l i l
z w y k le  t n u ln y c h  w a r u n k a c h  te re n o w y c h  (g ó ry )  i k lim a ty c zn y c h  
(k o n ie c  l is to p a d a ) ,  b e z  ż y w n o śc i i o d p o w ie d n ie g o  u b ra n ia .

N ie s p o d z ie w a n ie  w  m . G a r d ik i  c a la  g r u p a  w ra z  z  por. 
H o l ly m  z o s ta ła  a re s z to w a n a . S ta ło  s ię  to  p o d o b n o  n a  rozkaz 
d o w ó d c y  13 d y w iz ji p a r ty z a n c k ie j ,  w  k tó re j  o b sz a rz e  g ru p a  się 
z n a la z ła .  P o r .  H o ł l y  z o s ta ł  n a  in te r w e n c ję  B ry ty jc z y k ó w  
z w o ln io n y , lecz  p o z o s ta ł  n a  m ie js c u  aż  d o  z w o ln ie n ia  w szystk ich  
a re s z to w a n y c h , c o  n a s tą p i ło  d o p ie r o  w  p o ło w ic  g r u d n ia .

P a k t  a re sz to w a n ia  p o r .  H o ł łc g o  b y ł  d la  m n ie  d u ż y m  ciosem . 
P o d d a łe m  rew iz ji c a ły  m ó j o p ty m iz m  w  s to s u n k u  d o  ak c ji na 
G re c ję .

D o s z e d łe m  d o  w n io s k u ,  że:
-  k o m u n iś c i  n ie  p o z w o lą , w  ż a d n y m  w y p a d k u  na  u tw o rz e ­

n ie  z w a rty c h  p o lsk ic h  o d d z ia łó w , u w a ża jąc  je  za p o te n c ja ln ą  prze­
sz k o d ę  d o  o s ią g n ię c ia  sw y ch  c e ló w  p o  w y c o fa n iu  się  N ie m c ó w ,

-  w ła d z e  b ry ty js k ie  u d z ie lą  m i ty lk o  tak ie j p o m o c y ,  n a  jaką 
I;.I .AS się  z g o d z i,

-  je d e n  o f ic e r  p o lsk i n a  c a łą  G re c ję  to  ty le , c o  n ic .
M a ją c  zaś d e c y z ję  N a c z e ln e g o  W o d z a  c o  d o  n a sz y c h  ludzi

w  J u g o s ła w i i ,  że  w o b e c  t r u d n o ś c i  m ie js c o w y c h  n a le ż y  ich 
w y e w a k u o w a ć  — z d e c y d o w a łe m , że  b ę d z ie  to  ró w n ie ż  p o  m yśli 
N a c z e ln e g o  W o d z a  i z a ż ą d a łe m  o d  W y d z .  S O H , b y  p o r. 
H o ł łc g o , w ra z  ze  w s z y s tk im i P o la k a m i,  ja k ic h  p o tr a f i  sk u p ić  
k o lo  s ie b ie  -  e w a k u o w a n o  d o  E g ip tu .

O  m o je j d e cy z ji z a m e ld o w a łe m  S z e fo w i O d d z .S p c c .  w  mej 
d e p e sz y  L. 6 3 6  z  d n .  16  X II 1 9 4 3 .

W ła d z e  b ry ty js k ie  d z iw n ie  sk w a p liw ie  z g o d z iły  się  ze  m n ą , 
a co l. S i tn m o n d s  („ A -fo rc c ”) p rz y rz e k ł  u c z y n ić  w s z y s tk o , by 
P o la k ó w  z G re c ji  w y e w a k u o w a ć .

G e n .  A n d e rs ,  k tó r e m u  o  te j sy tu a c j i  z a m e ld o w a łe m , p rzy ­
d z ie lił  d o  „ A -fo rc c ” sw eg o  o f ic e ra  łą c z n ik o w e g o . J a  m ia łe m  go 
in fo rm o w a ć  o d tą d ,  g d z ie  i ilu  P o la k ó w  je s t  d o  w y e w a k u o w a n ia , 
a o f ic e r  łą c z n .  m ia ł  d o p i ln o w a ć ,  b y  „ A - f o r c c ” e w a k u a c ję  
p rz e p ro w a d z iła .  C h o d z i ło  tu  n ic  ty lk o  o  P o la k ó w , k tó r y c h  por. 
H o ł ły  z e b ra ł  w  re j. M a r m a r a ,  a le  i o  ty c h , o  k tó r y c h  is tn ie n iu  
in fo rm o w a ł  m n ie  W y d z . S O E  i m ia ł  in f o r m o w a ć  w  p rzy sz ło śc i
— p o  o p u s z c z e n iu  G re c ji  p rz e z  p o r .  H o ł łc g o .

P o r .  H o ł ły  w  n ie z w y k le  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  w  c ią g u  — 4 
tln i i 5 n o c y  d o ta r ł  -  id ą c  w  p o p r z e k  lin ii k o m u n ik a c y jn y c h  -  
d o  m . Y c n c to n  n a  w y b rz e ż u  M o r z a  E g e jsk ie g o  o b o k  O l im p u ,
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skąd z o s ta ł  p rz e w ie z io n y  ( s ta ra n ie m  „ A -fo rc c ”) k u t r e m  ry b a c k im  
do S m y rn y  — a s ta m tą d  p o c ią g ie m  d o  K a iru  -  d o k ą d  p rz y b y ł 3
I 1 9 4 4 .

O p u s z c z a ją c  sw e  m .p .  p o r .  M o lly  p o z o s ta w ił :
— o k o ło  5 0  lu d z i  s k o n c e n tr o w a n y c h  w  M a r m a r a  p o d  o p ie ­

ką Szefa  M is ji  B ry t.
— 41 lu d z i w  „ b a ta l io n ie  ś m ie r c i” .
P o n a d to  w ie d z ia ł  -  m a ją c  k o n ta k ty  o s o b is te  -  o  P o la k a c h  

w „ B a u z u g a c h ” w  m . L ic n a k la d i  L a rissa  (o k o ło  1 0 0  lu d z i)  i w  
o d d z ia le  T o d ta  w  m . L arissa  (2 5  lu d z i) .  L u d z ie  ci b y li g o to w i 
do d e z e rc ji  n a  w e z w a n ie .

V I. N a jw a ż n ie js z y m  d la  m n ie  t e m a te m  ro z m ó w  z p o r .  
H o lły m , p o  jeg o  p rz y b y c iu  d o  K a iru  — b y ło  u s ta le n ie ,  czy  is t­
n ieją  w a r u n k i  d o  k o n ty n u o w a n ia  n a sze j a k c ji w  G re c j i .

Z  je g o  s p ra w o z d a n ia  w y n ik a ło ,  że:
— P o la k ó w  jes t s to s u n k o w o  w ie lu  i w  W e h r m a c h c ie ,  i w  

„ B a u z u g a c h ” , i w  o d d z ia ła c h  ro b o tn ic z y c h  T o d ta ,
— d o s tę p  d o  n ic h  jes t d o ś ć  ła tw y ,
— c h ę tn ie  b y  d e z e r te ro w a li .
W a r u n k ie m  zaś d a lsze j p ra c y  jes t:
a /  z g o d a  E L A S  n a  fo r m o w a n ie  o d d z ia łó w  p o ls k ic h  — a jeś li 

n ie  -  to  p rz y n a jm n ie j  n a  p rz y z w o ite  t r a k to w a n ie  d e z e r te ró w  o ra z  
d a n ie  im  p o m ie s z c z e n ia  i w y ż y w ie n ia  aż  d o  c za su  ich  e w a k u a c ji ,

b /  p o m o c  w ła d z  b ry ty js k ic h  w :
— n a c isk u  n a  E L A S  d la  o s ią g n ię c ia  ich  z g o d y ,
— f in a n s o w a n iu  p o d ró ż y  n a sz y c h  o f ic e ró w  i p o b y tu  ze ­

b ra n y c h  lu d z i  w  w ię k sz y m  z a k re s ie  n iż  d o ty c h c z a s ,
— w y e k w ip o w a n ie  i u z b r o je n ie  ic h , jeśli o d d z ia ły  p o lsk ie  

m ia ły b y  b y ć  fo r m o w a n e ,
— w y c w a k u o w a n ic  ich  n a  S r. W s c h ó d  w zg l. d o  W ło c h ,  jeś li 

fo rm o w a n ie  o d d z ia łó w  o d p a d n ie .

N a s tą p i ł  te ra z  o k re s  „ u z g a d n ia ń ” . S z e f  O d d z .  S z t. N W  
a p ro b o w a ł n ią  d e c y z ję  o d w o ła n ia  p o r .  H o l łe g o  z ty m , że  p ó jd z ie  
o n  p o n o w n ie  w  te re n . C o  d o  z a d a ń ,  to  n a  p ie rw sz y m  m ie js c u  
s taw ia ł e w a k u a c ję  — a n a  d r u g im  b u d o w ę  sz la k u  d o  K ra ju .  B y ło  
też  i d la  m n ie  ja s n e ,  że  n a  z g o d ę  E L A S  c o  d o  fo r m o w a n ia  
o d d z ia łó w  p o ls k ic h  n ie  m o g ę  liczyć.

B y zaś e w a k u o w a ć  d a ls z e  p a r tie ,  t rz e b a  b y ło  n a jp ie rw  d o ­
trzeć  d o  P o la k ó w  w  fo rm a c ja c h  n ie m ie c k ic h ,  s p o w o d o w a ć  d c -
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P N jsM
z e rc ję  i s k o n c e n tr o w a ć  ich  w  p u n k ta c h  d o g o d n y c h  d o  e w ak u a c ji.

D y s k u s ja  n a  t e m a t  z a d a ń  d la  e w e n t .  n o w o  w y s ia n y c h  
o f ic e ró w  d o  G re c ji  b y ła  p r o w a d z o n a  p rz e z  d łu ż s z y  czas i to :

— m ię d z y  m n ą  a S z e fem  O d d z .  S p e c .
— m ię d z y  W y d z .  S O E  w  K a irze  a D e p .  S O E  w  L o n d y n ie . 
P o n a d to  S z e f  O d d z .  S p e c . S z t. N W  p ro w a d z ił  b e z p o ś re d n io

ro z m o w y  z S z e fem  D e p t .  S O E .
S ta n o w is k o  W y d z . S O F , w  K a irz e  b y ło  n a s tę p u ją c e :  
a /  fo rm o w a n ie  o d d z ia łó w  p o ls k ic h  w  G re c j i  b y ło  ich  g o rą ­

c y m  ż y c z e n ie m . N ie s te ty  m u sz ą  z  te g o  z re z y g n o w a ć :
1) — w o b e c  s ta n o w c z e g o  o p o r u  E L A S ,
2 ) — g d y ż  n ic  b y lib y  w  s ta n ic  w y ż y w ić  ty c h  o d d z ia łó w  w 

u b o g ic h  o k o l ic a c h  G re c ji
b /  z  ty c h  s a m y c h  w z g lę d ó w  ( o p ó r  E L A S  i t r u d n o ś ć  

w y ż y w ien ia ) n ie  m o g ą  się  z g o d z ić  n a  o rg a n iz o w a n ie  m aso w ej 
d e ze rc ji P o la k ó w  z  fo rm a c ji  n ie m ie c k ic h ,

c /  w y e w a k u u ją  ja k  n a jszy b c ie j ty c h  P o la k ó w , k tó r y c h  zeb ra ł 
p o r .  H o ł ły ,

d /  d a lsza  p ra c a  o f ic e ró w  p o lsk ic h  b ę d z ie  c h ę tn ie  w id z ia n a ,
o  ile o g ra n ic z y  się  d o  p e n e tra c j i  d o  j e d n o s te k  n ie m ie c k ic h  i 
o rg a n iz o w a n ia  „ ja c z c jc k " , k tó r e  g o to w e  b y ły b y  d o  w y k o n a n ia  
p o s ta w io n y c h  im  w  p e w n y m  m o m e n c ie  z a d a ń ,

c /  n a sz e  w y s iłk i d la  b u d o w a n ia  sz la k u  p rz e z  G re c ję  u w aża ją  
za  n i e p o t r z e b n e  i n i e b e z p ie c z n e ,  g d y ż  j a k a k o lw ie k  p ra c a  
n ie u ja w n io n a  p rz e z  K LA S m o ż e  m ie ć  p rz y k re  n a s tę p s tw a  w  razie 
„ w sy p y ” n ie  ty lk o  d la  P o la k ó w , a le  d la  M is j i  w  o g ó le .

( W  z a m ia n  za  re z y g n a c ję  z  z a d a ń  b u d o w y  sz la k ó w  p rzez  
o f ic e ró w  p o ls k ic h  w  G re c j i  -  z a p r o p o n o w a n o  m i w y k o rz y s ta n ie  
p u n k tu  z b o rn e g o  z b ie g ły c h  je ń c ó w  b ry t .  w  re j. M a r ib o r  -  na  
p o g ra n ic z u  S ty r ii  i K a ry n t i i ,  w  o k o l ic y  o p a n o w a n e j  p rz e z  T ito
— sk ą d  z b ie g ó w  e w a k u o w a n o  s a m o lo ta m i .  O  te j p ro p o z y c ji  
o c zy w iśc ie  z a m e ld o w a łe m  S z e fo w i O d d z .  S p e c .) .

R ó w n o c z e ś n ie  w ła d z e  b ry ty js k ie  p r o w a d z i ły  r o z m o w y  — za 
p o ś r e d n ic tw e m  S z e fa  G łó w n e j  M is j i  B ry t .  w  G r e c j i  co l. 
W o o d e h o u s e  a -  z  D - tw e m  K LAS d la  u s ta le n ia  w a r u n k ó w ,  na 
ja k ic h  b ę d ą  m o g li  p rz y b y ć  ta m  i p ra c o w a ć  o f ic e ro w ie  p o lsc y . 

W  m ej d e p e s z y  L. 1 5 0  z  d n .  18 U 4 4  m e ld o w a łe m : 
„ E L A S  z g a d z a  się  n a  e w a k u a c ję  ju ż  s k o n c e n tr o w a n y c h  

P o la k ó w  i z w o ln ie n ie  w  ty m  c e lu  ty c h , k tó rz y  jeszcze  są  w 
ra m a c h  K LA S. N ic  z g a d z a  s ię  n a  f o r m o w a n ie  o d d z ia łó w  p rzy
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M isja ch  B ry t. a n i n a  u ż y w a n ie  P o la k ó w  d o  ja k ie jk o lw ie k  ak c ji 
b o jo w e j p o z a  r a m a m i  K L A S. T o  z a b o la ło  B ry ty jc z y k ó w  i d a le j 
się ta rg u ją  (m y  n ic  m a m y  p o w o d ó w ) .

S z e f  g łó w n e j M is ji  B ry t. ra d z i n ic  p rz y sy ła ć  je szcze  K u li, 
k tó re g o  K L A S u w a ża  za  n ie b e z p ie c z n e g o  d la  n ic h  ( je g o  c z y n ią  
o d p o w ie d z ia ln y m  — i s łu s z n ie  — za o d m o w ę  w a lk i z  K D K S K M
i w  o g ó le  r o z d m u c h a n ie  sp ra w y  P o la k ó w ) .

O g ó ln y m  z a m ia re m  tu t .  S O K  jest:
W y s ła ć  p e w n ą  ilo ść  o f ic e ró w  a l ia n c k ic h  (p rz e d e  w sz y s tk im  

P o la k ó w ) n a  B a łk a n y  d la  z o rg a n iz o w a n ia  w  je d n o s tk a c h  ja c z e je k , 
k tó r e  b y  p o d ż e g a ły  d o  b u n t ó w ,  w y k o n y w a ły  s a b o ta ż e  i 
p rz e sz k o d z iły  z n is z c z e n io m , ja k ic h  N ie m c y  b ę d ą  c h c ie li  d o k o n a ć  
p rz e d  w y c o fa n ie m . D o  d e z e rc ji  — w o b c c  t r u d n o ś c i  z  K L A S i w  
u t r z y m a n iu  lu d z i — n a m a w ia ć  n ic  c h c ą ,  d o p ie r o  w  k o ń c o w e j 
fazie p o  w y k o n a n iu  z a d a ń  p rz e z  ja c z e jk i,  b y  n ic  d a ły  s ię  w y w ie ź ć  
n a  in n y  f r o n t .

W  tej sy tu a c ji  m u sz ę  s ię  liczy ć  z  k o n ie c z n o ś c ią  u s tę p s tw  w  
z a d a n ia c h  w y s ła n y c h  o f ic . n a  rz ec z  p ra c y  ja k  w y żej — w  p rz e ­
c iw n y m  raz ie  M is je  B ry t. n ic  u d z ie lą  p o m o c y  w  e w a k u a c ji  i 
p rz e s ta n ą  w y sz u k iw a ć  P o la k ó w  w ś ró d  p a r ty z a n tó w . P ro szę  o  
W asze  z d a n ie ” .

D n ia  2 2  II 1 9 4 4  r. o t r z y m a łe m  o d  S ze fa  O d d z .  S p e c . S z t. 
N W  d e p e s z ę  L . 1 3 6 9  n a s tę p u ją c e j  tre śc i:

„ P o d a je m y  u s ta lo n e  z  A n g lik a m i (P e rk in s )  w y ty c z n e :
1/ e w a k u o w a ć  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  z G re c j i .  Ż a d n y c h  o d ­

d z ia łó w  n ie  tw o rz y ć . Z a o p a tr z e n ie  d la  e w a k u o w a n y c h  z a p e w n ią  
A n g licy ,

2 /  e w a k u o w a ć  n a jp ie rw  ty c h , k tó rz y  ju ż  są  p o z a  o d d z ia ła m i 
n ie m ie c k im i ,  a w  n a s tę p n e j  k o le jn o śc i  o rg a n iz o w a ć  d e z e rc ję  z 
o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h  i e w a k u a c ję  ic h ,

3 /  w y s ła ć  d o  G rc c j i  3 -4  o f ic e ró w  d la  z a p o c z ą tk o w a n ia  tej 
a k c ji. P o m o c  p ie n ię ż n ą  z a p e w n ią  M is je  B ry t .,

4 /  m a s o w ą  d e z e rc ję  p rz e p ro w a d z ić  d o p ie r o  w  m o m c n c ic  
w y c o fy w a n ia  się  o d d z ia łó w  n ic m . z  G rc c ji .

W o b c c  teg o :
1 / u s ta lc ie  z  S O K  sz c z e g ó ły  e w a k u a c ji ,  a  w ięc : 
a /  z a o p a tr z e n ie  w  u b r a n ie  i tp .  s p rz ę t  lu d z i n a d a ją c y c h  się  

d o  e w a k u a c ji ,
b /  z a o p a tr z e n ie  ich  w  p ie n ią d z e ,  
cl s p o s ó b  i ś ro d k i  t r a n s p o r t ,  d o  e w a k u a c ji .
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2 /  D o p ie r o  [io u s ta le n iu  ty c ii s z c z e g ó łó w  w y ś le c ie  B arta , 

K u ra s iew ic z a  i K u lę . l e g o  o s ta tn ie g o  w y ś le c ie  w te d y , jeżeli 
z a g ro ż e n ie  jego  w  E I.A S  z m n ie js z y  się  i u m o ż liw i 11111 jego 
d z ia ła ln o ś ć .  N ie c h  n ic  o p u s z c z a  G łó w n e j  M is j i  B ry t .  i 
k o o r d y n u je  c a ło ść  ak c ji.

3 /  S z e f  G łó w n e j  M is ji B ry t. (w zg i. S O E )  jes t ju ż  p o ­
w ia d o m io n y  o  p o w y ż sz y c h  w y ty c z n y c h  i n ic  b ę d z ie c ie  m ie li 
t r u d n o ś c i  w zg l. k o n ie c z n o ś c i  c z y n ie n ia  « u s tę p s tw » .

4 /  O d p r a w ia ją c  K u lę , B. i K . s to s u jc ie  s ię  ś c i ś l e  d o  p o ­
w y ższy ch  w y ty c z n y c h ” .

W y d a w a ło  się  w ię c , że  n a  sz c z e b lu  L o n d y n u  w szy s tk ie  
ro z b ie ż n o ś c i z o s ta ły  ju ż  u s u n ię te .  T y m c z a s e m , g d y  m jr  H o w a r th
-  o f ic e r  łą c z n ik o w y  S O E  p rz y sła ł m i o d p is  ro z k a z u , k tó r y  o n  o d  
sw y ch  w ła d z  w  L o n d y n ie  o tr z y m a ł  — m u s ia łe m  n a ty c h m ia s t  
n a d a ć  d e p e s z ę  L. 1 7 2  z d n .  2 6  II 4 4 :

„ W  z w ią z k u  7. W a sz ą  1 3 6 9 :
R ó w n o c z e śn ie  n a d e sz ły  d e c y z je  d la  tu t .  S O L . i I l o w a r th  dal 

m i je w  o d p is ie .
D a je  się  z a u w a ż y ć  je d n a  w y ra ź n a  ró ż n ic a : W y  p rz e w id u je c ie  

d e z e rc ję  w  p k t .  2 , a o n i  n ie . P o z a  ty m  w e d łu g  H o w a r th a  — S z e f  
tu t .  S O E  w y ra z ił ż a l, że  z  g ó ry  o d rz u c a c ie  m o ż liw o ś ć  o r g a n iz o ­
w a n ia  ja c z c jc k  d y w e r s y jn y c h  w  w o js k u  n i e m ie c k im .  Je g o  
z d a n ie m  n a le ż a ło b y  p rz y n a jm n ie j  p ró b o w a ć .  P rz y p u s z c z a m , że  w  
tej sp ra w ie  b ę d z ie  jeszcze  d e m o n s t r o w a ł” .

B y ło  d la  m n ie  rzeczą  ja sn ą , że  w ła d z e  b ry ty js k ie  n ie  u d z ie ­
lą n a m  p o m o c y ,  jeśli n ic z e g o  w  z a m ia n  n ic  b ę d z ie m y  c h c ie li  d ać .

D a lsz e  ro z m o w y  w y k a z a ły , że  w  re d a g o w a n iu  „ w y ty c z n y c h , 
u s ta lo n y c h  z A n g l ik a m i” p o p e łn io n o  n ie śc is ło ść , g d y ż  A n g lic y  
n ic  ty lk o  n ig d y  n ic  z g o d z ili  s ię  na  o rg a n iz o w a n ie  d e z e rc j i ,  a le  
d a le j n a c isk a li ,  b y  o f ic e ro w ie  p o ls c y  w y sy ła n i d o  G re c j i  je d n a k  
jac zc jk i w  fo rm a c ja c h  n ie m ie c k ic h  o rg a n iz o w a li .

P ró c z  p o r .  H o l le g o  („ K u la ”) m ia łe m  w  o w y m  cza sie  d o  
d y sp o z y c ji  (w y s z k o lo n y c h )  o f ic e ró w :

— p o r . W a lc tk o  ( „ B a r t” — p o c z ą tk o w o  p rz e w id z ia n y  d o  J u ­
g o sła w ii n a  z a s tę p c ę  śp . k p t .  M a c ią g a ) ,

— p o r .  K u ra s ic w ic z  ( „ R o m e r ”).
Z e  s z k o lo n y c h  n a  k u rs a c h  b ry ty js k ic h  o d p a d l i  7  ró ż n y c h  

p o w o d ó w :
— p o r .  S id o ro w ic z  — p ę k n ię c ie  k o la n a  p o  s k o k u  ć w ic z e b n y m ,
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— k p t .  T r o n d o w s k i  — z b y t  m a ła  z n a jo m o ś ć  jęz . a n g ie lsk ie g o ,
— p p o r .  M o rc is z c k  — z d y sk w a lif ik o w a n y  to w a rz y sk o .
W  m o je j d e p e s z y  L . 1 8 6  z  d n .  2 8  II 4 4  m e ld u ję  i p ro sz ę  

Szefa O d d z .  S p e c . (w y c iąg ):
„ je s t  z g o d a  E L A S  n a  w y s ła n ie  o f ic e ró w  p o ls k ic h  d la  e w a ­

k u a c ji .. .  P ro szę  W a s  o  p rz y d z ia ł  3  o f ic e ró w  o d  O k u l ic k ie g o ;  
m u sz ą  m ó w ić  p o  a n g ie ls k u  i p rz y le c ie ć  d o  m n ie  n a  o d p r a w ę  ja k  
n a jszy b c ie j. P ro sz ę  o  o d p o w ie d ź  czy  m o g ę  n a  to  liczy ć  i k ie d y ” .

( W  ty m  czasie  c a ły  p ra w ie  2  K o r p u s  ju ż  h y ł  w  Ita li i  — to te ż  
n ie  m o g łe m  ju ż  liczy ć  n a  z n a le z ie n ie  o d p o w ie d n ic h  k a n d y d a tó w  
w  E g ip c ie  w zg l. P a le s ty n ie  — i d la te g o  p ro s i łe m  o  w y b ó r  s p o ś ró d  
o f ic e ró w  z  „B azy  p r z e rz u to w e j” w  I ta li i) .

O t r z y m a łe m  o d p o w ie d ź ,  że  „ p rz y d z ia ł  n o w y c h  o f ic e ró w  n ic  
w c ze śn ie j jak  za 2 -3  m ie s ią c e ” (d c p . Szefa  O d d z .  S p e c . L. 1 6 9 4  
z  d n .  3  III 4 4 ) .

Ja k k o lw ie k  S O E  u z n a ł  f o rm o w a n ie  o d d z ia łó w  p o lsk ic h  za 
n ie m o ż liw e  (p rz y c z y n y  p o d a n e  w y że j) — to  j e d n a k  S z e fo w ie  
M is ji  B ry t. w  te r e n ie  w y w ie ra li  ze  sw ej s t r o n y  n a c isk ,  b y  p o z w o ­
lo n o  im  n a  o rg a n iz o w a n ie  i u t r z y m y w a n ie  p rz y  s o b ie  m a ły c h  
p o lsk ic h  o d d z ia łó w  E L A S , a u t r z y m y w a n y c h  i z b r o jo n y c h  p rz e z  
M is je . B y ły  w ię c  ta rg i n a  te n  t e m a t  — m ię d z y  S z e fa m i M is ji  B ry t. 
a  W y d z .  S O E  — a p o te m  m ię d z y  M is ja m i a E L A S  (w  m o je j 
d e p e sz y  L. 1 5 0  z  d n .  18  II 4 4  — z a c y to w a n e j  p o w y ż e j, m e ld u ję ,  
że  B ry ty jc z y c y  „ d a le j  się  t a r g u ją ”).

Z  n a sz e g o  p u n k tu  w id z e n ia ,  s k o ro  p rz y ję liś m y  ja k o  g łó w n y  
cel e w a k u a c ję , te  ich  s ta ra n ia  b y ły  n a m  n ic  n a  rę k ę .

T o te ż  w  m ej d e p e s z y  L. 2 0 4  z  d n .  3  I I I  4 4  m e ld u ję  d o  
L o n d y n u :

„ Jak  m e ld o w a łe m  w  150  -  « B ry ty jczy cy  d a le j się  ta rg u ją#  -
i u ta rg o w a li.  M a ją  z g o d ę  E LA S n a  u tw o rz e n ie  o d d z ia łu  p o lsk ieg o  
p rz y  G łó w n e j M is ji -  n a  jej u t r z y m a n iu  i d o  jej d y sp o z y c ji. W  tej 
c h w ili o d d z ia ł  te n  liczy  2 0  lu d z i, rz e k o m o  o c h o tn ik ó w  sp o ś ró d  
s k o n c e n tro w a n y c h  ju ż  i p rz e z n a c z o n y c h  d o  e w ak u a c ji (o k o ło  5 0  
lu d z i jes t w  ru c h u  -  p a r tia m i -  w  k ie ru n k u  w s c h o d n ie g o  w y b rzeża
-  n a  p ó łn o c  o d  V o lo s  -  sk ą d  z o s ta n ą  p o d ję c i p rz ez  m o to ró w k i)  -  
b ę d ą  z a o p a trz e n i  w  o d z n a k i  p o lsk ie . J e s t  to  w b re w  W asze j 1 3 6 9  
p k t. I ,  a ró w n ie ż  w b re w  in s tru k c ji  P e rk in s a 10, k tó ra  m ó w i: « W e

10. Mmva o instm keji Dcp. SOI i, o której wspominam  wyżej, że 
otrzym ałem  ją  w odpisie od mjr. Ilowartha.
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n m st r lic rc fo re  m a k e  it o u r  p o lic y  to  e v a c u a tc  t l ic m  to  tlic  M id lle  
Kast, as tlic y  w ill o th e rw is e  c it l ic r  d ie  o r  b e  m u rd e re d » .

O ś w ia d c z y łe m  w ię c , żc  n ic  leży  w  m o je j  k o m p e te n c j i  
a p r o b o w a n ie  te g o  fa k tu  d o k o n a n e g o  i o  z g o d ę  m u s z ę  się  zw ró cić  
d o  W a s . M o ja  o p in ia :  jeśli z g o d z ic ie  się , b ę d ę  m ó g ł  żądać 
in fo rm o w a n ia  m ię  o  sy tu a c ji  i d z ia ła ln o śc i  te g o  o d d z ia łu ,  będę  
m ó g ł g o  z a o p a r ty w a ć  w  p is m a  i k s ią żk i; b ę d ę  m ó g ł  k o n tro lo w a ć  
to  w sz y s tk o  p rz e z  K u lę  lu b  in n e g o  o f ic e ra ,  m o ż e  n a w e t  doslać  
s tą d  d o w ó d c ę . Je ś li s ię  n ic  z g o d z ic ie , B ry ty jc z y c y  m o ż e  lo ja ln ie  
ro z w iąż ą  te n  o d d z ia ł  i w y e w a k u u ją  g o , a le  p o d e jr z e w a m , żc 
u tw o rz ą  je d e n  lu b  w ię c e j, d o  k tó r y c h  s ię  n ic  p rz y z n a ją  i do  
k tó ry c h  n ic  b ę d z ie m y  m ie ć  w g lą d u . M o je  p rz y p u s z c z e n ie  o p ie ra  
się  n a  ty m , żc  d la  n ic h  m a ły  o d d z ia lc k  p o lsk i p rz e d s ta w ia  w ie lk ą  
w a r to ś ć  i n ie ła tw o  z re z y g n u ją  z  m o ż n o ś c i  je g o  p o s ia d a n ia ,  
d o w o d e m  d łu g ie  ta rg i z  E L A S , aż  d o  u z y sk a n ia  z g o d y .

H o w a r th  z w ró c ił  s ię  d o  P e rk in s a  z p ro ś b ą  o  in te rw e n c ję  u 
W a s . O d ja z d  K u li i to w a rz y sz y  p rz e w id u ję  n a  8  b m ” .

N ie  m a ją c  ż a d n e j  o d p o w ie d z i  n a  m ó j m e ld u n e k  o  ró żn icy  
m ię d z y  n a sz y m i z a m ia ra m i a o p in ią  S O E  m e ld u ję  p o n o w n ie  
S ze fo w i O d d z .  S p e c . (d c p . 2 2 6  z  d n .  10 III 4 4 ) :

„ N ic  m o g ę  o d p ra w ić  K u li w o b c c  ró ż n ic y  z d a ń  m ię d z y  m n ą  
(c h c ę  z a s to s o w a ć  śc iś le  W a s z ą  1 3 6 9 )  a t u t .  S O E ,  m ia n o w ic ie :

1 / M y  c h c e m y  e w a k u o w a ć  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  — o n i 
u tw o rz y li  o d d z ia ł  2 0  lu d z i  ( tw ie rd z ą ,  żc  w ię ce j n ic  m a ją  z a m ia ru  
w o b c c  t r u d n o ś c i  z a o p a trz e n ia ) .

2 /  M y  c h c c m y  o rg a n iz o w a ć  d e z e rc ję  — o n i  s ię  sp rz ec iw ia ją .
3 /  M y  n ie  c h c c m y  tw o rz y ć  j e d n o s te k  d y w e rs y jn y c h  w  o d ­

d z ia ła c h  n ie m ie c k ic h  — o n i  są  z d a n ia ,  żc  n a le ż y  p rz y n a jm n ie j  
sp ró b o w a ć .

O ś w ia d c z a ją ,  żc jeśli ich  ce le  n ic  z o s ta n ą  w  n a sz y c h  in s t r u k ­
c ja c h  u w z g lę d n io n e ,  w y s y ła n ie  p o ls k ic h  o f ic e ró w  je s t  z b ę d n e ,  bo  
e w a k u a c ję  m o g ą  p rz e p ro w a d z ić  w ła s n y m  a p a r a te m ,  a E LA S 
u d z ie lił  z g o d y  n a  p rz e ja z d  p o ls k ic h  o f ic e ró w  n ic  d la  o rg a n iz a c ji  
d e z e rc ji ,  lecz  d la  d y w e rs ji  w ś ró d  N ie m c ó w .

W  k o n s e k w e n c ji  n ic  m o g ę  te ż  u z g o d n ić  z  n im i  re jo n u  
lą d o w a n ia  e k ip y , b o  b ę d z ie  to  śc iś le  z a le ż a ło  o d  z a d a ń . J e d y n ie  
n a  te m a t  z o rg a n iz o w a n ia  « m clin y »  (g d z ie ś  n a  l in i i  k o le jo w e j 
S a lo n ik i-A te n y )  w  ta je m n ic y  p rz e d  E L A S  — c o  u w a ż a m  za 
n a jw a ż n ie jsz e  — n ie  m a m  z ich  s t r o n y  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i 11.

11. Trudności tc pojawiły się później.
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O d l o t  ze  w z g lę d u  na  k s ięży c  m o ż e  się  jeszcze  o d w le c ,  a le  
nic n a  d łu g o .

Je ś lib y śc ie  a p ro b o w a l i  f a k t  d o k o n a n y  — ja k  p k t  1 -  z a p e w ­
nijc ie  im  p rz e z  P c rk in s a  p ra w o  o p ie k i  n a d  ty m  o d d z ia łe m . 
P roszę o  d e c y z ję ” .

W  k ilk a  d n i  p ó ź n ie j  o t r z y m a łe m  tę  d e c y z ję  w  d e p e s z y  Szefa  
O d d z . S p e c . I.. 2 0 2 5  z d n .  13 III 4 4 ,  m ia n o w ic ie :

„P o  w czo ra jsze j k o n fe re n c ji  z  A n g lik a m i u s ta li łe m  w y s ła ć  n a ­
ty ch m ias t B a rta , K u ra s iew ic z a  i K u lę  z  p o m o c n ik ie m  z  z a d a n ie m : 

a /  z b u d o w a n ia  s z la k ó w  e w a k u a c y jn y c h  d o  W a s  c w c n t .  d o  
A lb an ii d la  P o la k ó w , k tó rz y  są  p rz y  K LA S lu b  M is ja c h  B ry t.  i 
ty ch , k tó rz y  w s k u te k  w y k o n a n ia  d y w e rs ji  m u sz ą  u c h o d z ić  z  
te re n u ,

b /  z o r ie n to w a n ia  się  w  m o ż liw o ś c ia c h  n a w ią z a n ia  k o n ta k ­
tó w  z P o la k a m i w  a rm ii  n ic m . i o rg .  T o d ta ,  c e le m  z o r g a n i ­
z o w a n ia  ich  d la  c c ió w  b ą d ź  d y w e rs ji  n a  m ie js c u .

A n g lic y  o b s ta ją  p rz y  m o n to w a n iu  d y w e rs ji  n a ty c h m ia s t ,  
s ta w ia jąc  c w a k . n a  d a ls z y m  p la n ie .  S p rz e c iw ia m  się  t e m u  k a te ­
g o r y c z n ie ,  gdyż. d y w e r s ję  m o ż n a  r o b ić  ty lk o  P o la k a m i  
z n a jd u ją c y m i się  n a  m ie js c u  (w  a rm ii  n ic m . lu b  o rg .  T o d ta )  i 
je d y n ie  w  w y p a d k u  u p r z e d n ie j  d o k ła d n e j  o rg a n iz a c ji  w  te re n ie ,  
z a p e w n ia ją c e j d o s ta rc z e n ie  lu d z io m  n a  czas ro z k a z ó w , p ie n ię d z y , 
b u tó w , u b r a n ia ,  m a te r ia łó w  i z a p e w n ie n ia  e w a k u a c ji  d la  s p a lo ­
n y ch  lu b  n ic n a d a ją c y c h  się  d o  ro b o ty .  J e s t  to  r o b o ta  na  d łu g ą  
fitlę. N a s z y m  c c lc m  je s t  z a c h o w a n ie  i e w a k u a c ja  lu d z i w zg l. 
m a so w a  d e z e rc ja  w  m o m e n c ie  w y c o fy w a n ia  s ię  N ie m c ó w  z 
B a łk a n ó w  — A n g lic y  c h c ą  n a ty c h m ia s to w e j  d y w e rs ji .  N ic  m o g ę  
im  o d m ó w ić  o tw a r c ie ,  b o  m o g ą  r o b o tę  z u p e łn ie  p o ło ż y ć . 
D la te g o  p ro sz ę  A n g l ik o m  p o d a ć  ty lk o :

1 / z a d a n ia  ja k  p o d  «a» i «b», p o d a ją c ,  że n a jw a ż n ie jsz y m  
p u n k te m  ro b o ty  je s t  «b», c o  u z a le ż n ia m  o d  p o m o c y  m a te r ia ln e j ,  

2 /  ż ą d a ć  k a te g o r y c z n ie  p o m o c y  m a te r ia ln e j  (p ie n ią d z e ,  
h u ty ,  u b r a n ia ,  m a te r i a ł ) .  P o m o c  tę  (u ta j  w c z o ra j  o b ie c a l i .  
S k o c z k o m  p o d a ć  c a ło ś ć  d e p e s z y  z o b o w ią z u ją c  s ło w e m  d o  
n ic u ja w n ia n ia  trc śc i,  n a św ie tl ić  im  sy tu a c ję  i u s ta lić  szy fry  i 
s p o s ó b  p o r o z u m ie w a n ia  się  z  n a m i.

P o d k re ś la m  w a ż n o ś ć  z a c h o w a n ia  w  ta je m n ic y  tre ś c i tej 
d e p eszy . P o n a d to  p ro sz ę  z a z n a c z y ć  p rz y ja c io ło m , iż g e n . W ils o n  
w  ro z m o w ie  z N W  w  L o n d y n ie  d n ia  4  I 4 4  z g o d z ił  się  n a  
e w a k u a c ję  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  z  B a łk a n ó w ” .
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' /  l Ą l s o

D e c y z ja  ta  s ta w ia ła  m n ie  w  ry z y k o w n e j s y tu a c j i  w o b c c  
w ła d z  b ry ty js k ic h , w  s to s u n k u  d o  k tó r y c h  d o ty c h c z a s  n ic  p o t r z e ­
b o w a łe m  n ic z e g o  u k ry w a ć . P o z a  ty m  w y n ik a ła  z  n ie z n a jo m o ś c i  
te c h n ic z n e j  s t r o n y  e w a k u a c ji ;  b u d o w a  sz la k ó w  e w a k u a c y jn y c h  
b y ła  z b ę d n a ,  b o  e w a k u a c ję  p o d e jm o w a ła  s ię  p rz e p ro w a d z ić  
„ A -fo rc c ” , k tó ra  m ia ła  sw o je  d ro g i  i sw o je  s p o s o b y , b y le b y  ty lk o  
w sk az ać  sk ą d  i ilu  lu d z i m a  p o d ją ć .  O rg a n iz a c ja  ta  w y e w a k u o -  
w a ła  ty s iące , a  c o  n a jm n ie j  se tk i z b ie g ły c h  je ń c ó w  i z e s trz e lo n y c h  
lo tn ik ó w  a lia n c k ic h . P rz y k ła d  e w a k u a c ji  p o r .  H o ł łc g o  w sk a z y ­
w a ł, i c  d z ia ła  o n a  s z y b k o  i sp ra w n ie .

I s to ta  w ię c  n aszej ro b o ty  leża ła  m o im  z d a n ie m  w  z w ię k ­
sz e n iu  ilo ści lu d z i d o  e w a k u a c ji  -  n a w e t w b re w  w o li A n g lik ó w .

T o te ż  u s tę p s tw o  S zefa  O d d z .  S p e c .,  że  z g o d z ił  się  n a  p e n e ­
t ra c ję  n a sz y ch  o f ic e ró w  d o  j e d n o s te k  n ie m ie c k ic h ,  b y ło  d la  m n ie  
n a jc e n n ie js z e , b o  ty lk o  w  te n  s p o s ó b  m o ż n a  b y ło  p o w o d o w a ć  
d e z e rc ję  -  c h o ć b y  ty lk o  in d y w id u a ln ą ,  c o  m o ż n a  b y ło  zaw sze  
u s p ra w ie d liw ić  „ w sy p ą ” a w ię c  k o n ie c z n o ś c ią .

D e c y z ja  ta  n ic  p o d a w a ła  je d n a k ,  ja k  m a m  się  u s to s u n k o w a ć  
d o  fo rm o w a n ia  o d d z ia łu  p o lsk ie g o  (2 0  lu d z i)  p rz y  G łó w n e j  
M is ji B ry t.

Z w ró c i łe m  się  p o n o w n ie  d o  O d d z .  S p e c . w  d e p . L. 2 3 4  z 
d n .  16 III 4 4  (w y c iąg ):

„ Z r z u t  w  ty m  m ie s ią c u  ju ż  n ic  n a s tą p i .  P o z w o li m i to  na  
u su n ię c ie  w szy s tk ic h  ro z b ie ż n o śc i w  o p in ia c h  n a sz y c h  i tu t .  S O E .

S p ra w y  m a te r ia ln ie  n ic  s ta n o w ią  n a  t u t .  t e r e n ie  z a s a d ­
n ic z y c h  t r u d n o ś c i  -  in n a  rzecz  s t r o n a  te c h n ic z n a  (d o s ta w a ) .  J a k  
m e ld o w a łe m  w  m e j 2 3 0  t r a n s p o r ty  ju ż  id ą  b e z  s p e c ja ln e j  
u m o w y  m a c r ia lo w e j.

N ie  w ie m , ja k  s o b ie  t łu m a c z y ć , że  w  2 0 2 5  n ic  n ic  m ó w ic ie  
n a  t e m a t  o d d z ia łu  p o lsk ie g o  -  ja k  p ro s i łe m  w  m ej 2 2 6  p k t  1 i 
z d a n ie  o s ta tn ie .  P ro s z ę  k o n ie c z n ie  o  d e c y z ję  w  te j s p ra w ie ” .

W  d e p e s z y  L. 2 3 0 ,  o  k tó re j  w s p o m in a m  p o w y ż e j, m e ld o ­
w a łe m , że  g r u p a  4 5  lu d z i z e b ra n y c h  w  g r u d n iu  p rz e z  p o r .  
H o ł łc g o  je s t w  d r o d z e  d o  w y b rz e ż y  M o r z a  E g e jsk ie g o .

P a r t ia  ta  p rz y b y ła  d o  K a iru  18 I I I  4 4 .  M a sz e ro w a li  p rz e z
1 1 d n i  d o  n i.  V c n c to  — w  o k o lic y  w s p o m n ia n e g o  w y żej m ia s ta  
V o lo s  — a s tą d  z o s ta l i  p rz e w ie z ie n i  k u t r a m i  ry b a c k im i  d o  
S m y rn y . O r g a n a  „ A -fo rc c ” p o d a ly  ich  w ła d z o m  tu r e c k im  za 
u c h o d ź c ó w  g r e c k ic h .  P o  k i lk u  d n i a c h ,  w  c z a s ie  k tó r y c h  
o trz y m a li  u b r a n ia  i b ie l iz n ę  — z o s ta li p rz e w ie z ie n i p o c ią g ie m  d o
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A le p p o  w  S y rii. S tą d  o d e b ra ł  icli p o lsk i  o f ic e r  łą c z n ik o w y  p rz y  
„ A -fo rc e ” i p rz e w ió z ł  d o  m . M e a d i  p o d  K a ire m  d o  o b o z u  
b ry ty js k ie g o . O c z y w iś c ie  z o s ta li p o d d a n i  sz c z e g ó ło w y m  b a d a ­
n io m  p rz e z  b ry t .  Security i p rz e z  n a sz  O d d z .  II.

M e ld o w a łe m  w  d c p . I.. 2 S 3  z d n .  2 7  III:
„ D o s ta li  o d  P C K  p o  £  5 n a  d ro b ia z g i.  M a ją  się  d o b rz e ,  są 

m ię d z y  n im i  c h o rz y  n a  m a la r ię , d u ż o  ś w ie rz b u , n a sz  lek a rz  się  
n im i  z a jm u je ” .

P ó ź n ie j  z o s ta li  w c ie le n i d o  J W S W .

W  tra k c ie  „ u z g a d n ia n ia ” c c ló w  w y p ra w y  w y n ik ła  sp ra w a  
sz c z u p ło śc i e k ip y . |a k  w y żej w s p o m n ia łe m ,  d a ls z y c h  t rz e c h  
o f ic e r ó w  o b ie c y w a ł  m i S z e f  O d d z .  S p e c .  d o p i e r o  p o  2 -3  
m ie s ią c a c h . W  k o ń c u  je d n a k  z g o d z ił  się , b y  d o b r a ć  k i lk u  lu d z i 
o d p o w ie d n ic h  s p o ś ró d  p rz y b y ły c h  w ła śn ie  z  G re c ji .

T o  n ie s te ty  n ie  ro z w ią z y w a ło  z a g a d n ie n ia ,  b o  w y b ra n y c h  
trz e b a  b y ło  p rz e c ie ż  p rz e sz k o lić  (n ic  m ó w ią c  ju ż  o  d a n iu  im  
p e w n e g o  o d p o c z y n k u )  n a  sk o c z k ó w  — a ta k  d łu g o  e k ip a  n ic  
m o g ła  c ze k ać . S k o ro  to  w y ja ś n iłe m , p o z w o lo n o ,  b y  p o r .  H o ł ły  
d o b r a ł  s o b ie  k i lk u  lu d z i d o  p ra c y  n a  m ie js c u  w  G rc c j i .  N ic  
z m ie n ia ło  to  fa k tu ,  żc d o  w ła śc iw e j p ra c y  w  te re n ie  b y ło  ty lk o  
3 o d p o w ie d z ia ln y c h  lu d z i n a  o b sz a r , k tó r y  w y m a g a ł c o  n a jm n ie j  
d r u g ie  ty le .

O d p o w ie d ź  S zefa  O d d z .  S p e c .,  n a  m o je  p y ta n ie ,  ja k  m a m  
się u s to s u n k o w a ć  d o  f o r m o w a n ia  p rz e z  B ry ty jc z y k ó w  o d d z ia łu  
p o lsk ie g o  p rz y  G łó w n e j  M is ji — o t r z y m a łe m  w  d e p e s z y  L . 2 2 4 5  
z  d n .  21 III 4 4 .

O d p o w ie d ź  ta  b rz m ia ła :
„ P rz e w id y w a liś m y  n a  d -c ę  o d d z ia łu  je d n e g o  z  d o s ła n y c h  

o f ic .,  a  p o te m  e w a k . c a łe g o  o d d z ia łu .  P ra w o  o p ie k i  o c zy w iśc ie  
m a c ic  a u to m a ty c z n ie  n a d  P o la k a m i” .

W y tłu m a c z y łe m  s o b ie  tę  o d p o w ie d ź  w  te n  s p o s ó b , że S z e f  
O d d z .  S p e c . p r z y jm u je  d o  w ia d o m o ś c i  fa k t d o k o n a n y ,  a le  ju ż  
n ie  p r z e w id u je ,  że  je d e n  z o f ic e ró w  b ę d z ie  ty m  o d d z ia łe m  
d o w o d z i ł  i e w a k u o w a ł  g o .

S k o ro  ju ż  m ia łe m  p r o je k t  in s t r u k c j i  d la  e k ip y  g re c k ie j  
o p r a c o w a n y  — w y b u c h ła  n a  n o w o  sp ra w a  „ m e l in "  — czy li sz lak u  
k u r ie r s k ie g o  d o  K ra ju .

O t o  p rz y b y ł d o  m n ie  je d e n  z r e fe r e n tó w  sek c ji g rc c k ic j
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W y  cl/. S O E  (tzw . ,,1 'o rcc  1 3 3 " )  m jr  D o b le y  i o św ia d c z y ł  m i, żc:
— ich  s to s u n k i  z  p a r ty z a n ta m i  są s ta le  n a p ię te ;  są  to  lu d z ie  

tę p i ,  a n ie s ły c h a n ie  p o d e jr z l iw i  i m ś c iw i;  z  c h w i lą  g d y b y  
z o r ie n to w a li  się , żc  co ś  się  d / ic j e  p o z a  ich  p le c a m i — n ic  u w ie rzą  
ż a d n y m  w y ja ś n ie n io m , lecz  b ę d ą  to  u w a ż a li za a k c ję  p rz ec iw  
n im ; g ro z i to  n ic  ty lk o  z e rw a n ie m  s to s u n k ó w , a le  n a w e t śm ie rc ią  
c z ło n k ó w  M is j i ;  w o b e c  te g o  p ro s i ,  b y  z a n ie c h a ć  z a m ia ró w  
o r g a n iz o w a n ia  s z la k u  k u r ie r s k ie g o ,  b o  to  n ic  jes t d la  nas 
a b s o lu tn ie  k o n ie c z n e  — a m o ż e  p o ło ż y ć  c a łą  p ra c ę  M is ji .  P r o p o ­
n u je  p o n o w n ie  w y k o rz y s ta n ie  ich  p la c ó w k i p rz e rz u to w e j  w  
M a r ib o r  (o  c z y m  ju ż  w s p o m n ia łe m  p o w y ż e j) .

P o r .  H o ł ly  p o tw ie rd z i!  tę  o p in ię .  O s ta te c z n ie  s ta n ę ło  n a  
ty m , że o f ic e ro w ie  e k ip y  b ę d ą  m e ld o w a ć  d o  m n ie ,  czy  n a  m ie js ­
cu  m a ją  w a r u n k i  o rg a n iz o w a n ia  „ m e l in y ” i s z la k u  — a  d o p ie ro  
z a le ż n ie  o d  te g o  z d e c y d u ję  w  p o r o z u m ie n iu  z  S O E  — czy  n a leży  
te n  z a m ia r  re a liz o w a ć .

V II .  O s ta te c z n ie  w ię c  in s t r u k c ja  z a w ie ra ła  d w ie  częśc i: 
ja w n ą  (tj. z n a n ą  S O E )  i t a jn ą  (w  m y śl ż y c z e n ia  S ze fa  O d d z .  
S p e c .) .

P r o to k o łó w  o d p r a w y  i in s t ru k c j i  n ie s te ty  n ic  o d n a la z łe m  w  
a k ta c h . M o g ę  ją  j e d n a k  ła tw o  w  s tre sz c z e n iu  o d tw o rz y ć .

W  c z ę ś c i  j a w n e j ,  z a d a n i e m  e k i p y  b y ł o :
1. D o p i ln o w a n ie ,  b y  rz ec zy w iśc ie  w szy scy  P o la c y  z n a jd u ją c y  

się  p o z a  j e d n o s tk a m i  n ie m ie c k im i  z o s ta li  w y e w a k u o w a n i;  n a leży  
ich  w ię c  s z u k a ć , czy  g d z ie ś  n ie  z o s ta li  z a ta je n i  (z w y ją tk ie m  
o d d z ia łu  2 0  lu d z i p rz y  G łó w n e j  M is ji  B ry t.) .

2 . N a w ią z y w a ć  k o n t a k t y  z  P o la k a m i  w  je d n o s tk a c h  i 
o rg a n iz a c ja c h  n ie m ie c k ic h ,  u ś w ia d a m ia ć  ic h  c o  d o  sy tu a c ji  
o g ó ln e j  na  św ie c ic  i w  s p ra w a c h  p o ls k ic h ;  o rg a n iz o w a ć  ich  
g ru p y ;  ż ą d a ć  o d  n ic h  n a  p o c z ą te k  ty lk o  w ia d o m o ś c i ;  je ś lib y  
B ry ty jc z y cy  ż ąd a li w y k o n a n ia  ja k ie g o ś  p o w a ż n ie js z e g o  z a d a n ia  — 
o p ra c o w a ć  d o b rz e  p la n ,  z a p e w n ić  b e z p ie c z e ń s tw o  lu d z io m  po  
w y k o n a n iu ;  o  k a ż d y m  ta k im  z a m ia rz e  m e ld o w a ć  m n ie .  L u d zi 
n a s ta w ia ć  n a  m a s o w ą  d e z e rc ję  n a  ro z k a z , in d y w id u a ln e j  d e ze rc ji 
n ic  z a lecać , w y ja śn ia ją c  p rz y c z y n y  ( t r u d n o ś ć  u t r z y m a n ia ) ,  jak  
so b ie  te g o  życzą  B ry ty jc z y cy .

W  ca ło śc i w ła d z e  I> .y ,y ,,k ,c  ........ '  *w“''...... *  ~
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3 . B a d a ć  m o ż liw o śc i z n a le z ie n ia  „ m e l in ” p rz y  g łó w n y c h  
l in ia c h  k o m u n ik a c y jn y c h  (B c lg ra d -A tc n y , A tc n y -S a lo n ik i)  — i 
m e ld o w a ć  o  w y n ik a c h .  N a  p ra c ę  tę  m a ją  o t r z y m a ć  k r e d y t  d o  
ro z licz e n ia  z  n a sz y m i w ła d z a m i.

W  c z ę ś c i  t a j n e j  ( t / n .  n ic  u ja w n io n e j  p rz e d  S O E ) :
a) p ro w a d z ą c  r o b o tę  ja k  w  p lu  2  p o w y ż e j z ez w a la ć  i p o ­

m a g a ć  w  d e z e rc j i  p o s z c z e g ó ln y m  lu d z io m ,  p e w n y m  c o  d o  
p a t r io ty z m u  i in n y c h  w a r to ś c i ,  u s p r a w ie d l iw ia ją c  to  p rz e d  
B ry ty jc z y k a m i i p a r ty z a n ta m i  ic h  k o m p r o m i t a c ją  w  p ra c y ; 
d o p i ln o w a ć ,  b y  z o s ta li w y e w a k u o w a n i,

b )  g o d z ić  się  na  u ż y c ie  z o rg a n iz o w a n y c h  p o ls k ic h  jac ze jck  
d o  s a b o ta ż u ,  lu b  p o d o b n y c h  ry z y k o w a n y c h  z a d a ń ,  ty lk o  w  
w y p a d k a c h ,  g d y  w y k o n a n ie  z a d a n ia  d a je  rz e c z y w iś c ie  d u ż e  
k o rz y śc i, a ry z y k o  m in im a ln e .  Ż ą d a ć ,  by  p o  w y k o n a n iu  z a d a n ia  
lu d z ie  z o s ta li  w y e w a k u o w a n i.  W  k a ż d y m  w ą tp liw y m  w y p a d k u  
ż ąd a ć  m o ż n o ś c i  p o r o z u m ie n ia  się  zc  m n ą .

Ł ąc zn o ść  e k ip y  zc  m n ą  z o s ta ła  u s ta lo n a  n a  ty c h  s a m y c h  
z a sa d a c h , ja k ie  o b o w ią z y w a ły  n a sz y ch  o f ic e ró w  w  J u g o s ła w ii  i 
p o r . I lo l łc g o  w  czasie  p ie rw sze j je g o  w y p ra w y .

W sz y sc y  j e d n a k  z o s ta l i  n a u c z e n i  s p e c ja ln e g o  s z y fru , b y  
m o g li  p rz e k a z y w a ć  m i w ia d o m o ś c i  „ n ie c e n z u r a ln e ” za  p o ś r e d ­
n ic tw e m  e w a k u o w a n y c h .

D n ia  3  IV  4 4  w  d e p e s z y  L. 2 7 5  m e ld u ję :
„ E k ip ę  g re c k ą  o d p r a w i łe m . O d l o t  z a leż y  o d  p o g o d y . P r o to ­

kó ł, k tó ry  W a m  w y ś lę  p rz e z  P c rk in s a ,  jes t s p r e p a r o w a n y  ta k ,  że  
m o g ą  g o  c z y ta ć  b e z  o b a w y  z a r z u tu  n ie lo ja ln o ś c i.  D o d a te k  ta jn y  
m o g ę  W a m  p rz e s ła ć  d e p e s z ą , jeżeli so b ie  te g o  ż y cz y c ie ” .

E k ip a  ( p r z y p o m in a m  sk ła d : p o r .  S . H o ł ły  ( „ K u la ”) — ja k o
szef, p o r .  T .  K u ra s ie w ic z  ( „ R o m e r ”) i p o r .  J .  W a le tk o  ( „ B a r t”)
— o d le c ia ła  d o  Ita lii  w  d n iu  15 IV  4 4  — sk ą d  m ia ła  b y ć
w y w ie z io n a  i z r z u c o n a  w  G rc c j i ,  s ta r a n ie m  w ła d z  b ry ty js k ic h  —
g d y  ty lk o  w a r u n k i  a tm o s fe ry c z n e  n a  to  p o z w o lą . Z r z u t  n a s tą p i ł
w  n o c y  5 /6  V  4 4 ;  w szy scy  lą d o w a li szczęś liw ie , s tra c il i  je d n a k
sw ój e k w ip u n e k  o s o b is ty ,  k tó r y  z rz u c o n y  w  „ c o n ta in e r a c h ” w
itu /y m  p ro m ie n iu  o ti ich  K ołow ania — '/ostał sk rad z io n y  przez 
t»iiity/iini('iw  w zgl. lu d n o ść  cyw ilną.

X o s t a / i  r o z m i e w z e z e n i:
~ p o r .  R o i ł y  -  p rz y  C łó w n c ;  M is ji  B ry t. ( « , l .  W o o d -
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h o u sc )  — z re jo n e m  d z ia ła n ia  I ,a m ia -L a v a d ia -T c b y ,
— p o r .  K u r a s i e w i c z  — w  r e jo n ie  d z ia ła n ia  V o lo s -  

-K a rd ic a -L a r is sa ,
— p o r .  W a ł c t k o  — w  re jo n ie  d z ia ła n ia  A g r in ic n  i g a rn i­

z o n y  p rz y b rz e ż n e  (A d r ia ty k ) .
jak  w id a ć ,  e k ip a  o b ję ła  sw o ją  d z ia ła ln o ś c ią  ty lk o  G re c ję  

ś ro c łk o w ą , n a jb a rd z ie j  n a  p o łu d n ic  s ięg a ł p o r .  H o ł ły  (T e b y ) ,  a 
n a  p o łu d n io w y  w s c h ó d  p o r .  K u ra s ie w ic z  (V o lo s ) .

N a  P e lo p o n e z ie  i p o g ra n ic z u  a lb a ń s k o -g rc c k im  i ju g o s ło -  
w ia ń s k o -g rc c k im  n ic  b y ło  n ik o g o . W  sz c z e g ó ln o śc i o d c z u w a łe m  
b ra k  k o g o ś  w  re jo n ie  S a lo n ik .  N ie s te ty  e k ip a  b y ła  z b y t  s łab a  
lic z e b n ie  — b y  o b ją ć  c a ła  G re c ję .  O  ty m  zaś ro z m ie s z c z e n iu  e k ip y  
/d e c y d o w a ł  la k t ,  żc  p o r .  M o lly  m ia ł ta m  ju ż  k o n ta k ty  i że  m ia ł 
k ie ro w a ć  p ra c ą  p o z o s ta ły c h  c z ło n k ó w  e k ip y ,  c o  w y m a g a ło  
p e w n e g o  s k u p ie n ia .

N ie  m o g ą c  o b ją ć  sw o im i lu d ź m i re sz ty  G re c ji  — z a p e w n iłe m  
so b ie  w  S O E , że  b ę d ę  in f o r m o w a n y  o  w s z y s tk im , c o  m o g ło b y  
m n ie  in te re s o w a ć  w  m e ld u n k a c h  ty c h  S z e fó w  M is ji  B ry t.,  p rzy  
k tó ry c h  n ie  b y ło  n a sz y ch  o f ic e ró w .

T a k ic h  w y c ią g ó w  z m e ld u n k ó w ,  p rz e w a ż n ie  g d z ie  i ilu 
P o la k ó w  w  je d n o s tk a c h  n ie m ie c k ic h  s ię  z n a jd u je  — o tr z y m a łe m  
w ic ie . S z c z e g ó ln ie  c ie k a w a  b y ła  w ia d o m o ś ć ,  żc  k o m p a n ia  
w a r to w n ic z a  n a  lo tn is k u  n ic m . p o d  m . E d essa  je s t  p ra w ie  c a łk o ­
w ic ie  z ło ż o n a  z o b y w a te li  p o lsk ic h .

(S p ra w ę  o b e c n o ś c i  P o la k ó w  n a  K re c ie  i in n y c h  w y s p a c h  -  
p rz e d s ta w ia m  w  o s ta tn ie j  c zęśc i).

Z  n ie k tó r y c h  m e ld u n k ó w  w y n ik a ło ,  że  p e w n e  M is je  p o ­
s ia d a ją  p rz y  so b ie  m a łe  o d d z ia ły  o  sk ła d z ie  „ m ię d z y n a r o d o w y m ”
— z p e w n y m  p r o c e n te m  P o la k ó w  ( d e z e r te r ó w ) ,  o  k tó r y c h  
w y ra ż a n o  się  ja k  o  n a jp e w n ie js z y m  i n a jd z ie ln ie js z y m  e le m e n c ie .

Ż a łu ję ,  żc ty c h  m e ld u n k ó w  n ic  o d n a la z łe m  w  a k ta c h ,  b y ły  
b o w ie m  n ie ra z  in te re s u ją c e .  J e d e n  z  m e ld u n k ó w  S zefa  M is ji  — 
g d z ie ś  z  p o g ra n ic z a  se rb sk ie g o  — b y  1 o  n a s tę p u ją c e j  tre śc i: „ N ic  
m o g ę  w y k o n a ć  n a k a z a n e g o  m i z a d a n ia .  N a w e t  g d y b y m  u ży ł 
całe j k o m p a n i i  g re ck ie j — n ic  p o tr a f ią  te g o  z ro b ić .  Z r o b i l ib y  to  
na p e w n o  P o la cy  — a le  s t r a ty  b y ły b y  ta k  d u ż e ,  żc  w y p ra w a  n ic  
o p ła c i ła b y  się , s z k o d a  b y ło b y  ty c h  lu d z i  — p ro sz ę  m n ie  z w o ln ić  
o d  le g o  z a d a n ia " .

N ic  d o w ie d z ia łe m  się  a n i n a  c zy m  z a d a n ie  p o le g a ło ,  a n i  czy 
p ro śb a  o w e g o  Szefa  M is ji  z o s ta ła  u w z g lę d n io n a .  A le  d o w ie -
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d z ia łe m  się , żc  p rz y  o w e j M is ji — o d d z ia łe k  p o lsk i jest.
O c z y w iś c ie  z a ż ą d a łe m , b y  w  m yśl u m o w y , lu d z i  ty c h  -  ja k  

też  i z  in n y c h  M is ji — w y e w a k u o w a ć , c o  m i rzecz  ja s n a  p rz y rz e ­
c z o m ), a le  n ig d y  n ie  m o g łe m  s p r a w d z ić ,  c zy  w ś r ó d  w y -  
e w a k u o w a n y c h  p ó ź n ie j  b y li w ła ś n ie  lu d z ie , o  k tó r y c h  b y ła  m o w a  
w  p o w y ż sz y m  i in n y c h  m e ld u n k a c h .

V I I I .  Z  m e ld u n k ó w  z t e r e n u  g re c k ie g o  p o d a w a n y c h  m i d o  
w ia d o m o ś c i  p rz e z  S O E  d o w ie d z ia łe m  s ię , żc  p e n e t r a c ję  w  
o d d z ia ła c h  (o rg a n iz a c ja c h )  n ie m ie c k ic h  m a ją c ą  n a  c e lu  o r g a n i ­
z o w a n ie  ja c zc jek  p ro w a d z ą  B ry ty jc z y c y  z  p e w n y m  p o w o d z e n ie m
i żc  w y k o rz y s tu ją  sw e  k o n ta k ty  d la  d o k o n a n ia  d y w e rs ji .

W  je d n y m  z ta k ic h  n a p a d ó w  d y w e rsy jn y c h  n a  fo rm a c ję  
n ie m ie c k ą  w z ią ł u d z ia ł o f ic e r  p o lsk i , s p e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  d o  
w ła śc iw e j M is ji B ry t. w y s ia n y .

W  c a ło śc i n aszej a k c ji na  B a łk a n a c h  u d z ia ł  te g o  o f ic e ra  w  
ty m  p rz y p a d k u  je s t jc d n y n ic  e p iz o d e m , to te ż  ty lk o  p o k r ó tc e  o  
ty m  w s p o m n ę .

W  p o c z ą tk a c h  c z e rw c a  1 9 4 4  r. S z e f  W y d z .  S O E  z w ró c ił  się  
d o  m n ie  z p ro śb ą :

S z e f  M is ji B iy t. p rz y  o rg a n iz a c j i  E D E S , w  o k o lic y  m a łe g o  
p o r tu  P rc v e za  (n a d  A d r ia ty k ie m )  — n a  p łn .  o d  w y se p k i L cv k as
-  c h c ia łb y  d o k o n a ć  n a p a d u  n a  n ie m ie c k ą  b a te r ię  p rz y b rz e ż n ą , 
k tó re j o b s łu g ę  s ta n o w ią  c z ę śc io w o  P o la c y . P ra g n ą łb y  o n  m ie ć  d o  
sw o je j d y sp o z y c ji  o f ic e ra  p o lsk ie g o , k tó r y  n a w ią z a łb y  s to s u n k i  z 
ty m i P o la k a m i i n a k ło n i ł  ich  d o  w s p ó łd z ia ła n ia .  P o  w y p ra w ie  
z a r ó w n o  ó w  o f ic e r ,  ja k  P o la c y  z  te j b a te r i i  z o s ta l ib y  w y - 
c w a k u o w a n i.  S O E  p ro s i m n ie  o  ta k ie g o  o f ic e ra .

P ro p o z y c ja  ta  b y ła  d la  m n ie  in te re s u ją c a  g łó w n ie  d la te g o , 
żc  d a w a ła  m i o k a z ję  d o  s p ra w d z e n ia ,  c zy  i ilu  P o la k ó w  z n a jd u je  
się  n a  o b sz a rz e  o rg a n iz a c j i  E D E S  (m o n a rc h iś c i ) .

N ie  d y s p o n o w a łe m  je d n a k  w  o w y m  czasie  ż a d n y m  o f i­
c e re m , w y s z k o lo n y m  d o  te g o  ro d z a ju  p ra c y , a  p rz e d e  w s z y s tk im  
ja k o  sk o c z ek .

Z w r ó c i ł e m  s ię  w ię c  d o  b a z y  „ C a p r i ” o  w y s z u k a n ie  
o d p o w ie d n ie g o  k a n d y d a ta .  „ C a p r i” m ia ła  w ię k sz e  m o ż liw o śc i — 
g d y ż  o b o k  z n a jd o w a ła  s ię  b aza  p rz e rz u to w a  z  d u ż y m  z a p a se m  
sk o c z k ó w  — z a s a d n ic z o  p rz e z n a c z o n y c h  d o  K ra ju . O c z y w iś c ie  
z a m e ld o w a łe m  o  ty m  S z e fo w i O d d z .  S p e c .

O c h o t n i k  d o  te j w y p r a w y  z n a la z ł  się  w  o s o b ie  p p o r .  
A le k s a n d ra  l )o m a s z c w ic z a .
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W e d łu g  jeg o  s p ra w o z d a n ia  (zal. o  L. 2 7 8 3 / t jn .4 5 )  p rz eb ieg  
akc ji i w y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e :

— Z o s ta ł  z a o k rę to w a n y  w  p o rc ic  M o n o p o l i  (n a  p łd .  od 
B ari) w  d n iu  16 V I 4 4 ,  a o k o ło  p ó łn o c y  w  d n .  17 V I w y lą d o w a ł 
w  G rc c j i .  B ył to  s ta te k  z a o p a tr u ją c y  M is je  B ry t. i A m e ry k a ń sk ie , 
o p e ru ją c e  n a  p o g ra n ic z u  a ib a ń s k o -g rc c k im . S k ie ro w a n o  g o  do  
m . K a to - S k a f id o t i ,  g d z ie  b y ło  m .p .  S z e ła  M is j i ,  k tó r y  go 
z a p o trz e b o w a ł (p p łk  T l io r r a n c c ) .

-  D o w ie d z ia ł  się , że  c h o d z i  o  n a p a d  n a  g a rn iz o n  n iem iec k i 
w  m . K a s to s iia  n a  w y b rz e ż u , z ło ż o n y  z b a te r ii  p rz y b rz e ż n e j (4 
d z ia ła  105 m in ) ;  o b s łu g ę  s ta n o w i ło  7 0  lu d z i ,  w  ty m  12 P o la k ó w .

— U s iło w a ł n a w ią z a ć  k o n ta k t  z  ty m i P o la k a m i w y sy ła jąc  
lis ty  p rz e z  G re k a  -  p rz e w o d n ik a .  L is ty  te  n ic  z o s ta ły  je d n a k  
d o rę c z o n e  (co  s tw ie rd z i ł  p ó ź n ie j) .

— N a p a d  z o s ta ł  p o m y ś la n y  w  te n  s p o s ó b , żc  d o k o n a  go 
b a ta l io n  g re ck i (E D E S )  z u d z ia łe m  p p o r .  D o m a sz c w ic z a ,  2 
o f ic e ró w  i 1 p o d o i .  b ry t .  D la  o c h r o n y  a k c ji  ro z s ta w io n o  zasadzk i 
n.i d r o g a c h  d o p r o w a d z a j ą c y c h ,  z  u d z ia łe m  ż o łn ie rz y  
a m e ry k a ń s k ic h .

-  A k c ja  n ie  o s ią g n ę ła  ce lu : ó w  b a o n  (z a le d w ie  o k o ło  100 
lu d z i)  o k a z a ł  się  n ie w y s z k o lo n y  i tc h ó rz liw y . D o b r e  w y n ik i 
m ia ły  ty lk o  z a sa d z k i, k tó re  z n is z c z y ły  k i lk a d z ie s ią t  c ię ża ró w e k , 
w io z ą c y c h  p o m o c  — p a d ło  1 5 0 -2 0 0  N ie m c ó w , 6 5  c ię ż a ró w e k  z 
d w o m a  o f ic e ra m i w z ię to  d o  n ie w o li .

-  W  czasie  n a p a d u  n a  b a te r ię  z d e z e r te ro w a ło  z  w ła sn e j in i­
c ja ty w y  w zg l. z n a la z ło  się  m ię d z y  je ń c a m i z a le d w ie  4  P o la k ó w  
(zo sta li w y e w a k u o w a n i d o  W io c h ) .

P p o r .  D o m a s z c w ic z  n ie  p o p rz e s ta ł  n a  ty m  s ła b y m  w y n ik u , 
lecz  w y ru szy ł w  p r z e b r a n iu  d o  m . J a n in a ,  g d z ie  s ta ł  w iększy  
g a rn iz o n  n ie m ie c k i  i d - tw o  2 2  K o rp u s u .

Je g o  u s i ło w a n ia  u d a ły  s ię  o  ty le , żc  m ó g ł  s tw ie rd z ić ,  żc w 
r a m a c h  2 2  K o r p u s u  P o la c y  d o  n ie d a w n a  b y li,  lecz  zo sta li 
w y w ie z ie n i,  n ic  b y ło  w  ty m  re jo n ie  a n i  „ B a u z u g ó w ” , a n i  o d ­
d z ia łó w  o rg . T o d ta .

P rz e d  p o w r o te m  p p o r .  D o m a s z c w ic z  u z y sk a ł  o b ie tn ic ę  tak  
o d  Szefa  M is ji B ry t., ja k  i o d  d - tw a  E D E S ,  żc  w  p rzy sz ło śc i 
P o lsc y  je ń c y  lu b  d e z e r te rz y  b ę d ą  t r a k to w a n i  w y ją tk o w o  i żc 
z o s ta n ą  n a ty c h m ia s t  w y e w a k u o w a n i  d o  W ło c h .

P o w ró c i ł  d o  I ta l i i  w  d n .  18 V I I I  4 4  d r o g ą  m o rs k ą .

T y m c z a s e m  o d  e k ip y  p o r .  I lo llc g o  n a d c h o d z i ły  s to s u n k o w o
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sk ą p e  w ia d o m o ś c i .  B yk) to  w y t łu m a c z a ln e  ty m ,  że  w  z a d a n ia c h  
p e n e tra c j i  d o  je d n o s te k  n ie m ie c k ic h  p o d le g a li  o n i  b e z p o ś re d n io  
w ła śc iw y m  S z e fo m  M is ji i im  sk ła d a li  r a p o r ty  o  w y n ik a c h  sw ej 
p ra cy . W y d z ia ł  S O E  z a w ia d a m ia ł  m n ie  k r ó tk o ,  żc  e k ip a  p ra c u je  
d o b rz e .

B e z p o ś re d n i m e ld u n e k  o tr z y m a łe m  je d n a k  p o  c z te re c h  ty ­
g o d n ia c h  o d  p o r . I ło łle g o , żc is tn ie je  m o ż liw o ść  w y k o rz y s ta n ia  
u r lo p n ik ó w  z o d d z ia łó w  T o d ta  ja k o  k u r ie ró w  d o  K ra ju . T ę  m o ż ­
liw ość  b ra liśm y  p o d  u w a g ę  w  ro z m o w a c h  o d p ra w o w y c h  e k ip  i 
w ła śn ie  p o r . I ło iły  m e ld o w a ł o  w y n ik u  p o d a ją c  a d re sy , p o d  k tó re  
u r lo p n ic y  u d a w a li  się  d o  K ra ju . W ra c a ją c  — m o g li  b ą d ź  to  p rz y ­
w ieźć  p rz esy łk ę  im  ta m  p rz ez  o d p o w ie d n ie  c z y n n ik i  p o w ie rz o n ą
-  b ą d ź  o d s tą p ić  sw e  d o k u m e n ty  p o d ró ż y  w ła śc iw y m  k u r ie ro m . 
Z a w ia d o m io n y  o  tak ie j m o ż liw o śc i S z e f  O d d z .  S p e c . n ie  sk o rz y ­
sta ł z n ie j -  c zy  to , że m ia ł  lep sze  i szybsze  s p o s o b y  p rz e k a z y w a n ia  
p o c z ty , czy  też  z b ra k u  z a u fa n ia  d o  ty c h  u r lo p n ik ó w .

Z  k o ń c e m  c z e rw c a  z o s ta łe m  z a w ia d o m io n y  p rz e z  S O E ,  żc  
w s p ó łp r a c a  p o r .  K u ra s ie w ic z a  z  S z e fe m  M is j i  B ry t .  m jr .  
M u lg a n e m  u k ła d a  się  ź le  i że  p ro s i o  jeg o  o d w o ła n ie .

Z a ż ą d a łe m  śc is łeg o  s p re c y z o w a n ia  z a rz u tó w , a le  n ic  c z e k a ją c  
n a  n ic  z d e c y d o w a łe m  się  o d w o ła ć  p o r .  K u ra s ie w ic z a . D o s z e d łe m  
b o w ie m  d o  w n io s k u ,  żc  s k o r o  ju ż  ra z  ta k  s p ra w a  z o s ta ła  
p o s ta w io n a , to  c h o ć b y  n a w e t m jr  M u lg a n  n ic  m ia ł  ra c ji — d a lszy  
p o b y t  p o r .  K u ra s ie w ic z a  p rz y  n im  je s t  n ie m o ż liw y , a  je s t  też  
n i e p r a w d o p o d o b n e ,  b y  in n i  S z e fo w ie  M is j i  c h c ie l i  z  n im  
p ra c o w a ć  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z  p rz y c z y n a m i z ły c h  s to s u n k ó w  
m ię d z y  m jr . M u lg a n e m  a p o r .  K u ra s ic w ic z e m .

P o r . K u ra s ie w ic z  p rz y je c h a ł  z  k o ń c e m  lip c a  1 9 4 4  r. R ó w ­
n o c z e śn ie  o t r z y m a łe m  p is m o  o d  m jr . M u lg a n a ,  w  k tó r y m  te n ż e  
z a rz u c a  p o r .  K u r a s ic w ic z o w i  n i e r ó b s tw o ,  w y g o d n ic tw o  i 
k rn ą b rn o ś ć .

Z e  s p ra w o z d a n ia ,  ja k ie  z ło ż y ł p is e m n ie  p o r .  K u ra s ie w ic z , 
w y n ik a , żc  p o s ia d a ł  011  s z e re g  k o n ta k tó w  z P o la k a m i,  żc  o d b y ł  
sze reg  p o d r ó ż y  i m ó g ł  m ie ć  d o b r e  w y n ik i ,  g d y b y  n ie  n ie c h ę ć  i 
b ra k  z a u fa n ia ,  z  ja k im  d o  n ie g o  o d n o s i l i  się  z a ró w n o  m jr  
M u lg a n , ja k  i in n i  o f ic e ro w ie  b ry ty js c y . P rz y p u sz c z a ln ie  te n  b ra k  
z a u fa n ia  p o c h o d z i ł  s tą d ,  że  p o r .  K u ra s ie w ic z  racze j n ie o s tro ż n ie  
s ta ra ł  s ię  n a m a w ia ć  P o la k ó w  d o  in d y w id u a ln e j  d e z e rc ji  (w b re w  
o f ic ja ln e j częśc i in s t r u k c j i  z g o d n e j  z ż ą d a n ia m i  S O E ) ,  n a to m ia s t  
w sk az y w a ł n a  t r u d n o ś c i  i n ic c e lo w o ś ć  o r g a n iz o w a n ia  jac ze jck .
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/ h h s

N a  p e w n e g o  ro d z a ju  b ra k  z a u fa n ia  sk a rży ! s ię  te ż  — za 
p o ś re d n ic tw e m  p o r .  K u ra s ic w ic z a  -  p o r .  H o ł ły .  B yt to  okres 
o g ó ln e g o  k ry zy su  z a u fa n ia  d o  P o la k ó w  zc  w z g lę d u  n a  icb  w rog i 
s to s u n e k  d o  R o sji i k o m u n iz m u  — i n ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  że 
p o sz c z e g ó ln i S z e fo w ie  M is ji  o b a w ia li  się  k o m p lik a c j i  w  sw ych 
s to s u n k a c h  z E L A S , k tó re  m o g li  s p o w o d o w a ć  o f ic e ro w ie  polscy .

Jak  z a z n a c z y łe m  w e  w s tę p ie  d o  n in ie jsz e j re la c ji -  w  lipcu  
1 9 4 4  r. o t r z y m a łe m  ro z k a z  l ik w id a c ji  b a z y  w  K a irz e  i w  zw iązk u  
z  ty m  p rz e k a z a n ia  sp ra w  g re c k ic h  ( ju g o s ło w ia ń s k ie  p rz e k a z a łe m  
ju ż  w c z e śn ie j)  k ie ro w n ik o w i b a z y  „ C a p r i” w  B ari.

W p r o w a d z i łe m  w  to  z a g a d n ie n ie  k p t .  M i tk ę ,  k ie ro w n ik a  
„ C a p r i” o so b iśc ie  — g d y ż  w  ty m  c e lu  p rz y le c ia ł  o n  d o  K a iru .

K ie ro w n ik  b a z y  „ C a p r i" ,  b ę d ą c  o d tą d  o d p o w ie d z ia ln y  za 
a k c ję  n a  G re c ję ,  z n a la z ł  się  w k r ó tc e  w  t r u d n e j  s y tu a c j i ,  gdyż 
o k a z a ło  się , żc o d p o w ie d n ia  se k c ja  S O E  („ P o rc e  1 3 3 ”) n ic 
p rz e n o s i się  d o  I ta li i, lecz  p o z o s ta je  w  K a irze . B y w ię c  „ C a p r i” 
m o g ła  z n ią  w s p ó łp ra c o w a ć . S zef O d d z .  S p c c . by ł z m u s z o n y  
s tw o rz y ć  w e  w rz e ś n iu  1 9 4 4  r. p e w n e g o  ro d z a ju  e k sp o z y tu rę  
„ C a p r i"  o  n a z w ie  „ S e k c ja  O p e r a c y jn a ” w  K a irze . N a  czc ic  tej 
sek c ji s ta n ą ł  k p t  W ło d z im ie r z  B u ry n , a w  s k ła d  jej w esz li:

a) o f ic e ro w ie  z n a jd u ją c y  się  ju ż  w  te re n ie ,  tj. p o r .  M olly , 
p o r . W a lc tk o  i p rz e jś c io w o  p p o r .  D o m a s ic w ic z ,

b ) o f ic e ro w ie  n o w o  p rz y d z ie le n i  z  p rz e z n a c z e n ie m  d o  p racy  
w  G rc c ji  w zg l. n a  w y s p a c h  g rc c k ic h . S z e f O d d z .  S p c c . re a liz o w a ł 
w  te n  s p o s ó b  z a p o w ie d ź , żc  d o  p ra c y  w  G rc c ji  p rz y d z ie li  n o w y c h  
o f ic e ró w  p o  2 -3  m ie s ią c a c h .

Byli to :
p p o r .  M ic h a ł  M a k o w s k i 
p p o r .  J e rz y  S k o lim o w sk i 
p p o r .  S ta n is ła w  L u k as  
p p o r .  K a z im ie rz  S z a n ty r  
p p o r .  K a z im ie rz  B c rcd a  
sie rż . p c h o r .  J e rz y  L iso w sk i 
p lu t .  p c h o r .  A n to n i  Z a le sk i
R o z k az  o rg a n iz a c y jn y  L . 4 3 7 /B /4 4  t jn .  w y d a n y  p rz e z  k p t. 

M i tk ę  w  d n .  1 IX  o k re ś la  w  te n  s p o s ó b  z a d a n ia  „S ek cji 
O p c r a c y jn c j” :

„a. P rz y g o to w a n ie  o d p r a w o w e  i o p ie k a  n a d  w y z n a c z o n y m i 
d o  o p e ra c ji  lu d ź m i.
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h . P r z y g o to w a n ie  e le m e n tó w  d o  p la m i d z ia ła n ia  w  w y p a d k u  
e w a k u a c ji  G re c ji  p rz e z  N ie m c ó w .

W  z w ią z k u  z  ty m  d o  o b o w ią z k ó w  d o w ó d c y  S ek c ji n a leży :
a. U t r z y m a n ie  śc is łe g o  k o n ta k tu  z  B ry ty jsk ą  S e k c ją  G re c k ą  

w  K a irze , c e le m  s ta łe g o  i b e z p o ś re d n ie g o  o r ie n to w a n ia  się  w  
sy tu a c ji .

b . P rz e sy ła n ie  w n io s k ó w  i p r o je k tó w  d o  B a z y 12, o d n o s z ą ­
c y ch  się  d o  w y s y ła n ia  lu d z i n a  o p c ra c ję  i c h a r a k te r u  sa m e j o p e ­
racji.

c. U w z g lę d n ia n ie  t e r m in ó w  o p e ra c ji  p o m ię d z y  B azą a  B ry t. 
S ek c ją  G re c k ą  w  K airze .

d . S ta łe  k o m u n ik o w a n ie  B az ie  o  sy tu a c ji  w  te re n ie  i w sze l­
k ich  z m ia n a c h ,  p rz y  p o m o c y  d e p e s z  i ty g o d n io w y c h  s p ra w o z ­
d a ń .

c . W s p ó łp r a c a  z p la c ó w k ą  łą c z n ik o w ą  O d d z .S p e c .  w  K a irze  
( łą c z n o ść , sp ra w y  g o s p o d a rc z e ,  p rz y g o to w a n ie  i z a o p a tr z e n ie  
o p e ra c ji ,  z a o p a tr z e n ie  w  te r e n ie ) ” .

R o z k a z  p o w y ż sz y  p rz e w id u je ,  żc  w  m ia rę  ro z w o ju  sy tu a c ji  
S e k c ja  p rz e n ie s ie  s ię  n a  te re n  G re c j i .

Ł ą c z n o ś ć  p rz e w id z ia n a  w  p rz y sz ło śc i z  te r e n e m  G re c ji  d o  
„ C a p r i” m a  s ię  o d b y w a ć  p rz e z  M is je  B ry t. i K a ir  — p ó ź n ie j ,  w  
m o m e n c ie  e w a k u a c ji  G re c ji  p rz e z  N ie m c ó w  — b e z p o ś re d n io  
w ła sn y m  sp rz ę te m : S z e f  S e k c ji O p e r a c y jn e j  -  b a z a  „ C a p r i ” .

S k o ro  „ S e k c ja  O p e r a c y jn a ” z o s ta ła  z m o n to w a n a ,  ro z p o c z ę ły  
się  n o w e  d y sk u s je  n a  te m a t  z a d a ń  d la  n ie j — m ię d z y  k p t .  M i tk ą  
(k ie r . „ C a p r i” ) a b ry t .  p p łk .  D e lb c y e m  z  W y d z . S O E .  W  w y n ik u  
ty c h  r o z m ó w  z o s ta ła  p r z y ję ta  d o  w y k o n a n ia  i n s t r u k c j a ,  
o p r a c o w a n a  p rz e z  S O E  p t .  „ B rie f fo r  P o lish  E ia so n  O ff ic e rs  
p r o c c e d in g  to  th e  G r e e k  M a i n la n d ” .

T o te ż  k ie d y  d w a j p ie rw s i o f ic e ro w ie  p o ls c y  z o s ta li  w y s ła n i 
d o  G r e c j i  — o t r z y m a l i  d o  w y k o n a n ia  i p o tw ie r d z i l i  to  w  
p r o to k o le  z  d n .  10  IX  4 4  tę  w ła ś n ie  in s t ru k c ję .

Byli to :
— p p o r .  M . M a k o w s k i — k tó ry  ja k o  b ry t .  k p t .  B c n n  u d a w a ł  

się  n a  m ie jsc e  o d w o ła n e g o  p o r . K u ra s ie w ic z a ,
— p p o r .  J . S k o lim o w s k i — k tó r y  ja k o  b ry t .  k p t .  D c n n  u d a w a ł 

się  n a  m ie jsc e  p p o r .  D o m a sz e w ic z a .
( N ic  z n a la z łe m  w  a k ta c h  u z a s a d n ie n ia ,  d la c z e g o  w y s ia n o

12. Tj. do „Capri".
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^ Ąlk O
o fic e ra  n a  o b sz a r , n a  k tó r y m ,  ja k  s tw ie rd z i!  p p o r .  D o m a sz c w ic z
— P o la k ó w  p ra w ic  n ic  b y ło ) .

In s t ru k c ja  d la  ty c h  o f ic e ró w  św ia d c z y  o  c a łk o w ity m  zw y­
c ię s tw ie  z a p a try w a ń  S O F  na  p ra c ę  p o ls k ic h  o f ic e ró w  w  te re n ie . 
S ą d z ę  je d n a k , żc  le p ie j,  iż u s tą p io n o ,  z a m ia s t  c ią g le  się  ta rg o w a ć  

jak  to  b y ło  p rz e d  w y s ia n ie m  p o r .  1 ło llc g o  i to w a rzy sz y .
B rz m i o n a  (w  t łu m a c z e n iu ) :
„ O g ó ln ie .
1. B ęd z ie  P a n  m ia ł s ta tu s  a lia n c k ie g o  o f ic e ra  łą c z n ik o w e g o

i b ę d z ie  P a n  p o d le g a ł  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  S ze fo w i M is ji , na 
k tó re g o  te re n ie  P a n  się  z n a jd u je .

2. P o z o s ta je  P a n  c z ło n k ie m  P S Z , a le  b ę d z ie  P a n  m ia ł 
d o k u m e n ty  b ry ty js k ie g o  o f ic e ra  i b ry ty js k i m u n d u r  — o  ile  n ic  
w y s tę p u je  P a n  w  u b r a n iu  c y w iln y m .

3 . B ę d z ie  P a n  o d p o w ie d z ia ln y  w  s p ra w a c h  f in a n s o w y c h  
p rz e d  S z e fem  M is ji — jak  to  z o s ta je  o k re ś lo n e  w  z.ał. «A».

4 . O t r z y m a  P a n  o d p o w ie d n ią  « lcg cn d ę»  d la  u z a s a d n ie n ia  
sw ej o b e c n o ś c i  w  M isji.

5. B ę d z ie  P a n  o trz y m y w a ł  in s t ru k c je  z  K a iru  za  p o ś re d ­
n ic tw e m  Szefa  M is ji — i je m u  też  b ę d z ie  P a n  o d d a w a ł  sw ą 
k o r e s p o n d e n c ję  d la  p rz e k a z a n ia  d o  K a iru .

Z  a il a n i c .
6 . B ę d z ie  P a n  o d d z ia ły w a ł n a  P o la k ó w  i n ie - N ic m c ó w  w  

a rm ii  n ic m .:
a) b y  o b n iż y ć  icli m o ra le ,
b ) b y  z e b ra ć  ty c h  lu d z i ra ze m  d la  w y e w a k u o w a n ia  icli -  po  

z a ła m a n iu  się  N ie m c ó w ,
c) b y  z o rg a n iz o w a ć  k o n t r s a b o ta ż  (n ie  d o p u ś c ić  d o  z n iszc ze ń  

w  ra z ie  o d w r o tu ) ,
d ) b y  z d o b y ć  k o n ta k ty  w  N ie m c z e c h  lu b  w  in n y c h  k ra ja ch  

o k u p o w a n y c h  -  d o  w y k o rz y s ta n ia  w  p rz y sz ło śc i.
P o u c 7 .c n  i e .
7. P rz e d  o p u s z c z e n ie m  K a iru  o t r z y m a  P a n  in fo rm a c je  c o  d o  

w a r u n k ó w  p o b y tu  w  G re c j i ,  c o  d o  ro z m ie s z c z e n ia  i z a d a ń  M isji 
A lia n c k ie j ,  n a  k tó re j  o b sz a rz e  b ę d z ie  P a n  p ra c o w a ł ,  c o  d o  
z id e n ty f ik o w a n ia  w o js k  n ic m . n a  ty m  o b sz a rz e  o ra z  c o  d o  
ś ro d k ó w , ja k im i  d y s p o n u je m y  d la  p e n e tr a c j i  i e w a k u a c ji .

M e t o d a  p r a c y .
8 . P o  p rz y b y c iu  n a  m ie jsc e  p o w in ie n  P a n  s tw ie rd z ić :
a) w  ja k ic h  je d n o s tk a c h  n ie m ie c k ic h  n a  P a ń s k im  o b sz a rz e  

p ra c y  z n a jd u ją  się  e le m e n ty  n ic n ic m ic c k ic .
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1)) czy  d a n a  M is ja  A lia n c k a  m a  z  ty m i e le m e n ta m i  k o n ta k ty
i jak ie ,

c) ilo ść  i ro z m ie s z c z e n ie  ty c h  e le m e n tó w ,
d )  ich  m o ra le  i w a ru n k i  b y tu ,
e) c zy  z n a jd u j;)  s ię  w  ty c h  j e d n o s tk a c h  ja k ie ś  a n ty n a ­

z is to w sk ie  g r u p y  i czy  m a ją  k o n ta k ty  z ta k im i/ .  o rg a n iz a c ja m i w  
N ie m c z e c h ,

0  ja k ie  są s ła b e  p u n k ty ;  g łó w n e  p rz y c z y n y  n ie z a d o w o le n ia  
z N ie m c ó w .

g) n a zw isk a  n a jb a rd z ie j  b r u ta ln y c h  p o d o f ic e ró w , o f ic e ró w  i 
S S -m a n ó w ,

h ) czy  P o la c y  i in n i  n ic - N ic m c y  m o g lib y  p rz e sz k o d z ić  i ja k  
z n is z c z e n io m , z a m ie rz o n y m  p rz e z  N ie m c ó w  p rz e d  w y c o fa n ie m  
się.

9 . N ie  b ę d z ie  P a n  z a c h ę c a ł  d o  d e z e rc ji  ż o łn ie rz y  je d n o s te k  
l in io w y c h  — c h y b a  że  b ę d z ie  to  n a m  p o t r z e b n e  d la  z d o b y c ia  
w ia d o m o ś c i ,  lu b  g d y  trz e b a  b ę d z ie  k o g o ś  ra to w a ć  zc  w z g lę d u  na  
k o m p r o m ita c ję .

10. P o w in ie n  P a n  b y ć  w  śc is ły ch  s to s u n k a c h  z in n y m i  
c z ło n k a m i M is j i ,  m a ją c y m i za  z a d a n ie  o rg a n iz o w a n ie  k o n t r -  
s a b o ta ż u , b y  w a sz e  w y s iłk i k o o r d y n o w a ć .

11. W  sp ra w a c h  p ro p a g a n d o w y c h  p o w in ie n  P a n  ra d z ić  się
i w s p ó łp ra c o w a ć  z  w ła śc iw y m i c z ło n k a m i M is j i ;  b ę d ą  o n i  m o g li  
d o s ta rc z y ć  P a n u  o d p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  z K a iru .

12 . M o ż e  P a n  so b ie  z w e rb o w a ć  o s o b y  (P o la k ó w  i n ie -  
-P o la k ó w ) , k tó r e  P a n u  b ę d ą  m o g ły  p o m ó c  w  P a ń sk ie j p ra c y  n a d  
z o r g a n iz o w a n ie m  i k ie r o w a n ie m  k o m ó r k a m i  w  je d n o s tk a c h  
n ie m ie c k ic h ” .

P o d p is a ł :
L t .C o l .  D .A . A ! llc c k -G ra v e s

N a  p o d k re ś le n ie  w  te j in s t ru k c j i  z a s łu g u ją  p u n k ty  d o ty c z ą c e  
p e n e tr a c j i  d o  o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h  — p rz e d  c z y m  p o p r z e d n io  
t a k  o p o n o w a ł  O d d z .  S p e c . ,  o r a z  r e z y g n a c ja  z  o b c ią ż e n ia  
w y sy ła n y c h  o f ic e ró w  z a d a n ie m  b u d o w y  sz la k u  d o  K ra ju . T a  
re z y g n a c ja  d a  się  w y t łu m a c z y ć  ty m , żc  S z e f  O d d z .  S p e c . p o w z ią ł  
z a m ia r  w y s ła n ia  d o  G rc c j i  sp e c ja ln e g o  z e s p o łu  z  w y łą c z n y m  
z a d a n ie m  b u d o w y  sz la k u  d o  K ra ju  (o  c z y m  n iże j).

W y m ie n ie n i  n iże j o f ic e ro w ie  tid a li s ię  w  d n iu  10  IX  4 4  d o  
W ło c h ,  sk ą d  n a s tą p i ł  z r z u t  w  p rz e w id z ia n y c h  r e jo n a c h  w  G rc c ji .
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Byt w rz e s ie ń  1 9 4 4  r.
D r u g i  l : r o n t  n a  Z a c h o d z ie  d z ia ła ł  ju ż  z  p e łn y m  p o w o ­

d z e n ie m . W o js k a  a m e ry k a ń s k ie  p rz e k ro c z y ły  g ra n ic e  N ie m ie c .
N a d s z e d ł  czas n a  u d e rz e n ie  a l ia n tó w  o d  p o łu d n ia .
Z  tą  c h w ilą  d z ia ła ln o ś ć  S O E  z o s ta ła  c a łk o w ic ie  p o d p o r z ą d ­

k o w a n a  d o w ó d z tw u  o p e r a c y jn e m u  A F H Q w  S a lc rn o . D la  k ie ro ­
w a n ia  p ra c ą  d y w e rsy jn ą  n a  ty ła c h  u tw o r z o n o  p rz y  n im  tzw . 
„{•orce 1 4 0 ” .

S p ra w a  p o lsk a  z a jm o w a ła  w id o c z n ie  jak ie ś  m ie jsc e  w  p la ­
n a c h  o p e ra c y jn y c h  i d a ło  się  to  w k ró tc e  o d c z u ć .

W  ro z d z ia le  „ W  J u g o s ła w ii” w s p o m n ia łe m  o  tre śc i m ej d e ­
p eszy  L. 17 ze  s ty c z n ia  1 9 4 4 , że: „ A n g lic y  są d z ą , żc z  c h w ilą  p o ­
w s ta n ia  n o w e g o  f r o n tu  n a  z a c h o d z ie  N ie m c y  sa m i u s tą p ią  z 
B a łk a n ó w ” .

T a  h ip o te z a  o d b i ja ła  s ię  w y ra ź n ie  n a  z a d a n ia c h  d la  naszy ch  
o f ic e ró w  -  p rz y  u z g o d n ie n iu  ich  z B ry ty jc z y k a m i. P rz y ję to ,  żc 
„ N ie m c y  sa m i u s tą p ią " ,  i w o b e c  te g o  ż ą d a n o ,  b y  nasi o f ic e ro w ie  
w zy w a li P o la k ó w  d o  m aso w e j d e z e rc ji  n ie  w c z e śn ie j,  jak  w ła śn ie  
w  m o m e n c ie  u s tę p o w a n ia .

W e  w rz e ś n iu  1 9 4 4  — u ja w n iła  s ię  in n a  h ip o te z a :  n ie m ie c k ie  
o d d z ia ły  w  G re c j i  b ę d ą  k a p itu lo w a ć .

P rz y jęc ie  tej h ip o te z y  — p r a w d o p o d o b n ie  p rz e z  d o w ó d z tw o  
w o jsk  a lia n c k ic h ,  p rz e z n a c z o n y c h  d o  o p e ra c ji  n a  G re c ję  (gen . 
S c o b ic )  z n a la z ło  o d p o w ie d n ie  e c h o .

O to :
S z e f  W y d z ia łu  W o js k o w e g o  — M in is t r a  — D e le g a ta  R z ą d u  

R P 1'  d o  S p ra w  P o lsk ic h  n a  W s c h o d z ie  p ik  d y p l .  A . S z y m a ń s k i
— n a d a l  d o  N a c z e ln e g o  W o d z a  i M in i s t r a  O b r o n y  w  N a ro d o w e j  
d e p e sz ę  N r  1 6 0  z d n ia  7  IX  n a s tę p u ją c e j  tre śc i:

„a) M e ld u ję  P a n u  G e n e r a ło w i ,  żc  7  IX  p rz y b y ł  d o  m n ie  o f i­
c e r  „ V I” b ry ty js k ie j  p o r .  R o b s o n  „ F o rc c  1 3 3 ” K a ir  z  ra d cą  
p o se ls tw a  S z c z c n ic w s k im  z p ro ś b ą  o  n a ty c h m ia s to w e  p rz e d s ta ­
w ie n ie  P a n u  G e n e ra ło w i  n a s tę p u ją c e g o  p iln e g o  m e ld u n k u ,  k tó ry  
w  z b liż o n y m  b r z m ie n iu  w y sy ła  ró w n o c z e ś n ie  t u t .  p o se ls tw o  d o  
P a n a  M in is t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  R o m e ra :

1) M a  n a s tą p ić  s z y b k a  o k u p a c ja  G re c ji :  w y m ie n ia  się  te r m in  
o k o ło  8  d n i .

2 ) A n g lic y  p rz e w id u ją  k a p itu la c ję  w o jsk  n ie m ie c k ic h  w  
G re c ji .

l.V Min. Strassburgcr Kair.
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3 ) P rzy p u szcza j;] , żc  w ś ró d  n ie m ie c k ic h  w o js k  w  G re c ji  
m o ż e  b y ć  o k o ło  10 0 0 0  P o la k ó w , k tó ry c h  c h c ą  n a ty c h m ia s t  
e w a k u o w a ć .

4 )  A n g lic y  g o to w i  są z a b ra ć  z p ie rw sz y m i r z u ta m i p o lsk ic h  
o f ic e ró w , k tó r y c h  z a d a n ie m  b y ło b y  z a jęc ie  się  P o la k a m i.

5) T u te js z e  d o w ó d z tw o  b ry ty js k ie  p o t r z e b u je  u p o w a ż n ie n ia  
F o rc ig n  O f f ic e  p r z y z n a n ia  priority  P o la k o m , p rz e d  in n y m i  
a l ia n ta m i.  T u t .  A F H Q  K a ir  o c z e k u je  n ie z w ło c z n ie  — ju t r o -  
p o ju tr z e  o d  F o rc ig n  O f f ic e  tak ie j in s t ru k c j i .

6 )  A n g l ic y  z a p y tu ją ,  c z y  n a le ż y  w y d z ie l ić  w s z y s tk ic h  
P o la k ó w , czy  ty lk o  k a te g o r ię  p e w n y c h .  S u g e ru ją  e w a k u o w a n ie  
w sz y s tk ic h  P o la k ó w .

7 ) A n g lic y  c h c ą  p rz e z  ra d io  i u lo tk i  s k ła n ia ć  P o la k ó w , a ż e b y  
w  w y p a d k u  k a p i tu l a c j i  N ie m c ó w  n ic  o p u s z c z a l i  s w o ic h  
o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h ,  w  w y p a d k u  p rz e c iw n y m  m o g ą  so b ie  
s tw o rz y ć  c ie ż k ic  w a r u n k i  w o b c c  m o ż l iw o ś c i  w e w n ę tr z n y c h  
g re c k ic h  r o z ru c h ó w .

8) A n g lic y  p o d k re ś la ją  n ie z w y k łą  p i ln o ś ć  d e c y z ji  F o rc ig n  
O f f ic e  i jej p rz e k a z a n ia  d o  b ry ty js k ie g o  d o w ó d z tw a  w  K a irz e  z 
u w a g i  n a  k o n ie c z n o ś ć  n a jb a r d z ie j  s z y b k ic h  z a r z ą d z e ń  i 
p rz y g o to w a ń .

b ) P o n a d to  m e ld u ję ,  żc  p o r .  R o b s o n  je s t  w  k o n ta k c ie  z 
n aszą  p la c ó w k ą  O .V I  i w  ra z ie  p o tr z e b y  z a m ie rz a  się  o d n ie ś ć  d o  
g e n . T o k a rz c w s k ic g o  o  d o d a tk o w y  p rz y d z ia ł  n a sz y ch  o f ic e ró w .

c) C h o ć  d z ia ł  te n  n ic  n a le ż y  d o  m n ie ,  p o d o b n ie  ja k  w ia d o ­
m o śc i a m e ry k a ń s k ic h  lo tn ik ó w  ze L w o w a , n ic  m o g ę  w  ta k ic h  
w y p a d k a c h  n ie  p rz y jm o w a ć  in te rw e n c j i .

d )  N a  w y r a ź n e  ż ą d a n ie  t u te j .  d o w ó d z tw a  b r y ty js k ie g o  
p rz e k a z u ję  te m u ż  w  p a ra f ra z ie  i b r z m ie n iu  a n g ie ls k im  n in ie jsz y  
m ó j m e ld u n e k  d o ty c z ą c y  p u n k tó w  1-8 .

P o d p is :  S z y m a ń s k i,  p ik ”

A w ię c  z  h ip o te z y  o  k a p itu la c j i  w y n ik ło  n o w e  p o d e jś c ie  d o  
z a g a d n ie n ia  P o la k ó w  w  je d n o s tk a c h  n ie m ie c k ic h :  ju ż  n ic  m a ­
so w a  d e z e rc ja  -  ja k  p rz y  h ip o te z ie  o  w y c o fa n iu  -  a le  p o z o s ta n ie  
w  ra m a c h  a rm ii  n ic m . p o  to ,  b y  w szy scy  d o s ta li  się  d o  n ie w o li  
a l i a n c k ie j ,  i b y  d o p i e r o  p ó ź n ie j  b y li  w y e l im in o w a n i  i 
e w a k u o w a n i .  A ż eb y  zaś P o la c y  m o g li  b y ć  w y e w a k u o w a n i p rz e d  
w s z y s tk im i  in n y m i  ( c h y b a  j e ń c a m i  in n y c h  n a r o d o w o ś c i ) ,  
p o t r z e b n a  jes t z g o d a  F o rc ig n  O f f ic e .  D la  p rz e p r o w a d z e n ia  
e l im in a c ji  p o t r z e b n a  jes t w ię k sz a  ilo ść  o f ic e ró w  p o lsk ic h .
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N a rz u c a  s ię  p y ta n ie ,  d la c z e g o  p o r .  R o b s o n  — o f ic e r  „F orcc  
1 3 3 "  u d a ł  się  z tą  sp ra w ą  d o  p łk . S z y m a ń s k ie g o , s k o ro  b y ł w  
s ta ły m  k o n ta k c i e  z  k p t .  B u r y n c m ,  k ie r o w n ik i e m  „S ek cji 
O p e r a c y jn e j” .

Z c  ro z m a w ia ł  z  n im  n a  te n  te m a t ,  w id a ć  z d e p e s z y  kier. 
„ p la c ó w k i łą c z n ik o w e j” w  K a irze  (p o z o s ta łe j  p o  l ik w id a c ji  Bazy)
-  z d n ia  10 IX  4 4  I.. 6 3 8 ,  w  k tó re j  m e ld u je  S z e fo w i O d d z . 
N pecj., żc [K ir .  R o b s o n  ro z m a w ia ł  /  k p t .  B u ry n c m , a n a s tę p n ie  
u d a ł się  d o  p łk . S z y m a ń s k ie g o . N a le ż y  p rz y p u sz c z a ć , żc  po r. 
R o b s o n o w i c h o d z i ło  o  ja k  n a jry c h le jsz ą  in te rw e n c ję  n aszych  
w ła d z  w  F o rc ig n  O f f ic e  -  a  d ro g a  p rz ez  p ik .  S z y m a ń sk ie g o  
w y d a ła  m u  się  szy b sza  a n iż e li d ro g a :  k p t .  B u ry n  — k p t .  M i tk o  -  
Szef O d d z .  S p c c . -  S zef S z ta b u  N W  itd .

W  w y n ik u  d e p e s z y  p łk . S z y m a ń s k ie g o  S z e f  O d d z .  Spcc. 
n a d a ł  d o  k p t .  B u ry n a  d e p e s z ę  L . 7 3 0 8  z  d n ia  9  IX  4 4 ,  k tó ra  
b rz m i:

„ Z a m e ld o w a ć  się  u p ik . S z y m a ń s k ie g o . P rz e d s ta w ić  nasze 
m o ż liw o śc i i z a m ia ry . U z g o d n ić  w s p ó łd z ia ła n ie  z  3  k o rp u se m . 
W  raz ie  p o t r z e b y  z a p o trz e b o w a ć  p rz e z  K se n ia 14 d o d a tk o w o  łudzi 
z E lb y 1'’. M y  ro z p o z n a je m y  i p r z e p ro w a d z a m y  z  p rz y ja c ió łm i 
o p e ra c ję  n a  G re c ję ,  a  3 k o r p u s  w in ie n  z o rg a n iz o w a ć  p rzy jęc ie  
e w a k u o w a n y c h .  S ta le  i n f o r m u jc ie  o  s y tu a c j i .  .Szef S z ta b u  
p rz y w ią z u je  d o  sp ra w  d u ż ą  w a g ę ” .

W  w y n ik u  in te rw e n c j i  n a sz y c h  i b ry ty js k ic h  w o jsk o w y c h  
w ła d z :

— F o rc ig n  O f f ic e  p rz e k a z a ł  s p ra w ę  pń ority  d la  P o la k ó w  d o  
W a r  O ff ic e  w g  k o m p e te n c j i ,

— W a r  O f f ic e  n ie  p o w z ią ł  ż a d n e j  d e cy z ji, łecz  o d s tą p i ł  ją 
A F U Q ,  czy li d o w ó d z tw u  o p e r .  w  b a s e n ie  M o r z a  Ś ró d z ie m n e g o , 
d o  w ła sn e g o  u z n a n ia .

D o w ó d c a  2  K o rp u s u  p o lsk ie g o  — k tó r e g o  fo rm o w a n ie  na  
S r. W s c h o d z ie  b y ło  w  o w y m  czas ie  p rz e z  n asze  w ła d z e  z a m ie ­
rz o n e  — g e n . T o k a rz c w s k i ,  ju ż  w c z e śn ie j in te re s o w a ł  się  z a g a d ­
n ie n ie m  e w a k u a c ji  P o la k ó w  z B a łk a n ó w . B y ło  to  b o w ie m  je d n o  
z m o ż liw y c h  ź ró d e ł  z d o b y c ia  u z u p e łn ie ń .

W  tej sp ra w ie  g e n . T o k a rz e w s k i  z a b ie g a ł  w ie lo k r o tn ie  w

14. Kpi. Mitko.
15. Baza przerzutow a w Italii.
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D o w . W o js k  Ś ro d k o w e g o  W s c h o d u  (g e n . P a g e r) , b y  u z y sk a ć  
z g o d ę  n a  o d d a n ie  w s z y s tk ic h  P o la k ó w ,  e w a k u o w a n y c h  w  
p rzy sz ło śc i z  B a łk a n ó w  — d o  3  k o r p u s u .

Z  c z a se m  je d n a k  w y ja ś n i ło  się , że  f o r m o w a n ie  3  k o r p u s u  
n ic  leży  w  z a m ia ra c h  W a r  O f f ic e ,  w o b e c  c ze g o  z d e c y d o w a n o ,  żc 
e w a k u o w a n i P o la c y  m aj;) b y ć  u ży ci w y łą c z n ic  n a  u z u p e łn ie n ia  
d la  2  k o r p u s u .  U p a d ł  w ię c  z a m ia r  o r g a n iz o w a n ia  p rz e z  g e n . 
T o k a rz c w s k ic g o  „ O b o z ó w  Z b o r n y c h ” w  G re c j i ,  k tó re  w ła d z e  
b ry t. u z n a ły  za z b ę d n e .  O b o z y  ta k ie  — 7. p rz e z n a c z e n ie m  n ic  
ty lk o  d la  P o la k ó w  — z o s ta ły  p ó ź n ie j  z o rg a n iz o w a n e  z G re c ji  
p rzez  b ry ty jsk i 3 k o r p u s  (g e n . S c o b ic ) .

J a k  w y żej p r z e d s ta w i łe m .  S e k c ja  O p e r a c y jn a  w  K a irz e  
sk ła d a ła  s ię  w y łą c z n ic  7, o f ic e ró w  p rz e z n a c z o n y c h  d o  p ra c y  w  
G re c ji .  S e k c ję  tę  w z m o c n io n o  7, c z a se m  o  10 sz e re g o w y c h , 
w y b ra n y c h  s p o ś ró d  e w a k u o w a n y c h  z  G re c j i  — ja k o  z n a ją c y c h  
te re n  i m o g ą c y c h  s ta n o w ić  d u ż ą  p o m o c  d la  o f ic e ró w .

I .u d z i ty ch  z e b r a n o  w  o b o z ie  o d d z ia łó w  3  k o r p u s u ,  g d z ie  
p rz e c h o d z il i  w s tę p n e  w y s z k o le n ie  p rz e d  w y s ia n ie m  ic h  n a  k u rs  
s p a d o c h ro n o w y . W y p a d k i  j e d n a k  p o to c z y ły  się  ta k  s to s u n k o w o  
sz y b k o , żc  lu d z i ty c h  n ic  ty lk o  n ic  z d ą ż o n o  u ż y ć , a le  n a w e t  
w y szk o lić  n a  sk o c z k ó w , ty m  b a rd z ie j  żc  w y m a g a ło  to  w y s ła n ia  
ich  d o  W io c h  d o  b a z y  p rz e rz u to w e j ,  g d y ż  b ry ty js k i  o ś ro d e k  
w y s z k o le n ia  s p a d o c h ro n o w e g o  w  H a if ic  ju ż  b y ł  z lik w id o w a n y .

In w a z ja  b ry ty js k a  n a  G r e c ję  ro z p o c z ę ła  się  w  d n iu  3  X  
1 9 4 4  r.

B y ło  to  ty p o w e  w y p y c h a n ie  p r z e c iw n ik a ,  k tó r y  d a w n o  n a  
to  c z e k a !  i w c a le  n ie  m ia ł  z a m ia r u  s ta w ia ć  p o w a ż n e g o  o p o r u .  
L ic z e n ie  n a  to ,  że  p a r ty z a n c i  T i  to  u tw o rz ą  z a p o rę ,  w o b e c  k tó re j  
N ie m c o m  n ic  p o z o s ta n ie  n ic  in n e g o ,  ja k  k a p itu lo w a ć ,  o k a z a ło  
się  m y ln e . O d d z ia ły  n ie m ie c k ie  o d p ły w a ły  s p o k o jn ie  i p la n o w o  
n a  p ó ł n o c .  O d d z i a ł y  E L A S  ty lk o  w  b a r d z o  n ie l i c z n y c h  
w y p a d k a c h  o b ja w iły  n a p a s t l iw o ś ć  — z a s a d n ic z o  c z e k a ły  n a  
o p r ó ż n ie n ie  d a n e j  m ie js c o w o śc i  w zg l. o b s z a ru ,  b y  g o  p o te m ,  z 
w ic llk im  s z u m e m  „ u w o ln ić ” w p ro w a d z a ją c  n a ty c h m ia s t  u s tró j  
„ d e m o k r a ty  c z n o - lu d o w y ” .

J a c z c jk i  — o  ile  n a w e t  w  n ie k tó r y c h  je d n o s tk a c h  n ie m ie c k ic h  
b y ły  rzec zy w iśc ie  z o rg a n iz o w a n e  — n ic  u ja w n iły  sw ej d z ia ła ln o ś c i,  
g d y ż  w o b e c  o d m a r s z u  b e z  n a c is k u  ze  s t r o n y  w o jsk  p rz e c iw n ik a ,  
b y ła b y  o n a  c a łk o w ic ie  o d e r w a n a  i ła tw a  d o  s t łu m ie n ia .  P o n a d to
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/  A / ł j 6
— c o  z o s ta ło  licz  w ą p tliw o ś c i  s tw ie r d z o n e  — N ie m c y  ju ż  n a  k ilk a  
m ie s ię c y  p rz e d  in w a z ją  a lia n c k ą  n a  G re c ję  u su w a li  ze  sw y ch  
je d n o s te k  e le m e n t  n ic n i c m ie c k i ,  w y s y ła ją c  g o  n a  p ó łn o c .  
E le m e n t  te n  n ic  m ó g ł  d e z e r te ro w a ć  gd y ż :

— ta m  g d z ie  by ł z k o n ta k c ie  z  M is ja m i B ry ty js k im i,  c ze k a ł 
n a  z a p o w ie d z ia n e  h a s to  d o  d e z e rc ji  m a so w e j,

-  ta m  g d z ie  te g o  k o n ta k tu  n ic  b y ło , d o m in o w a ła  o b a w a  
p rz e d  z ły m  t r a k to w a n ie m  d e z e r te ró w  p rz e z  A n d a r tc s  a  n a w e t 
lu d n o ś ć  c y w iln ą . W y p a d k i  z b r o d n ic z e g o  ich  t r a k to w a n ia  b y ły  
N ie m c o m  w ia d o m e  i z o s ta ły  z r ę c z n ie  w y k o r z y s ta n e  d la  
o d e b ra n ia  o c h o ty  d o  d e z e rc ji  n a w e t n a jb a rd z ie j  a n ty n a z is to w s k o  
u s p o s o b io n y m  ż o łn ie rz o m  w z g lę d n ie  r o b o tn ik o m .

W  sk ła d  K w a te ry  G łó w n e j  3  b ry t .  k o r p u s u  — p o d  d o w ó d z ­
tw e m  g e n . S c o b ie  — u d e rz a ją c e g o  n a  G re c ję ,  w e sz ła  „ F o rc e  1 4 0 ”
( z AF1 1Q  w  S a le rn o )  ja k o  o rg a n  D o w ó d c y  d la  w y k o rz y s ta n ia  
p rz y g o to w a ń  „ F o rc e  1 3 3 ” w  u ż y c iu  A n d a r tc s  i ja c z e jc k  n a  ty ła c h .

K ie d y  w ię c  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p rz e d  in w a z ją  i p ó ź n ie j  — 
k p i . B u ry n  ż ąd a ł s ta n o w c z o  z m ia n  w  B rie f in g u  d la  n a s tę p n e j  
g r u p y  o f ic e ró w  p o ls k ic h , k tó ra  m ia ła  się  u d a ć  d o  G re c j i  -  
o k a z a ło  się , żc  „ F o rc e  1 3 3 "  (w  K a irze ) ju ż  w  te j sp ra w ie  z a b ie ra ć  
g ło su  n ic  m o że .

C h o d z i ło  zaś o  z n ie s ie n ie  z a k a z u  w z y w a n ia  d o  d e ze rc ji 
z a w a r te g o  w  B r ie f in g u  w y d a n y m  d la  p p o r .  M a k o w s k ie g o  i 
S k o l im o w s k ie g o , a  k tó r y  c h c ia n o  z a s to s o w a ć  ró w n ie ż  d o  resz ty  
w y sy ła n y c h  o f ic e ró w  p o ls k ic h .

S z e f  O d d z .  S p e c . s łu sz n ie  b o w ie m  ż ą d a ł,  że  n a le ży  b ra ć  p o d  
u w a g ę  o b y d w ie  h ip o te z y  o  z a c h o w a n iu  s ię  N ie m c ó w  i ta m ,  g d z ie  
N ie m c y  b ę d ą  s ię  s p o k o jn i e  e w a k u o w a ć  — w e z w a ć  ic h  d o  
n a ty c h m ia s to w e j  d e z e rc ji .

W re sz c ie  14 X  1 9 4 4  S z e f  O d d z .  S p e c . o t r z y m a ł  z  D e p . 
S O K  w  L o n d y n ie  p is m o  ( M I T P / P D / 7 7 7  z  d n .  12  X  4 4 ) ,  
w e d łu g  k tó re g o  sp ra w a  P o la k ó w  w  G re c j i  z o s ta ła  o s ta te c z n ie  
u re g u lo w a n a ,  m ia n o w ic ie :

1. P o la c y  m a ją  p ie rw sz e ń s tw o  p rz y  e w a k u a c ji  z  G re c j i .
2 . P o la cy , k tó rz y  zb ie g li z  a rm ii  n ic m . p rz e d  D - d n ic m  

(d z ie ń  w k ro c z e n ia  a rm ii  b r y t .) ,  p o w in n i  k o n c e n t r o w a ć  się  w  
re jo n a c h ,  z n a jd u ją c y c h  się  p o d  k o n t r o lą  Z e rv a sa  c e le m  szy b k ie j 
e w a k u a c ji  i to  za p o ś r e d n ic tw e m  „ A -F o rc c ” .

3 . N ic  b ę d z ie  się  n a d a l  o d m a w ia ć  o d  d e z e rc ji  P o la k ó w  w 
je d n o s tk a c h  n ic m . e w a k u u ją c y c h  się  d o  in n y c h  te a t ró w  w o jc n -
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n y c li. W p r o s t  p rz e c iw n ie ,  P o la c y  ci p o w in n i  d e z e r tc ro w a ć .
4 . D o  „ F o rc c  1 4 0 ” b ę d z ie  p rz y d z ie lo n y  p ik . T h r e a lf a l l ,  ja k o  

d o ra d c a  w  sp ra w a c h  p o ls k ic h . B ę d z ie  o n  ró w n o c z e ś n ie  s p e łn ia ł  
fu n k c je  łą c z n ik a  m ię d z y  o f ic e ra m i łą c z n ik o w y m i p o ls k im i w  
p o lu  a „ F o rc c  1 4 0 ” .

N a  p o d s ta w ie  ty c h  z a sa d , k tó r e  ju ż  w c z e śn ie j b y ły  w ia d o m e  
w  K a irze  — z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  w  d n iu  19  X  4 4  o d p ra w a  
p o z o s ta ły c h  d o  w y sy łk i 3  o f ic e ró w  p o ls k ic h .

Byli to :
— p p o r .  A .  Z a l e s k i  ( p s c u d .  „ S t e n ” ) , k tó r y  z o s ta ł  

z rz u c o n y  w  o k o lic y  P rc v c za  d n .  2 6  X ; s t a m tą d  u d a ł  s ic  d o  re j. 
J a n in a ,  g d z ie  s p o tk a ł  p p o r .  M a k o w s k ie g o  ( „ B c n n ” ); w  ty m  czasie  
o d d z ia łó w  n ic m . w  ty m  re jo n ie  ju ż  n ic  b y ło .

-  p p o r .  K .  L i s s o w s k i  („ F o x ”) z o s ta ł  z r z u c o n y  w  rej. 
S a lo n ik  2 5  X  4 4 .

N a t o m ia s t  o s t a tn i  z  n ic h  p o p o r .  K . S z a n ty r  ( „ L a k c ” ) 
p rz y b y ł d o p ie r o  5 I 4 5  d o  A te n , g d z ie  p o z o s ta ł  w  d y sp o z y c ji  
k p t .  S o jk i (p a tr z  n iże j).

Je sz cz e  p rz e d  o d lo te m  ty ch  o f ic e ró w  z  K a iru  d o  W ło c h  
(sk ąd  s ta r to w a l i  d o  G re c ji)  z o s ta ł  p r z y ję ty  w n io s e k  k p t .  M i tk i ,  
b y  d o  „ F o rc c  1 4 0 ” (p rz y  d o w . 2  b ry t .  k o rp u s u )  z o s ta ł  p rz y ­
d z ie lo n y  p o lsk i  o f ic e r  łą c z y n ik o w y , k tó r y  b y łb y  z a ra z e m  p rz e ­
ło ż o n y m  w s z y s tk ic h  p o l s k ic h  o f ic e r ó w  łą c z n ik o w y c h  p rz y  
M is ja c h  B ry t. n a  te r e n ie  G re c j i .

N a  s ta n o w is k o  to  z o s ta ł  w y z n a c z o n y  k p t .  E d w a rd  S o jk a  z 
b a zy  p rz e rz u to w e j w e  W ło s z e c h . P rz y b y ł o n  17  X  4 4  d o  A te n , 
g d z ie  ju ż  b y ło  d - tw o  2  b r y t . k o r p u s u .

K p t .  S o jk a  n a ty c h m ia s t  p o  p rz y b y c iu  d o  A te n  n a w ią z a ł  
łą c z n o ś ć  z  o f ic e ra m i ju ż  w  ty m  czasie  p rz e b y w a ją c y m i w  te r e n ie  
( I ł o ł ł y ,  W a lc tk o ,  M a k o w s k i)  z a w ia d a m ia ją c  ic h  o  sw ej ro li. 
U c z y n i ł  to  ró w n ie ż  w  s to s u n k u  d o  o f ic e ró w  p ó ź n ie j  p rz y b y ły c h
-  ta k , żc  je g o  k ie ro w a n ie  p ra c a m i ty c h  lu d z i fa k ty c z n ie  m ia ło  
m ie jsc e .

O k a z a ło  się , że  d o  o f ic e ró w  ju ż  b ę d ą c y c h  w  te r e n ie  ro z k az  
o  z e z w o le n iu  n a  w e z w a n ie  P o la k ó w  d o  d e z e rc ji  — ja k k o lw ie k  
w y d a n y  w  K a irze  ju ż  6  X  4 4  w c a le  n ic  d o s z e d ł  — a w  w ię k sz o śc i 
re jo n ó w , n a  k tó ry c h  o f ic e ro w ie  ci p ra c o w a li  — N ie m c ó w  ju ż  w  
d n iu ,  k ie d y  im  to  p o d a ł  k p t .  S o jk a  d o  w ia d o m o ś c i  -  n ic  b y ło .

N a s tą p ił  o k re s  g o rą c z k o w e j p ra c y  c a łe g o  z e s p o łu  p o lsk ic h  
o f ic e ró w  łą c z n ik o w y c h . U d a w a li  się  o n i  w szę d z ie , g d z ie  z b ie ra n o
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je ń c ó w  w o je n n y c h  b y  w y łu sk a ć  P o la k ó w . S z u k a li  ich  ró w n ie ż  w  
o d d z ia ła c h  KLAS. K p t. S o jk a  s p o w o d o w a ł  ro z k a z  g e n . S c o b ic  d o  
p a r ty z a n tó w , b y  m e ld o w a li  o  p o b y c ie  w  ich  o d d z ia ła c h  o  ja k ic h ­
k o lw ie k  e le m e n ta c h  n a ro d o w o ś c i  n ie -g rc c k ic j .  S p o w o d o w a ł  też 
ro z k az  d o w ó d c y  E L A S  g e n . S c ra fisa  w  ty m  s a m y m  d u c h u .

R o z k az y  tc  n ie  b y ły  re s p e k to w a n e :  o  o b e c n o ś c i  P o la k ó w  
d -c y  o d d z ia łó w  n ie  ty lk o  n ic  m e ld o w a l i ,  lecz  w rę c z  z ap rz ec za li 
w b re w  d o w o d o m  o  ich  o b e c n o ś c i .  K p t .  S o jk a  z a s to s o w a ł w te d y  
m e to d ę  s z u k a n ia  P o la k ó w  b e z p o ś re d n io  w ś ró d  p a r ty z a n tó w  — i 
to  d a w a ło  p e w n e  w y n ik i ,  lecz  b ra k  ś r o d k ó w  lo k o m o c j i  n ic  w szę­
d z ie  p o z w a la ł d o c ie ra ć .  P o z a  ty m  p o w o li  ro sn ą c e  n a p ię c ie  m ię ­
d z y  E L A S a w ła d z a m i b ry ty js k im i n a k a z y w a ło  n a sz y m  o f ic e ro m  
d a le k o  id ą c ą  o s t ro ż n o ś ć ,  b y  ty c h  s to s u n k ó w  n ie  z a d ra ż n ia ć .

D n i a  3  X II  ro z p o c z ę ła  s ię  w o jn a  d o m o w a  w  G re c j i :  
k o m u n iś c i  p rz e sz li  d o  o s ta te c z n e g o  a ta k u ,  b y  z l ik w id o w a ć  
ja k ą k o lw ie k  o p o z y c ję  i o b ją ć  rz ą d y  w  k ra ju .

W sz e lk a  p ra c a  n a sz y ch  o f ic e ró w  n a  o b s z a ra c h  o p a n o w a n y c h  
p rzez  1,1 .AS s ta ła  się  n ie m o ż liw a :  g ro z iło  im  to  ś m ie rc ią  łu b  w  
n a jle p sz y m  raz ie  w ię z ie n ie m . T o te ż  m ię d z y  4 - 6  g r u d n ia  k p t. 
S o jk a  s k o n c e n tr o w a ł  w sz y s tk ic h  z  w y ją tk ie m  p p o r .  L isso w sk ieg o  
w  A te n a c h . Ten o s ta tn i  m ia l jeszcze  m o ż n o ś ć  u tr z y m a n ia  się  i 
d a lsze j p ra c y  w  S a lo n ik a c h .

E l im in o w a n ie  i e w a k u a c ja  P o la k ó w  o d b y w a ły  się  d o  teg o  
czasu  w  d o b r y m  te m p ie  n a w e t  s a m o lo ta m i  (n p .  5 4  P o la k ó w  z 
A te n , g d y  ro p o c z ę ła  się  w a lk a  u l ic z n a  m ię d z y  m o n a r c h is ta m i  a 
k o m u n is ta m i) .

W  s u m ie  je d n a k  z d ą ż o n o  w y ło w ić  i w y e w a k u o w a ć  z a led w ie  
o k o ło  7 0 0  lu d z i  d o  k o ń c a  g r u d n ia  1 9 4 4  r.

P o d c z a s  g d y  w y c o fa n ie  się  z  G r e c j i  n ie  s t a n o w i ło  d la  
N ie m c ó w  ż a d n y c h  s p e c ja ln y c h  t r u d n o ś c i  i u d a ło  s ię  z n a k o m ic ie
-  to  in acze j p rz e d s ta w ia ło  się  o p u s z c z a n ie  w y sp .

N a  te m a t  K re ty  i R o d o s  -  b ę d ę  p isa ł  w  o s o b n y m  ro zd z ia le .
C o  d o  in n y c h  w y sp  M o rz a  E g e jsk ie g o , g d z ie  o d d z ia ły  n ie ­

m ie c k ie  p o z o s ta ły  — k p t .  S o jk a  z d e c y d o w a ł się  w y s ła ć  w o ln y c h  
ju ż  o d  w te d y  o d  in n y c h  z a d a ń , p p o r .  Z a le s k ie g o  i S k o l im o w ­
sk ie g o  n a  L c ro s  i K o s , g d z ie  m ia ło  b y ć  o k o ło  1 0 0 0  P o la k ó w .

S k o ro  j e d n a k  o k a z a ło  sic , żc  w y sp y  tc  n ie  leżą  n a  o b sz a rz e  
o p e ra c y jn y m  3 b ry t .  k o r p u s u ,  o d e s ła ł  ty c h  o f ic c ró w  d o  K a iru , 
b y  ta m  m o g li  b y ć  o d p r a w ie n i  p rz e z  k p t .  B u ry n a  w  p o r o z u m ie ­
n iu  z „ F o rc e  1 3 3 ” w z g l. w ła śc iw y m  d o w ó d z tw e m  o p e ra c y jn y m .
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W y p ra w a  ta  n ic  d o sz ła  d o  s k u tk u  z  p rz y c z y n  t r u d n y c h  d o  
w y ja śn ie n ia  n a  p o d s ta w ie  a k t. P o la c y  ci — ja k  i w ie lu  in n y c h  — 
p o w ę d ro w a li  z  m a są  je ń c ó w  n ic m . d o  P łd .  A fry k i.

K p t.  S o jk a  w  c ią g u  g r u d n ia  i p ie rw sze j p o ło w y  s ty c z n ia  
ro z w ią z a ł z e sp ó l o f ic e ró w  łą c z n ik o w y c h , o d sy ła ją c  ich  d o  b azy  
„ C a p r i” . N a  d o ś ć  w c z e sn ą  lik w id a c ję  p ra c y  n a  te r e n ie  G re c ji  
w p ły n ę ły  z  je d n e j  s t r o n y  m a łe  w id o k i  na  jeszcze  ja k ie ś  w y n ik i  
( je ń c y  z o s ta li  ju ż  p rz e g lą d n ię c i  — a d o  o d d z ia łó w  HI .AS n ic  b y ło  
m o ż n o ś c i d o jś c ia ) ,  z d ru g ie j  f akt ,  że  „ F o rc e  1 4 0 "  u le g ła  ró w n ie ż  
lik w id a c ji  -  s tą d  n a c isk  d o w ó d z tw a  2  b ry t .  k o r p u s u  n a  ry c h łą  
l ik w id a c ję  s p ra w  p o lsk ic h .

W  te r e n ie  p o z o s ta ł  ty lk o  d łu ż s z y  czas p p o r .  L is so w sk i 
(„ F o x ”) w  S a lo n ik a c h , a  to  w  z w ią z k u  z z a d a n ie m  b u d o w y  sz la k u  
d o  K ra ju . K p t. S o jk a  w ró c ił  d o  W ło c h  z  k o ń c e m  lu te g o  1 9 4 5  r.

W s p o m n ia łe m  ju ż  w y ż e j, żc  S z e f  O d d z .  S p e c . g o d z ą c  się  n a  
ta k ie  z a d a n ia  d la  p p o r .  S k o l im o w s k ie g o  i p p o r .  M a k o w s k ie g o , 
ja k ie  z o s ta ły  u s t a lo n e  ( n a r z u c o n e )  p r z e z  S O F  ( B r ie f in g ) ,  
z re z y g n o w a ł z  o b c ią ż a n ia  ich  z a d a n ie m  b u d o w y  sz la k u  d o  K ra ju , 
m a ją c  z a m ia r  p o w ie rz y ć  to  z a d a n ie  s p e c ja ln e m u  z e s p o ło w i.

( ) t óż  z c h w ilą  o s w o b o d z e n ia  G re c j i ,  g d y  z a is tn ia ła  m o ż l i ­
w o ść  w y s ła n ia  d o  A te n  n a sz e g o  P o se ls tw a  (a m b . R . R a cz y ń sk i)
-  d o  p e r s o n e lu  A tta c h e  W o js k .  (p łk . d y p l .  J . M a c h a ls k i)  z o s ta ła  
p rz y d z ie lo n a  p la c ó w k a  łą c z n ik o w a  „ H e l la d a "  w  sk ła d z ie :  p o r .  
L e o n  W u je k ,  k ie r o w n ik  o r a z  r a d io t e l e g r a f i s t a  i k ie r o w c a .  
P o n a d to  d o  s k ła d u  p la c ó w k i w sze d ł p p o r .  L isso w sk i („ F o x ”) w  
S a lo n ik a c h .

R o z m ie s z c z e n ie  te j p la c ó w k i  w  s k ła d z ie  P o s e ls tw a  n ie  
o d b y ło  s ię  b e z  w ie lu  t r u d n o ś c i  fo rm a ln y c h  (z g o d a  M S Z ,  z g o d a  
r z ą d u  g re c k ie g o  n a  s k ła d  i lo ś c io w y  P o s e ls tw a  R P  i t p . )  i 
f izy c zn y c h  ( t r a n s p o r t ) .

O s ta te c z n ie  P o s e ls tw o  — w ra z  z  p la c ó w k ą  „ H e l la d a ” — 
p rz y b y ło  d o p ie r o  18 111 4 5  d o  G re c ji .

O  w y n ik a c h  p r a c y  te j  p la c ó w k i  — z g o d n ie  z  m o ją  
z a p o w ie d z ią  n a  p o c z ą tk u  n in ie jsz e j re lac ji -  n ic  b ę d ę  tu ta j  p isa ł. 
P la c ó w k a  z a k o ń c z y ła  sw ą  p ra c ę  z  c h w ilą , g d y  rz ą d  g rc c k i u z n a ł  
rz ąd  w a rsz a w sk i — w o b c c  c ze g o  P o se s ls tw o  R P  b y ło  z m u s z o n e  
te n  k ra j o p u śc ić .
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W dniu 3 m arca 1996 roku zm arła nagle w V ancouver
i tam że zostanie 8 m arca pochowana

śTfp.

z Ż Y L I C Z Ó W

ANNA HOŁŁY
W dowa po "Cichociem nym " por. Stanisław ie H<dłym.
Urodzona w Górze, ziemi wejherowskiej, w 1925 roku. 
Uczestniczka Powstania W arszawskiego ("Katrina"): 
PŻ -  Batalion K ilińskiego-K oszta. Awansowana na 
podporucznika AK. W ięzień obozów w Niem czech. 

Osiedlona w Kanadzie, wraz ze swoją Rodziną 
kanadyjską utrzymywała stałą więź z Polską. 

Absolwentka Uniwersytetu w Edmonton, 
b. Administratorka Polskiego Domu Opieki Społecznej 

"Kopernik" w Vancouver.

Msza św. w intencji Zmarłej odbędzie się w Warszawie 
w niedzielę 10 m;irca o godz. 9—tej w kościele pod 

wezwaniem Matki Boskiej Częstochowskiej 
przy ul. Zagómej 5.

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
Siostra z M ężem  i Bracia z Żonam i, 

wraz z Dziećm i, W nuczkam i i W nukam i, 
ora/, cała Rodzina w kraju i za granicą.
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